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Opowiadanie zawiera treści przeznaczone dla osób dorosłych (+18) i mogące być 

uznane za kontrowersyjne – w tym graficzne opisy scen seksu pomiędzy mężczyznami 

oraz przemocy, a także wulgarne słownictwo.  

 

 

 

Adres bloga, z którego pochodzi opowiadanie: 

https://texas-brothers.blogspot.com/ 

 

 

 

 

 

„Life is Cheap” to bezpośrednia kontynuacja opowiadania „Texas Brothers” 

dostępnego również za darmo na beezar.pl.   

https://texas-brothers.blogspot.com/
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Rozdział 1 

Ściany korytarza starego budynku należącego do miejskiej pomocy społecznej 

obwieszone były tablicami korkowymi oraz kolorowymi plakatami. Sasza przystanął i 

przeczytał parę ogłoszeń przybitych szpilkami. Więc teraz nie mówiono, aby nie ćpać, 

tylko aby robić to bezpiecznie, pomyślał z kpiną. Przestrzegano przed używaniem 

zwiniętych banknotów do wciągania kryształów, bo niosło to ze sobą zagrożenie 

zarażeniem się żółtaczką. Do tablicy była też przypięta lista punktów, gdzie za darmo 

można było odebrać testy do szybkiego zbadania poziomu zanieczyszczenia 

narkotyków. 

– Jakieś szaleństwo – mruknął. 

Spojrzał jeszcze raz na zmięty świstek, który trzymał w dłoni i ruszył dalej, 

wzdłuż długiego korytarza, rozglądając się przy tym na boki, by nie minąć sali z 

właściwym numerem. Męski, niski głos był dobrze słyszalny nawet przez zamknięte 

drzwi. Mężczyzna opowiadał o niesprawiedliwości, jaka go spotkała – był czysty już 

pół roku, a ta cipa, jego żona, dalej nie chciała pozwolić na spotkanie z dziećmi. Może 

sąd odebrał mu opiekę rodzicielską, ale on przecież swoje prawa miał, co nie? Może 

kiedyś zdarzyło mu się uderzyć, gdy był pijany, ale on tylko człowiekiem był w 

końcu.  

Ludzie zebrani w sali nagrodzili jego wypowiedź gromkimi brawami, a Sasza 

jeszcze bardziej nie chciał tam wchodzić. Nie mógł uwierzyć, że jego matka została 

przewodniczącą klubu anonimowych alkoholików. Gdy był dzieckiem, nigdy nie 

próbowała rzucić nałogu, a zarządzać nie potrafiła nawet własnym życiem. Uznał 

jednak, że powinien przynajmniej się przekonać, jak to wyglądało naprawdę. W końcu 

ponoć ludzie się zmieniają, choć nie wszyscy. 

– Nie myśl o nim – upomniał się po raz tysięczny i otworzył drzwi. 

Sesja właśnie się skończyła i ludzie wstawali z krzeseł ustawionych w okrąg. 

Drobna kobieta w krótko ściętych i bardzo rudych, trochę wręcz pomarańczowych 

włosach, rozdawała im jakieś kartki. To ona pierwsza zauważyła Saszę stojącego w 

drzwiach. Przez moment jej mina była dość niewyraźna, ale zaraz uśmiechnęła się 

ciepło. 
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– Sesja już skończona – powiedziała – ale jutro zapraszamy na osiemnastą. 

Może pan też zadzwonić na nasz anonimowy telefon zaufania. Numer jest... 

Kobieta nagle urwała i zasłoniła usta bardzo szczupłą, żylastą dłonią. Kilka 

kartek wysunęło jej się z drugiej ręki i poleciało na podłogę. 

– Sasza – powiedziała, nie dowierzając. – To ty, Sasza, naprawdę? To ty? 

Kiwnął potwierdzająco głową. Czuł wzbierające w nim emocje, o dziwo 

pozytywne. Matka była mała i bardzo szczupła jak kartka papieru, którą trzymała teraz 

w dłoni, dokładnie tak, jak ją zapamiętał, ale niebieski, kaszmirowy sweter pięknie 

podkreślał jej oczy okolone dokładnie pomalowanymi rzęsami. Tylko zbyt głębokie 

zmarszczki jak na jej wiek ją zdradzały. Wyglądała bardzo dobrze. Myślał, że będzie 

wściekły, gdy ją taką ujrzy. Piła przez całe jego dzieciństwo, a gdy odszedł, nagle 

postanowiła naprawić swoje życie. Porzucić nałóg, nałożyć pastelowy sweterek i 

klepać ćpunów po pleckach. Nie czuł jednak złości ani rozgoryczenia, mimo że ta 

kobieta zniszczyła mu życie. Od miesięcy nie był tak szczęśliwy. Miał nadzieję, że 

tym razem to nie pryśnie jak bańka mydlana. 

– Mamo – jęknął. Gdy zasłonił dłonią oczy, poczuł wilgoć na palcach. – Mamo, 

wróciłem. 

– Tak. – Kobieta podeszła do niego i objęła go z całych sił. 

Odsunęli się od siebie, przypominając sobie, że nie są przecież sami, dopiero 

gdy zebrane osoby zaczęły klaskać. 

– Więc to twój syn, Susanne? Podobny, też taki patyczak. – Zaśmiał się ktoś. 

– Kolejny mały cud na naszej grupie życiowych przegrańców. No, zostawmy 

ich samych – powiedział ktoś inny. 

Ludzie klepali ich przyjaźnie, gdy opuszczali salę. Niektórzy pokazywali kciuki 

uniesione w górę. Sasza dopiero teraz poczuł zawstydzenie. 

– Tyle lat... Myślałam, że już nigdy cię nie zobaczę. 

Teraz to Susanne się rozkleiła. Skrzyżowała ręce na piersi i chwyciła się za 

kościste barki. 

– To wszystko moja wina – przyznała. 

– Nie, mamo, nie. – Sasza chwycił ją za ramiona i popatrzył prosto w oczy. – 

To już nieważne. Teraz jest nasz nowy początek. 
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Kobieta uśmiechnęła się i pokiwała głową. Obtarła jeden policzek z łez. 

– Dziękuję, Saszo. Nawet nie wiesz, jak bardzo chciałam wypowiedzieć twoje 

imię. – Zaśmiała się skrępowana. – Ale ty... Potrzebujesz pomocy? 

– Nie, mamo. Jestem czysty od czterech lat. Jest jednak coś... 

– Co? – zaniepokoiła się kobieta. 

Sasza uśmiechnął się szeroko. 

– Jestem strasznie głodny. 

Susanne odetchnęła z ulgą, a potem klepnęła syna w ramię. 

– Och, ty! – Zaśmiała się. – To dobrze się składa, bo dzisiaj mamy barbecue. 

– My? – podchwycił Sasza. 

– Znaczy... – zmieszała się kobieta. – Mieszkam z kimś. Ma na imię Greg. 

Poznaliśmy się tutaj. On nie pije już dwadzieścia pięć lat... 

– Nie musisz się tłumaczyć – wszedł jej w słowo. – Wszytko jest dobrze. Cieszę 

się, że nie jesteś sama. 

Matka Saszy miała pod budynkiem zaparkowany samochód, starego 

Mercury’ego Mystique, więc mogli odebrać bagaże chłopaka z dworcowej skrytki. 

Była to tylko jedna torba i futerał z gitarą. Zabrał ją z mieszkania Santy Boy'a w 

przypływie furii, gdy się pakował. To była stara gitara elektryczna, jeszcze z lat 

siedemdziesiątych. Nosiła na sobie wiele znaków czasu. Była porysowana, miała 

skrzywiony gryf i lakier odpryśnięty w wielu miejscach. Latami leżała w szafie razem 

z winylami High Death, które Sasza po znalezieniu powiesił na ścianie. Gitara pewnie 

nic nie znaczyła dla Santy, jak wszystko inne zresztą, więc zabranie jej to był godny 

politowania gest. Odesłanie jej teraz byłoby jeszcze bardziej żałosne tak samo, jak i 

wożenie jej ze sobą. Powinien po prostu wywalić ją na śmietnik, kilka razy nawet się 

do tego przymierzał. Trzymał ją nad otwartym kontenerem, aż nie zdrętwiały mu ręce, 

ale za każdym razem rezygnował. Nie wmawiał sobie, że nie mógł wyrzucić na 

śmietnik czegoś wartościowego. Chciał zachować coś, co łączyło go z Santą Boy'em i 

to było takie żałosne. Nie potrafił się od niego uwolnić, a może wcale tego nie chciał. 

Susanne i jej chłopak mieszkali na drugim piętrze typowej, szeregowej 

kamienicy. Kolejne, wysokie, ale wąskie budynki stykały się ścianami, a z przodu był 

tylko mały trawniczek z pojedynczym drzewkiem. Nie było tu wiele przestrzeni, a o 
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garażu nie mogło być mowy. Zaparkowali na ulicy i zabrali bagaże Saszy z tylnego 

siedzenia. Chłopak obawiał się spotkania z nowym partnerem matki. Jeśli mężczyzna 

każe mu się wynosić, nie miał pojęcia, gdzie się podzieje. W ogóle nie miał pomysłu 

na swoje życie. 

– Może jeszcze spać, bo miał dzisiaj nockę – poinformowała Susanne, gdy 

wchodzili do domu. 

Tak jednak nie było. Zastali mężczyznę w kuchni, mieszającego na kuchence 

sos do barbecue. Pokrojona już wołowina leżała na stole. Greg był postawnym 

mężczyzną o ciemnej karnacji i niemal całkowicie siwych włosach zaczesanych w 

krótką kitkę. Kilkudniowy zarost błyszczał na jego poprzecinanych bruzdami 

policzkach, a ramię szpecił błąd z czasów młodości – wyblakły tatuaż przedstawiający 

nagą kobietę. 

– Cześć, kochanie – przywitała się Susanne. 

– Witaj, żabciu. – Greg odwrócił się i uśmiechnął ciepło do kobiety. Na nosie 

miał druciane okulary. – A to któż taki? Znowu robisz z naszego domu przytułek? 

– Greg – upomniała go kobieta. 

Mężczyzna podszedł do niej i pocałował w policzek. 

– No co? Przecież nie kłamię. I nie mówię, że to źle. – Wyciągnął do 

nieznajomego dłoń. – Cześć, jestem Greg Bennington. 

– Sasza. 

– Ten Sasza? 

Greg spojrzał pytająco na swoją partnerkę, a ta pokiwała potwierdzająco głową, 

zagryzając przy tym dolną wargę. Nie chciała znów się rozkleić. Sasza sapnął 

zaskoczony, gdy mężczyzna mocno go uściskał. 

– W takim razie witaj w rodzinie. Następny chudzielec do podkarmienia. – 

Zaśmiał się Greg. 

Sasza uśmiechnął się lekko. Był trochę speszony otwartością mężczyzny, 

uderzyło też w niego to, że znowu schudł w ciągu ostatnich miesięcy. Od dziecka był 

bardzo chudy, kościsty wręcz. Nigdy nie chciał jeść, bo po prostu nie miał ochoty. Nie 

czuł takiej potrzeby. Przytył w ostatnich latach przez Santę Boy'a. Najpierw jadł, bo 

się go bał, a potem, aby go uszczęśliwić. Przez niego też rzucił narkotyki i poszedł do 
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pracy. Całe jego życie kręciło się wokół tego dupka. Nie miał pojęcia, co miał teraz 

zrobić i jak żyć, a przede wszystkim po co. Santa Boy za to na pewno nie miał takich 

rozterek. Gwiazda może istnieć bez planety, ale planeta nie może bez swojego Słońca. 

– Coś się stało? – zaniepokoiła się Susanne, gdy jej syn nagle ucichł. 

– Nie, nie. – Sasza uśmiechnął się słabo. – Po prostu jestem zmęczony podróżą 

i trochę głodny. 

– A, to się dobrze składa. Wszystko już prawie gotowe – oznajmił wesoło Greg. 

– Trzeba jeszcze ponabijać szaszłyki i możemy zaczynać. 

Grillowali na małym podwórku z tyłu domu. Stał tam też plastikowy stolik z 

parasolem i kilka składanych krzeseł. To nie był czas na poważne rozmowy, z czego 

Sasza bardzo się cieszył. Mrożona herbata, bo w domu Susanne i Grega nie było 

alkoholu, i wieczorne słońce rozluźniło go trochę. Chciał po prostu cieszyć się z 

towarzystwa matki oraz ze szaszłyków z cebulą, tymiankiem, koperkiem i papryką, 

które dzięki Gregowi smakowały jak danie z pierwszorzędnej restauracji. 

– Hej, zauważyłem futerał na gitarę. Jaki to model? – spytał w pewnym 

momencie mężczyzna. – Kiedyś trochę grywałem. 

– Gibson Marauder z lat siedemdziesiątych – odparł Sasza i poszedł po gitarę. – 

To już bardziej zabytek niż instrument. 

Podał gitarę Gregowi, a ten obejrzał ją od góry do dołu z zachwytem w oczach i 

może pewnym sentymentem, a potem uderzył parę razy w struny. 

– Gdy byłem na moim pierwszym koncercie w życiu, na Kissach, to Paul 

Stanley rozwalił na scenie dokładnie taką samą gitarę. Byłem zszokowany, bo ja 

byłem wtedy nastolatkiem pracującym w myjni samochodowej i na taką gitarę 

musiałbym pracować z rok, a on tak po prostu ją roztrzaskał. Ale to taka magia 

szalonych rockandrollowców. Robią za nas to, na co nigdy byśmy się nie zdecydowali. 

Są szaleni za nas, a my możemy popatrzeć na to z zadowoleniem i wrócić do naszego 

statecznego życia. Grasz może w jakimś zespole? 

– Kiedyś, trochę. – Sasza wzruszył ramionami. – Chcę ją sprzedać. 

– Naprawdę? – Greg obrócił gitarę w dłoniach. – To piękna pamiątka. 

– Nie powiedziałbym – mruknął Sasza i napił się z papierowego kubka. 

Chciałby po prostu iść spać, a jutro obudzić się bez tych wspomnień. 
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– Mówiłeś coś? – spytał mężczyzna, unosząc głowę znad gitary. 

– Nic takiego. Potrzebuję pieniędzy na życie, więc ją sprzedam. 

Następnego dnia udał się do lombardu, o którym powiedziała mu matka. W 

środku ze wszystkich stron zaatakowały go niezliczone lampy, porcelanowe filiżanki, 

kolekcjonerskie łyżeczki oraz monety. Były też stare meble lub takie stylizowane na 

pochodzące sprzed dziesięcioleci. Sasza nie umiał ich odróżnić. Następne 

pomieszczenie było już znacznie bardziej stonowane. Stały tam gabloty z biżuterią, a 

na ścianach wisiały różnorakie miecze, szable, pistolety, wiatrówki i gitary. Młoda 

blondynka w koszulce z logo sklepu wstała z krzesła i uśmiechnęła się do niego 

promiennie, błyskając aparatem na zęby. 

– Och, dzień dobry. Z gitarą? – spytała, patrząc na futerał, który niósł Sasza. – 

To do szefa. Panie Brown! 

Po dłuższej chwili zza czerwonej kurtyny ukrywającej wnętrze zaplecza 

wyłonił się mocno łysiejący mężczyzna z poważną nadwagą. 

– No pokaż, co tam masz – powiedział, nawet nie patrząc na Saszę, ani się nie 

witając. 

Chłopak położył futerał na ladzie, by wyciągnąć instrument, ale właściciel 

lombardu strzepnął jego dłonie i sam to zrobił. 

– Pięćdziesiąt dolarów – powiedział po pobieżnym przyglądnięciu się. 

– Słucham? – nie dowierzał Sasza. – To Gibson z siedemdziesiątego ósmego, a 

pan chce mi dać pięćdziesiąt dolarów? 

– I to tylko z łaski – odparł mężczyzna. – Jest zakatowana, to śmieć w takim 

stanie. Nie nadaje się ani do grania, ani do zawieszenia na ścianie. Kupi ją tylko ktoś 

na części, jeśli coś tam jeszcze nadaje się do użytku. Pięćdziesiąt dolców i ani centa 

więcej. 

– Takie gitary idą za tysiące na aukcjach – sprzeciwił się Sasza. 

– Owszem, jeśli są w doskonałym w stanie lub jeśli grał na nich ktoś sławny. – 

Właściciel lombardu uniósł grubą brew w kpiącym geście. – Więc słucham. Slash? 

Kurt Cobain? A może Santa Boy? Nie? To bierz ten złom albo pięćdziesiąt dolców i 

nie zajmuj mi więcej czasu. 
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Mężczyzna wcisnął w ręce milczącego Saszy gitarę i się oddalił. Chłopak 

popatrzył na nią i sapnął sfrustrowany. Gburowaty właściciel lombardu nie miał 

pojęcia, że trafił w sam środek tarczy. Sasza potrzebował pieniędzy i jeszcze więcej 

pieniędzy. Nie miał pracy ani samochodu, a nie mógł żerować na matce. Nie chciał 

nigdy więcej pozwolić na uzależnienie swojego życia od kogoś. Nie chciał być znów 

żałosny, ale czym byłoby wzbogacenie się na sławie faceta, który cię zdradził? 

– Zgadza się. To gitara Santy Boy'a – powiedział jednak i położył instrument na 

ladzie. – Dalej jest warta pięćdziesiąt dolców? 

Mężczyzna odwrócił się z powrotem i jeszcze raz spojrzała na gitarę, a potem 

na Saszę. 

– I teraz mi to niby mówisz? – zakpił, nie wierząc. – A gdzie dowód? Autografu 

nie ma. 

– Zdjęcie? W Internecie na pewno jest jakieś, jak na niej gra. 

– I co? Mam je sobie niby sam znaleźć? – prychnął mężczyzna. – I życzę 

powodzenia w znalezienia takiego zbliżenia, żeby bez żadnych wątpliwości można 

było stwierdzić, że to właśnie Santa Boy brzdąkał na tej gitarze w kokainowym 

uniesieniu. 

Sasza nic nie odpyskował, chociaż miał wielką ochotę, wyciągnął za to telefon 

z kieszeni spodni. Właściciel lombardu przyglądał mu się przez cały czas z ramionami 

zaplecionymi na masywnej klatce piersiowej. Sasza denerwował się, bo nienawidził, 

jak ktoś się na niego gapił, gdy próbował coś zrobić. Kolejne hasła wpisane w Google 

nic nie dały, bo żadne z wyświetlonych zdjęć nie miało odpowiedniej jakości i 

zbliżenia, w końcu były zrobione w latach dziewięćdziesiątych. 

– Czyli że nic? 

Chłopak zignorował mężczyznę, bo coś mu właśnie zaświtało. Widział tę gitarę 

już wcześniej na zdjęciu wraz ze szczegółowym opisem. Jak mógł o tym zapomnieć? 

– Do pierwszej kasety High Death, dema, dołączona była mała książeczka 

przedstawiająca zespół. I tam był ta gitara. 

– I? – Właściciel wybałuszył oczy. – Gdzie ona jest, bo jakoś jej nie widzę? Te 

dzieciaki, tylko kasy by chciały najlepiej za nic! 
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Spod lady wyciągnął telefon, chwycił za słuchawkę i wykręcił numer. Musiał 

czekać na połączenie, więc wykorzystał ten czas na topienie Saszy dezaprobującym 

spojrzeniem. 

– Tony? Zajęty jesteś? A bo mam tu takiego dzieciaka... No... Przyniósł mi 

jakiegoś grata i mówi, że to gitara Santy Boy'a z początków High Death. Podobno do 

kasety demo była dołączona jakaś książeczka ze zdjęciem tej gitary... Wiem, że ją 

masz, po to dzwonię. I wiem, że masz tam wielki burdel... Znajdź ją, to od razu 

sprawdzisz gitarę... No, odpalę ci coś jak zwykle... A, i nie zabieraj tego ze sobą. 

Odłożył słuchawkę z trzaskiem i usiadł na krzesełku za ladą. 

– Czekamy – powiedział do Saszy i wyciągnął gazetę. 

Chłopak rozejrzał się po pomieszczeniu, ale nie znalazł niczego do siedzenia. 

Oparł się więc o oszkloną gablotę z pierścionkami. Dopiero po trzech kwadransach do 

sklepu weszło dwóch mężczyzn. Jeden był wzrostu Saszy, z długimi falowanymi 

włosami w kolorze ciemnego brązu. Jego broda miała kolor kilka tonów ciemniejszy i 

była zapleciona w dwa cienkie warkoczyki. Pomimo grubych brwi, lekko 

haczykowatego nosa i podłużnego kształtu twarz mężczyzny sprawiała dość 

przyjemne wrażenie. Za nim szedł wyższy i wyglądający na parę lat młodszego 

Latynos z burzą spiralnie skręconych włosów na głowie. Uwagę przyciągały jego 

poszarpane dżinsy przyozdobione wieloma napami w kształcie gwiazd i cekinami. 

– Tony, mówiłem, żebyś nie przyprowadzał tej ślepej ścieżki ewolucji. 

– Jeśli ja jestem ślepą ścieżką, to ty całą autostradą, stary spaślaku – odgryzł się 

Latynos. Jego złote bransolety zabrzęczały, gdy poprawił włosy. 

– Obaj dajcie spokój – mruknął drugi z przybyłych mężczyzn znużonym 

głosem, jakby robił to po raz tysięczny w życiu. – To ta gitara? 

Podszedł do lady i przyjrzał się instrumentowi. Z tylnej kieszeni spodni 

wyciągnął pudełko kasety, w której rzeczywiście schowana była mała książeczka. 

Znalazł odpowiednie zdjęcie, aby porównać szczegóły obu gitar. Z każdą mijającą 

sekundą Sasza czuł rosnące napięcie. 

– Tak, to ona – orzekł mężczyzna. – Gibson Marauder, pierwsza gitara Santy 

Boy'a. Nagrał na niej demo i pierwszą płytę, później przerzucił się na nowszy sprzęt, 
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chociaż wciąż okazjonalnie używał jej na koncertach. Jim, możesz nieźle zarobić na 

niej. Jeśli działa, oczywiście. 

Właściciel lombardu już o wiele bardziej zainteresowany schylił się, aby 

podnieść z podłogi mały wzmacniacz i położyć go na ladzie. Już po chwili w 

pomieszczeniu rozbrzmiała seria przeraźliwych skrzypnięć. 

– Totalnie rozstrojona, ale wydaje się w porządku – orzekł Tony. 

– No to ci się udało, dzieciaku – właściciel zwrócił się do Saszy. – Pięćset 

dolców w takim wypadku. 

– Co?! – oburzył się chłopak. – Pół tysiąca za gitarę Santy Boy'a? Sam 

mówiłeś, że to legenda! 

– Ale żywa – prychnął mężczyzna. – Do tego gitara jest mocno zniszczona. Nie 

wiem, czy uda mi się ją sprzedać bez renowacji, która dużo kosztuje. Tony lubi sobie 

policzyć. Ale jak ci nie pasuje, to możesz ją wziąć i poczekać, aż Santa Boy się 

przekręci. Wtedy będzie warta ze sto tysięcy. Oczywiście, aż ludzie o nim nie 

zapomną. To jak? 

Sasza czerwieniał coraz bardziej z każdym słowem mężczyzny. 

– Jak możesz mówić takie rzeczy?! – zdenerwował się. – Jak się przekręci?! Jak 

on się przekręci, to ciebie już dawno będą gryzły robaki kilka metrów pod ziemią, 

wredny spaślaku. 

Właściciel lombardu aż się zapowietrzył, a zmarszczki wściekłości przecięły 

jego twarz. Nie zdążył jednak wybuchnąć, bo milczący dotąd Latynos zagwizdał 

przeciągle i objął zaskoczonego Saszę ramieniem. 

– No, proszę. Wiedziałem, że to taka akcja. Tony – zwrócił się do swojego 

towarzysza – zrób coś. 

Mężczyzna westchnął, ale jednak zwrócił się do właściciela lombardu: 

– Jim, widzisz, że to nie żaden zawodowiec, tylko dzieciak w schodzonych 

trampkach, któremu przyda się kasa. Tę gitarę sprzedasz za kilka kawałków na pniu, 

bo Santa Boy znów jest teraz na fali. Zapłać mu uczciwie, odmaluję ci tę gitarę po 

kosztach. 
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Mężczyzna fuknął i obrzucił niechętnym spojrzeniem Saszę wraz z uczepionym 

do niego Latynosem, który uśmiechnął się szeroko, żeby jeszcze bardziej zirytować 

mężczyznę. 

– Cztery tysiące i ani centa więcej. 

Po kolejnym kwadransie stał już przed sklepem z pustym futerałem i plikiem 

pieniędzy. Cztery tysiące w gotówce prezentowały się bardzo mizernie. Zamyślony nie 

zauważył Latynosa, który stał w cieniu rzucanym przez zadaszenie wejścia do sklepu 

spożywczego obok i palił elektronicznego papierosa. 

– Hej, czekałem na ciebie – zawołał i się zbliżył. – Jestem Marcio. 

– Sasza. Coś się stało? 

– W sumie to nie – odparł Latynos wesołym głosem. – Jesteś nowy w naszej 

mieścinie, prawda? Pewnie nie znasz za wielu osób. Jeszcze ta sprawa z Santa... 

– To nie twoja sprawa – wszedł mu w słowo Sasza. – A teraz przepraszam. 

Pewnie chciałbyś coś usłyszeć o moim gorącym romansie z nim, ale to był ostatni raz, 

gdy wypowiedziałem jego imię. 

*** 

W sklepie kupił jeszcze lokalną gazetę i wrócił do domu. Mama oraz Greg, 

który był ratownikiem medycznym, wyszli rano do pracy, więc miał cały dzień tylko 

dla siebie. Portfel z czterema tysiącami rzucił na biurko w swoim pokoju, a sam 

położył się na łóżku. Gdy był dzieckiem, ukrywał pieniądze w coraz dziwniejszych 

miejscach, bo matka prędzej czy później znalazła każdą jego kryjówkę. Teraz nie 

musiał już tego robić. Wcisnął twarz w poduszkę i zamknął na chwilę oczy. Może był 

głupi, ale czuł się źle z tym, że sprzedał gitarę za marne cztery tysiące. Kurzyła się w 

szafie, ale Sasza sądził, że wiele znaczyła dla tego człowieka, mimo że 

pewnie on nawet przed sobą się do tego nie przyznał. 

– Jestem idiotą – mruknął i przewrócił się na plecy. 

Sięgnął po gazetę i otworzył ją na ostatniej stronie, czyli na dziale z 

ogłoszeniami drobnymi. Nadal można było znaleźć tam oferty prac dorywczych, a 

tego właśnie szukał Sasza – zajęcia na już. Później zacznie się zastanawiać, co chce 

zrobić z resztą swojego życia. Skrzywił się, gdy jego wzrok padł na duże, kolorowe 

ogłoszenie nowo otwartego fast-foodu. Nie chciał pracować więcej na kasie i użerać 
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się z ludźmi. Opary przepalonego tłuszczu, w których musiałby przebywać, też nie 

zachęcały, ale pewnie mógłby szybko awansować, jeśli tylko by się trochę przyłożył. 

Mimowolnie zaśmiał się pod nosem na wspomnienie wywodu tego człowieka o 

McDonaldzie. 

– Boże, boże, boże – jęknął, przyciskając gazetę do twarzy. 

Chciał o nim zapomnieć, a jednocześnie bał się tego. Wspomnienia jednak nie 

blakły. Czuł, że będzie musiał zatopić się w kimś innym, aby zapomnieć, ale nie robił 

nic w tym kierunku. Nie szukał i nie dawał się znaleźć. 

Gdy się budził, miał przed oczami pokrytą kroplami potu i poprzecinaną 

płytkimi zmarszczkami twarz mężczyzny. Jego zlepione lakierem włosy z lekkimi 

odrostami spadały mu na czoło, a szpiczaste uszy były zaczerwienione. Odwracał 

wzrok, ale jego oczy tylko podążały wzdłuż jego szyi z wyraźnie odznaczającą się 

grdyką, wytatuowanej klatki piersiowej pokrytej kręconymi włosami, aż do tego 

miejsca, gdzie byli połączeni. Sięgał tam dłonią i rzeczywistość rozbudzała go 

zupełnie. I tak każdego dnia. 

Obsunął dłonie dotąd ściskające gazetę z twarzy na klatkę piersiową. Czuł 

podniecenie, ale nie zamierzał nic zrobić. Nie z nim kierującym jego dłońmi. Przeleżał 

tak dłuższą chwilę bez ruchu, aż w końcu znów spojrzał na ogłoszenia. Żadne nie 

wydawało się odpowiednie. Nie posiadał typowo samczych umiejętności jak obsługa 

spawarki lub lutownicy. Przez uzależnienie ta część jego młodości, w której powinien 

nauczyć się radzić sobie w życiu, została stracona. Sapnął z rezygnacją, miał się już 

poddać, ale w oczy rzuciło mu się jedno z mniejszych ogłoszeń. Pomoc w warsztacie 

złotej rączki, doświadczenie niepotrzebne, głównie segregacja i czyszczenie. 

Zadzwonił i po kilku sygnałach usłyszał w aparacie znajomy głos. To był Tony, który 

pomógł mu dzisiaj wyjść z lombardu tego grubego dupka bogatszym o cztery tysiące 

dolarów. 

– Tak? 

– Dzień dobry – odparł Sasza. Początkowo chciał się rozłączyć, ale potrzebował 

tej pracy. – Dzwonię w sprawie ogłoszenia. Czy to jeszcze aktualne? 

– Ach, tak, tak. Aktualne – odparł Tony, który najwyraźniej nie rozpoznał głosu 

Saszy. – Jeśli nie masz uczulenia na kurz, a masz dryg do segregacji i dużo 
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cierpliwości, to zapraszam jutro do mojego warsztatu. Adres jest w ogłoszeniu. 

Pracuję do dwudziestej. 

– Dobrze, przyjdę przed południem, jeśli to nie problem. 

Odłożył telefon i przekręcił się na bok. Gdy przymknął oczy, obraz jego twarzy 

zbladł lekko na rzecz spokojnego uśmiechu Tony'ego, naprawiacza gitar i 

najwyraźniej dobrego człowieka. 
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Rozdział 2 

Sasza zaczął na poważnie zastanawiać się, czy od znaczniej ilości herbaty 

wypijanej przez niego w ostatnim czasie, a ściślej ujmując – odkąd zaczął pracować 

jako pomocnik złotej rączki, nie zżółkną mu zęby. To, że przejmował się takimi 

rzeczami, szczerze go śmieszyło, ale także świadczyło o tym, jak bardzo się zmienił. 

Kiedyś nie przejmował się nawet tym, czy ma co włożyć do garnka i czy w ogóle ma 

garnek. Pogrążony w takich oto błahych rozmyślaniach siedział na małym, chwiejnym 

zydelku i popijał czarną herbatę ze szklanki z czerwonym uchwytem. Kilka takich 

samych i nieumytych naczyń oraz ceramicznych kubków było porozstawiane po całej, 

rozległej pracowni. Sasza starał się zbierać je na bieżąco, ale była to syzyfowa praca. 

Gdy przychodził kolejnego dnia do pracy, zastawał ten sam widok co wczoraj. Kilka 

brudnych szklanek, to i tak było nic w porównaniu do ogólnego rozgardiaszu, jaki 

panował w pracowni. Tony utrzymywał, że była w tym jakaś mistyczna systematyka, 

ale Sasza z każdym dniem wątpił coraz bardziej. 

Gdy kończył swoją herbatę, była już zimna, więc ta, która czekała na szefa, 

zapewne wyląduje w zlewie. Odgłosy zza ściany nadal nie cichły, a wręcz odwrotnie – 

Latynos zdawał się dopiero rozkręcać, więc Sasza sięgnął do kieszeni spodni, by 

wyciągnąć telefon. Gdyby zaczął krzątać się po pomieszczeniu i nie daj boże coś mu 

spadło, czym dałby znać o swojej obecności, to znów zostałby wplątany w coś, w 

czym bardzo nie chciał brać udziału. Wystarczyło mu już po pierwszym dniu pracy. 

Szklanka roztrzaskała się o ścianę centymetry od drzwi w tym samy momencie, gdy 

przez nie przechodził. Dziękował wszelkiej opatrzności, że odłamki nie trafiły go w 

twarz lub, co gorsza, w oko. To Tony przepraszał go z piętnaście minut, mimo że to 

nie on rzucił szklanką. Marcio jedynie fuknął, żeby tak się z nim nie cackał. 

– Na wszystkich świętych, wszystkie anioły i nie wiem co jeszcze! Elfickie 

wróżki! Tony, czy do końca życia chcesz siedzieć na tym zadupiu i naprawiać 

lodówki?! – krzyczał Latynos. – Chcesz mieć na nagrobku „Anthony Roth - naprawiał 

lodówki, przetykał sracze”?! 

Sasza zmarszczył czoło i zrobił wielkie oczy. Nie chciał podsłuchiwać, ale nie 

miał za wielkiego wyboru. To było... intensywne. 
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– A co mi da to, że wyjadę? Napiszą mi „Anthony Roth - naprawiał lodówki, 

przetykał sracze, ale w Nowym Jorku” i to już będzie coś?! – odparł kąśliwie Tony, 

choć znacznie ciszej. 

Nawet taki ton do niego nie pasował. Saszy ten człowiek kojarzył się ze 

spokojną rzeką. Domyślając się, że to jeszcze nie koniec, postanowił skupić swoją 

uwagę na czymś innym. Ledwie odblokował telefon, gdy drzwi prowadzące do 

drugiego pokoju otworzyły się gwałtownie i wszedł przez nie Tony. Twarz miał 

czerwoną, a jego ramiona były napięte. Zaraz za nim do pokoju wpadł Marcio, a Sasza 

skurczył się na swoim zydelku. 

– A ty czemu nie pracujesz?! – fuknął na niego Latynos. 

Sasza podniósł zdezorientowany wzrok znad telefonu, nie wiedząc, jak miał na 

to odpowiedzieć. 

– Bo nie może w takich warunkach! – odparł za niego Tony – Albo mu się nie 

chce, nie wiem! Marcio, do cholery! 

– I za to mu płacisz?! – nie ustępował mężczyzna. – Po co on tu tak w ogóle 

jest?! 

Tony wzniósł oczy ku niebu. Przejechał dłońmi po twarzy, a potem złożył jej 

jak do modlitwy i oparł o nie podbródek. Wydawał się znacznie spokojniejszy niż 

jeszcze przed momentem. Rozglądnął się po dużym, zagraconym pomieszczeniu, które 

było jego miejscem pracy. Jego nowy pracownik starał się, jak mógł segregując, 

odkurzając i katalogując, ale wymierne efekty potrzebowały znacznie dłuższego czasu. 

Wszystko, co miał, zdobył własnymi rękoma – dom, samochód, renomę. Wszystko, 

bez niczyjej pomocy. Oprócz mężczyzn, bo to oni zawsze zdobywali jego, a potem 

próbowali przemeblować jego życie według własnych planów, a on w końcu im 

ulegał. Trwało to kilka miesięcy i zawsze kończyło się tak samo. Wracał do swojego 

zagraconego świata, pełnego wkrętarek, chłodnic, zasilaczy, bo tylko tu czuł się jak u 

siebie. 

– Nie – powiedział stanowczym głosem, przerywając tym samym kolejną 

tyradę Marcio, który nie krył zaskoczenia. – To twoje życie i twoje wybory. Ja zostaję 

tutaj, a ty zrób, jak uważasz za stosowne. Nie odwrotnie. 
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Odwrócił się w poszukiwaniu swojej herbaty. Stała na małym zydlu, który 

służył za stolik. Była całkiem zimna. 

– Ale, Tony – jęknął słabo Marcio, gdy odzyskał rezon. 

– Wyjdź. Napsułeś mi już dość krwi. Nie mówiąc o tym, że zrobiłeś mi wstyd 

przed pracownikiem. 

Sasza poczochrał się po sterczących włosach, a później wycofał do klitki obok, 

która służyła za kuchnię pod pretekstem zrobienia nowej herbaty dla szefa. Gdy 

czekał, aż zagotuje się woda w elektrycznym czajniku, nie mógł powstrzymać się od 

niechcianych konkluzji. Nie powinien interesować się całą sprawą, ale fakt, że Marcio 

był weterynarzem, wciąż go zadziwiał. Żeby skończyć takie studia, trzeba było być 

mądrym albo chociaż inteligentnie ściągać. Inteligentnie było tu kluczowym słowem. 

Nie chciał być uprzedzony, ale nie polubił gościa. Był taki „Och, ach” jak męska, 

pedalska wersja tlenionej blondynki na dwunastocentymetrowych szpilach. I był 

nieznośnie natarczywy. 

Gdy wrócił do pokoju, Latynosa już nie było. Tony stał na środku i w 

zamyśleniu gładził swoją brodę z dwoma warkoczykami. Zauważył go dopiero po 

chwili. 

– Och, Sasza – powiedział. Widać było, że próbuje ukryć zażenowanie. – 

Herbata? Dziękuję. 

Sasza odwzajemnił uśmiech. To był taki dobry, cichy gościu, a trafił mu się ten 

latynoski szatan cały w świecidełkach. Już miał osądzić, że Tony nie miał gustu do 

facetów, ale później przypomniał sobie własną sercową porażkę, więc tylko 

uśmiechnął się krzywo. Mały diabeł Marcio to było nic w porównaniu do Naczelnego 

Wodza Diabelskich Zastępów. 

– Śmieszy cię to? – spytał Tony, widząc jego grymas. Nie wydawał się jednak 

zły. Sam chciał się śmiać z tego wszystkiego. 

– Nie – odparł Sasza, a po chwili dodał: – Po prostu pomyślałem sobie, że obaj 

mamy kiepski gust. 

Tony zaśmiał się cicho pod nosem, dmuchając na parującą w szklance herbatę. 

Nie, żeby go to nie ciekawiło, był w końcu tylko człowiekiem i fanem mocnego 
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grania, ale o pewne rzeczy nie powinno się pytać. Może najwyżej posłuchać, jeśli 

Sasza uzna go za odpowiedniego człowieka do podzielenia się swoją historią. 

– Skręć jeszcze półki, które przyszły dziś rano i jesteś wolny – powiedział. 

– Mam nadzieję, że są z IKEI i jest do nich dołączona instrukcja, z którą 

poradziłby sobie neandertalczyk. 

– Nie są. – Uśmiechnął się Tony i wskazał palcem na jeden ze zawalonych 

sprzętem stołów. – Wkrętarka jest gdzieś tam. 

Sasza odnalazł ją po paru minutach i z miną męczennika ruszył ku drzwiom. 

Naprawdę miał nadzieję, że w pudłach znajdzie jakąś instrukcję. 

– A, i jeszcze jedno. Prawie zapomniałem. Jutro i pojutrze masz wolne – 

poinformował go Tony. – Wraz z chłopakami jedziemy na festiwal. 

– Ale on trwa tylko jeden dzień – zdziwił się Sasza. 

– Tak, ale moja wątroba będzie go rozpamiętywać jeszcze następnego dnia. 

*** 

Dziesięć kilometrów według Google Maps. Tyle ich dzieliło. W sąsiednim 

mieście miał miejsce właśnie festiwal rockowy, a jego gwiazdą był nie kto inny 

jak Naczelny Wódz Diabelskich Zastępów. W skrócie NWDZ, co można 

przetłumaczyć także jako „Największy we Wszechświecie Dupek na Zawsze”. Sasza 

był bardzo dumny z obu przezwisk, szczególnie że były tak samo prawdziwe. 

Szatanowi oczywiście towarzyszył zespół, ale był tylko dodatkiem, migotliwym 

błyskiem w tle, na którego nikt nie zwracał większej uwagi. Nie on się liczył i nie dla 

niego czarna masa w glanach kupowała bilety. Jednak on był tutaj, a NWDZ tam. Czy 

nie chciał go zobaczyć, choćby z daleka? Po raz ostatni usłyszeć jego zachrypnięty, 

wibrujący głos, który stawiał włosy na całym ciele, a niektórym także namioty w 

spodniach? No pewnie, że chciał. Obsesyjnie myślał tylko o tym, gdy parę dni 

wcześniej zauważył plakat przyklejony do ściany sklepu spożywczego. Tego wieczoru 

miął poszwę kołdry w palcach, bo sen nie chciał nadejść, ale w końcu poszedł spać z 

mocnym postanowieniem. Sprzedał tę przeklętą gitarę i nie mógł zaprzepaścić tych 

paru miesięcy, gdy się z niego leczył. 

Nie miał jednak do siebie całkowitego zaufania, więc dzień festiwalu 

postanowił spędzić w domu z matką, która akurat miała wolne. Greg od rana był na 
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zmianie w pogotowiu ratowniczym. Kto wie, może właśnie ratował od śmierci 

jakiegoś biednego ćpunka. Susanne była nadzwyczaj wyrozumiała i nie zadawała 

żadnych niewygodnych pytań. Może po prostu po tym wszystkim bała się go znowu 

zrazić do siebie. Sasza wiedział, że wypadałoby przeprowadzić z nią tę rozmowę, ale 

zawsze odkładał to na późnej. W końcu, od paru miesięcy był gejem jedynie 

teoretycznie, więc to tak jakby w ogóle nim nie był. Czy coś. Może sprawa się sama 

rozwiąże, gdy matka podczas Świąt zapyta „A kiedy będę miała wnuki?”. 

Gdy w mieszkaniu rozległ się dzwonek do drzwi w formie krótkiej melodyjki, 

Sasza właśnie wycierał się ręcznikiem po wieczornym prysznicu. Poszedł otworzyć, 

ale pierwsza była jego matka. Gdy przechodził przez salon, usłyszał jej rozbawiony 

głos: 

– Ale z ciebie wielkie bydlę! Matka pomyliła mleko w proszku ze sterydami? 

– Byłbym bardziej skłonny stwierdzić, że z psychotropami. 

Sasza cofnął się o krok, wpadając na podłużną, drewnianą ławę ustawioną przy 

sofie. To był ten głos. Co on tu robi?! – myślał gorączkowo. I co ja powinienem 

zrobić? Wygarnąć i kopnąć go w te pomarszczone jaja, podsunął głos w jego głowie. 

Popatrzył na wejście do salonu z mieszaniną zaskoczenia, złości i tak, nadziei. Bił się 

chwilę myślami, a potem zwyczajnie stchórzył i uciekł do swojego pokoju. 

*** 

– Znam cię – stwierdziła Susanne z uśmiechem. – Na Imperialists of Rock 

babrałam się w błocie topless i na haju, gdy ty darłeś mordę ze sceny. Piękne czasy. 

– Nie podzielam opinii – odparł Santa Boy. – Ja do... 

– Do Saszy – weszła mu w słowo kobieta. – Domyśliłam się. Więc to tobie 

zawdzięczam powrót syna. Z jednej strony powinnam ci podziękować, ale z drugiej... 

Coś ty mu zrobił, że wrócił tutaj, do swojej matki alkoholiczki, której nienawidził? 

Santa Boy nadal stał na zewnątrz. Susanne trzymała jedną dłonią drzwi, a drugą 

zaparła się o ścianę, blokując wejście. 

– Po co przyjechałeś? – spytała. 

Jej ton stał się znacznie zimniejszy niż przed momentem, a wszelkie oznaki 

dobrego humoru spłynęły z jej pomarszczonej twarzy. Santa Boy westchnął, patrząc 
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na tę małą, kruchą kobietę. Tak łatwo mógłby przetorować sobie drogę, ale tego nie 

zrobił. 

– Nie wiem – odpowiedział za to szczerze. 

Susanne patrzyła mu przez dłuższą chwilę w oczy, żując przy tym gumę. 

– Niech będzie – powiedziała w końcu i się odsunęła, wpuszczając mężczyznę 

do domu. – Mnie to wystarcza. Nie wiem, jak jemu. 

*** 

Usiadł na łóżku jedynie w kąpielowym szlafroku. Wsłuchiwał się w każdy 

szmer nadchodzący z wnętrza mieszkania. W napięciu wyczekiwał odgłosów kroków 

na parkiecie. W głowie obmyślał różne wersje tego, co powie, gdy mężczyzna już tu 

przyjdzie. Jak mu wygarnie. Jednak, gdy to się już stało, po prostu zabrakło mu tchu. 

Santa Boy jak zwykle cały w czerni, z obrożą na szyi naszpikowaną stożkowymi 

kolcami, stanął w progu jego ciasnego pokoju. Jego czoło było skryte za 

framugą. Wielkie bydlę. Prezentował się po prostu dobrze. Saszy ulżyło, bo nie 

wyglądało na to, aby mężczyzna wpadł z powrotem w szpony nałogu, ale z drugiej 

strony był zawiedziony. Nie cierpiał, nie tęsknił tak jak on. Zimny drań. 

– Co tu robisz? – spytał głosem podszytym wrogością.  

Miał nadzieję, że nie zadrżał mu podbródek. Jego głupie serce znów zaczynała 

rozpalać nadzieja. 

– Zapewne nie pytasz o rzeczy tak oczywiste, jak to, że tu stoję – odparł Santa 

Boy. Jego głos był znacznie bardziej zachrypnięty niż zazwyczaj. – Niedaleko jest 

festiwal... 

– Wiem – przerwał mu Sasza. – Nie powinieneś właśnie dawać koncertu? 

– W sumie. – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Nie po to zostałem muzykiem, 

aby robić, co mi każą. 

Obrysował sylwetkę chłopaka intensywnym spojrzeniem. Sasza wyczuł go na 

sobie i się spiął. Zdał sobie sprawę, że pod szlafrokiem jest zupełnie nagi. Poprawił 

materiał na udach. Serce łomotało mu jak szalone. Nagle jego szczupłym ciałem 

zatrzęsła fala podniecenia. W uszach mu szumiało, więc nie słyszał, co powiedział 

mężczyzna. Nie wiedział też, co sam do niego mówi. Otrzeźwiał, gdy Santa Boy zrobił 

parę kroków i znalazł się w pokoju. 
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– Nie wchodź! – zabronił i podniósł się z łóżka. – Proszę cię, nie wchodź. 

– To drugie w ogóle nie było przekonywające – odparł Santa i posłał 

chłopakowi swój naczelny uśmiech największego na świecie dupka. – Prawie, jakbyś 

już jęczał z ekstazy. 

Nie dalej, jak kilkanaście minut temu brał prysznic, a całe jego ciało znów było 

pokryte kroplami potu. Czuł gorąco na twarzy, a jej czerwień spływała coraz niżej – na 

szczupłą szyję i klatkę piersiową. Nawet nie mógł udawać. 

– Nie pozwalaj sobie – syknął jednak. 

Santa Boy sobie pozwolił. Szybko przeszedł przez pokój i gwałtownie 

przyszpilił swoim ciałem znacznie mniejsze do ściany. Chwycił go za szyję, 

odchylając tym samym twarz Saszy w górę i wycisnął na jego wargach mocny 

pocałunek. Chłopak bronił się chwilę, ale w końcu z przeciągłym jękiem otworzył 

usta, pozwalając spenetrować je gorącemu językowi. Druga z szorstkich dłoni 

wyszarpnęła ze szlufek pasek szlafroka, a potem przejechała po jego żebrach i 

brzuchu, by zatrzymać się na udzie i uciskać je mocno, bez wyczucia. Zachłannie. 

Puścił na chwilę koszulę mężczyzny, by pozwolić szlafrokowi opaść na podłogę. Stał 

teraz nagi, dociśnięty do ściany i niezdolny do ucieczki. Santa Boy przeniósł się z 

gwałtownymi, niecierpliwymi pocałunkami na jego ucho, a potem szyję, którą 

podgryzał boleśnie. Dłoń z uda chłopaka przemieścił na jego penisa i jądra. Uciskał je 

ze znacznie większym wyczuciem, jakby uczył się ich kształtu od nowa. Sasza jęczał, 

nie potrafiąc, nie chcąc powstrzymać odgłosów, które wydobywały się z jego gardła. 

Jednocześnie starał się rozpiąć koszulę mężczyzny, ale ręce mu drżały, więc po chwili 

metalowe guziki z brzdękiem spadły na podłogę. Santa Boy puścił jego szyję i 

przeniósł dłoń na pośladki, które spinały się i rozluźniały zgodnie z rytmem ruchów na 

penisie. Zanurkował palcami pomiędzy nie, co dało mu przedsmak ciasnoty, która na 

niego czeka, i dotknął zwieracza, który był troszkę rozluźniony. Uśmiechnął się w usta 

chłopaka. Był taki słodki. Wizja tego, jak robił sobie palcówkę pod prysznicem, tylko 

popędziła go do działania. 

– Ach... – Sasza jęknął głośno, gdy poczuł dwa palce wdzierające się do jego 

wnętrza. 
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Sam nie umiał sobie tego zadać, tego bólu i tej przyjemności. Żeby to poczuć, 

potrzebował kogoś, kto nim zawładnie. Kto mu to da. Mężczyzna dołączył drugą dłoń, 

by rozewrzeć jego odbyt, jakby sprawdzał, czy jeszcze się tam zmieści. Rozpiął swoje 

spodnie i obsunął wraz z bielizną. Sasza przejechał dłonią po jego nabrzmiałym 

penisie, jednak zaraz odjął dłoń. To było już. Santa Boy chwycił go za jeden pośladek 

i naciągnął jego nogę na swoje biodro, Teraz czuł, że jego piekąca dziurka jest 

rozwarta. Zapraszała do wejścia. Oplótł szyję Santy Boy'a dłońmi, wyczuwając jego 

intencję. Mężczyzna chwycił go za drugi półdupek, końcami palców zahaczając o 

zwieracz, a potem uniósł i gwałtownie nabił na swojego penisa. Oboje krzyknęli w 

tym samym momencie. Łzy spłynęły po czerwonych policzkach Saszy. Nie pamiętał, 

czy kiedykolwiek, czuł go tak głęboko. Było tak szorstko i dosadnie. Ściśle oplótł jego 

biodra nogami. Ustami przywarł do szorstkiego, rozpalonego policzka mężczyzny. Po 

paru gwałtownych pchnięciach, które wyrywały mu z gardła krzyki, doszedł 

niespodziewanie. Sperma wytrysnęła z jego penisa zamkniętego pomiędzy dwoma 

ciałami, a głowa opadła mu bezwładnie to tyłu. Pod zamkniętymi powiekami miał 

mroczki, a ciałem wstrząsnął dreszcz. Płakał z tej obezwładniającej przyjemności i 

przez swoją słabość. Jego penis był wciąż twardy, gdy Santa Boy kładł go na wąskim 

biurku. 

Nie chciał widzieć jego twarzy, nie zniósłby tego, więc trzymał oczy zamknięte. 

Jedną dłonią wyszukał krawędź mebla i się go chwycił. Santa Boy podniósł mu nogi i 

oparł łydki o swoje ramiona. Palce wbił mu boleśnie w uda. W ten sposób nie mogli 

się dotykać ani całować. Może tak było lepiej. Wszystkie jego opory zniknęły wraz z 

pierwszym wtryskiem, więc jęczał niekontrolowanie, gdy mężczyzna ostro go brał, by 

dać sobie spełnienie. Sam był dość głośny. 

Nie sądził, że dojdzie tak szybko drugi raz, ale tak się stało, gdy Santa Boy sam 

skończył w jego wnętrzu, a potem nachylił się, aby go pocałować. Nagim, owłosionym 

brzuchem docisnął jego penisa, a zęby wbił w nabrzmiałą, czerwoną wargę. To 

wystarczyło, aby Sasza doszedł drugi raz. 

– O kuźwa – dopiero teraz Santa Boy coś powiedział i nie było to nic, co 

miałoby jakiekolwiek znaczenie. 
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Wciąż mocno dyszał, gdy wyciągał z chłopaka penisa i usiadł ciężko na 

podłodze. Dłonią zaczesał do tyłu przepocone włosy. Jeszcze nie do końca klarownym 

spojrzeniem obserwował spermę spływającą z rozwartej, czerwonej dziurki Saszy po 

ściance biurka. Wiedział, że już nikt mu nie da takich orgazmów, jak ten chudy, 

niepozorny chłopak o rybich oczach. 

– Zadowolony? – spytał Sasza, gdy podniósł się do siadu. Wciąż był czerwony 

na twarzy. 

– Nie mów, że ty nie – odparł Santa Boy. – Nie zrobiłbym tego, gdybyś tego nie 

chciał. Tobie nie umiałbym zrobić nic... 

Co by cię skrzywdziło. Zamilkł, bo może miał wiele przywar, jednak nie był 

kłamcą, ale za to zdrajcą, pozbawionym empatii narcyzem i zwykłym, egoistycznym 

skurwielem. Najgorsze z tego wszystkiego było to, że był sobą i nie potrafił tego 

zmienić. Słabą i pustą w środku skorupą. 

– Znowu schudłeś – rzucił. 

Sasza zszedł z biurka, krzywiąc się przy tym. Z szuflady wyciągnął paczkę 

chusteczek i rzucił ją mężczyźnie. Sam wytrze się frotowym szlafrokiem, który leżał 

na podłodze. Nawet nie podejrzewał, że przyjdzie mu jeszcze dzisiaj robić pranie, i to 

z jakiego powodu. 

– To już nie twoja sprawa – odparł. 

– Prawda. 

Santa Boy wytarł swojego penisa i brzuch, a potem zapiął spodnie. Na koszulę 

z pourywanymi guzikami machnął ręką. Przetarł jeszcze spoconą twarz. W milczeniu 

obserwował, jak Sasza bez krępacji wycierał się między pośladkami. Nie wstydził się, 

bo już mu nie zależało.  

Santa Boy całe życie był sam i sądził, że przyzwyczaił się do tego stanu. Nawet 

nie podejrzewał, jak bardzo będzie cierpieć, ale w końcu się otrząsnął i trwał nadal, tak 

jak zawsze to robił. 

– Bierzesz coś? – Sasza spytał po przedłużającej się w nieskończoność ciszy 

między nimi. 

– Nie – odparł mężczyzna – to było jednorazowe załamanie. A ty? 

– Też nie. I nie miałem jednorazowych załamań – odparł kwaśno. 
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Santa Boy zaśmiał się słabo pod nosem, a potem uderzył potylicą o ścianę z 

pasiastą tapetą. Sasza siedział dwa metry od niego, wciąż nagi, zasłaniając jedynie 

genitalia szlafrokiem. Ponownie zapadła między nimi cisza. Santa Boy rozmyślał o 

tym, że gdyby przeprosił, to pewnie chłopak by mu wybaczył. Widział w jego oczach, 

że desperacko czeka na te parę słów, ale nie mógł mu tego zrobić. Choć raz postanowił 

nie myśleć o sobie. Byli dwoma minusami, a Sasza potrzebował swojego plusa. 

– Matt Hetfield nie żyje – powiedział, by przerwać ciszę. – Popełnił 

samobójstwo. 

– Przez ciebie? 

Santa Boy zaśmiał się ochryple. 

– To pierwsza konkluzja, która przychodzi do głowy, co nie? – spytał z 

krzywym uśmiechem. – Zawiodę cię, to jakieś rodzinne problemy. Zresztą, był 

złamany już wcześniej. Jack Hetfield jest poszukiwany za to listem gończym w całej 

Ameryce. Josh zresztą też. 

Sasza ożywił się. Informacja nie zrobiłaby na nim takiego wrażenia, gdyby 

dotyczyła jedynie Jacka Hetfielda, ale tu chodziło o Josha, rudego chłopca z 

przyczepy. 

– Ponoć Jack zastrzelił kogoś, kto przetrzymywał Josha. Gliniarza zresztą, a 

potem razem uciekli przed policją i nadal się gdzieś ukrywają. 

– No ale Josh nikogo nie zastrzelił! – wzburzył się Sasza. 

– Ale jak ich w końcu złapią, to pójdzie siedzieć za współudział. 

Ten dzień nie mógłby być gorszy, pomyślał Sasza. Najpierw to, spojrzał na 

Santę Boy'a, który wciąż siedział pod ścianą z zamkniętymi oczami, a potem wieści o 

Joshu. 

– Skąd w ogóle to wszystko wiesz? – zapytał. 

– Pojechałem do Amarillo odzyskać mojego deVille, który jednak spłonął w 

jakimś tajemniczym pożarze – prychnął mężczyzna. – Z dzieciństwa został mi tylko 

on i Marauder. Na starość zrobiłem się jakiś dziwnie sentymentalny. 

Sasza omal nie zakrztusił się własną śliną. Chwilę bił się z myślami. Mógł nic 

nie mówić. Nie było powodu, aby miał się czuć winny względem tego dupka. 

– Sprzedałem ją – przyznał jednak cicho. 
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– Co? – Santa Boy otworzył oczy i popatrzył w jego stronę. – Mówiłeś coś? 

– Sprzedałem ją – powtórzył głośniej Sasza. – Twoją gitarę. W lombardzie. Za 

cztery tysiące. 

Z napięciem patrzył na twarz mężczyzny, wyczekując jego reakcji. Odetchnął z 

ulgą, gdy ten parsknął pod nosem. 

– Trzeba było poczekać, aż się przekręcę i wtedy ją sprzedać. Dostałbyś ze sto 

patoli. 

– Sprzedawca mówił dokładnie to samo – odparł Sasza ze słabym uśmiechem. – 

Mam ci... 

– Nie, odkupię ją sam. Zatrzymaj pieniądze. 

Sasza parsknął rozzłoszczony. 

– Nie potrzebuję jałmużny od ciebie! – zdenerwował się. – Niczego od ciebie 

nie potrzebuję. 

– Wiem, wiem. – Santa Boy przejechał dłonią po twarzy. – Po prostu przydadzą 

ci się bardziej niż mnie. Najlepiej zainwestuj w dietetyka. Matkę też zabierz. 

To był żart, ale nikt się nie zaśmiał. Zaniemówili na kolejne minuty. Ktoś w 

końcu musiał to powiedzieć, te ostanie słowa. Santa Boy siedział z zamkniętymi 

oczami, z odchyloną głową opartą o ścianę. Sasza obserwował go załzawionymi 

oczami. Gdyby było jak kiedyś, po wszystkim przyczłapałby do niego na czworakach. 

Złożyłby głowę na jego piersi, a wytatuowane ramiona odgrodziłyby go od świata. 

Zasnąłby wsłuchując się w bicie jego serca. Bez strachu o nic. Odgrodzony od całego 

świata. 

– Pamiętasz nasz pierwszy raz? – spytał. – Na podłodze, w salonie*? 

Odrzucił szlafrok i położył się na plecach. Santa Boy podszedł i uklęknął przy 

nim. 

– Tak – odparł. – Przyciskałeś mnie tak mocno nogami, że nie mogłem się 

ruszyć. 

Rozpiął swoje spodnie i zaczął się pieścić. Drugą dłonią masował chude ciało 

chłopaka. 

– Płakałeś tak jak teraz. 

– To były inne łzy. 
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Przyciągnął go do pocałunku. Długiego i namiętnego, bo był tym ostatnim. 

Zachłannie starał się wziąć jak najwięcej. Zapamiętać ciepło jego języka, fakturę 

zębów, uczucie wydychanego powietrza na policzku. Wszystko. 

– Obiecaj – powiedział, a łzy spływały mu policzkach, zupełnie jak wtedy. – 

Obiecaj, że już nigdy do mnie nie przyjdziesz. 

Santa Boy zastygł i wpatrywał się długo w jego szare oczy swoimi czarnymi. 

Nawet teraz Saszy było ciężko cokolwiek wyczytać z tego spojrzenia. 

– Obiecaj! – powtórzył głosem na granicy płaczu. 

– Obiecuję – odparł w końcu Santa Boy, a potem zespolili się po raz ostatni. 
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Rozdział 3 

– Mam dojścia przez pracę, więc zapiszę cię na badania na jutro, dobrze? 

Susanne siedziała na brzegu łóżka syna, który usilnie ignorując jej obecność, 

leżał zwrócony do niej plecami. Słowa zresztą nie były potrzebne. 

– Mamo – jęknął jedynie.  

Nie powiedział jednak, żeby wyszła. 

– No co „mamo”? Nie zabezpieczaliście się, prawda? – kobieta bardziej 

stwierdziła, niż spytała. – Przykro mi to mówić, ale geje to grupa, w której 

obserwowany jest największy odsetek… Sam wiesz. A on raczej nie jest pewnym 

typem, chociaż taki w ogóle nie istnieje. 

– Tak, lubi podupczyć, chlać, a czasami walnąć sobie w żyłę. Czy możemy już 

skończyć?! Chcesz siedzieć, to siedź, tylko nie mów… 

– Niczego, czego nie chcesz usłyszeć? – dokończyła za syna Susanne. 

Pogłaskała go po głowie z rozczochranym irokezem. Sasza leżał skulony z 

twarzą zakrytą dłonią. Czuł, jakby w momencie zaprzepaścił ostatnie kilka miesięcy. 

Jakby znów był na początku, na korytarzu studia nagrań. Znów słyszał chichot 

Fat Moose’a za plecami. Czuł jego ohydną łapę trzymającą go za ramię. Widział, jak 

Santa Boy odwraca się do okna, przez które do pokoju wpadały promienie 

wschodzącego słońca. Bez jednego nawet słowa. 

– Kurwa mać! – krzyknął i uderzył pięścią w materac. – Kuźwa… 

Siąknął nosem i zakrył oczy dłonią. Drgnął, gdy usłyszał słowa matki: 

– Możesz iść za nim. 

– Wzięło ci się na żarty? – spytał gorzko. – Nie po to tutaj przyjechałem. 

Chciałem zacząć nowe życie. Bez niego. 

– To kiedy zaczniesz? – spytała Susanne. 

Sasza odwrócił się bardziej w jej stronę i rzucił kobiecie pytające spojrzenie. 

Przecież cały czas próbował. 

– Co? 
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– Pytam się, kiedy zaczniesz – powtórzyła kobieta. – Na razie tego nie robisz. 

Cały czas żyjesz tamtym życiem, więc może powinieneś po prostu zrobić to, czego 

naprawdę pragniesz, tak w głębi. 

Sasza otworzył usta, ale nic nie powiedział. Milion myśli kłębiło się w jego 

głowie. Jedna z nich pobudzała jego neurony znacznie silniej niż reszta. Przez cały 

czas pulsowała mu pod czaszką w drażniącym rytmie, który nie pozwalał mu myśleć o 

czymkolwiek innym. 

– Kocham go – przyznał szczerze. – Kocham go tak bardzo, że boję się, iż nie 

będę w stanie pokochać kogoś innego już nigdy. I wiem, że on też mnie kocha. Jakoś 

tam. Myślałem o tym obsesyjnie, rozgrywałem to w mojej głowie. I gdybym do niego 

wrócił, musiałbym być cały czas przy nim. Jak jego pies, jak sam mnie zresztą 

określał. I myślę, że on byłby mi wierny jak pies, bo nie zdradził mnie z potrzeby 

ciała. On się umartwia, ciągle rozpamiętuje swoją przeszłość, z którą nigdy się ze mną 

nie podzielił. To nic, że ja kocham jego, a on mnie, bo życie to nie bajka Disneya i 

miłość nie jest remedium na wszystko. On znajduje we mnie jakieś ukojenie, ale kiedy 

tylko spróbuję żyć dla siebie, a nie być tylko częścią jego, to skończy się znowu tak 

samo. Nie mogę być znowu zamknięty w jego mieszkaniu i całkowicie uzależniony od 

niego. Nie mogę znowu być nikim. 

Susanne uśmiechnęła się pocieszająco, a potem chwyciła szczupłą twarz syna w 

dłonie. Ich oczy, których spojrzenia się teraz spotkały, miały taki sam kolor. 

– Jesteś młody, mądry i masz dobre serce. Masz cztery tysiące ze sprzedaży 

gitary. Ja też mam trochę zaskórniaków. Idź na jakiś kurs albo wolontariat. Możesz 

zostać, kim chcesz. Może pielęgniarzem? Motorniczym? Przewodnikiem wycieczek? 

Albo strażakiem. Właśnie! Jak byłeś dzieciakiem, bardzo chciałeś zostać strażakiem. 

– No jasne – prychnął Sasza. Strażak? To było całkowicie poza jego zasięgiem. 

Uśmiechnął się, patrząc na matkę. Dzięki jej obecności czuł się znacznie lepiej. – Nie 

mam pojęcia. 

– No dobrze. – Susanne podniosła się z łóżka. – Czyli zostaje strażak. Ja idę 

zrobić popcorn, a ty zejdź za chwilę, bo zaraz puszczają „Forresta Gumpa”. 

– Biegnij, Forrest, biegnij! – Zaśmiał się Sasza. 

– Właśnie. 
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*** 

Postanowił odwiedzić dom, w którym się wychował, aby zatoczyć pełny krąg. 

Zamknąć jeden dział i rozpocząć następny. Trochę długo dorastał, ale każdy ma 

przecież swoje tempo. On nigdy nie był w niczym prymusem.  

No okej, może w jednym, o czym tylko Santa Boy miał się okazję przekonać. 

Jeśli to miało się zmienić, to nie było lepszego czasu. Jego zaschnięte, zmartwiałe, 

przykryte warstwą kurzu libido znów się przebudziło i potrzebowało nowego ujścia. 

W dzielnicy, w której się teraz znalazł, pewnie go nie znajdzie. Nie po to tu zresztą 

przyjechał. 

Samochód pożyczony od Grega zaparkował przed swoim starym domem. Przez 

chwilę myślał, że źle trafił, bo okolica bardzo się zmieniła. To była zmiana na dobre. 

Wszystko wyglądało czyściej i bogaciej. Teraźniejsi lokatorzy małych domów 

jednorodzinnych na jego starej ulicy pewnie też zaliczali się do innej klasy społecznej, 

niż to było za jego dzieciństwa. 

Cała ulica prezentowała się po prostu lepiej, niż zapamiętał, oprócz domu, który 

kiedyś wynajmowała jego matka. Wyglądał na niezamieszkały od kilku lat. Może 

nawet nie miał nowych lokatorów do przeprowadzki Susanne do chłopaka. Właściciel 

nie mógł znaleźć nikogo na jej miejsce albo nie miał do tego głowy. 

Sasza wysiadł z auta i po chwili niepewności wszedł na zarośnięty nieskoszoną 

trawą teren posesji. Huśtawka z deski i dwóch lin dalej była na swoim miejscu, czyli 

przywiązana do grubej gałęzi starego klonu. Dom nie prezentował się okazale, ale miał 

swój urok zdaniem Saszy, nawet pomimo zaniedbania. Zawsze podobały mu się białe, 

drewniane okiennice i rzeźbione balustrady. Gdy mieszkali tu z matką, często 

nachodziła go dygresja, że ten dom nie pasuje do ich rodziny, jest po prostu za ładny. 

Klucz nadal leżał pod glinianą figurką koło frontowych drzwi. W środku domu 

panował półmrok, a powietrze było zatęchłe. Pierwsze kroki skierował więc do 

kuchni, aby otworzyć okno. Na parapecie leżało kilka zdechłych much, jeszcze więcej 

było na lepie wiszącym pod sufitową lampą z kloszem w kształcie tulipana. 

Wzdrygnął się na ich widok, bo nie przepadał za owadami, szczególnie tymi 

martwymi. Wspiął się po drewnianych, skrzypiącym schodach na pierwsze piętro, 

gdzie znajdowały się sypialnie. Gdy szedł korytarzem, obudziło się w nim pełno 
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nieprzyjemnych wspomnień. Matka pijana. Matka naćpana. Kolejni gachowie. Pijani 

lub naćpani. Kolejne libacje i awantury. Od czasu do czasu wizyta policji lub opieki 

społecznej. I mały, chudy on schowany w szafie, czekający aż to wszystko się 

skończy. Nie skończyło się, więc uciekł. 

Jego pokój znajdował się na końcu korytarza. Gdy usiadł na wąskim łóżku, 

podniosła się warstwa kurzu. Wszystko wyglądało tak, jak to zapamiętał. Do jasnej 

komody nadal przyklejone były naklejki z postaciami z "Dragon Balla". Miał kiedyś 

na jego punkcie obsesję. Spędzając tu kolejne minuty, tylko mocniej upewniał się w 

jednym – nie chciał być tym, kim zwykle stają się dzieci z takiej rodziny. Minusem. 

Wszyscy pewnie właśnie tego od niego oczekiwali – nauczyciele, sąsiedzi, ludzie z 

opieki społecznej. Że zostanie kolejnym pasożytem, pijakiem, ćpunem wyciągającym 

owrzodzoną rękę po zasiłek. I wiele się nie pomylili, ale on już nie chciał być taki. 

Chciał być kimś, tylko jeszcze nie wiedział kim. 

Przypomniał sobie o czymś, więc wczołgał się pod łóżko, które dłuższym 

bokiem dosunięte było do ściany. Skrzywił się z obrzydzeniem, gdy zauważył na 

podłodze bobki szczurze lub mysie. Było tu jeszcze zakurzone pudełko po trampkach i 

to, czego szukał, rysunki. Wyciągnął z kieszeni telefon i włączył aplikację z opcją 

latarki. Na ścianie zobaczył dziecięce rysunki wykonane kolorowymi kredkami. Była 

koślawa, okrągłogłowa matka i on na łące pełnej kwiatów. Na konnej przejażdżce. Na 

łodzi z wędkami. Dziecięce marzenia. I był też on sam w żółtej kurtce i wężem w ręce. 

Strażak. Całkiem zapomniał o tym, że jako dziecko chciał być właśnie strażakiem. 

Matka miała jednak rację. Ogarnął go lekki smutek, gdy pomyślał o tym, że nie będzie 

mu dane spełnić dziecięcego marzenia. Strażak, zaśmiał się w myślach z naiwności 

małego Saszy. No ale na ryby chyba mogli z matką pojechać. I z Gregiem. 

Gdy usłyszał skrzypienie, prawdopodobnie drzwi, dochodzące z parteru, uniósł 

się gwałtownie, zapominając o tym, że leży przecież pod łóżkiem. Zasyczał z bólu i 

pomasował się po głowie. Niezgrabnie wycofał się spod mebla. Gdy otrzepywał się z 

kurzu i brudu, rozmyślał o tym, co powinien zrobić. Jeśli do domu wszedł właściciel, 

może uznać Saszę za złodzieja. Klon rósł na tyle blisko ściany budynku, że dało się po 

nim zejść na dół, ale to byłoby tylko bardziej podejrzane. Postanowił więc zejść na dół 

i sprawdzić, kto wszedł do domu. To równie dobrze mógł być jakiś zagubiony 
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złodziej, bo raczej nie zostało tu dużo do ukradnięcia. Chyba że ktoś kolekcjonował 

zdechłe muchy lub szczurze bobki. 

 

W salonie stał wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna. Jego ogolona na łyso 

głowa błyszczała w świetle żarówki żyrandolu, który musiał włączyć. Pierwsza 

konkluzja Saszy była taka, że mężczyzna na pewno nie przyszedł tutaj na włam. 

Opuszczonych domów raczej nie rabowali ludzie, których było stać na taki garnitur i 

zegarek. Druga konkluzja była taka, że mężczyzna przypominał mu przystojniejszą, 

młodszą wersję Steve'a Harveya bez wąsów. Nieznajomy także zauważył Saszę i po 

krótkiej chwili zaskoczenia uśmiechnął się, przeszedł przez salon i wyciągnął do niego 

rękę. 

– Witam – powiedział niskim, przyjemnym głosem. – Jestem Tom. 

Tom Goodman. 

Na twarzy Saszy pojawił się wyraz oświecenia. Cały czas wydawało mu się, że 

skądś kojarzy tego człowieka. Teraz już wiedział, że ze spotów reklamowych. 

– Ten prawnik? – dopytał. – Sasza Rockwell. Mógłbym zapytać, co robi pan w 

takim miejscu? 

Mężczyzna miał naprawdę bardzo mocny i pewny uścisk. Zapewne 

wyćwiczony. Przez cały czas uśmiechał się przyjaźnie, co trochę peszyło Saszę. Ten 

człowiek aż promieniował pozytywną energią. 

– Oczywiście. Szukam domu dla mojej klientki – odparł prawnik. – Paskudny 

rozwód. Byłbym wdzięczny za taką samą informację. Spotkać kogoś w opuszczonym 

domu to trochę... Rozumie pan. Tak nawiasem, mocne nazwisko. Pasuje do pana. 

Sasza roześmiał się trochę zawstydzony. Dobrze wiedział, jakie robił wrażenie 

ze swoim irokezem, kolczykami i sposobem ubierania. 

– Pana też w dziesiątkę – odparł z uśmiechem. – Kiedyś tu mieszkałem. Może 

pan sprawdzić u właściciela, a dzisiaj przygnały mnie sentymenty. 

– Rozu... Ach, przepraszam. 

Komórka mężczyzna rozdzwoniła się, więc zrobił przepraszającą minę, a potem 

odszedł parę kroków, nim odebrał. Sasza starał się nie podsłuchiwać, ale gdy padło 

nazwisko Hetfield, nie mógł się powstrzymać. 
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– Tak, pani Hetfield. Jeśli zaszły takie okoliczności, oczywiście, że możemy 

zmienić datę spotkania... Tak, wstępnie czwartek o siedemnastej... Proszę się nie 

martwić, wszystko jest na dobrej drodze. Szkole też zależy na jak najszybszym 

zakończeniu sprawy. 

Tom Goodman zakończył rozmowę i schował telefon do wewnętrznej kieszeni 

marynarki. Odwrócił się w stronę Saszy i posłał mu najbielszy i najbardziej 

oszałamiający uśmiech, jaki chłopak w życiu widział. 

– Sprawy służbowe – wyjaśnił jeszcze. – Tragiczna historia, kobiecie został 

tylko jeden syn. 

– Znałem Jacka i Matta – przyznał Sasza, czym zaskoczył swojego rozmówcę. 

– Bo to ci Hetfieldowie, prawda? 

– Świat jest zaskakująco mały, prawda? Trudno uwierzyć, że to wszystko 

przydarzyło się jednej rodzinie w tak krótkim czasie. Nad niektórymi ludźmi wisi 

chyba jakieś fatum. 

– Fatum, dokładnie – zgodził się Sasza, nie mogąc powstrzymać krzywego 

uśmiechu. 

Fatum w postaci Santy Boy'a. Nie on zabił Benjamina i Matta, nie on kazał 

Jackowi pociągnąć za spust, ale im dłużej Sasza o tym rozmyślał, tym tylko mocniej 

utwierdzał się w przekonaniu, że jeśli muzyk nie pojawiłby się w ich życiu, to 

wszystko skończyłoby się inaczej. Czy lepiej? Nie miał pojęcia. Wiedział za to, że on 

sam zawdzięczał Sancie bardzo dużo, może nawet życie, a na pewno zdrowie. Muzyk 

przywrócił mu też uczucia, chociaż później je zdeptał, ale to nieważne. Sasza doszedł 

do wniosku, że zamiast go nienawidzić, powinien być mu wdzięczny. A potem 

zapomnieć i zacząć nowy etap w życiu. Dokładnie tak. 

– Wszystko w porządku? – spytał prawnik, marszcząc grube brwi. – Najpierw 

miałeś dość niewyraźną minę, a potem jakbyś doznał jakiegoś olśnienia. Tylko nie 

mów, że postanowiłeś kupić ten dom. 

Sasza zaśmiał się cicho, widząc teatralną minę mężczyzny, który patrzył na 

niego z wyczekiwaniem w oczach. 

– Nie. Pana klientka może go kupić, jeśli chce. Nawet bym się ucieszył, gdyby 

ktoś się nim zajął. 
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– Ulżyło mi – odparł prawnik i przetarł czoło w zabawnym geście. – Ale na 

pewno wszystko w porządku? Wyglądałeś dość... 

– Po prostu postanowiłem właśnie zacząć nowe życie. 

– W takim razie jestem zaszczycony, że mogłem być tego świadkiem – odparł 

Goodman i błysnął śnieżnobiałymi zębami, które wyraźnie odznaczały się na tle jego 

ciemnej skóry. – Że pozwolę sobie zapytać, jaka to będzie nowa droga? 

– Nie mam pojęcia, to jest cały problem. 

Prawnik wyciągnął z kieszeni wizytówkę i podał ją Saszy. Była prosta i ładnie 

zaprojektowana. Stylowa jak cały mężczyzna. 

– Gdybyś postanowił zostać prawnikiem, to chętnie przyjmę cię na praktyki – 

wyjaśnił, wciąż się uśmiechając. – Albo jakbyś chciał go zaskarżyć. 

– Jego? – zdziwił się Sasza. 

– Mam bardzo dobry radar – odparł mężczyzna. – Chyba się nie mylę? Wybacz, 

ale „zacząć nowe życie” aż krzyczy... 

– Że to zdrada – dokończył Sasza. – Chyba jednak nie mam, o co go skarżyć. 

Chociaż nie mam pojęcia, kim chcę zostać, to prawnik odpada. Wizytówkę jednak 

zatrzymam. 

– Dobrze. 

Mężczyzna niespodziewanie zrobił krok do przodu, tak że ich ciała dzieliło 

kilkanaście centymetrów, a potem położył Saszy dłoń na ramieniu. Może miało to 

wyglądać na pokrzepiający gest, ale takim nie było. Dłoń znalazła się zbyt blisko szyi 

chłopaka, a jej palce niby przypadkiem musnęły odsłoniętą, nagą skórę. Jeden nawet 

znalazł się pod materiałem koszuli chłopaka. Sasza nie miał pojęcia, co myśleć, ani jak 

się zachować, ale wiedział, co czuł. Prawnik powiedział coś w stylu „Na pewno 

wszystko ci się uda”, ale on nie słyszał wyraźnie jego słów. Rozognionym wzrokiem 

śledził poruszające się pełne, czy wręcz mięsiste, wargi. Musiał przy tym patrzeć w 

górę, bo mężczyzna był trochę wyższy, a także bardzo silnie zbudowany. Saszę 

ogarnęła nagle wizja, jak tonie w jego uścisku i jak te ciemne, ponętne usta pieszczą 

jego szczupłe ciało. Jak ten przystojny mężczyzna pochłania go całego. Nigdy nie miał 

taki uczuć względem nikogo innego poza Santa Boy'em. On też był wielki i silny, 

swoją sylwetką, ale też aurą dominował wszystkich wokoło. Tom Goodman wysyłał 
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podobne wibracje, ale jego biały aż do przesady uśmiech był pełen szczerości i 

serdeczności. Gdy Santa Boy się uśmiechał, wyglądał jak wąż, którzy zaraz owinie się 

wokół twojej szyi, aby cię zadusić. 

Sasza zaśmiał się pod nosem, gdy przyszło mu do głowy skojarzenie, że Santa 

jest jak Skaza, a Tom Goodman jak Mufasa. Nie uszło to uwadze prawnika, więc 

posłał chłopakowi zdziwione, mniej pewne spojrzenie. Sasza uśmiechnął się 

przepraszająco, a potem wychylił się, aby posmakować warg, które tak mu się 

spodobały. W końcu miał tylko jedno życie i nie zamierzał go więcej marnować na 

łkanie w poduszkę. 

Prawnik zamruczał nisko w wyrazie pozytywnego zaskoczenia, ale zaraz jego 

dłonie objęły szczuplejszego mężczyznę w pasie i przyciągnęły delikatnie do siebie. 

Całował Saszę nieśpiesznie, poznając jego usta i się z nim przekomarzając. Swoimi 

pełnymi wargami po kolei objął jego, znacznie węższe, ssał je chwilę i całował, by w 

końcu złapać gorący język. Gorącą dłonią przesunął wzdłuż wąskich pleców chłopaka 

aż na jego wygolony kark. Gdy masował Saszę po głowie, bawiąc je dłuższymi 

włosami irokeza, chłopak kompletnie mu się poddał. Ugiął się trochę w kolanach, ale 

prawnik nie miał problemu, aby go przytrzymać. 

– Właściwie to chciałem cię zaprosić na kawę i wtedy zaprezentować mój 

wachlarz samczych umizgów. – Zaśmiał się prawnik. 

– W takim razie oszczędziłeś dzięki mnie kilka baksów – odparł Sasza. 

Był w stanie przyjemnego oszołomienia. Jego serce wciąż tłukło się w piersi, a 

pot lepił mu do pleców koszulę. Właśnie całował się z drugim facetem w życiu. I było 

wspaniale, tak inaczej. Gdyby był tu z Santą, pewnie miałby już spodnie w kostkach. 

– O nie. Teraz nie możesz mi odmówić. To by było bardzo nieuprzejme po tak 

niecnym wykorzystaniu mojej osoby – odparł żartobliwie. 

– Nie zamierzam odmawiać. 

 

Zamienili ze sobą kilka zdań, całowali się, a teraz siedzą w kawiarni. Sasza był 

wręcz oszołomiony tym, że to takie proste. Pewnie gdyby wyszedł do klubu, musiałby 

tylko wypić z kimś kilka drinków, dać mu się potrzymać za tyłek w tańcu i by go 

zaliczył. Gdy był dzieckiem zawsze sądził, że nic mu się nie należy, że tacy jak oni nic 

od świata nie otrzymają. Nawet mieszkając u Santy Boy'a był przekonany, że nie 
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dostanie nic więcej od życia. Że nic mu się nie należy. Był aż zszokowany tym, że tak 

łatwo jest dostać pracę i zarobić na własne utrzymanie. Że wcale nie trzeba 

być kimś, skończyć studia i znać kilka języków. Świat potrzebował nawet takich 

przegrańców jak on. I wyglądało też na to, że nie trzeba było być Misterem 2016 z 

sześciopakiem, aby wyrwać faceta, który nie był skrzywiony psychicznie. Świat nie 

był aż taki zły, jak mu się zawsze wydawało. To było bardzo pocieszające. 

Teraz siedział tu, w modnej kawiarni z motywującymi plakatami na ścianach. 

Cieszył się, że Tom Goodman był czarny, bo przez to jeszcze trudniej było go 

porównywać do Santy Boy'a. Może byli obaj w podobnym wieku, ale 

najprawdopodobniej prowadzili zupełnie inny tryb życia. Saszy podobało się, że 

mężczyzna był duży, przytłaczający swoją sylwetką. Chyba lubił to w facetach. 

Doszedł do wniosku, że chce uprawiać z nim seks. Po prostu, żeby przekonać się, jak 

to jest z kimś innym. 

– Więc postanowiłeś już w sprawie swojego „nowego życia”? – zapytał w 

którymś momencie Goodman. Ich filiżanki po niebotycznie drogiej kawie, która nie 

była jakaś niesamowita zdaniem Saszy, stały puste na szklanym stoliku. 

– I to jest główny problem – sapnął chłopak. – Nie mam pojęcia. Szukam 

jakiegoś konkretnego zawodu, ale nic nie przychodzi mi do głowy. 

Mężczyzna nie odpowiedział, ale zamiast tego sięgnął po swój telefon, a potem 

szukał nim czegoś przez chwilę. W końcu podsunął Saszy ekran z alfabetyczną listą 

zawodów. Chłopak uniósł na prawnika zdziwione spojrzenie. 

– Zdaj się na los – wyjaśnił Goodman. – Ja przewinę, a ty zatrzymaj. 

Tak też zrobili. Chłopak zamknął oczy, a prawnik przejechał kciukiem po 

ekranie smartphone'a. To było głupie, ale Sasza czuł jakieś dziwne napięcie. Jakby od 

tego miało zależeć jego życie. W końcu wybrał palcem pozycję z listy i otworzył 

jedno oko. 

– I co? – spytał Goodman, bo z tej strony nie widział ekranu. – Może jednak 

prawnik? 

– Blisko. Strażnik więzienny. – Zaśmiał się Sasza, bo taka możliwość nie 

wchodziła w grę. – Chyba los mi nie sprzyja. 

Tom odwrócił telefon ekranem do siebie. 
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– Ale zaraz u góry jest strażak – zauważył. – Możemy uznać, że los ma po 

prostu słaby refleks. 

– Nie mogę zostać strażakiem. 

– Dlaczego nie? – zdziwił się prawnik. – Masz lęk wysokości? 

– Nie, po prostu... Strażak to jest ktoś... Wszystkie dzieci marzą, żeby być 

strażakiem. Aby być bohaterem. Ludzie tacy jak ja nie zostają strażakami. 

– Dlaczego nie? – Goodman wydawał się szczerze zdziwiony. – Co prawda, 

musiałbyś posiedzieć na siłowni... I co znaczy „tacy ludzie”? Nie ma takich ludzi i 

tych innych. Ludzie to ludzie. Całe życie o to walczę. 

Sasza zapatrzył się jeden z tych głupich, naściennych plakatów z motywującym 

cytatem człowieka, którego nawet nie znał. Wszystkie te obrazki mówiły jedno – 

możesz. Zwykle śmiał się z tych bzdur, ale teraz uderzyło w niego z pełną siłą, że on 

rzeczywiście może. To było infantylne i proste, ale on czuł się, jakby właśnie doznał 

olśnienia. To naprawdę w niego uderzyło. Że może. 

– Właśnie. Dlaczego nie? – spytał na głos. 

Tom Goodman nie mógł się nie uśmiechnąć, widząc minę chłopaka. Był 

naprawdę ciekawy. 

– Oczywiście, jeśli masz czystą kartotekę – zażartował. 

Mina Saszy zrzedła. Nie pomyślał o tym. 

– Coś nie tak? – podpytał prawnik. – Zawsze mogę pomóc. 

Sasza zamyślił się głębiej i doszedł do dość zaskakujących wniosków. Przez 

kilka lat był uzależniony od nielegalnych substancji, ale policja zgarniała go za coś 

zupełnie innego. 

– Seks w miejscach publicznych – przyznał. – Dwa razy. 

– Cóż, to raczej nie powinien być problem. 

– Serio? 

– Serio, serio. – Mężczyzna nie mógł się nie roześmiać, widząc pełną napięcia 

twarz Saszy. – Panie strażaku, ja już muszę się pożegnać. Mam jeszcze pracę. 

Wstał od stolika i ubrał marynarkę, która dotąd leżała przewieszona przez 

krzesło. 

– Ja też już idę – odparł Sasza. 
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Pierwsze krople deszczu rozbijały się o chodnik, gdy stanęli przed wejściem do 

kawiarni. 

– Przykro mi, że nie mogę cię podwieźć – powiedział Goodman. Uśmiechnął 

się i musnął ustami policzek chłopaka. – Zadzwoń. 

Sasza odprowadził mężczyznę wzrokiem. Obserwował, jak wsiada do 

samochodu i odjeżdża. Deszcz stawał się coraz mocniejszy. Jego usta poruszyły się 

bezgłośnie, pieszcząc jedno słowo. Teraz naprawdę wierzył, że to może się udać, ale 

oprócz słabej kondycji, jeszcze jedno mogło przeszkodzić mu w zrealizowaniu celu. 

Wyciągnął komórkę z kieszeni i odszukał SMS-a, w którym matka przesłała mu 

namiary na klinikę. 

Jak mógł być tak głupi i dać mu się przelecieć? Teraz widział, jakie to było 

żałosne. Jaki on był żałosny. Nawet nie chciał sobie wyobrażać, ile chłopaczków Santa 

Boy zaliczył w ciągu tych ostatnich kilku miesięcy. A on był znowu jednym z nich, 

jednym z wielu. Zaśmiał się pod nosem sam z siebie. Był strasznym głupcem. 

Wszedł w deszcz i ruszył ulicą w kierunku domu. Ulewa z każdą minutą 

przybierała na sile, a on coraz bardziej przestawał wierzyć, że faktycznie może coś 

zrobić ze swoim życiem. Euforia, która ogarnęła go niedawno, zgasła, zastąpiona 

ponurymi myślami. Znów czuł się niezdolny do niczego, jakby sparaliżowany. Tak 

bardzo chciał czuć czystą nienawiść, ale nie umiał. 

– A ty pewnie zaliczasz co popadnie na kolejne orgii tego knura. Pieprzony 

chuju. 

*** 

Ręka drętwiała mu już od trzymania parasola. Towarzyszyła mu tylko zieleń 

równo przystrzyżonego trawnika, szarość nieba i pozornie niekończące się rzędy 

identycznych, białych krzyży z kamienia. Trzy godziny zajęło mu odnalezienie ich 

wszystkich. Jego babka, jego matka, Lena Hamilton, Rosse Hamilton, Szalony John. 

Czekali na niego od lat, ale on dopiero teraz postanowił ich odwiedzić. Zawsze był 

przecież samolubny. Nie przyniósł im kwiatów, nie zamierzał też przepraszać. Pewnie 

byliby zdziwieni, gdyby to zrobił. 

– Wyglądasz, jakbyś płakał. 
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Wysoka kobieta o bardzo szczupłej, kościstej twarzy pochyliła się i położyła 

wiązankę kwiatów przed grobem Leny Hamilton. Wykonała znak krzyża, a potem 

stanęła obok mężczyzny. 

– Ale to niemożliwe, prawda, Marshall? – spytała. 

Santa Boy nie odpowiedział. Podążył wzrokiem za dłonią, którą kobieta 

układała kwiaty. Była duża, nawet większa od jego własnej i bardzo chuda. Cienka jak 

pergamin, poplamiona skóra wydawała się opinać same kości. Jakby pod nią był 

jedynie szkielet. Kobieta zauważyła jego wzrok i nakryła dłoń drugą, równie szczupłą 

i żylastą, jakby to miało coś zmienić. 

– Rak. 

– Serio? To za rok przyjadę odwiedzić także ciebie. 

Kobieta patrzyła na niego chwilę bez słowa, a potem się roześmiała. Śmiała się 

tak mocno, że aż nie mogła złapać tchu. Santa Boy uśmiechnął się słabo i przesunął 

parasol w jej stronę. 

– Tapeta ci się rozmaże, choć nawet z tym kilogramem szpachli nikogo nie 

oszukasz. Kto by pomyślał, że na starość będziesz wyglądała jak skrzyżowanie 

suszonej figi z Anthonym Hopkinsem? 

– Nic się nie zmieniłeś, co? – spytała Rachelle. – Może jednak. W końcu po 

dwudziestu czterech latach coś cię tu przywiodło. 
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Rozdział 4 

Gdy położył się na wąskim, skrzypiącym łóżku w sypialni Rachelle, ujrzał 

zaciek na dawno niemalowanym suficie. Zegary tykały, meble były wypolerowane na 

błysk, a z podłogi można by jeść poranną owsiankę, ale bieda biła z każdego kąta tego 

domu. Sprzęty były zadbane, ale nosiły oznaki starości i zużycia. Zszarzałe tapety 

odklejały się w paru miejscach, a panele ruszały się, gdy się po nich przeszło. 

Wszędzie stały też liczne kartony. 

Santa Boy zaciągnął się papierosem i strzepnął popiół do porcelanowej 

popielniczki, którą położył sobie na brzuchu. Zawsze wystrzegał się palenia, bo 

negatywnie wpływało na głos, ale od kilku miesięcy poranna wycieczka do sklepu po 

paczkę papierosów stała się jego rutyną. Wystrzegał się za to picia, co bardzo zdziwiło 

otaczającego go osoby, zwłaszcza Fat Moose'a, na którego imprezach nigdy nie 

wylewał za kołnierz. Było jednak picie i picie. Alkohol to narkotyk jak każdy inny, a 

nawet gorszy niż większość. To, że był legalny, dawało ludziom jakąś fałszywą ułudę, 

że to nic tak groźnego, że mogą to kontrolować. Santa Boy jednak się nie łudził, 

wiedział też, że nie powinien pić w stanie, w którym aktualnie się znajdował. Nie ufał 

sam sobie oraz że następnym razem będzie umiał odmówić temu, co podsunie mu Fat 

Moose po alkoholu. 

Po śmierci Leny spadł na samo dno, nawet głębsze niż to, na którym spoczywał 

dotychczas. Czy to oznaczało, że teraz cierpiał mniej? Nie. Teraz po prostu nie chciał 

zapomnieć. Nie chciał też zniweczyć tego, jak zmienił go Sasza. Może chłopakowi 

wydawało się, że to on tylko coś wyniósł z tej relacji, że tylko on został uleczony, ale 

to nieprawda. To było tak niepodobne do niego, że Santa Boy długo temu zaprzeczał 

przed samym sobą, a nawet próbował działać na przekór, ale w końcu musiał pogodzić 

się z tym, że pierwszy raz w życiu się dla kogoś starał. Że przejmował się tym, jak jest 

postrzegany i chciał stać się lepszy. Teraz został znów sam, do czego już przywykł, 

jak sądził. Nigdy nikogo nie potrzebował, a ludzie zwyczajnie go irytowali. Ich 

słabości i to że czegoś od niego oczekują, a potem mają mu za złe, kiedy im tego nie 

daje. Teraz zaś po raz pierwszy w życiu tak doskwierał mu ten brak. Był samotny i po 

prostu... Po prostu. 
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– Jestem nieszczęśliwy – powiedział nagle. 

Rachelle, która leżała obok, spojrzała na niego zaskoczona. Usłyszeć takie 

słowa z ust Marshalla, to było coś naprawdę niespodziewanego. Santa Boy wyłapał jej 

spojrzenie i zaśmiał się ochryple. 

– Hej, to chyba nie jest rak płuc? – spytał po kolejnym zaciągnięciu.  

Nie wyglądał na przejętego. Raczej na rozbawionego. 

– Nie – odparła Rachelle. – Z resztą, co za różnica teraz? 

Ona też się uśmiechnęła. Było jej jakoś lżej. Wszyscy, bliżsi i dalsi znajomi, 

załamywali ręce, klepali ją po plecach i nic z tego nie wynikało. Wszystko było takie 

fałszywe i wymuszone. Teraz rozumiała, dlaczego Lena tak kurczowo trzymała 

się Marshalla, mimo że miał ją gdzieś. Jak wszystkich innych zresztą. I ją też przecież 

to do niego ciągnęło. On nie współczuł, ale też nie oceniał. 

– W sumie – mruknął Santa i zgasił niedopałek. – W sumie. 

Rachelle uniosła się na łokciu, aby mu się przyjrzeć. Oczywiście zmienił się 

przez te wszystkie lata fizycznie, ale nie to ją frapowało. Gdy leżał z zamkniętymi 

oczami na jej łóżku, wydawał się taki słaby i odsłonięty. Zupełnie jak nie on. 

Zawahała się, ale w końcu położyła swoją wychudzoną dłoń na jego policzku. 

– Marshall, dlaczego przyjechałeś? Dlaczego teraz, po tych wszystkich latach? 

Santa Boy otworzył oczy i spojrzał na Rachelle, ale nie zastopował jej dłoni, 

która wciąż gładziła go po twarzy. 

– Pomyślałem sobie, że się uśmieją, gdy zobaczą mnie takiego – odparł. 

– Oni? Dręczą cię wyrzuty sumienia? 

– Czyli to jednak rak mózgu? – prychnął Santa. – Dużo ostatnio myślałem i 

doszedłem do wniosku, że nic nie było tu moją winą. Nawet matka. Miałem piętnaście 

lat, a ona była niezdolna do niczego. Gdybym z nią uciekł, to pewnie sam bym ją zabił 

z frustracji. A gdybym powiadomił policję i go zabrali, to ona sama by umarła. Była 

już w takim stanie, że nie umiała żyć bez niego. Nigdy się za to nie winiłem. Tylko 

jedno mnie prześladowało, choć sam nie chciałem się do tego przyznać. 

– Lena – zgadła Rachelle. – Gdybyś tylko ją... 

– Powinienem odrzucić ją na samym początku – wszedł w jej słowo Santa. 

Kobieta popatrzyła na niego zaskoczona. – Nie powinienem brać jej ze sobą. Nie 
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byłem aż tak ślepy, widziałem, że jest we mnie zapatrzona. I widziałem, że ma 

problemy ze sobą. Wtedy sądziłem, że każdy jest kowalem swojego losu, ale to gówno 

prawda. Powinienem jednoznacznie ją odrzucić, ona nigdy nawet nie powinna stąd 

wyjeżdżać. Powinienem dać jej odejść, ale bawiłem się jej uczuciem, mimo że nie 

mogłem go odwzajemnić. Teraz sądzę, że po prostu nie chciałem być sam. 

Wykorzystałem ją, ale nie winię się za jej śmierć. Już nie. 

Sięgnął ręką po paczkę papierosów leżącą na nocnym stoliku i odpalił 

następnego. Zaciągnął się parę razy. 

– Dlaczego ja ci to w ogóle mówię? – parsknął. – Dlaczego akurat tobie, 

transowi z rakiem, którego widzę pierwszy raz od dwudziestu paru lat? Życie jest 

pojebane. 

Ucichł i znów zagapił się w poszarzały sufit z zaciekami. Na początku jego 

życiu towarzyszył gniew. Gniew na ludzi, którzy ciągle oczekiwali od niego czegoś, 

czego on nie mógł im dać i mieli mu to za złe. Potem była pustka, którą sam sobie 

stworzył. Teraz też ją czuł, ale ta była zupełnie inna. To była pustka po czymś, co 

stracił. Pierwszy raz w życiu był po prostu nieszczęśliwy. Co oznaczało, że wcześniej 

musiał być szczęśliwy. Ha, jak śmiesznie, pomyślał. Nawet nie zauważył. 

Gdy popatrzył na Rachelle, ta już spała na boku, zwrócona w jego stronę. 

Bandama na głowie zsunęła się jej lekko, ukazując rzadkie włosy odrastające 

nierównymi kępkami. Stojak w kształcie głowy z peruką, tak jak kilka innych stał na 

stoliku obok. Gruby sweter nie zdołał zamaskować nieprzyjemnej szczupłości jej ciała. 

Santa Boy przejechał dłonią wzdłuż jej ramienia. 

– Masz szczęście, Rachelle – szepnął. – Ostatnio mam chorobliwą słabość do 

zachudzonych ciał. 

Zsunął się z łóżka i rozejrzał po pokoju. Na komodzie dojrzał parę zmiętych, 

zadrukowanych kartek. Pomyślał, że to wypis ze szpitala. Gdy zaczął czytać z 

papierosem w ustach, jego podejrzenia szybko zostały rozwiane. Teraz te wszystkie 

kartony nabrały sensu. To był list od komornika. 

– Ameryka – parsknął Santa Boy i wyciągnął komórkę.  

Dzwonił do Fat Moose'a, który zajmował się jego życiem zamiast niego. 
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– No fajnie, że dzwonisz. – Usłyszał zirytowany głos. – Masz szczęście, że 

jesteś sobą i wszyscy tylko mówią „On taki jest. On taki jest. To w końcu gwiazda 

Rocka starej daty”. Wiesz, że czasy się zmieniły? Teraz wystarczy jeden komentarz w 

Internecie od wkurwionego dzieciaczka, który spał w namiocie, aby już od szóstej 

rano stać w kolejce na koncert, który odbywa się o jedenastej wieczór. Jeden 

komentarz i jesteś udupiony. No, chyba że jesteś tobą. Wtedy wszyscy myślą, że znów 

leżysz zaćpany w jakimś rowie i nikt nie ma ci tego za złe. Wszyscy cieszą się, że 

jeszcze żyjesz. Co nie zmienia faktu, że czekam na wyjaśnienia. 

– Potrzebuję kupić dom. 

Nie doczekał się odpowiedzi. Santa Boy spojrzała na swój telefon ze 

zmarszczonymi brwiami, jakby chciał go skarcić. 

– No jasne – sapnął po chwili Fat Moose. Był już do tego przyzwyczajony. – 

Jaki dom? 

– Mały, zniszczony, na zadupiu, w którym niedawno spłonęła fabryka nawozów 

i mieszka w nim trans z rakiem. 

– A, czyli tani – podłapał jego menedżer. – Tyle dobrze. Mimo to i tak radzę ci 

jeszcze zaczekać z twoją płynnością finansową. No albo... 

– Albo? 

Znów cisza. 

– Albo sprzedaj mieszkanie w Austin. I tak praktycznie tam nie przebywasz. 

Santa Boy nacisnął czerwoną słuchawkę i włożył z powrotem telefon do 

kieszeni spodni. Sentymenty. Chyba naprawdę był już stary. Na szczęście istniała inna 

opcja. Bardzo satysfakcjonująca. 

Podszedł do Rachelle i potrząsnął jej szczupłe ramię, aby się obudziła. Kobieta 

zasyczała z bólu i roztarła skórę w miejscu, gdzie ścisnął ją Santa Boy. Cała była 

obolała i bardzo czuła przez terapię, a on nigdy nie grzeszył wyczuciem. 

– O co chodzi? – spytała rozespanym głosem. 

– Wstawaj, pojedziemy gdzieś. Pokażę ci coś fajnego. 

 

– Uważaj! – zawołała Rachelle. 

W takich chwilach nie modulowała głosu, więc był bardzo niski. Zarzuciło ją 

do przodu, gdy uderzyli w skrzynkę pocztową. Pas mocno wżął się jej w ramię. Już 
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wiedziała, że będzie miała pełno siniaków na całym ciele, a spędziła z Marshallem 

dopiero jeden dzień. Co będzie później? Chciała wiedzieć. 

Santa Boy uśmiechnął się zadowolony ze swojego dzieła i wysiadł z 

samochodu. Rachelle zrobiła to samo. Nie wiedziała, o co chodzi. Chociaż nigdy tu 

nie była, coś mówiło jej, że właśnie zaparkowali na skrzynce pocztowej starego domu 

Marshalla, a obok stoi ten należący do Rosse Hamilton. Odwróciła się i spojrzała na 

czerwoną skrzynkę leżącą na trawniku. Pręt, na którym była umocowana, sterczał 

obok, śmiesznie pozginany. Na czerwonej ściance skrzynki widniał ozdobny napis 

„Rob Biel, radny miasta West”. Marshall przygarnął Rachelle do siebie ramieniem. 

Wyglądał na zadowolonego. 

– Hej, podoba ci się ten dom? – spytał. – Piękny ogród. Kiedyś był paskudny, 

ale ojciec musiał zainwestować w ogrodnika po powrocie. 

– Bardzo ładny – odparła niepewnie Rachelle. Zmarszczyła brwi. – Marshall, 

do czego to wszystko zmierza? Chyba nie chcesz... 

– Chcę. Bardzo chcę. Pakuj walizki, niedługo się przeprowadzasz. 

Wyplątała się z jego uścisku, aby móc spojrzeć mu w twarz. Przyozdabiał ją 

teraz uśmiech tak szeroki, że oczy Santy Boy'a były niemal całkowicie przymrużone, a 

kurze łapki ciągnęły się aż do linii wygolonych włosów. Rachelle ogarnął nagły lęk. 

Nie bała się mężczyzny, mimo że wyglądał teraz strasznie, a tego, co zamierzał zrobić. 

Konsekwencji, jakie go za to spotkają. 

– Ty chyba nie chcesz go... zabić? Boże, Marshall! – jęknęła zdławionym 

głosem, gdy uśmiech Santy Boy'a jeszcze się powiększył. 

Wyglądał jak szalony. Świdrował ją jeszcze chwile swoim intensywnym 

wzrokiem, a ona bała się coraz bardziej. Drgnęła, gdy nagle dotknął jej głowy. 

– Serio w to uwierzyłaś? – parsknął. – Ten staruch i tak się niedługo przekręci. 

To by nie była żadna kara. Zamierzam mu zrobić coś znacznie gorszego. 

Nachylił się do Rachelle tak blisko, że stykali się nosami. Gdy spojrzała w jego 

zmrużone, roześmiane oczy, strach ogarnął jej ciało, aż do chorego szpiku. On był 

zdolny do wszystkiego. 

– Coś bardzo złego – szepnął, a potem pocałował ją w policzek.  

To nie było przyjemne uczucie. 
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*** 

Z szarych chmur deszcz lał już strumieniami, gdy opuścił budynek. Półgodziny 

temu niebo było przejrzyste i błękitne. Zaczynał podejrzewać, że wszystko było 

przeciw niemu. Nawet pogoda. Nie zabrał dziś ze sobą samochodu. Nawet jeśli 

przebiegnie całą drogę do domu, w co nie wierzył i tak skończy przemoknięty do 

ostatniej nitki. Postanowił więc przeczekać pod daszkiem. Mógł zawrócić i pójść na 

kawę, czy jakieś warzywne paskudztwo, które zapewne serwowali w restauracji w 

budynku siłowni. Mógł, ale nie zamierzał wchodzić tam już nigdy. Dietetyk, 

nieprzyjemnie dla oka wypchana mięśniami dziewczyna od fitnessu oraz trener, który 

wszerz był dwa razy taki jak ona, przez godzinę stali nad nim i kiwali głowami. 

Podobno należał do tak zwanych "trudnych przypadków", ale jeśli tylko włoży w to 

trochę wysiłku, też może wyglądać jak oni. Na „trochę wysiłku” składała się dieta, 

która zakładała spożywanie posiłku co trzy godziny (Jakby w ogóle miał taki wielki 

żołądek!), basen przed pracą i siłownię po niej. Nie ma mowy, żeby dał radę. Każdego 

poranka modlił się o to, aby była niedziela, do kuchni dotaczał się w tempie i z gracją 

morsa na plaży, a po robocie padał prosto na łóżko. Leżał tak godzinę i w końcu 

wstawał, aby zrobić pranie i posprzątać. Po prostu wiedział, że nie da rady, więc po co 

w ogóle próbować? 

Była jeszcze ta kartka. Przed przyjściem tutaj zahaczył o klinikę, żeby odebrać 

wyniki badań. Nie spojrzał jeszcze do koperty. Jakoś nie wierzył w to, aby Santa Boy 

czymś go zaraził. Nie dlatego, że posądzał go o wstrzemięźliwość, co to, to nie. 

Jednak z jakiegoś powodu wciąż był przekonany, że mężczyzna nie zrobiłby mu 

krzywdy. To było irracjonalne, zważywszy na to, z jakiego powodu się rozstali, ale 

jakoś tak czuł. Takim był głupkiem. Oczywiście niepewność i obawa nie dawały o 

sobie zapomnieć. Wsadził kopertę z powrotem do kieszeni. Najwyżej da ją matce, aby 

to ona otworzyła. 

Deszcz tylko nabierał na sile, a niebo rozświetliła błyskawica. Utknął tu na 

dobre. Wsadził ręce do kieszeni spodni i z nudów rozejrzał się po okolicy. Ulice były 

oczywiście puste. Jednym, jedynym człowiekiem, jakiego zauważył, był Marcio. Taki 

już jego pech. Jak mógł wcześniej nie zwrócić uwagi na to, że obok siłowni znajduje 

się klinika weterynaryjna? Marcio wyszedł przed budynek, aby zapalić 
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elektronicznego papierosa. Sasza postanowił udawać, że go nie zauważył i obrócił się 

tyłem do niego. 

– To, że mnie nie widzisz, nie znaczy, że zniknąłem. Chyba to wiesz albo twój 

mózg zatrzymał się w rozwoju na etapie niemowlęcym. 

Zacisnął szczęki, ale jego warga i tam mimowolnie uniosła się w górę. 

Okiełznał grymas, na ile mógł i odwrócił się w stronę Latynosa. Uśmiechnął się 

sztucznie, nawet nie próbując tego maskować. Jeszcze tego idioty mu brakowało do 

tego wszystkiego. 

– Dziękuję za diagnozę, panie doktorze – syknął. 

– Po co od razu taki ton? To był żart przecież. Co powiesz na herbatkę, zamiast 

stać na deszczu? 

 

W przychodni weterynaryjnej nie było żadnego klienta, za co odpowiadała 

zapewne fatalna pogoda. Na jasnych ścianach poczekalni wisiało kilka posterów z 

rasami psów, kotów oraz etapami ich rozwoju. W koncie stała specjalna waga, a obok 

miski z wodą. Wygodne krzesła obite były materiałami o zwierzęcych wzorach – paski 

zebry i tygrysa, cętki lamparta i ciapki dalmatyńczyka. Pomieszczenie sprawiało 

wrażenie przytulnego, acz trochę kiczowatego. Marcio poprowadził go dalej, przez 

gabinet, do pokoju socjalnego. Tu wystrój był znacznie bardziej stonowany. 

Latynos wskazał mu miejsce przy okrągłym stoliku, na którym leżało kilka 

kolorowych pisemek, głównie traktujących o modzie i podróżach. Sam Marcio udał 

się do kuchni, aby przygotować dla nich herbatę. Przedtem wspomniał jeszcze, że 

przejął nawyk picia herbaty od Tony’ego, co było bardzo nie na miejscu zdaniem 

Saszy. Nie chciał tu być, a z jakiegoś powodu nie chciał też wracać do domu. 

Właściwie nie wiedział, co chciał. Na pewno nie tego, czego pragnął tak w głębi. 

Ponure przemyślenia przerwało mu pojawienie się Marcio z dwoma kubkami. Odłożył 

je i udał się z powrotem do kuchni, by po chwili powrócić z cukiernicą i talerzykiem, 

na którym leżała cytryna i mały nożyk. Usiadł po drugiej stronie stolika i uśmiechnął 

się do Saszy. Kiedy to robił, na jego policzkach pojawiły się dołeczki. Byłoby to 

urzekające, gdyby Sasza nie zdążył poznać charakteru młodego weterynarza. Teraz 

tylko pomyślał, że to wielka strata. Taka ładna twarz nierozdzielnie połączona z tym 

paskudnym usposobieniem. 
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– Kroisz, czy wyciskasz? – spytał Latynos, przekrawając cytrynę na pół. 

– Nie lubię z cytryną – odparł Sasza. 

– Ha, zupełnie jak Tony. Dobraliście się do pary. 

Sasza skrzywił się na te słowa, bo uznał to za uszczypliwość, ale Latynos nie 

kontynuował. Chwycił połówkę cytryny i wycisnął z niej cały sok do kubka. Skrzywił 

się, gdy wypił pierwszy łyk. 

– Kwaśna jak Jasna Anielka, ale człowiek przynajmniej czuje, że żyje – 

stwierdził zadowolony. 

Sasza nie odpowiedział, tylko napił się swojej gorzkiej herbaty. 

– Więc wyjeżdżasz do Nowego Jorku? – zagadnął. – Nie podoba ci się tutaj? 

– Nie no, praca jest super. Od zawsze kochałem zwierzęta. I facetów – odparł 

Marcio, mieszając w swojej herbacie. – No ale Nowy Jork, to Nowy Jork. Kolega 

otwiera tam nową klinikę niemal w centrum i poprosił mnie o pomoc. 

Sasza nie mógł powstrzymać niechętnego grymasu, słysząc te słowa. Tony 

wydawał się naprawdę fajnym facetem, trochę zbyt jałowym jak na jego gusta, ale nie 

zasługiwał na to, żeby kopnąć go w cztery litery dla kasy. 

– Więc tyle był dla ciebie warty? – spytał gorzko. 

Latynos patrzył na niego chwilę w ciszy, a potem podniósł się od stolika. 

Chwycił Saszę za nadgarstek i nim ten zdążył jakkolwiek zareagować, pociągnął go za 

sobą na korytarz. 

– Hej, co robisz?! 

– Po prostu chodź. 

Przeszli przez pomieszczenie, gdzie w klatkach przebywały głównie psy. 

Niektóre miały bandaże i kołnierze na szyjach. Dotąd śpiące podniosły głowy, gdy 

tylko przekroczyli próg. Szczekały, piszczały, machały ogonami lub warczały. Sasza 

nie miał do tej pory za wiele wspólnego z psami i po tym krótkim spotkaniu doszedł 

do wniosku, że chyba był kociarzem. Psy były zbyt intensywne. Weszli do znacznie 

mniejszego pomieszczenia, gdzie na białym, laboratoryjnym stole stało tylko jedno 

akwarium. Takie było pierwsze skojarzenie Saszy, po dłuższym przyjrzeniu zdał sobie 

sprawę, że był to inkubator. Marcio zaświecił słabą, niepodrażniającą wzroku lampkę i 

kiwnął na Saszę, aby podszedł do stolika. 
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To były szczeniaki. I były paskudne. Sasza nie podejrzewał, że szczeniaki  

mogą nie być słodkie, ale te właśnie takie były. Spały z kurczowo zamkniętymi 

oczami, przyciśnięte do siebie. Przypominały bardziej szczury niż słodkie pieski. Ich 

okrywa włosowa nie rozwinęła się właściwie. W zasadzie, to trzy szczeniaki były 

prawie łyse. 

– Brzydkie, co? – zagadnął Marcio. 

– W sumie – odparł Sasza szeptem, bo Latynos także mówił ściszonym głosem. 

– Po co mnie tu przyprowadziłeś? 

– To wcześniaki – kontynuował Marcio, ignorując jego pytanie. – Sam 

przeprowadziłem cesarkę na ich matce. Wykrwawiła się na śmierć, ale myślę, że nie 

miała mi za złe, że ją poświęciłem, aby ratować szczeniaki. Myślę, że tego by chciała. 

Jej właściciel tylko rzucił na nie okiem i powiedział, że nie potrzebuje takich 

wybrakowanych szczeniąt, zresztą i tak nie przeżyją. Miał rację, cztery umarły w 

ciągu doby, ale te kurczowo trzymają się życia. Więc siedzę tu dwadzieścia cztery 

godziny na dobę, karmię je co parę godzin, początkowo musiałem im podawać 

glukozę sondą, bo nie miały odruchu ssania. Myję je, masuję im brzuszki po posiłku i 

przytulam do siebie, aby poczuły moje ciepło. Może za bardzo się przejmuję, nawet 

mój szef tak powiedział, zresztą one nigdy nie wyrosną na tak piękne psy jak ich 

matka, ale mimo to nadal będę to robił. Wierzę, że to Bóg dał nam życie. Tony 

wyśmiewa to, że często chodzę do Kościoła i że powinienem czcić jakiegoś 

jednokomórkowca z prehistorycznego oceanu, który dał początek linii ewolucyjnej 

doprowadzającej do ludzi. Nie neguję ewolucji, ale wciąż wierzę, że życie jest darem. 

Jest czymś niesamowitym. 

Otworzył pokrywę i delikatnie wyciągnął jedno ze szczeniąt, które się 

przebudziło. Przygarnął je czule do siebie. 

– Życie jest darem. Niezwykłym, niesamowitym darem – kontynuował, 

głaszcząc pieska. – W to wierzę. Dlatego zamierzam z niego wycisnąć, ile się da. 

Może będę żył jeszcze pięćdziesiąt lat, a może jutro potrąci mnie ciężarówka. Nie 

mam pojęcia, więc nie zamierzam marnować daru, który otrzymałem. 

Sasza był zaskoczony. Nie tylko samymi słowami, ale także tym, że to Marcio 

je wypowiedział. Za szybko i zbyt powierzchownie go ocenił, uznał. Gdy Latynos 
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podał mu szczeniaka, chwycił go niepewnie, bojąc się, że go skrzywdzi. Był taki 

kruchy, ciepły i trochę wilgotny. Pachniał życiem. Już nie wydawał się Saszy brzydki. 

Był piękny. 

– Rozumiem, co do mnie mówisz – powiedział. Rozumiał bardzo dobrze, tylko 

nie miał dość odwagi. – Tylko nie każdy chce się wspinać na szczyty. Może Tony’emu 

wystarczy to, co dostał od życia. 

Latynos wydął kształtne wargi. Wypuścił powietrze z cichym sykiem. Chyba 

był już zmęczony tematem. 

– On kiedyś pracował w B. C. Rich – powiedział, czym zaskoczył Saszę. 

To była słynna firma produkująca elektryczne i basowe gitary o cięższych, 

heavymetalowych brzmieniach i designach. Sam Slash grał na instrumentach tej 

marki. To było naprawdę coś. Zaciekawiło go, dlaczego Tony skończył naprawiając 

kible na zadupiu, jak to kiedyś powiedział Marcio. 

– To dlaczego przestał? – spytał. 

– I to jest pytanie za sto punktów. Wydaje mi się i jego były chłopak też 

doszedł do podobnych wniosków, że Tony miał romans z kimś w firmie. Nic 

niezwykłego. W każdym razie, kiedy się skończył, nie wiem dlaczego i z czyjej winy, 

Tony po prostu spuścił głowę, wrócił na rodzinne zadupie i skończył przepychając 

rury kanalizacyjne. Nie sądzisz, że to wielka szkoda? Ja wiem, że nie wszyscy są 

wyjątkowi i mogą osiągnąć nie wiadomo co. Ja sam nie jestem. Niektórzy skończą 

jako księgowi, kelnerzy, czy weterynarze i to jest bardzo spoko. Jeśli spełniają się w 

pracy albo rodzina jest dla nich najważniejsza albo mają jakąś pasję nawet zbieranie 

znaczków, to jest bardzo spoko, jeśli tylko wycisnęli z życia wszystko to, co chcieli. A 

Tony nie wyciska, nawet nie kroi. I wiem, że on kocha te pieprzone gitary. Jeśli nie 

chce pracować w firmie, to mógłby chociaż robić coś sam. Ale nie i to mnie tak 

strasznie wkurza. Marnuje dar, który otrzymał. 

– Tak wkurza, że rzucasz szklankami o ścianę? – podchwycił Sasza, 

uśmiechając się krzywo. 

„Bardzo spoko”, tak waśnie chciał się poczuć. Zmarszczył brwi, gdy Latynos 

nie odpowiedział od razu, za to widocznie się zarumienił. 
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– Przepraszam. Właściwie powinienem już wcześniej i za to, co ci 

powiedziałem, tylko byłem trochę zły i trochę... 

– Zazdrosny? – podłapał Sasza. – Nie masz o co, serio. Znaczy się, Tony to 

fajny facet, tylko trochę… 

– Zbyt mało intensywny? – teraz to Latynos za niego skończył. – Nie ma co 

porównywać do Santy Boy’a, co? Pieprzył tak dobrze, jak wygląda? 

Miana Saszy zrzedła, a dopiero co odzyskał dobry humor. Latynos musiał to 

wyłapać, bo uśmiechnął się przepraszająco. 

– Sorry – rzucił. – Wiem, że za dużo gadam. No ale sam rozumiesz… Dobra, 

już nic nie mówię. 

Przytknął palce do ust i zrobił gest, jakby zamykał je kluczem. A Sasza… A 

Sasza się uśmiechnął. 

– Tak, dobrze pieprzył – przyznał. 

Latynos popatrzył na niego zdziwiony, a potem zaśmiał się przyjaźnie. 

– Tyle dobrze – skwitował. 

Odwrócił się, aby położyć szczeniaka w inkubatorze. Gdy się pochylał, jego 

kręcone włosy zsunęły się z karku, ukazując kolczyk typu surface bar z dwiema 

kulkami. Ciekawe, gdzie jeszcze ma te kolczyki? – pomyślał Sasza. 

*** 

Kopertę z wynikami otworzył zaraz po wyjściu z kliniki. Już nie chciał niczego 

przeciągać. Te łyse szczeniaki chyba miały jakąś magiczną moc. Bardzo chciał, żeby 

przeżyły i też chciał żyć. Postanowił, że zapyta Marcio, czy mógłby je jeszcze 

odwiedzić. Spojrzał na kartkę. Był zdrowy, oczywiście. W sumie, to przewidywał to 

od początku. Santa Boy nie był głupi, gdyby miał się czymś zarazić, to doszłoby do 

tego już dawno. Pytanie tylko, dlaczego wtedy się nie zabezpieczył. Albo to było 

całkowicie spontaniczne albo ten egoistyczny dziad był pewien, że Sasza nie był w 

stanie nikogo zaliczyć, wciąż będąc w żałobie po nim. To nie była przyjemna myśl, ale 

za to jaka prawdziwa. 

Po wejściu do domu udał się od razu do kuchni, wnioskując po roznoszących 

się przyjemnych zapach, że właśnie tam zastanie matkę. Nie pomylił się. Szczupła 

kobieta wkładała właśnie kurczaka do piekarnika. 
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– Och, Sasza. – Uśmiechnęła się promiennie, gdy ujrzała syna. – I jak? 

– Dobrze – oparł chłopak, na co kobieta odetchnęła z ulgą. 

– Masz ochotę coś przekąsić przed obiadem? 

– Nie mam, ale przekąszę. – Sasza wyciągnął z kieszeni pozginaną kartkę. To 

była lista od dietetyka. – Musisz mnie pilnować albo przymuszać. 

 

Początkowo było mu bardzo ciężko przyzwyczaić się do nowego rytmu dnia. 

Do tego, jak całe jego życie nabrało tempa i intensywności. Z łóżka zwlekał się o 

piątej rano, aby przed pracą iść jeszcze na basen. Na szczęście Greg zobligował się, że 

będzie mu towarzyszył, o ile nie kolidowało to z jego zmianą na pogotowiu. Inaczej 

Sasza nie miałby dość motywacji i pewnie by zrezygnował po tygodniu. Po pracy 

chodził na siłownię, na początku natykał się tam przypadkowo na Marcio, ale później 

umówili się na wspólne treningi. Potem zaglądał jeszcze do szczeniaków, które z 

każdym dniem stawały się coraz piękniejsze. 

*** 

Santa Boy półleżał na łóżku, opierając się plecami o drewniane wezgłowie. 

Jego nagie ciało oświetlała jedynie słaba żarówka z sufitowej lampy. W pokoju 

panował półmrok i cisza. Jedną wytatuowaną dłonią przytrzymywał w ustach 

papierosa, a palce drugiej zagłębiaj w Rachelle, która leżała bokiem, z głową 

przytkniętą do krocza mężczyzny. Leniwie nawijała jego włosy łonowe na palec. 

Wydawała z siebie ciche posapywania, gdy Marshall stymulował jej prostatę. Zawsze 

pragnęła mieć ciało kobiety, ale szkoda byłoby już tego nie poczuć. Powstrzymywała 

się przed wydawaniem głośniejszych dźwięków, bo te wydawały jej się nieadekwatne 

do atmosfery. Tak dziwnej, bo Marshall zdawał się być w melancholijnym nastroju. 

Pieścił ją nieśpiesznie, tylko jej dając przyjemność. Cieszyła się z bliskości i ciepła, 

ale jednocześnie w ogóle ją nie uszczęśliwiały. „Jestem nieszczęśliwy” po raz kolejny 

rozbrzmiało jej w głowie. Nie spodziewała się tego usłyszeć od Marshalla Biela. 

Takiej deklaracji i takiej szczerości. On zawsze zdawał się nie mieć takich emocji, żyć 

według innych kategorii niż ludzie go otaczający. Skoro teraz był nieszczęśliwy, to 

wcześniej musiał czuć coś odwrotnego. Marshall Biel był szczęśliwy. To aż trudne do 

uwierzenia. 

– Więc jaki on był? – zdecydowała się w końcu zapytać. 
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Usłyszała jak Santa Boy śmieje się swoim zachrypniętym głosem. 

– To aż takie oczywiste? – spytał. 

Rachelle uniosła się lekko i odwróciła głowę, by spojrzeć na jego twarz. Santa 

Boy położył papierosa w popielniczce i zamknął oczy. Dłonią pomasował jej szczupły 

pośladek, a potem zaczął nieśpiesznie gładzić ją wzdłuż chorobliwie odznaczającego 

się pod skórą kręgosłupa. 

– Jak o tym pomyślę, to właściwie był po prostu brzydki. Gdy go znalazłem, 

ważył pewnie jakieś pięćdziesiąt kilo. Później niewiele się to zmieniło, był chudy jak 

szczapa. Gdy go pieprzyłem, gdy mogłem jeszcze myśleć, liczyłem jego żebra, 

przesuwając po nich dłonią. Niektórzy mają w sobie coś wyjątkowego. Coś, co 

przykuwa uwagę, mimo ogólnej brzydoty. Piękne oczy, błyszczące, powiewające na 

wietrze włosy, charyzmę… On nie miał niczego takiego. Był do bólu zwyczajny i 

brzydki. Nawet jego wyłupiaste, rybie oczy były po prostu szare i nudne. Nic, po 

prostu nic. A jednak zacząłem się bać. Bać, że gdy pojmie tak do końca, jakim jestem 

skurwielem, to mnie porzuci. Znowu stał się tym dobrym dzieciakiem, którym zawsze 

przecież był, a ja miałem ochotę zepsuć go z powrotem, byleby nie znalazł sobie 

kogoś lepszego. Bo przecież wszyscy są lepsi ode mnie. Chciałem go zniewolić, 

żebyśmy byli tylko my, zamknięci w moim mieszkaniu. Pierwszy raz w życiu 

zapragnąłem wymazać moją przeszłość, pierwszy raz się jej wstydziłem. Chciałem, 

żeby nie było jej i nie było przyszłości, tylko my teraz. Pierwszy raz nie chciałem 

nawet tknąć narkotyków, bo nie chciałem znów nie czuć. Chciałem czuć. Fat Moose 

podstawiał mi pod nos tony koksu, a ja tylko czekałem, żeby móc wrócić do domu i 

znów zatonąć w tym kościstym, brzydkim ciele. Zapragnąłem być lepszy, ale to od 

samego początku była bezsensowna mrzonka, bo ja już jestem złamany. Nie, złamanie 

się przecież zagoi. Jestem skruszony. Skruszony w pył. Próbuję złożyć się do kupy, ale 

wystarczy lekki podmuch, a ja znów się rozsypuję. To jest tak strasznie żałosne, że aż 

nie mogę się z tego śmiać. 

Myślała, że to światło lampy. Był pewna, że to ona. Nie dawała wiary niczemu 

innemu. Uwierzyła, gdy z  błyszczących w ciemności, mokrych oczu poleciały łzy. 

Marshall Biel płakał. Nie wiedziała, co powiedzieć. Przestała się zastanawiać, gdy 



53 

 

poczuła wilgoć na twarzy. Przytuliła się mocniej do ciepłego brzucha Marshalla i 

zamknęła oczy. Nie miała pojęcia, jak długo leżeli bez chociażby jednego słowa. 

– To… to co teraz? – zdecydowała się zapytać. 

– Teraz będę trwać – odparł Marshall. – Przeżyłem już wszystko, co było do 

przeżycia, ale nie mogę tego skończyć, więc będę trwał. Nawet nie wiesz, jaką mam 

ochotę znów najebać się do nieprzytomności i już tak zostać, tak jak po śmierci Leny, 

ale nie mogę. Nie mogę zaprzepaścić tego, co mi dał, choć właściwie już to zrobiłem. 

Więc będę łykał moje nieszczęście znowu i znowu i wypluwał je, aby nagrać kolejne 

płyty, bo nic innego nie umiem robić. Fat Moose będzie przeszczęśliwy. 

Rachelle podniosła się na swoich chorowicie szczupłych ramiona i usiadła na 

łóżku. Popatrzyła Marshallowi w oczy. 

– A czy nie możesz po prostu… – zaczęła. – Przecież to nie tak, że on nie żyje, 

prawda? 

– Jeśli znowu wpadnie w moje objęcia, to już się nie wydostanie. Owinę się 

wokół jego ciała jak wąż, sparaliżuję moim jadem, a potem połknę, aby zawsze był 

przy mnie, uwięziony w moim żołądku aż moje soki nie przetrawią go do ostatniej, 

najmniejszej kości. 

Santa Boy uśmiechnął się krzywo, a potem zarechotał widząc minę Rachelle. 

Wstał, zostawiając ją samą na łóżku. 

– Kurwa, to będzie zajebista piosenka. 

*** 

– Przespałem się z nim. 

Sasza siedział przy stolika w pokoju socjalnym przychodzi weterynaryjnej i 

karmił kakadu ze złamanym skrzydłem słonecznikiem. Szczęściarz, bo tak nazywali 

jedynego szczeniaka, który przeżył, kręcił się koło jego nóg, bawiąc się gumową 

kością. 

– Z kim? – spytał Marcio. 

Właśnie skończył pracę i ubierał z powrotem swój złoty zegarek i resztę 

biżuterii. Miał tego masę i wydawał na nią stanowczo za dużą część wypłaty. Ale cóż 

począć, skoro uwielbiał błyszczeć? 

– No z tym prawnikiem. 
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– A, gościem do równouprawnienia wszystkiego. Rycerza kolorowych, kobiet i 

gejów? I jak było? 

Sasza wzruszył ramionami. Teraz miał czym, bo katorga na siłowni wreszcie 

zaczęła dawać wizualne i namacalne efekty. O czym zresztą miał okazję przekonać się 

Tom Goodman kilkanaście godzin temu. 

– Czyli? – spytał Marcio, także wzruszając ramionami. – Gdybyś był jakimś 

puszczalskim ciotkiem, który co weekend daje zaliczyć się innemu w klubie, to 

mógłbyś wzruszać ramionami. Ale nie jesteś, więc nie mogło być po prostu… 

Zamiast skończyć zdanie, znów wykonał ten sam gest. Sasza podał papudze 

nasionko do dzioba. Sam nie wiedział i po prostu wstydził się o tym mówić. Zawsze 

bardziej wstydził się werbalizować niż robić. No ale komu miał powiedzieć, jak nie 

swemu równie gejowatemu przyjacielowi, bo właśnie tym stał się Marcio? 

– Był okej – przyznał w końcu. – Był ładnie zbudowany, może aż trochę za 

bardzo. Było wino i tak dalej. Naprawdę dbał też o moją przyjemność, tylko… Tylko 

nie mogłem tego zrobić. 

– To w końcu przespałeś się z nim, czy nie? – spytał Latynos, marszcząc brwi. 

– No tak, tylko że… Tylko nie mogłem się zmusić, żeby mu obciągnąć – 

przyznał Sasza, walcząc ze zawstydzeniem. 

Pewnie i tak był czerwony. Zawsze za szybko się rumienił, a Santa Boy zawsze 

to wykorzystywał. I znowu o nim myślał. Już się za to nie karcił. Wiedział, że 

mężczyzna zostanie z nim już do końca życia. Musiał tylko wspomnienie o nim 

upakować w pudełko, odłożyć na półkę i ładnie obwiązać wstążeczką. 

– Jego fiut był jakiś obrzydliwy? – dopytał Latynos, szczerze zainteresowany. 

– Nie – odparł Sasza. – Był normalny, tak sądzę. Trochę duży, ale to mi się 

podobało. Tylko nie mogłem się przemóc. Myślałem że może to przez to, że facet jest 

czarny. Nie żebym był rasistą, ale wszystko po prostu wyglądało inaczej, ale to nie to. 

Po prostu nie mogłem. 

– Ale zaliczył cię? – spytał Marcio, a po potwierdzającym kiwnięciu dopytał: – 

I jako było? 

– Mówiłem, że okej. Doszedłem, więc chyba okej. 
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Latynos rozczochrał swoje kręcone włosy, aby nadać im objętości. Do pracy 

spinał je w kok i potem były bardzo przylizane. Jego bransoletki zadzwoniły, gdy 

uderzyły o siebie. 

– Jest różnica między dawaniem, a braniem. A Santa Boy? Jemu lubiłeś 

obciągać? 

– Serio mnie o to pytasz? – Sasza popatrzył sceptycznie na przyjaciela.  

Nie wiedział, czy to jeszcze była chęć pomocy, czy już ta chora ciekawość na 

punkcie jego związku z Santa Boy’em, szczególnie tej łóżkowej części. 

Latynos uśmiechnął się szeroko, a na jego policzkach pojawiły się dołeczki. 

Sasza westchnął, kręcąc głową, ale jednak odpowiedział: 

– Miałem obsesję na punkcie tego, by wziąć go całego. Kochałem tego fiuta, bo 

był dołączony do reszty Santy Boy’a. 

Marcio zrobił duże oczy, a potem się roześmiał. Skoro Sasza mógł zdobyć się 

na taką refleksję, to chyba nie było aż tak źle. 

– No i masz odpowiedź. Teraz musisz tylko znaleźć innego fiuta, którego tak 

pokochasz – skwitował, a Sasza przewrócił swoimi rybimi oczami.  

Łatwo powiedzieć. 
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Rozdział 5 

Santa Boy wszedł do salonu, w którym czuł się już jak u siebie (zresztą, on 

wszędzie czuł się jak u siebie), zdjął marynarkę i przewiesił ją przez oparcie kanapy, 

na której siedziała Rachelle i oglądała w telewizji program informacyjny. 

– Długo cię nie było – zauważyła. W jej głosie czuć był pretensję, choć 

tłumaczyła sobie wielokrotnie, że nie ma do niej prawa. – Pięć dni nie dawałeś znaku 

życia. Martwiłam się. 

Santa Boy parsknął niepohamowanie na te słowa. 

– Serio tak bardzo chcesz mnie do siebie zniechęcić? – spytał. 

Usiadł obok na kanapie. Wyciągnął z jej ręki kieliszek wina i wypił zawartość 

do dna. 

– Byłem w Amarillo. Na policji. 

Wezwali go na przesłuchania, bo siostra Josha powiedziała wszystko, co 

wiedziała, udostępniła policji też ten feralny film. O fakcie, że to on na nim był, 

dowiedzieli się dopiero, gdy stawił się na zeznania. Ze sprawą połączyli go przez kartę 

kredytową, którą dał chłopakowi oraz kartę SIM. Nie był winien, przynajmniej 

bezpośrednio, śmierci żadnego z Hetfieldów, więc powiedział prawdę. Prawię całą, bo 

zgrabnie pominął jakikolwiek udział Saszy. 

– Co? 

Rachelle spojrzała na niego zaniepokojona. 

– Nico – odparł Santa Boy z pokpiwającym uśmieszkiem. – Powiedz lepiej, czy 

widziałaś coś ciekawego w tej telewizji. 

– Twój ojciec, FBI go dzisiaj zabrało. Wywlekli go z domu. 

– Serio? – spytał jedynie Santa Boy. 

Kosztowało go to dużo hajsu i jeszcze więcej starań, ale był zadowolony. 

Chociaż miał mu ochotę zwyczajnie przypieprzyć, to poczułby tylko chwilową 

satysfakcję. Poza tym, walenie radnego po mordzie chyba nie mogło obyć się bez 

konsekwencji. Kiedyś go one nie interesowały, bo i tak nie mogły za nim nadążyć, gdy 

przemierzał Amerykę swoim Cadillakiem deVille i nigdzie nie zagrzewał na dłużej 

miejsca. Teraz musiał przyjąć inną strategię. Na szczęście ojciec nadal miał w piwnicy 
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to ohydne miejsce tortur. Ale to był za mały kaliber. Może nawet wyszedłby z tego 

bez szwanku. Szczególnie, gdyby jacyś nawiedzeni, liberalni aktywiści rzucili się w 

jego obronie, bo nie można przecież karać człowieka za jego preferencje seksualne. 

Ameryka wiele potrafi zrozumieć i wiele wybaczyć, ale istnieje jedno sacrum, 

którego nie wolno kalać. Dzieci. Wynajął więc odpowiednich ludzi, którzy określali 

się mianem prywatnych detektywów, a tak naprawdę robili na zlecenie różne, 

niekoniecznie legalne rzeczy, za to z pełnym profesjonalizmem. I tak w służbowym i 

domowym komputerze Roba Biela, które oczywiście byłe pełne sadystycznego porno, 

znalazły się też najbardziej ekstremalne filmy z pornografią dziecięcą. Santa Boy 

myślał, że widział już wszystko i nic go nie ruszy, ale nawet on nie mógł na to patrzeć. 

Gdy agenci weszli do piwnicy jego starego domu oprócz fetyszystycznych zabawek 

znaleźli też kolejne filmy, a nawet zakrwawioną sukienkę w dziecięcym rozmiarze. 

Gdy zacznie się proces, w odpowiednim momencie na policję zgłosi się kobieta, która 

jako dziewczynka mieszkała z Bielami po sąsiedzku. Zgodziła się złożyć fałszywe 

zeznania o tym, że Rob Biel zaciągał ją do swojej piwnicy, a potem molestował, 

ponieważ była uzależniona od heroiny i desperacko potrzebowała pieniędzy. To nawet 

lepiej, bo tylko wzbudzi większe współczucie u ławy przysięgłych. W końcu sięgnęła 

po narkotyki przez traumę z dzieciństwa. Wszystko było doskonale. 

Santa Boy objął Rachelle ramieniem i w znacznie lepszym humorze niż jeszcze 

przed momentem patrzył na wiadomości. Gdy znów pokazali moment wywlekanie 

Roba Biela z domu jedynie w bokserkach i na bosaka przez agentów w FBI, miał 

ochotę śpiewać. Tłum ludzi skandował i obrzucał mężczyznę jajkami. Jedno trafiło go 

prosto w twarz. 

– Marshall, to twoja zasługa? – spytała Rachelle, zerkając na niego. 

– Chcesz mi urządzić umoralniającą pogadankę? Możesz sobie oszczędzić. 

Wielu już próbowało i jak dotąd nie przyniosło to żadnych efektów. 

Kobieta pokręciła głową. 

– Cieszę się – odparła ku zaskoczeniu Santy Boy’a. 

– Cieszysz? 

– Tak, bałam się, że zrobisz coś głupiego. 
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Santa Boy wybuchnął śmiechem. Przygarnął do siebie Rachelle, która syknęła, 

bo gest był trochę za mocny. Właściwie każdy dotyk taki był. 

– Powiadomiłem mojego prawnika. To jeszcze potrwa, ale niedługo powinno 

mi się udać przejąć dom. 

– Ach, tak – mruknęła kobieta.  

Ostatnio listy od komornika przestały zapychać jej skrzynkę. Postanowiła 

jednak nie pytać o to Marshalla. 

*** 

Sasza zastanawiał się, czy to jakieś fundamentalne prawo rządzące 

Wszechświatem, że w każdym biurze wąsatego faceta w średnim wieku obligatoryjnie 

musi znajdować się chociaż jeden kalendarz z gołą babą. Mechanik z komisu 

Hetfieldów, do którego kanciapy weszli na chwilę, żeby odebrać jakieś pokwitowanie 

przy sprzedaży deVille, miał nimi obwieszone wszystkie ściany. Komendant straży, u 

którego teraz siedział, ograniczył się do jednego, ale z wyjątkowo 

niewysublimowanymi zdjęciami. To faceci ciągle narzekają na nienaturalność kobiet, 

ale wielkie, silikonowe cycki w kalendarzach jakoś im nie przeszkadzają, pomyślał. 

– Coś nie tak? – spytał komendant, gdy Sasza nie odpowiedział na pytanie. 

– Kalendarz. Nie zmienił pan miesiąca. 

Mężczyzna ze zdziwieniem spojrzał na ścianę. Najwyraźniej trochę się 

zawstydził i próbował zamarkować to chrząknięciem. 

– Wracając do sprawy. Zgodnie z zasadami zanim będzie pan mógł starać się o 

przyjęcie do zawodowej straży, musi pan przepracować pięć lat w ochotniczej. 

Sasza skrzywił się. To by oznaczało, że gdy zostanie profesjonalnym 

strażakiem, będzie po trzydziestce. To stanowczo za długo. 

– Nie da się tego jakoś ominąć? – spytał. – Są akademie i tak dalej. 

– I tak musiałby pan iść do akademii. W małych miejscowościach odbycie 

ochotniczej służby to zwykle konieczność. Inaczej jest w dużych miastach, tam 

rzeczywiście wystarczy skończyć odpowiednie kursy – wyjaśnił komendant. – Niech 

się pan zastanowi. Proszę wziąć ulotki z holu. 

Wrócił do domu w złym humorze. Ostatnio coraz rzadziej mu się to zdarzało, a 

nawet jeśli, to Szczęściarz zawsze znalazł jakąś metodę, aby go rozweselić. Wziął 
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szczeniaka do siebie, bo nie chciał, żeby trafił do schroniska, a Marcio mieszkał sam, 

więc nie mógł się nim właściwie zaopiekować. Sasza zawsze wolał koty, ale doszedł 

do wniosku, że psy wcale nie są takie złe. Oczywiście, gdy nie obgryzają mebli i nie 

sikają na dywan. 

Mały i jak się okazało, lekko głuchawy border collie wiernie podążył za nim do 

pokoju. Gdy Sasza się przebierał, ktoś zadzwonił do drzwi. Matka była w salonie, 

więc nie śpieszył się, aby iść otworzyć. W momencie, gdy naciągnął podkoszulkę na 

ciało, do pokoju bez pukania wpadł niczym wicher Marcio i uklęknął przed 

Szczęściarzem, siedzącym na podłodze. 

– Przepraszam! Przepraszam! – powiedział do szczeniaka, a ten przekręcił 

głowę, jakby mówił „O co ci chodzi?”.  

Sasza sam chciałby to wiedzieć. 

– Co ty wyprawiasz? – spytał, marszcząc brwi. 

Marcio spojrzała na niego z dołu. Wciąż na klęczkach, tarmosił futro 

szczeniaka. 

– Jak szedłem do ciebie, to przypadkowo rozdeptałem ślimaka. – Wydawał się 

tym bardzo przejęty. – Pomyślałem, że muszę przeprosić kogoś, kto także należy do 

fauny. 

Sasza wybuchnął śmiechem, a Marcio posłał mu karcące spojrzenie. 

Zachowanie Latynosa było przynajmniej niecodzienne, ale w sumie dość pozytywne. 

Może był trochę narwany, ale miał dobre serce. 

– I jak, Szczęściarzu? – Sasza zwrócił się do psa, a ten natychmiast zwrócił 

głowę w jego stronę. – Czy Marcio zasługuje na rozgrzeszenie? 

Chyba tak, bo piesek zaczął lizać Latynosa po policzku. Był w tym bardzo 

gorliwy, więc w końcu Sasza wziął go na ręce. 

– I jak poszło? – spytał Marcio, siadając po turecku na podłodze.  

Miał na sobie podkoszulek z gnijącą Myszką Miki. Sasza nie rozumiał jego 

wyczucia stylu. Zreferował mu to, co powiedział komendant. Nie chciał półśrodków. 

Chciał zrobić coś, co wreszcie będzie miało jakieś znaczenie. Może to głupi powód, 

może powinien gonić za marzeniami. Problem był taki, że nie miał żadnych. 
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– To trochę słabo – ocenił Marcio, gdy poznał sytuację. – Dalej musiałbyś 

pracować na cały etat. Być pomocnikiem złotej rączki przez kolejne pięć lat. Nie 

wydaje mi się, żebyś tego chciał. 

– Mówisz, że przez kolejne pięć lat będę pracował u Tony’ego? – podłapał 

Sasza. 

– Ja wyjeżdżam. On zostaje. To już raczej pewne. Chyba zerwaliśmy – przyznał 

Latynos.  

Nie wydawał się specjalnie załamany. 

– Przykro mi. 

Sasza powiedział, co wypadało, ale zdradziecki uśmiech wpłynął na jego usta. 

Marcio również się uśmiechnął, a na jego policzkach pojawiły się dołeczki. 

– To jest złe – stwierdził Sasza. 

– Tylko takie? – dopytał Marcio, unosząc przy tym brew.  

Kiedy rybie oczy Saszy się śmiały, były naprawdę piękne. 

– To jest też dobre – odparł powoli chłopak. – Bardzo dobre. 

*** 

Gdy Fat Moose wszedł do autokaru zespołu, zastał Santę Boy’a leżącego na 

rozkładanym łóżku. Palił papierosa z ręką podłożoną pod głowę. Gdy usłyszał kroki, 

uniósł na chwilę powieki. Skrzywił się na widok swojego menadżera. Był w autobusie 

sam, reszta zespołu korzystała z dobrodziejstw sławy i groupies, które nie odstępowały 

ich na krok podczas trasy. Fat Moose przysiadł w fotelu obok wejścia. Santa Boy 

chyba nie był w humorze do nawiązywania interakcji międzyludzkich. Ostatnio w 

ogóle nie bywał w humorze. 

– Umierasz? – spytał Fat Moose, a muzyk posłał mu znużone spojrzenie. – 

Wiesz, ostatnio czytałem, że jest taka firma, która robi z ludzkich prochów płyty 

winylowe i nagrywa na nich piosenki. Jakbym nagrał na tobie „One More Time” 

Britney Spears i to sprzedał, to nawet mój sracz byłby wysadzany diamentami. 

Santa Boy zgasił papierosa w popielniczce ozdobionej czterema czaszkami i to 

była jego jedyna reakcja. 

– Hej, nic? – zdziwił się Fat Moose. – No, Boy, żadnej sarkastycznej 

odpowiedzi? To chociaż pokaż „Fucka”. Jesteś na największej trasie od lat, wszystkie 
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bilety sprzedane, tłum szaleje, laski krwawią  z nosa, a ty leżysz tutaj w samotności i 

wegetujesz. Byś coś wycisnął z siebie. 

– Uważaj, bo wycisnę coś z ciebie. 

– No, już lepiej, Boy – stwierdził Fat Moose i uniósł się na chwilę, by z tylnej 

kieszeni dżinsów wyciągnąć jakiś świstek. – A w ogóle, to… 

Nie dokończył, bo w tym samym momencie do autokaru wpadł najnowszy 

nabytek zespołu. Młody gitarzysta minął Fat Moose’a, nawet nie poświęcając mu 

jednego spojrzenia, a potem padł na podłogę obok łóżka lidera grupy. 

– Jestem wykończony – jęknął. – Plecy mnie napierdzielają od tygodnia. 

Był bardzo młody. Przeciętnego wzrostu i szczupłej budowy. To w połączeniu z 

jego ładną, jeszcze trochę dziecięcą twarzą powodowało, że jego wygląd całkowicie 

nie wpisywał się w image zespołu. Był po prostu za ładny. Fat Moose kazał mu 

przefarbować półdługie włosy na czarno, ale przez to jego niebieskie oczy jeszcze 

bardziej przyciągały spojrzenia. 

– Przyzwyczaisz się, młody – mruknął Santa Boy. 

Lubił chłopaka, bo wydawał się mądrzejszy do niego samego w tym wieku. 

Imprezował, ale unikał mocniejszych używek. Może nie spadnie na dno jak on. Od 

jakiegoś czasu łapał się na tym, że trochę mu ojcował. On, najgorszy model 

mężczyzny na świecie. 

– Och, Wodzu. Jakieś takie tam frazesy mi nie pomogą – jęknął chłopak i 

przeciągnął się jak kot. Założył dłonie pod podbródek i spojrzał w górę, na Santę 

Boy’a. – Tylko trochę. 

Muzyk przewrócił oczami, ale jednak zsunął nogę z łóżka i zaczął ugniatać 

nagie plecy chłopaka bosą stopą. 

– O, tak. – Chłopak wydawał się bardzo zadowolony. – Nie chce, Wódz, 

wiedzieć, jaki miałem wczoraj sen ze stopą w głównej roli. A może chce? 

– Zapewniam, że nie chcę – prychnął Santa Boy. 

– Ja chcę – zawołał Fat Moose i podniósł dwa złączone palce w górę. – Bardzo 

chcę. 

– Nie chcę, żeby się pan rozczarował, menadżerze, więc pozwolę panu nadal 

żyć marzeniami – odparł chłopak, a Santa Boy parsknął śmiechem. 
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– Po co w ogóle tu przyleciałeś? – spytał muzyk. – Wszystko idzie zgodnie z 

planem. 

Fat Moose uśmiechnął się i wyciągnął zgiętą, zadrukowaną kartkę z kieszeni. 

Zbliżył się do muzyka i mu ją podał. 

– Nie wiem, Boy – przyznał. – Wkurzyć cię? Ucieszyć? Wykrzesać z ciebie 

wreszcie jakieś życie? 

Santa Boy odebrał świstek, a zaciekawiony chłopak momentalnie podniósł się z 

podłogi i zawiesił na jego ramieniu. Muzyk rzucił mu krótkie spojrzenie, a potem 

rozłożył wycinek z „New York Timesa”. To nie była pierwsza strona, ani nawet druga, 

ale jedna z ostatnich. W takich gazetach wzmianki o nim znajdowały się jedynie, gdy 

wywołał jakiś skandal lub ktoś go o coś oskarżał. Demoralizację młodzieży, czy 

innego gówno. Nie miał więc pojęcia, czego się spodziewać. 

Było nawet zdjęcie. Nie przedstawiało jego, a Saszę. To na pewno był on. 

Rozpoznał chłopaka bez problemu, mimo tego, jak bardzo się zmienił. Włosy miał 

teraz ścięte na jeża, na jego twarzy brakowało kolczyków, ale przede wszystkim nie 

był już wychudzony. Wyglądał dobrze. Bardzo dobrze. To Santę Boy’a bardziej 

denerwowało niż cieszyło. A później zaczął czytać. Po kilku linijkach musiał znów 

spojrzeć na zdjęcie i podpis, aby upewnić, że to na pewno Sasza. Tak, to on we 

własnej osobie, ale nie był już chłopakiem, którego znał. 

– Kto to? Całkiem niezły. 

Santa odsunął od siebie dzieciaka, chwytając go za twarz i kazał mu spieprzać. 

Wyszedł, bo już potrafił poznać, kiedy lider żartował, a kiedy nie. 

– Niesamowite, co? – spytał Fat Moose. – Nie spodziewałem się tego po 

naszym małym brzydalu. Rozstanie mu służy. 

Przyniósł tę gazetę, żeby wykrzesać z Santy Boy’a jakąś reakcję. Cokolwiek, co 

by świadczyło, że jeszcze żyje. Kiedy postanowił spieprzyć mu życie na nowo, 

spodziewał się gniewu. I chciał przekuć to w kolejną psychodeliczną płytę, podczas 

słuchania której ludzie cieli sobie nadgarstki. A Santa Boy zamieszkał na zadupiu z 

jakimś umierającym babo–chłopem i pisał smętne piosenki o samotności. Jakby był 

już martwy. 
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Santa Boy zmiął wycinek i rzucił kulkę w głąb autobusu. Minął Fat Moose’a i 

wyszedł na zewnątrz. Powinien się cieszyć, ale nie umiał. Jego mały, przestraszony 

Sasza został honorowym mieszkańcem Nowego Jorku, bo wyłowił samobójcę z 

Zatoki, a później przez półgodziny wykonywał resuscytację aż do przyjazdu karetki, 

która utknęła w korku. W wywiadzie przyznał, że pływać nauczył się dopiero podczas 

szkolenia na strażaka. To coś dobrego, coś niesamowitego, coś wyjątkowego i z czego 

można być dumnym. Zszokowało go to, że Sasza mógł stać się kimś takim. I to, że nie 

potrzebował do tego niego. W ogóle go już nie potrzebował. 

Powinien się cieszyć, a czuł się tylko gorzej. Sasza się z niego wyleczył. 

Zapomniał o nim. Teraz może poznać jakiegoś normalnego gościa. Może nawet się 

hajtnąć, a może nawet mieć dzieci. Zapomni o nim, a on nie może o sobie 

przypomnieć, bo przecież obiecał. 

 

Po trasie wrócił do West, do domu, który przejął po ojcu. Dotąd nawet nie miał 

pojęcia, że tak naprawdę należał do jego zmarłej matki. Kupili go jej rodzice w 

prezencie ślubnym. Rachelle w piżamie i chustą na głowie leżała na plecach na łóżku 

w sypialni. Spała. Santa Boy położył się obok niej. Przypomniał sobie o czymś, więc 

uniósł się do siadu i przechylił ponad kobietą, aby dosięgnąć do stojącego na nocnej 

szafce zegarka. 

– Nie nastawiłaś sobie budzika – pouczył śpiącą kobietę. – Masz przecież jutro 

kolejną sesję chemii. 

Nastawił odpowiednią godzinę i z powrotem położył się na swojej połowie. 

Zamknął oczy. Długo nie mógł zasnąć, bo w głowie kotłowały mu się różne myśli. 

Puszczenie Saszy wolno było chyba najlepszą rzeczą, jaką kiedykolwiek dla kogoś 

zrobił. To był jedyny raz, gdy się dla kogoś poświęcił. I, kuźwa, to bolało. 

Obudził go alarm budzika. Rachelle nie reagowała, więc zły odwrócił się w jej 

stronę i szturchnął ją łokciem w ramię. 

– Wyłącz to gówno – syknął. 

Znów nie zareagowała. Podłożył jej dłoń pod nos i przytknął palce do szyi. 

Zrobił to, chociaż już wiedział. Była zimna. Pewnie nie żyła już, gdy kładł się obok 

niej wieczorem. 

– Kuźwa. 
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Zaplótł dłonie Rachelle na brzuchu i poszukał komórki, aby zadzwonić na 

pogotowie. Chyba musi sobie kupić kota, aby nie zostać całkiem sam. 
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Rozdział 6 

Nowy Jork był brzydki. Cały. Sasza słyszał wielokrotnie, że tego jedynego w 

swoim rodzaju miasta, w którym żyło więcej ludzi niż w całych Czechach, a przybyli 

do niego z każdego, nawet najbardziej oddalonego zakątka świata, nie powinien 

oceniać całościowo. Okręgi różniły się przecież między sobą  pod względem 

kulturowym, rasowym i oczywiście zasobności portfela mieszkańców. Ci z Bronksu 

twierdzili, że w ogóle nie są jak te nabzdyczone białasy z Manhattanu. Natomiast w 

Greenpoint, na Brooklynie, dzielnicy zamieszkałej głównie przez Polaków, 

serwowano niesamowite pierogi. Tak, pierogi był jak do tej pory najlepszym punktem 

tego miasta zdaniem Saszy. Chociaż każda dzielnica różniła się od siebie, łączyło je 

jedno – brzydota. Za dużo betonu, za dużo ludzi, za dużo bilbordów reklamowych, za 

dużo budek z tłustym żarciem, za dużo strzelanin, za dużo bezdomnych, za dużo 

hałasu i za dużo brudu. Po prostu za dużo wszystkiego. Jeden wielki chaos. Może 

komuś mogło się to podobać, ale Sasza po prostu nie lubił tego miasta. 

Musiał jednak przyznać, że zachód słońca nad Zatoką Nowojorską posiadał 

swój urok. Podziwiali je teraz we dwóch, opierając się o metalowe barierki nad 

brzegiem na Manhattanie. Widok przywodził na myśl apokalipsę, bo nadal było 

widno, a czerwone, rozżarzone słońce przesuwało się po nieboskłonie. 

– Może powinniśmy już wrócić? – zaproponował Marcio, a Sasza odwrócił 

twarz w jego stronę. Wiatr znad zatoki bawił się kręconymi włosami weterynarza. – W 

końcu nie wyzdrowiałeś tak do końca. 

– Jeszcze chwilę – poprosił Sasza. 

Zapalenie oskrzeli z lewostronnym zapaleniem płuc, takie były konsekwencje 

jego już osławionych na pół stanu poczynań. No ale co miał zrobić? To nie tak, że 

miał jakieś wyjście. Wtedy w ogóle nie myślał o tym, co robi. I że może zginąć. Po 

prostu zadziałał instynktownie. A teraz wszyscy nazywali go „bohaterem”. Był 

próżny, więc czuł dumę. Oczekiwał czegoś na kształt spełnienia, bo w końcu, hej, czy 

to nie było jego dziecięce marzenie? Wynajmował ładne mieszkanie z fajnym 

chłopakiem, z którym mógł realizować się na różnych polach, w tym seksualnych, stał 

się przykładnym członkiem społeczeństwa, miał nawet psa, a co trzy dni dzwonił do 
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matki. W gazecie nazwali go bohaterem. Wszystko był w porządku, a nawet lepiej. 

Więc dlaczego nie wyskakiwał co rano z łóżka jak młody koziołek naładowany 

endorfinami? Dlaczego, kiedy miał to wszystko, co powinien mieć, było tylko 

„spoko”? Dlaczego jedyne szczęście, jakie zaznał w życiu, zostało za progiem 

ciasnego mieszkanka człowieka, który miał go za nic? Te pytanie nie dawały mu 

spokoju. Chyba był chory. 

Spojrzał na Marcio, który natychmiastowo odpowiedział szczerym uśmiechem. 

Sasza także się uśmiechnął, chociaż wiedział, że w jego rybich oczach brak było tego 

blasku. Wyciągnął dłoń, aby pogłaskać wyższego mężczyznę po twarzy. Jego skóra 

miała kolor karmelu i zawsze pięknie pachniała. 

– Pokażę ci coś – powiedział Marcio i sięgnął do płóciennej, ekologicznej 

torby, którą zawsze ze sobą nosił. – Tamta ramka była zbyt zwyczajna. 

Miał na myśli tę, w którą oprawił wycinek z gazety o Saszy i powiesił na 

ścianie w honorowym miejscu, czyli obok krzyża. 

– Tamta też była dobra – odparł Rockwell, patrząc na drewniane cacuszko z 

małym wozem strażackim. – Z resztą, czy to nie jest trochę lamerskie? Takie 

chwalenie się? 

– Proszę cię – prychnął Latynos. – Z dobrego trzeba być dumnym. Ja jestem 

cholernie dumny z mojego chłopaka. 

Właśnie. To wyszło jakoś tak samo z siebie. Mieszkali razem, gotowali, 

wyprowadzali Szczęściarza na spacer i uprawiali seks. To według wszelkich praw 

robiło z nich parę. I było dobrze. Bardzo dobrze. 

– Co tak myślisz? – spytał Marcio, zauważając zmianę na twarzy chłopaka. 

O tym, gdzie jest moje „banzai”, odparł mu w myślach Sasza. Co powinien 

jeszcze zrobić, aby to poczuć? Jak wtedy, gdy przyglądał się Sancie Boy’owi w 

potarganych po śnie włosach robiącemu im rano śniadanie. Kończyły mu się pomysły. 

– Myślę, że… – zaczął, zamierzając jakoś gładko z tego wybrnąć, ale umilkł, 

gdy Szczęściarz szarpnął się na smyczy. 

Obaj z Marcio popatrzyli na psa, który walczył teraz z gazetą przywianą przez 

wiatr. To był zabawny widok, ale w końcu Latynos schylił się i ją podniósł z 
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zamiarem wyrzucenia do pobliskiego kosza. Miał to właśnie zrobić, ale jego uwagę 

przykuł jeden z artykułów. 

– No to jakieś kosmiczne zrządzenie losu, aż jestem zazdrosny – stwierdził, 

uśmiechając się przy tym. 

– Co? – zdziwił się Sasza. 

– Popatrz. 

Sasza chwycił ubrudzoną gazetę. To był „New York Times”, w którym sam 

ostatnio się znalazł. Jego uwagę natychmiast przykuło zdjęcie. Przedstawiało Santę 

Boy'a. Serce chłopaka od razu zabiło mocniej, mimo że patrzył tylko na martwą 

zbieraninę pikseli. Szybko przejrzał tekst, aby upewnić się, że to nie nekrolog. Nie był. 

Gdy odetchnął z ulgą, wczytał się dokładnie w krótką notatkę. Mówiła ona o nowej 

hollywoodzkiej superprodukcji z obrzydliwie wielkim budżetem. Historia miała być 

oparta na faktach i opowiadać o seryjnym mordercy, który grasował w latach 

sześćdziesiątych w Nowym Jorku. Co najmniej szokująca była wiadomość o tym, że 

stworzenia muzyki do filmu podjął się Santa Boy we współpracy z Fat Moose’m. 

– Dlaczego? – wyrwało się Saszy. – To totalnie do niego nie pasuje. W 

zasadzie, dobrze, że poświęci się pracy, a nie jakimś destruktywnym zachowaniom, 

ale to totalnie nie on. 

– No cóż. Nie jesteście już razem. Nie powinno cię więc dziwić, że jest jakaś 

część jego życia, o której nie masz pojęcia – stwierdził Marcio. – Co nie? 

– Tak… – odparł niepewnie Sasza i spojrzał jeszcze raz na tekst. 

Coś w życiu Santy musiało się gruntownie zmienić. Na dobre lub na złe. Jemu 

nie będzie dane się tego dowiedzieć. 

 

To musiało być dzieło jakiś złośliwych chochlików. Santa Boy był wszędzie, 

atakował obrazem i dźwiękiem. W jednym z wywiadów stwierdził, że po prostu ma 

teraz dużo wolnego czasu i musi go czymś zapełnić. Był w telewizji, był w radiu, w 

Internecie i gazetach. Po prostu wszędzie i nie dawał Saszy spokoju. Nie pozwalał mu 

nacieszyć się nowym, czystym, pachnącym, godnym życiem. Sasza tak to sobie 

przynajmniej tłumaczył, ale przecież, żeby znaleźć coś w wyszukiwarce, trzeba wpisać 

odpowiednie hasło. Starał się z tym walczyć, ale za każdym razem przegrywał bitwę z 

samym sobą. Co mógł poradzić? Santa Boy dający wywiady, to było to, do czego 
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można było sobie walić. Przynajmniej Sasza mógł. Muzyk zawsze siedział rozparty na 

kanapie jak król, odpowiadał swoim zachrypniętym głosem i robił z dziennikarzy 

idiotów. Uśmiechał się przy tym bezczelnie i co jakiś czas swoim zwyczajowym 

gestem poprawiał spadające na czoło kosmyki. Sasza czuł takie wyrzuty sumienia, że 

używał trybu incognito. Chyba jednak można zdradzać bez seksu, pomyślał za 

którymś razem. 

Marcio gotował zazwyczaj przy włączonym radiu, często śpiewając razem z 

piosenkarzami. Saszę zawsze śmieszyło, jak gwałtownie milknął, gdy słowa kolejnej 

piosenki były zbyt wulgarne i musiałby się z nich wyspowiadać. Jak chociażby 

„Swalla” Jasona Derulo. Z muzyką Pop musiało dziać się coś naprawdę złego, skoro 

piosenki o łykaniu spermy rozpoczynały TOP listy. 

Kiedy Marcio kręcił się w kuchni, on ulokował się w salonie. W tygodniu 

chodził do akademii, a w weekendy pracował dorywczo w myjni. Gdy wracał do 

domu, miał ochotę paść na podłogę zaraz za progiem i tak zostać. Marcio był bardzo 

wyrozumiały, więc teraz on gotował, a Sasza półleżał na kanapie w salonie i zmieniał 

od niechcenia kanały. Jego palec zastygł w pół drogi, kiedy z radia wydobyły się 

pierwsze nuty piosenki. To była ballada. Miłosna, rockowa ballada w starym stylu. Z 

przeszywającym serce wokalem przypominającym płacz i wtórującą mu elektryczną 

gitarą. Taka, którą zapamiętasz na zawsze i za każdym razem, gdy ją usłyszysz twoje 

serce będzie bić szybciej. I będziesz chciał kochać, nienawidzić i pierzyć. Jak „Give In 

To Me” Michaela Jacksona. 

– Łoł, Santa Maria – zawołał Marcio z kuchni. – Nie powinienem tego mówić, 

bo to przecież twój były, ale to jest boskie. Po prostu… mam totalnie ochotę paść na 

kolana i ssać jego fiuta… Kuźwa, i znowu muszę iść do spowiedzi. 

Sasza w ogóle go nie słyszał, mimo że głos Latynosa dochodzący z kuchni był 

znacznie głośniejszy od radia. To nie było teraz ważne. Siedząc w skupieniu i bez 

ruchu na wersalce, wsłuchiwał się w tekst utworu. Był bardzo metaforyczny i 

zawoalowany. Opowiadał o wężu z czarnymi, ostrymi jak ciernie łuskami, który 

powoli zaciskał swoje ciało wokół ofiary. Z każdym ruchem ranił jej skórę i dusił co 

raz bardziej. Gdy stała się zimna, połknął ją, by ogrzała się w jego żołądku i pozostała 

z nim już na zawsze. 
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– Och, rozumiem… To jest o miłości. Posesywnej, chorobliwej miłości. 

Sprytne – stwierdził Latynos. – Sprytne i bardziej niż niepokojące. 

Zaraz pojawił się w progu pokoju i oparł jedną ręką o framugę. Przez ramię 

miał przewieszoną białą ścierkę. Gdy Sasza spojrzał na niego, westchnął i pokręcił 

głową. 

– To dupek, wiesz? – spytał. – Co z tego, że cię kocha, jeśli pieprzył się z 

innym facetem? W realu nie jest zwierzęciem, tylko człowiekiem i powinien tak się 

zachowywać, a nie dawać się ponieść pierwotnym instynktom. To dupek, słyszysz? 

– Wiem. Zawsze był dupkiem. Wobec wszystkich. Nikogo nie respektował i 

nikogo nie potrzebował. To było takie niesamowite uczucie, gdy na moment pozwolił 

mi przez kroczyć granicę oddzielającą go od reszty świata. 

– A potem kogoś przerżnął – warknął Latynos, tracąc spokój. – Chyba nie 

chcesz mi powiedzieć, że teraz do niego polecisz jak jakaś suka, bo wzięło go na 

ckliwości? 

– Nie… – odparł chłopak, chwytając się za głowę. – Po prostu chciałbym 

wiedzieć dlaczego. Nigdy go nie zapytałem, nawet nie chciałem o tym myśleć. 

Najpierw byłem zrozpaczonym a potem wściekły… 

Nie skończył zdania, bo podszedł do niego Marcio i uderzył go ścierką w 

głowę. 

– Powaliło cię?! – syknął Sasza. 

– Mnie powaliło?! Mnie powaliło?! Czy ty siebie słyszysz? – parsknął Latynos. 

– Przeleciał go, bo chciał go przelecieć. W tym nigdy nie ma żadnej filozofii. Szukasz 

teraz jakiejś furtki, jakiejś możliwości, żeby mu wybaczyć. Jezu Chryste, słyszysz 

siebie? Słyszysz, jakie to głupie? 

Gdy nie otrzymał odpowiedzi od Saszy, który uparcie wgapiał się w podłogę, 

uderzył go jeszcze raz szmatką. 

– Nie jesteś taki głupi – stwierdził. – Chłopak, którego znam, nie jest taki głupi. 

Sasza uniósł na niego wzrok. 

– W takim razie mało mnie znasz. 
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Wstał i minął Latynosa, który podążył za nim wzrokiem. Obserwował w 

milczeniu, jak Sasza zabiera za szklanej miski kluczyki do samochodu i ubierała 

trampki. 

– Nie… – poprosił. 

Sasza popatrzył na niego jeszcze raz, gdy trzymał już w dłoni klamkę od drzwi 

frontowych. Nim wyszedł rzucił jeszcze ciche „Przepraszam”. 

*** 

Gdy wsiadł do samolotu lecącego do Austin, nie było już odwrotu. Powtarzał 

sobie w myślach, że chce tylko wiedzieć. Wiedzieć, dlaczego to, że oddał mu całego 

siebie, to wciąż było za mało. Wpatrując się przez małe okienko w błękitne niebo, 

analizował tamten dzień. Coś w tym wszystkim nie pasowało mu od początku, ale 

przedtem emocje nie pozwoliły mu przeanalizować tego na chłodno. 

Skąd Fat Moose miałby wiedzieć, że Santa Boy spotka Matta i jak to się 

skończy? – rozmyślał. Nie mógł tego przewidzieć. Wtedy, na korytarzu studia nagrań, 

sam wydawał się zaskoczony. Musiało chodzić o coś innego. Pytanie tylko o co. Co w 

ciągu jednej nocy zburzyło wszystko, co Santa Boy osiągnął w przeciągu ostatnich lat? 

Przecież tony koksu ani pokryte brokatem dupy podsuwane mu przez Fat Moose’a na 

tych idiotycznych imprezach, wydawały się nie robić na muzyku najmniejszego 

wrażenia. 

Choć był tam tylko raz w życiu, nie miał problemu ze odnalezieniem willi. 

Wahał się. Oczywiście, że się wahał. Wiedział, jakie to było głupie, ale i tak w końcu 

zapukał. Po kilku uderzeniach w drewno odsunął z grymasem obrzydzenia dłoń i 

wsłuchiwał się w gong rozchodzący się po wnętrzu luksusowej willi. Po dłuższej 

chwili otworzyła mu ta sama, bezczelna blondynka z wielkimi piersiami, która kiedyś 

na imprezie upierała się, że nie wiedziała o niepełnoletności Josha. Miała chyba na 

imię Samantha, przypomniał sobie Sasza. 

– O, to ty – mruknęła, najwyraźniej też go rozpoznając. 

– Ja do… 

– No wiem przecież, że nie do mnie – przerwała mu kobieta. – Bym się 

zdziwiła. 
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Sasza postanowił już tego nie komentować i po prostu wszedł do domu. 

Wnętrze było w znacznie lepszym stanie niż ostatnio. Musiał się tu odbyć remont, ale 

Fat Moose powinien zainwestować też w pokojówkę, bo na nowych meblach zebrała 

się warstwa kurzu. Producenta zastał w salonie. Siedział na kanapie, z laptopem na 

udach, i najwyraźniej nad czymś pracował. 

– No kogo to moje oczy widzą! – zawołał z entuzjazmem, z którego Sasza w 

ogóle się nie cieszył. – Czytałem, czytałem o zasługach… I tym bardziej dziwi mnie ta 

wizyta. Chociaż, jak o tym pomyśleć… Nikt, kto nie jest skończonym masochistą, by 

tyle z Boy’em nie wytrzymał. 

Sasza zostawił to bez komentarza i usiadł na fotelu obok kanapy. Wcześniej 

spojrzał jeszcze na obicie, poszukując jakichś podejrzanie wyglądających plam. 

Brzydził go ten dom i jego właściciel, ale miał parę pytań do Fat Moose’a. 

Producent zabębnił palcami o podłokietnik kanapy. Miał na nich złote sygnety. 

Przypatrywał się Saszy, rozważając w głowie różne możliwości. Chociaż rzeczy nie 

do końca poszły po jego myśli, to jednak Santa Boy powrócił na swój tron. Fat Moose 

był jednak przekonany, że nie na długo. Muzyk robił wszystko to, co trzeba z 

pozornym zaangażowaniem, ale były perkusista znał go zbyt dobrze, aby dać się 

oszukać. No i jeszcze to, że Santa Boy prosto z koncertów wracał do małego domku, 

gdzie czekał na niego umierający trans z rakiem, a nie na kolejną imprezkę…  

Fat Moose popatrzył na chłopaka siedzącego kilka metrów od niego i 

westchnął. Karpik trochę jakby przypakował. Nadal był patyczakiem, ale nie wyglądał 

już na kogoś niezdolnego do samodzielnego życia. I to generowało kolejny problem. 

– Ani w tę, ani we w tę – powiedział bardziej do siebie, niż do Saszy. 

– Co? 

– A to, że… Może jednak najpierw ty wyjaśnisz po co tu przyjechałeś? Hm? 

Bo bał się konfrontacji z Santą Boy’em? Bo wiedział, że to czysta głupota? Bo 

jednocześnie chciał i nie chciał się z nim spotkać? Powodów było tysiące, a każdy 

następny jeszcze żałośniejszy. 

– Wtedy sam byłeś zaskoczony – powiedział, ignorując pytanie. – Nie Hetfielda 

się spodziewałeś. Bo i skąd miałbyś wiedzieć? Chodziło ci o coś innego, prawda?  
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– Dlaczego po prostu nie zapytasz jego? – odparł Fat Moose z pokpiwającym 

uśmieszkiem. – Najpierw zastanów się, czy na pewno chcesz znowu w to brnąć. Gdy 

go zobaczysz teraz, takiego skruszałego, to na sto procent mu wybaczysz, bo jesteś 

przecież dobrym chłopcem. Zakochanym, dobrym chłopcem. Sam już nie wiem, czy 

to dobrze, czy nie, że się spotkaliście. Tobie pozostawiam decyzję, czy powinniście 

spotkać się znowu. 

Sasza zaśmiał się cicho. 

– Miałem nadzieję, że ktoś podejmie tę decyzję za mnie – przyznał. 

– Hmm, no dobra. Wtedy Boy miał spotkać się z Jasonem. Prawdopodobnie tak 

się stało, stare rany się otworzyły, a nasz gwiazdor zna jedynie dwa lekarstwa - 

narkotyki i męskie dupy. 

– Nie sądzę, żeby kiedykolwiek to kogoś uleczyło – odmruknął Sasza. – Na 

pewno nie Santę. 

Mogło chodzić tylko o jednego Jasona. Dawnego gitarzystę, który opuścił 

zespół po owianej tajemnicą śmierci Beherita. Tyle Sasza wiedział na ten temat, bo 

tyle dało się znaleźć w Internecie. 

– Co się tam w ogóle stało? – spytał. – Nie, nie mów mi. Nie ty powinieneś mi 

to powiedzieć. 

– Słusznie – zauważył Fat Moose. – Sam za dużo nie wiem. Oczywiście więcej 

niż wygrzebały media, ale Boy jakoś nigdy nie był skory do dzielenia się przeszłością. 

To jednak wiesz aż za dobrze, prawda? I co teraz zrobisz? 

Sasza wzruszył ramionami. 

– Pójdę tam, zapewne znowu dam mu się przelecieć i wrócę do matki łykać łzy. 

– Racjonalnie. – Zaśmiał się Fat Moose. – No skoro chcesz sobie zjebać życie, 

to kim ja jestem, aby ci w tym przeszkadzać? Samantha, przynieś mi coś do pisania. 

Mężczyzna na przyniesionej przez kobietę kartce zapisał adres domu i wręczył 

ją Saszy, który nie krył zdziwienia. Był przekonany, że Santa Boy nadal mieszkał w 

Austin, w swoim małym, zakurzonym mieszkanku. 

– West? – spytał. 

– Takie zadupie – wytłumaczył Fat Moose. – Boy bawi się tam w dom z 

podstarzałym transem z rakiem. 
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– Co? Nic z tego nie rozumiem. 

– Ja też nie – odparł producent. – A, i tam się urodził. 

Sasza spojrzał jeszcze raz na ciąg liter. Zawsze chciał wiedzieć. Chciał, aby 

Santa Boy mu o sobie opowiedział. Pragnął wiedzieć o nim wszystko, tak jak muzyk 

wiedział wszystko o nim. To była ta niewidzialna bariera, której nigdy nie mógł 

przekroczyć. Przez to czuł, że nie są równi. Że nie są partnerami. Zacisnął kartkę w 

dłoni. Wóz albo przewóz. 

– To co zrobisz? – spytał Fat Moose, zakładając nogę na nogę. 

– Po prostu wysłucham, co ma do powiedzenia – odparł Sasza, uśmiechając się 

krzywo. – No i pewnie dam mu się przelecieć. 

– A jeśli nic ci nie powie? 

Sasza znów wzruszył ramionami. 

– To obaj zdechniemy w samotności. 

Fat Moose wybuchnął śmiechem. 

– Wiesz, co? – spytał rozbawiony. – Właśnie całkowicie zmieniłem o tobie 

zdanie. To aż chore, jak kochasz tego chuja. Sam nie wiem, czy ci zazdrościć, czy 

współczuć. 

– Sam się nad tym zastanawiam – odparł Sasza, nim wyszedł z domu. 

*** 

Znów był na cmentarzu, ale tym razem z nieba lał się tylko żar. Stał zupełnie 

sam, przypatrując się, jak dwóch mężczyzn ustawia skromną, białą płytę nagrobną. 

Pewnie jego pogrzeb będzie wyglądać podobnie. Tylko kto będzie płakał dla niego? 

Mężczyźni skończyli pracę i odeszli bez słowa, zostawiając go samego wśród 

niekończących się rzędów identycznych, anonimowych krzyży. Żeby odczytać wyryte 

na nich litery, trzeba było się nachylić. Tylko kto schyli się dla niego? 

– To będzie następna zajebista piosenka – mruknął i zaśmiał się gorzko. 
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Rozdział 7 

To, kim staniemy się jako dorośli, w dużej mierze zależy od środowiska, w 

którym przyszło nam się wychować. Sasza sam mógł potwierdzić to na własnej 

osobie, ale jego przypadek był niczym w porównaniu do Santy Boy’a. Nie znał nikogo 

bardziej porypanego od tego człowieka. Dlatego tak bardzo zdziwiła go mieścina, do 

której przyjechał autobusem. West było po prostu zwykłym, małym miasteczkiem w 

Teksasie. Pełnym białych konserwatystów, którzy po niedzielnej mszy szli do 

Wendy’s na burgery. Atmosfera panująca w mieście była dość senna, żadnych 

gangsterów latających ze spluwami po ulicach i handlujących metą. Tak, to było małe, 

zwyczajne miasteczko, ale czy to właśnie nie w takich miejscach rozgrywają się akcje 

najgorszych horrorów? – pomyślał Sasza. Mała, hermetyczna społeczność, w której 

każdy o wszystkim wie, ale o niczym nie mówi się głośno. Jak brudne tajemnice mieli 

mieszkańcy West? Tego Sasza chciał się dowiedzieć. 

Bez planu, gdzie właściwie  powinien się udać, stanął przy wiacie przystanku 

autobusowego i rozglądnął się wokół. Po drugiej stronie ulicy dojrzał słupek 

kierunkowy z kilkoma tabliczkami. Urząd miasta, szkoła, kościół, cmentarz. Pomyślał, 

że poszukiwania zacznie od ostatniego miejsca. Czuł, że właśnie tam znajdzie jakieś 

odpowiedzi. Drogę pokonał pieszo. Dojście do bramy miejskiego cmentarza zajęło mu 

jakieś pół godziny. Nie wiedział, gdzie powinien szukać, więc przechodził pomiędzy 

rzędami białych krzyży, wpatrując się w wykute napisy. Biel, takiego było nazwisko 

rodowe Santy Boy’a. Sasza nigdy nie wypowiedział go na głos, podobnie jak imienia 

muzyka. On nigdy nawet nie przedstawił mu się swoim prawdziwym nazwiskiem. 

– Marshall Biel – powiedział na głos. To brzmiało tak obco. W ogóle nie znał 

tego człowieka. 

Po dłuższych poszukiwaniach znalazł nagrobki dwóch kobiet noszących to 

nazwisko. Po datach narodzin wywnioskował, że były to babka i matka Santy Boy’a. 

Starsza z kobiet miała także polskie imię, więc zapewne wyemigrowała do Ameryki 

po wojnie. Ciekawe, czy robiła pierogi? – pomyślał Sasza. Nie znalazł nagrobka ojca 

Santy Boy’a, więc mężczyzna mógł nadal żyć. Muzyk jednak nie utrzymywał z nim 

żadnego kontaktu, Saszy tak przynajmniej się wydawało. 
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– Teraz to nie dziwota, że kobieta popełniła samobójstwo. – Usłyszał. 

Spojrzał w bok, na starszego mężczyznę, który układał wiązankę kwiatów na 

nagrobku parę metrów dalej. 

– Zawsze zastanawiałem się, co jest z tym dzieciakiem nie tak. Mówili o nim w 

mediach, że ćpun, że degenerat. Satanista nawet. Przecież był z takiej dobrej, 

szanowanej rodziny. No i się wydało po tylu latach. No kto by pomyślał? 

– Co takiego? – spytał Sasza. – Co się okazało? 

– To telewizji, synu, nie oglądasz? – zdziwił się staruszek. – Zabrało go FBI, 

naszego radnego. Pedofil jeden. A niech go piekło pochłonie! Tylko dzieciaka żal. 

Sasza nawet nie próbował o tym myśleć. W pośpiechu opuścił cmentarz, a 

pierwszą napotkaną osobę zapytał o adres domu należącego do Bielów. Młoda kobieta 

nie miała problemów z podaniem kierunku, w którym musiał udać się Sasza. Od 

dawna w mieście wszyscy mówili tylko o jednym. 

To był mały, ale zadbany domek z wypielęgnowanym, ascetycznym ogródkiem. 

Sasza stanął przed drzwiami i nie wiedział, co dalej zrobić. Rozsądek mówił mu, że 

powinien odwrócić się na pięcie i odejść, serce krzyczało zupełnie coś innego. Chyba 

serio był masochistą. W końcu zapukał. Z dudniącym w piersi sercem czekał, 

odliczając w myślach przedłużające się w nieskończoność sekundy. Nie miał pojęcia, 

co powie. Nawet nie wiedział, dlaczego tu jest. To nie do końca tak było. Wiedział i 

rozumiał, jakie to głupie. Miał dwadzieścia siedem lat, a wciąż był naiwny jak 

dziecko. 

Doliczył do stu, a drzwi się nie otworzyły. Czyli los zadecydował za niego. 

Sterczał tam jeszcze chwilę, nie mogąc się przemóc, aby odejść, w końcu jednak 

odwrócił się na pięcie. Gdy miał właśnie zejść z pojedynczego schodka, drzwi zostały 

otworzone i ktoś chwycił go za nadgarstek. Bardzo mocno, wręcz boleśnie. Chłopak 

przełknął ślinę, a potem powoli się odwrócił. Napotkał spojrzenie czarnych, głęboko 

osadzonych oczu. Nadal nie potrafił niczego wyczytać z twarzy tego mężczyzny. 

– Przecież miałem obiecać. 

– I dotrzymałeś obietnicy – odparł Sasza. – Nie wiem tylko dlaczego. 

Santa Boy, wciąż ściskając rękę chłopaka w stalowym uścisku, zaśmiał się pod 

nosem. 
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– Nie ułatwiasz mi tego – mruknął. – I nie rób takiej miny, bo nie jestem aż tak 

miły, aby tego nie wykorzystać. 

– O czym ty mówisz? 

– Mówię o tym współczującym spojrzeniu bijącym z twoich rybich ślepi. To 

pewnie by wiele ułatwiło, ale… Nie, nie stałem się skurwielem, którym jestem, przez 

to, że molestował mnie ojciec. Taki już się urodziłem, taką drogę obrałem, więc 

lepiej… Lepiej wracaj już do domu. 

Tak powiedział, ale jego szorstka dłoń wciąż ściskała nadgarstek Saszy. Twarz 

muzyka, jak zwykle nie wyrażała niczego. 

– Nie przyszedłem dlatego – odparł chłopak. 

– A przez co? Przez piosenkę? Tym bardziej powinieneś stąd odejść i nigdy nie 

wracać. 

Wolną dłonią przejechał w górę, po torsie Saszy, aż na szyję. Jego dotyk 

pozostawił po sobie palącą ścieżkę na skórze chłopaka. 

– Bo wtedy już nigdy nie pozwolę ci odejść. Nie zostawisz mnie żywy. – 

Długie, zimne palce muzyka zacisnęły się na gardle chłopaka. – Rozumiesz? 

– To ty mnie wyrzuciłeś – wysyczał Sasza. – Wytarłeś się mną jak szmatą, a 

teraz pieprzysz, jakbym to ja cię wyrzucił… Kocham cię, jebany skurwysynu, tak, że 

sam nie mogę tego znieść, ale to i tak jest za mało. 

Spojrzał w górę, na twarz Santy Boy’a o nieprzeniknionym wyrazie. 

Mężczyzna wciąż trzymał go za szyję, więc nie mógł odwrócić głowy, gdy łzy zaczęły 

spływać mu po policzkach. 

– Kurwa. 

– Trochę z ciebie beksa, co? – spytał Santa Boy. 

Jego dotyk i wyraz twarzy złagodniały. Uśmiechnął się, a potem przycisnął 

głowę chłopaka do swojej piersi. Sasza przymknął oczy i zacisnął palce na materiale 

czarnej, paskowanej koszuli mężczyzny. Santa Boy pachniał inaczej. 

– Nie powinienem nawet otwierać tych drzwi. Powinienem powiedzieć ci teraz 

jakieś paskudne rzeczy, abyś odszedł i wrócił do swojego normalnego życia… 

Sasza uniósł głowę i spojrzał mężczyźnie prosto w oczy. 
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– Nie jesteś człowiekiem, który mówi, co trzeba – stwierdził. – Jesteś 

największym na świecie, samolubnym, narcystycznym, wynaturzonym chamem i 

skurwysynem, który nie mówi tego, co trzeba, tylko to, co chce. Więc powiedz, czego 

chcesz. 

Santa Boy patrzył na niego chwilę bez słowa, a potem na jego usta wpłynął 

wężowaty uśmiech, od którego Sasza zadrżał na całym ciele. 

– Przecież słyszałeś piosenkę – powiedział, gładząc dłonią wystrzyżoną na jeża 

głowę chłopaka. – Jeśli przekroczysz próg tego domu, to już nigdy mnie nie opuścisz. 

Na pewno nie żywy. Zabiję cię, jeśli spróbujesz odejść. 

Sasza uśmiechnął się do siebie. Znowu spętany, znowu uzależniony od tego 

człowieka. Zredukowany do jego części. Ubezwłasnowolniony. Musiałby porzucić 

wszystko, co udało mu się osiągnąć. To wcale nie wydawało się trudne. Uśmiechnął 

się do siebie. Był beznadziejnym przypadkiem. 

– Nie będziesz musiał mnie zabijać – odparł, uśmiechając się do swojej głupoty. 

– Umrę sam, jeśli znowu mnie zostawisz. 

– Twoja matka mnie zamorduje – odparł Santa Boy, a potem zetknął ich czoła 

ze sobą. – Kocham cię. 

Z Saszy jakby uszło powietrze. Zwiotczał w uścisku mężczyzny, dając mu się 

podtrzymywać. Przez ostanie miesiące starał się być silny, gonić, zdobywać rzeczy i 

doświadczenia, które wydawało mu się, że powinien mieć. Których powinien pragnąć. 

Parł na przód, ale czuł tylko co raz większe zmęczenie. W głębi serca nie zależało mu 

na żadnej z tych rzeczy. Robił je, bo uznał, że tak powinien. Matka, Greg, Marcio, cały 

świat mówił coś o samorealizacji, zdobywaniu kolejnych celów, rozwoju osobistym, 

jako o czymś, co wartościowało człowieka. A on chciał tylko znów zapaść się w tych 

wytatuowanych ramionach, które odgrodzą go od całego świata. Czy to czyniło go 

bezwartościowym? Może, ale nie poznał nigdy innego szczęścia. 

– Muszę wiedzieć – powiedział, unosząc głowę, by spojrzeć Sancie w oczy. 

Mężczyzna odsunął się, a potem bez słowa wszedł do domu. Sasza po chwili 

zaskoczenia podążył za nim. To był zwykły dom, jak dla przeciętnej rodziny. W ogóle 

nie pasował wystrojem i charakterem do muzyka. Sasza ciekawsko rozglądał się 

wokół. Więc to tutaj wychował się dzieciak, który stał się później Santa Boy’em, 
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pomyślał. To było takie zwyczajne miejsce. Zwyczajny dom. Rockman zatrzymał się 

na końcu długiego, wąskiego korytarza. Dalej znajdowały się już tylko drzwi 

zamknięte na kłódkę. 

Betonowe schody skryte były w mroku. Sasza schodził po nich powoli, jedną 

dłonią podtrzymując się ściany. Była zimna jak lód. W ciemnym pomieszczeniu 

panowała duchota i wilgoć. Santa Boy wyszukał przełącznik. Naga żarówka 

zamigotała, by po chwili rozbłysnąć drażniącym wzrok blaskiem. Sasza zasłonił na 

chwilę oczy, a potem rozejrzał się po pomieszczeniu. Betonowe ściany i podłoga były 

zupełnie nagie. 

– Co, chcesz mnie tu zamknąć? – zażartował. 

Santa Boy odwrócił się w jego stronę. 

– Nie kuś – odparł. – Mówiłem, że nie jestem taki jak on, ale nawet nie 

wyobrażasz sobie, co mam ci ochotę teraz zrobić. Masz jeszcze szansę uciec. 

– A co jeśli nie chcę uciekać? – spytał Sasza, chwytając muzyka za rękaw 

koszuli. 

Santa Boy uśmiechnął się, ukazując zęby. Mrużył przy tym oczy. 

– Przecież słyszałeś piosenkę. 

Sasza otworzył usta, gdy dwa palce ozdobione wytatuowanymi literami naparły 

na jego wargi. Santa Boy chwycił go za język i przycisnął do dna jamy ustnej. Poczuł, 

jak gorąca ślina obtacza jego palce. W głowie rozbrzmiały mu słowa ojca. Jednak krwi 

nie da się oszukać, pomyślał. Byli tacy sami. Syknął, gdy Sasza zacisnął zęby na jego 

placach. 

– Nie patrz się tak na mnie – powiedział chłopak, odejmując jego dłoń od 

swoich warg. – Nie jestem twoją matką. Potrafię żyć bez ciebie. 

– To dlaczego tutaj jesteś? 

– Bo może ty nie potrafisz beze mnie? 

Santa Boy uśmiechnął się od jednego szpiczastego ucha do drugiego. Jego oczy 

lśniły w słabym jaskrawym świetle żarówki, a cienie nadały jego twarzy mrocznego 

wyrazu. 

– Zrobiłeś się strasznie bezczelny – stwierdził, chwytając Saszę za twarz. 

– Więc spraw, bym znów stał się pokorny. 
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To nie tak miało być, myślał, obłapiając wytęsknione ciało. Zabrał go tu, aby 

mu pokazać. Ostrzec przed sobą. „Nie jestem twoją matką”. Santa Boy uśmiechnął się 

i przejechał kciukiem po dolnej wardze chłopaka. To nie znaczyło, że on nie był jak 

swój ojciec. Dwadzieścia pięć lat temu, gdy był w tej piwnicy po raz pierwszy i 

ostatni, zarzekał się przecież. A teraz stał tutaj, przypierając słabsze ciało do ściany, a 

w głowie kłębiły mu się myśli, od których czuł pod skórą dreszcze. 

Sasza patrzył w górę jak zaczarowany. Czuł, jak pot smugami spływa po jego 

bladej skórze. To nie tak miało być, pomyślał. To on miał tu być teraz panem. I to nie 

on miał paść kolanami na zimny beton. Znów wracali do tego samego. Zupełnie, jakby 

niczego się nie nauczył. Zadrżał, gdy szorstka, gorąca dłoń przesunęła się po jego 

obojczykach, a potem zatrzymała na szyi, unosząc jego podbródek. Znowu mu się 

poddawał, myślał, gdy ich usta się spotkały. Przez cienki materiał koszuli czuł na 

plecach chłód betonowej ściany, do której był przyparty. Z przodu zaś napierał na 

niego żar drugiego ciała i języka, który wdarł się do jego ust. Przyjął go ulegle, 

wydając z siebie zduszone stęknięcie. A obiecał sobie, że tym razem będzie inaczej. 

Dalej był tym samym, głupim dzieciakiem, beznadziejnie i ślepo zakochanym 

w tym skurwielu, pomyślał, gdy opadał na kolana, dłońmi przesuwając po torsie Santy 

Boy’a. Zamruczał zadowolony, gdy muzyk przejechał dłonią po jego wygolonej na 

jeża głowie. Żałował teraz, że pozbył się swojego irokeza. Lubił, gdy Santa Boy 

zaciskał na nim palce. Gdy rozpiął mężczyźnie spodnie, sięgnął ręką do tyłu, by 

przytrzymać dłoń mężczyzny na swojej głowie. Był teraz tu, na klęczkach, uwięziony 

między nagą ścianą betonu, a Santa Boy’em kilka metrów pod ziemią i czuł się tak 

cholernie dobrze po raz pierwszy do miesięcy. Naprawdę był chory.  

Jedyne, co czuł, to zimno betonowej ściany na plecach, żar bijący z szorstkiej 

dłoni mężczyzny na głowie oraz to dziwne rozedrganie w środku. Zebrał się na 

odwagę i splótł ich palce ze sobą. Santa Boy jak zwykle był przytłaczający. Sasza czuł 

wzrok jego czarnych, błyszczących w świetle żarówki oczu, skrytych za pasmami 

opadających włosów. Miał właśnie dotknąć penisa mężczyzny, jedynego, którego 

kiedykolwiek chciał mieć w ustach, ale Santa odsunął jego głowę za czoło. 

– Nie – powiedział. – Kurwa, nie. 
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Opadł na kolana tuż obok zdezorientowanego Saszy, a potem przycisnął jego 

ciało do swojego. Chłopak zacisnął kurczowo palce na materiale czarnej koszuli Santy 

Boy'a. Czuł się taki skołowany. Potrzebował jakiegoś oparcia, potrzebował 

odpowiedzi. Potrzebował Santy Boy’a. 

– Co? – spytał po chwili. – Coś nie tak? 

Odpowiedział mu mrukliwy, gardłowy śmiech ponad uchem. Czuł na nim 

gorące powietrze wydychane przez mężczyznę. 

– Wszystko jest jak najbardziej okej. – Usłyszał odpowiedź. – Tylko to 

miejsce… To miejsce nie jest dobre. Zabrałem cię tu, aby cię przestrzec. 

– Przestrzec? – powtórzył Sasza. – Przestrzec przed czym? Przed sobą? Możesz 

się nie trudzić. To nie zadziała. 

Santa Boy zaśmiał się gardłowo, a potem odchylił głowę Saszy na tyle, by 

mogli popatrzeć sobie w oczy. Dłonią przejechał po jego zaczerwienionym policzku. 

– Mój ojciec – zaczął. – Do niedawna to było jego królestwo. Ja byłem tu tylko 

raz w życiu, dwadzieścia sześć lat temu, chociaż wiedziałem, cały czas czułem to w 

kościach, bo przecież byliśmy tacy sami. Widziałem, jak każdego dnia z mojej matki 

ucieka życie, ale zawsze tłumaczyłem sobie, że to nie moja sprawa. Że każdy jest 

kowalem swojego losu. Jednocześnie wmawiałem sobie, że nie jestem taki jak on, ale 

nie mogłem siebie wiecznie oszukiwać. W końcu przyrzekłem sobie, że nigdy się nie 

zakocham, to zresztą nie wydawało się trudne w moim przypadku. I, kuźwa, nadszedł 

czas, że byłem już przekonany, że zdechnę w samotności, nigdy nie poznając tego 

uczucia. Pogodziłem się już ze sobą i byłem gotowy po prostu przetrwać jeszcze te 

kilka lat, ale musiałeś pojawić się ty… I wszystko się spierdoliło. Już wiedziałem, że 

ojciec miał rację. Że mamy tą samą krew. 

Jakoś rozumiał. Santa mówił nieskładnie, ale dla Saszy wszystko było jasne. 

Piwnica pod rodzinnym domem państwa Biel była teraz tylko zimnym, pustym 

pomieszczeniem, ale kiedyś to tu wszystko się zaczęło. To tu został wykreowany 

Santa Boy. Zrodzony ze strachu, że stanie się tym samym, co jego rodziciel. Że zrobi 

to samo, co on. Santa Boy powstał ze strachu. Z lęku, bólu i samotności. 

Sasza uśmiechnął się krzywo, a potem klepnął Santę otwartą dłonią w policzek. 

Mężczyzna spojrzał na niego zaskoczony. 
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– I co się tak patrzysz? – spytał chłopak. – Przecież mówiłem, że nie jestem 

twoją matką. Ona była ofiarą. A ja potrafię żyć bez ciebie. Zostałem przecież 

pieprzonym bohaterem. Wyrwałem prawnika i weterynarza. Mogę żyć bez ciebie. 

– Więc czemu jesteś tutaj, a nie tam? 

Sasza wzruszył ramionami. Już wiedział dlaczego. 

– Bo kochasz mnie w ten sposób, w który ja chcę być kochany. To jest mój 

wybór. 

Santa Boy objął smukłą szyję chłopaka dłonią. Lodowate sygnety na jego 

palcach parzyły skórę Saszy. I to było tak strasznie dobre. 

– I wybierasz to zamiast wolności? – spytał muzyk. 

Sasza nie mógł się nie uśmiechnąć, widząc ten znajomy blask w jego oczach. 

Santa Boy miał spojrzenie węża. 

– Ta, już zaczynałem się nią dusić – odparł, a potem ich usta się spotkały. 

 

Santa Boy pokazał mu albumy ze zdjęciami. Przedstawiał się na nich jako 

niezdrowo chudy, wysoki dzieciak o wzroku dorosłego. Siedzieli w salonie, na 

podłodze. Santa Boy za plecami Saszy. Może nie mógł mu spojrzeć w twarz. Może się 

wstydził, może nie chciał okazać słabości. Sasza miał tylko pewność, że jeszcze 

nikomu tego nie mówił, nie opowiadał o sobie. Teraz, gdy poznał tajemnice Santy 

Boy’a, gdy nie było między nimi żadnej bariery, wiedział, że już nie ma odwrotu. Że 

zostaną ze sobą na zawsze. Może ktoś uzna to za chore, może matka będzie płakać, ale 

tak musiało być. Takie było przeznaczenie. 

– Przepraszam. 

Sasza przymknął oczy. To był doprawdy wyjątkowy dzień. Santa Boy 

przepraszał. Alleluja! 

– Wybaczam ci – odparł – ten jeden, jedyny raz, ale nie będzie kolejnej szansy. 

Wtedy znajdę sobie innego weterynarza, prawnika albo lekarza, a ty zdechniesz w 

samotności. 

– Wiem – odparł Santa Boy, opierając czoło o plecy chłopaka. – Byłem już 

bardzo blisko. 

– Jutro wrócimy do Austin, a ten dom sprzedasz i już nigdy tutaj nie wrócisz. 

Słyszysz? 
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– Tak. Może lepiej go spalić? 

– Nie. Pustka nie pokona zła. To może zrobić tylko dobro. 

 

*** 

Jack Hetfield rozsunął zasłony i otworzył drewniane okiennice. Do pokoju 

wdarło się poranne, lecz już nieznośnie nagrzane powietrze. Pomimo wczesnej pory 

ulice miasta były już zatłoczone. Pokrzykiwania kupców i przekupek mieszały się z 

odgłosami wystawionych na sprzedaż zwierząt i porykiwaniem przestarzałych 

silników. 

– Zaczyna się nowy, wspaniały dzień – stwierdził mężczyzna, wsadzając 

pistolet z tyłu, za pasek od spodni. Pod marynarką był niewidoczny. 

– Jak tam chcesz – odburknął mu jeden z lokalnych chłopaków, który właśnie 

zbierał się z łóżka. – Szef znowu pytał, gdzie jest rudy. 

– I co mu powiedziałeś? 

– Że to twoja sprawa, a nie moja. 

– Dobrze – skwitował Jack, a potem odpalił papierosa. 

– On nie był tego samego zdania. 

Hetfield spojrzał na chłopaka, a potem poklepał się dwoma wyprostowanymi 

palcami po policzku. 

– Stąd ta szrama? – spytał. 

Młody Indianin odruchowo przykrył ranę dłonią. Wciąż był jeszcze nagi. Jego 

ubranie zostało w łazience po wczorajszym wieczorze. 

– Wiesz, jaki jest. 

Jack już nic nie odpowiedział. Odwrócił się z powrotem w stronę okna i 

wypuścił dym przez nos. Josh to było najmniejsze z jego zmartwień, co tylko 

potwierdziły słowa chłopaka, gdy wyszedł z łazienki: 

– Po mieście węszą tajniacy z Interpolu. Podobno szukają przemytników panter, 

ale i tak uważaj. 

Nie czekał już na odpowiedź, tylko zabrał z okrągłego, wiklinowego stolika 

swoje kluczyki, portfel i broń, a potem wyszedł z mieszkania prosto w południowy 

żar. Jack Hetfield odprowadził go spojrzeniem swoich zielonych, tak unikatowych w 

tej części świata oczu. 
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– Josh – powiedział na głos, gdy został w pokoju sam. 

Jeśli nic się nie zmieni, będzie musiał w końcu przestać grać na zwłokę i go 

zabić. 

 

– Głupi dzieciaku – mruknął, a potem zgasił niedopałek w kryształowej 

popielniczce leżącej na parapecie.  
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Rozdział 8 

Zmienili się obaj, więc będę musieli poznać się na nowo. Czy dalej do siebie 

pasują? Czy nadal będą dla siebie nawzajem rozwiązaniem? Bał poznać się 

odpowiedzi na dręczące go pytania. Tak strasznie teraz żałował. Bał się, a 

jednocześnie gdzieś w głębi kiełkowała nadzieja, że wszystko się uda. Musiało się 

przecież udać. Nie było już innego wyjścia. W zasadzie, nie było go od samego 

początku. 

Gdy pochylał się nad chłopakiem, złoty łańcuch wysunął mu się spod koszuli. 

Sasza drgnął na uczucie zimnego metalu na odsłoniętej skórze ramienia. Santa Boy 

zauważył jego grymas i ściągnął naszyjnik. Nie odlepiając wzroku od ciała chłopaka, 

odrzucił go na stolik obok hotelowego łóżka. Sasza uśmiechnął się zadowolony. Bał 

się jak to teraz będzie, że uczucie niezręczności zabije to między nimi, co zawsze tak 

dobrze działało. Santa Boy na szczęście może trochę spokorniał, może był szczerszy 

wobec własnych uczuć, ale nie stał się nagle miłym, ciepłym gościem. Dalej był tym 

samym, samolubnym dupkiem, który zagarniał, co chciał. I na szczęście Sasza był na 

samym środku tarczy. 

– I z czego się tak cieszysz? – spytał Santa Boy, mimo że chłopak nic nie 

powiedział. Muzyk zawsze czytał z niego jak z otwartej książki. – Przypakowałeś – 

stwierdził. 

Przejechał dłonią po nagim boku Saszy. Nadal zaliczał się do grona szczupłych, 

ale jego żebra nie były już tak łatwo wyczuwalne. 

– Zniechęca cię to? 

Santa Boy uśmiechnął się bokiem ust i założył opadające kosmyki za ucho. 

Dłonią przejechał po wygolonej głowie chłopaka. Sasza sapnął podniecony dotykiem, 

ale jednocześnie sfrustrowany jego delikatnością. 

– Zapuścisz – powiedział Santa, znów czytając mu w myślach. – Zniechęcony? 

Wręcz przeciwnie. Nie mogę się doczekać, gdy będę cię pacyfikować. 

Gdy wszedł kolanem głębiej na łóżko, nadwyrężone sprężyny skrzypnęły. 

Sasza przełknął ślinę. Tak, to było to. Zawsze czuł lekką obawę, gdy czarne oczy 

Santy Boy’a zaczynały się błyszczeć w ten charakterystyczny sposób. Nigdy nie mógł 
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być pewien, co go czeka. Bał się, z początku też krępował i to było takie cholernie 

podniecające. 

– Ale nie dzisiaj? – spytał z uśmiechem. 

– Nie dzisiaj – potwierdził Santa Boy, a potem pochylił się, by pocałować 

chłopaka. 

Dzisiaj musieli poznać się na  nowo. Jak wtedy, na podłodze salonu w małym 

mieszkaniu Santy Boy’a te cztery lata temu. Sasza wahał się chwilę, ale w końcu 

zarzucił ręce na jego kark i przycisnął go do siebie. Tak strasznie brakowało mu tej 

bliskości. Marcio był pięknym, namiętnym chłopakiem, w którym buzowała 

latynowska krew, ale nie łączyło ich nic więcej poza przyjaźnią i złamanym sercem. 

Nie było czego porównywać. Teraz podniecała go nawet sama obietnica tego, co ma 

się wydarzyć. Tak znajomy zapach wytęsknionego ciała wyciskał mu z oczu łzy. 

Czuł przyjemne mrowienia na całym ciele, gdy Santa Boy przesuwał dłońmi po 

jego skórze. W końcu zawędrował na jeden z pośladków Saszy i klepnął go mocno. 

Chłopak przeklął, a potem się roześmiał, sam nie wiedział dlaczego. Po prostu czuł się 

teraz tak idiotycznie szczęśliwy. 

– No wreszcie jakieś mięso – skomentował Santa Boy, nie przestając badać 

jego pośladka. 

Wbił chłopakowi palce w skórę, z premedytacją zadając mu ból. Sasza nie był 

bynajmniej niepocieszony. Jęknął i wlepił wyczekujące spojrzenie w mężczyznę. 

– Się dobraliśmy, co? – mruknął Santa Boy, a potem przejechał dłonią po 

policzku chłopaka. 

– No. – Uśmiechnął się Sasza. 

Tak po prostu musiało być. To musiało być pieprzone przeznaczenie. Sięgnął 

dłońmi do guzików prążkowanej koszuli Santy Boy’a, który wykorzystał ten czas na 

kolejny pocałunek. Sasza śledził wzrokiem kolejne ukazujące się fragmenty skóry. 

Chyba nadal znał wszystkie tatuaże muzyka na pamięć. Santa Boy uniósł się na 

chwilę, by ściągnąć koszulę do końca i rzucić ją na podłogę, obok ubrań Saszy. Trochę 

schudł, a jego włosy sięgały mu już ramienia. Wyglądał przez to młodziej i dziko, 

zupełnie jak na starych fotografiach z początków kariery. Zapierał dech w piersi. 

Santa Boy uśmiechnął się zadowolony, widząc spojrzenie Saszy. 
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– Dobrze, że nadal z ciebie taki idiota – powiedział. – Dobrze dla mnie. 

– Co? – zdążył jedynie zapytać Sasza, nim został uciszony pocałunkiem. 

Jęknął w usta mężczyzny. Kolczyki muzyka drażniły jego skórę. Te, które sam 

miał w dolnej wardze, wyjął, gdy zapisał się do akademii, a naprawdę je lubił. Tak jak 

i irokeza. 

– Nico – odmruknął Santa Boy, gdy oderwał się od jego ust. – I nie myśl teraz o 

pierdołach. 

Jego wargi zsunęły się na szyję chłopaka. Sasza stęknął zadowolony. 

Przymknął oczy, poddając się przyjemności. Wyobraźnia podpowiedziała mu, jak 

będzie jutro wyglądać jego szyja. I był bardzo zadowolony z tej wizji. Syknął i 

otworzył gwałtownie oczy, gdy poczuł mocne, bolesne ugryzienie. Spojrzał prosto w 

głębokie, czarne ślepia Santy Boy’a. Stykali się teraz nosami. 

– A co z „nie dzisiaj”? 

– Widzisz, trochę się wkurzyłem, bo moja duma mężczyzny, pedała i 

naczelnego niegdyś ruchacza Ameryki została nadkruszona przez twoje myślenie o 

niebieskich migdałach. Właśnie postanowiłem przestać udawać lepszego niż naprawdę 

jestem. 

Jedną ręką znów ścisnął mocno jego pośladek, a drugą chwycił za kościsty 

bark, przyciskając go boleśnie do materaca. Pocałował chłopaka zaborczo, zupełnie 

inaczej niż przed chwilą. 

– Nn.. – Sasza jęknął w jego usta, nie mogąc złapać wspólnego rytmu. 

Mrowienie w brzuchu od razu nabrało na intensywności, a jego serce zaczęło 

tłuc się jak szalone. Santa Boy znów robił, co chciał. Czyli to, czego chcieli obaj. 

Wyrwał mu się, gdy nie mógł już złapać tchu. Jego twarz płonęła. Pewnie był 

już cały czerwony. Jęknął, gdy Santa Boy wbił mu kciuk w bark. Teraz myślał już 

tylko o jego fiucie, który nabrzmiały odznaczał się pod materiałem czarnych spodni. 

– Rżnij mnie już – poprosił, zginając bardziej nogi w kolanach. Mięśnie jego 

zwieracza zafalowały. 

– Nie musisz prosić – odparł Santa Boy. Jego głos był jeszcze bardziej 

zachrypnięty niż zazwyczaj. Jego wibracje były jak zapowiedź tego, co miało nadejść. 

– Albo nie. Proś. 
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Muzyk z bezczelnym uśmiechem, uniósł się na klęczki i zsunął dłonie z ciała 

Saszy. 

– Błagaj. Proś, jak suka. 

– Ty dupku – syknął chłopak, ale ręką powędrował ku swojemu penisowi. 

Chciał już się spuścić i chciał już być brudny od spermy tego mężczyzny. Na 

zewnątrz i wewnątrz. Jak bardzo był naiwny wierząc przez moment, że znajdzie na to 

lekarstwo? 

– Zastanawiam się, jak zabawiałaś się z panem weterynarzem, suczko. 

Skuczałaś, gdy wsadzał ci termometr w dupę? – spytał Santa z tym typowym, 

paskudnym uśmiechem na ustach, patrząc Saszy prosto w oczy. 

– To ja go pieprzyłem – odparł chłopak, nie przerywając kontaktu wzrokowego. 

Santa Boy zarechotał. 

– I kogo chciałeś tym oszukać? – spytał. 

Siebie, odparł mu w myślach Sasza. Z trudem przełknął ślinę przez ściśnięte 

gardło. Językiem nawilżył wyschnięte wargi, co tylko wzmogło pieczenie. Spojrzał na 

krocze mężczyzny. Chciał już zobaczyć jego fiuta. Chciał już, musiał już go poczuć. 

Jakkolwiek. Jęknął, gdy Santa Boy chwycił go za nadgarstek ręki, którą się dotykał i ją 

odciągnął. Wykręcił mu ją, zmuszając chłopaka do pochylenia się, a potem zsunięcia z 

łóżka na podłogę. 

– Widzę to w twoich ślepiach. Piecze cię dziura, co? Pokaż, co tam chcesz. 

Czuł jak, robi mu się gorącą na te słowa i jak pali go ciało. Chciał już sobie 

strzepać i się spuścić, ale to przecież byłoby wbrew zasadom. Odchylił rękę w bok i 

wymacał porzuconą na podłodze koszulę mężczyzny. Wyobraził sobie, jak zaciska 

materiał między palcami z głową przyciśniętą do parkietu. Jak wciąga jej zapach, gdy 

muzyk będzie go pieprzył. Popatrzył Sancie Boy’owi prosto w oczy i powiedział: 

– Nie. 

– Nie? – powtórzył muzyk przesiąkniętym kpiną głosem. – Nie? Czyżbyś chciał 

mnie sprowokować? 

Podciągnął się wygodniej na łóżku i oparł plecami o ścianę. Nie miał już 

koszuli, ale jego dżinsy wciąż były zapięte. Gdy rozsunął nogi, szarym, wyłupiastym 
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oczom Saszy ukazało się jego nabrzmiałe krocze skryte za materiałem. Czujnym 

oczom Santy nie umknęło, jak przełyka ślinę. 

– Nie? – spytał jeszcze raz, z krzywym uśmiechem.  – Nie będziesz błagał? 

– Nie – odparł Sasza. 

Nie chciał błagać, chciał, aby mu kazano. Santa Boy wzruszył wytatuowanymi 

ramionami i zaplótł ręce na klatce piersiowej. 

– No cóż, ja tam mogę poczekać – stwierdził. 

Sasza posłał mu spojrzenie spod brwi. Zmiął w palcach materiał koszuli. 

Kuźwa. Tak strasznie tego potrzebował. By znów byli we dwoje. Nie tak, jak przed 

kilkoma miesiącami w domu jego matki, ale tak, jak gdy istnieli tylko dla siebie, 

odgrodzeni od świata czterema ścianami małego mieszkania Santy Boy'a. Właśnie 

miał się poddać, ale nagle ktoś zapukał do pokoju. Spojrzał panicznie w stronę drzwi. 

– Obsługa hotelowa. 

– Niczego nie potrzebujemy. 

– Tak, ale dzisiaj mamy darmową degustację wina… 

– Nie potrzebujemy! – powtórzył ostrzej, chociaż czuł się źle z tym, że 

nakrzyczał na niewinną pracownicę motelu. Zadrżał, gdy usłyszał za uchem śmiech 

Santy Boy’a. 

– Dlaczego jesteś taki nieuprzejmy dla pani? – spytał muzyk. 

Tak dobrze znał ten ton. Z przerażeniem odwrócił głowę w stronę Santy. 

Oczywiście jego twarz wykrzywiał ten diabelski uśmiech. 

– Chyba nie zamierzasz… – zaczął chłopak.  

To było głupie pytanie. Oczywiście, że zamierzał. 

– Proszę państwa? – Dobiegł ich ponaglający głos zza drzwi. 

Santa Boy rozpiął pasek, a potem wyciągnął na zewnątrz swojego penisa. 

Przejechał wzdłuż niego parę razy dłonią. Sasza z tłukącym się w piersi sercem śledził 

jego ruchy, a potem jeszcze raz obejrzał się  w stronę drzwi. 

– A mam jakąś inną opcję? – spytał, chociaż znał odpowiedź.  

– Przecież nie mogę cię ograniczać – odparł Santa Boy, wciąż szczerząc się w 

uśmiechu. – Zawsze możesz się patrzeć, jak sobie walę. 

– Odpłacisz mi za to – syknął Sasza. 
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Santa Boy uśmiechnął się, mrużąc oczy. Jednocześnie sięgnął ręką do szuflady 

nocnej półki. Jej zawartość nie rozczarowała. Unosząc jedną z brwi do góry, spojrzał 

na rysunek różowego misia na etykiecie balsamu dla dzieci. Gdy wylał już zawartość 

buteleczki na dłoń, odłożył ją na blat i odwrócił przodem do ściany. 

– To nie będzie widok dla dzieci – powiedział, sięgając ręką do swojego penisa. 

Nawilżył go, przejeżdżać parę razy dłonią po całej długości. Sasza śledził 

wzrokiem jego ruchy, zapominając o kobiecie czekającej za drzwiami. Spiął 

odruchowo pośladki. Santa Boy jednak nie zapomniał. 

– Czy to wina z lokalnych winiarni? – spytał. 

– Tak, miejscowy rolnicy wytwarzają tu wina już od ponad sześćdziesięciu lat. 

– A to ciekawe – odparł Santa Boy, pozbywając się do końca spodni i bielizny. 

– Słodkie czy wytrawne? 

Kiedy był już zupełnie nagi, zsunął się z łóżka na podłogę obok Saszy. Gdy się 

poruszał, jego czerwony, nabrzmiały i błyszczący od nawilżenia penis chybotał się 

hipnotycznie między nogami. Sasza zagapił się na niego. Tak strasznie go 

potrzebował, że mógł zgodzić się na wszystko. Santa Boy uśmiechnął się, w ogóle nie 

słuchając produkującej się zza drzwiami kobiety. Palcami przejechał po swoim 

penisie, by zebrać z niego trochę wilgoci, a potem napluł na tą samą dłoń. Ich 

rozpalone spojrzenia znów spotkały się na moment. Patrzyli na siebie przez moment, 

czując jak krew w żyłach zaczyna płynąć jeszcze szybciej. Obserwowali się przez 

kilkanaście sekund jak ofiara i drapieżnik na sawannie, a potem usta Santy Boy’a 

lekko drgnęły. 

Sasza nawet nie zdołał wyłapać chwili, w której w jego głowa została 

przyciśnięta do podłogi. Była zimna, a guzik od koszuli Santy, którą wciąż ściskał w 

ręce, wbił mu się boleśnie w policzek. Drugą, mokrą dłonią muzyk trzasnął go w 

pośladek z głośnym plaskiem. Sasza syknął i przejechał palcami po parkiecie. Ból, 

ciarki i czerwień rozlały mu się po udzie. Santa Boy spojrzał zadowolony na krwisty 

ślad, a potem przydusił chłopaka swoim ciężarem. Przedramieniem przytrzymał jego 

głowę przy podłodze. Kobieta zza drzwiami umilkła. 

Sasza zadrżał, gdy gorący, mokry penis mężczyzny otarł się o piekącą skórę 

jego tyłka, a potem wślizgnął między pośladki. Zacisnął je desperacko, by już go nie 
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wypuścić. Ale to nawet nie była namiastka tego, co chciał poczuć tak naprawdę. Jego 

dziurka otwierała się i zamykała w zniecierpliwieniu. Santa Boy wiedział, jak go 

torturować, więc wciąż unieruchamiając go swoim ciałem, przesunął się na tyle, by 

jego sztywny penis przejechał wzdłuż rowka chłopaka i naparł na jego dziurkę. Sasza 

wypiął się desperacko, chcąc go już w sobie, ale główka tylko otarła się o pierścień 

mięśni okolony włosami. Oczywiście Santa Boy wszystko to robił z pełną 

premedytacją. 

– Ty chuju! – syknął Sasza, a muzyk w odpowiedzi wbił mu zęby w kark i 

zassał się na skórze. 

Chłopak jęknął i sięgnął ręką pod swoje ciało. Santa Boy wyłapał ten ruch i 

wykręcił mu nadgarstek na plecy. Znów otarł się przy tym penisem o jego zwieracz. 

– To… to może ja już pójdę. – Padło zza drzwi. 

Sasza wciąż z policzkiem przyciśniętym do podłogi spojrzał jednym okiem na 

twarzy Santy Boy’a. Na ten jego paskudny uśmieszek. Mężczyzna wykonał parę 

symulowanych ruchów frykcyjnych. Jego penis ocierał się rowek chłopaka i jego 

napięte jądra. Saszę przeszedł prąd na całym ciele. Przymknął na chwilę powieki, 

rozważając w głowie wszystkie za i przeciw. A powinny być same przeciw, gdyby był 

normalny!  

Otworzył gwałtownie oczy i podniósł na ile mógł głowę, gdy usłyszał 

oddalający się stukot obcasów na korytarzu. Spojrzał jeszcze raz na Santę Boy’a, który 

uniósł jedną z ostro zarysowanych brwi do góry. Chyba dobrze się bawił. 

– Zapłacisz mi za to – wysyczał jeszcze raz chłopak, zaraz jednak spojrzał w 

stronę drzwi. – Niech… niech pani zaczeka – powiedział już, że znacznie mniejszą 

pewnością. 

Odpowiedział mu jedynie ochrypły rechot Santy Boy’a. 

– Głośniej, bo nie słyszy. 

Sam puścił rękę chłopaka i już trzymając go tylko za głowę, oblizał palce 

wolnej dłoni. Nakierował je na otwierającą się co chwilę dziurkę i nawilżył mięśnie 

wokół. Sasza przemielił w ustach przekleństwo i z czerwoną do granic możliwości 

twarzą, przez bardzo ściśnięte gardło zawołał jeszcze raz. Jęknął, gdy poczuł, jak palec 
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mężczyzny wchodzi w jego wnętrze. Tylko trochę, aby pomóc wsunąć się czemuś 

znacznie większemu. Już wiedział, że to będzie bolało. 

Z tłukącym się w klatce piersiowej sercem nasłuchiwał kroków wracającej 

kobiety. Musiała pchać przed sobą wózek, bo stukowi obcasów towarzyszyło 

poskrzypywanie. Obaj wyczekiwali tego upragnionego momentu. Obaj się na niego 

szykowali. Sasza, na ile mógł, wciąż z głową dociśniętą do parkietu, wypiął się 

bardziej. Koszulę Santy Boya przysunął sobie do twarzy, by zacisnąć na materiale 

zęby. Santa Boy odchylił jeden z jego pośladków, ten czerwony od uderzenia i 

zacisnął na nim palce. Nachylił się, by pocałować Saszę w kręgosłup. Gdy jego 

wyschnięte z podniecenia usta musnęły rozgrzaną skórę, klamka drzwi drgnęła lekko. 

Obaj spojrzeli w tamtą stronę. 

Santa Boy uśmiechnął się wrednie. Sam nie mógł się już doczekać. Tak 

naprawdę torturował ich obu. Gdy objął swojego penisa, poczuł pod opuszkami 

palców, jak pulsuje. Przytknął śliską główkę do szparki chłopaka, która tylko czekała 

na więcej. Sasza przełknął z trudem ślinę i zacisnął zęby na materiale paskowanej 

koszuli Santy Boy’a, by nie krzyknąć. Pachniała nim, męsko i otumaniająco. 

Rockman wygiął usta w wężowatym uśmiechu, a potem wbił się w chłopaka na 

raz, w całości, aż po same jądra, w momencie gdy w drzwiach stanęła pracownica 

hotelu. Sasza nie zdołał stłumić głośnego jęku, na uczucie penisa wdzierającego się do 

jego ciasnego, słabo przygotowanego wejścia. Zacisnął się na nim desperacko. W 

momencie zapomniał o tym, że obca kobieta widziała, jak był nadziewany na fiuta. 

Pisk i trzask rozbijanej butelki tylko obiły się gdzieś o dalsze zakątki jego mózgu, 

niemal niezarejestrowane. 

Santa Boy stęknął, czując ten nieznośny żar i ciasnotę. Ledwie spojrzał w stronę 

otwartych drzwi. Przesunął dłoń z szyi chłopaka na jego policzek, wkładając mu dwa, 

wytatuowane palce do ust i dociskając język do dolnych dziąseł. Nie zadawał pytań i 

nie czekał na odpowiedź, czy mu wygodnie, czy tego chce, bo nie o to tu przecież 

chodziło. Pocałował go jeszcze raz w łopatkę, a potem zaczął posuwać. Mocno i 

głęboko, czyli tak jak lubili najbardziej. Z premedytacją nie przygotował go dobrze. 

Wyglądało też na to, że Sasza dawno tego nie robił, bo był tak cholernie ciasny. Tak, 

jak zazwyczaj. 
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– Moja dziewica – wychrypiał mu do ucha, a potem wgryzł się w jego szyję. 

Sasza wyprężył się pod nim, a potem znów opadł policzkiem na podłogę. Palce, 

które wciąż zaciskał na koszuli, miał już pobielałe. Jęczał z każdym pchnięciem bioder 

mężczyzny. Czuł, jak drżą mu nogi. Nie mógł nawet skupić się na tyle, by sięgnąć 

dłonią do swojego sztywnego penisa, z którego główki sączyły się przeźroczyste 

krople. Santa Boy posuwał go tak dobrze. Było mocno i było boleśnie. Dosadnie. 

Każdy ruch wyduszał z Saszy kolejny jęk, ni to rozkoszy, ni to cierpienia. Właściwie 

obu tych rzeczy pożądał tak samo mocno. Zupełnie już słaby wsłuchiwał się w 

dyszenie mężczyzny. Gdy wytrysnął na podłogę i ubrania pod sobą, rozjechały mu się 

nogi. Santa Boy siłą odchylił mu głowę, by chwycić go zębami za dolną wargę, a 

potem wbił się w niego, jak mógł najgłębiej i doszedł w nim. Rozedrgany po orgazmie 

Sasza poczuł, jak ciepła sperma rozlewa się w jego wnętrzu. Santa Boy przydusił go 

na chwilę swoim ciałem, dysząc ciężko. Przycisnął rozgrzane usta, do miejsca na szyi 

chłopaka, gdzie wcześniej go ugryzł. 

Sasza przekręcił się pod nim, na ile pozwalała mu pozycja i to, że wciąż miał w 

sobie penisa mężczyzny i przyciągnął za kark do namiętnego pocałunku. Obaj byli 

zaczerwienieni na całym ciele i pokryci potem. I szczęśliwi. Santa Boy przesunął 

dłonią po krótkiej szczecince na głowie Saszy, a potem pocałował go w rozgrzane 

czoło. 

– Mój piękny – szepnął mu do ucha. – Mój najpiękniejszy. 

Sasza spojrzał na niego mokrym wzrokiem, szukając w jego oczach jakiegoś 

oszustwa. Chciał wierzyć, tak bardzo chciał wierzyć. 

– Chyba przydałoby się wreszcie zamknąć te drzwi – powiedział, spychając 

niepotrzebne myśli na dalszy plan. 

Santa Boy zamruczał potwierdzająco, a potem uniósł się lekko, wysuwając się 

powoli z wnętrza chłopaka. Sasza sapnął z żałością i zadrżał, gdy poczuł, jak trochę 

spermy wydostaje się z jego nadwyrężonej dziurki i spływa aż do jąder. Santa Boy 

przetarł jeszcze dłonią swojego penisa, klepnął chłopaka w pośladek i dopiero uniósł 

się z klęczek, by podejść i zamknąć drzwi, zostawiając za nimi Armagedon w postaci 

rozbitej na podłodze butelki wina i zniszczonej psychiki pracownicy hotelu. Odwrócił 

się i oparł plecami o ścianę. Błyszczące spojrzenie swoich czarnych, głęboko 
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osadzonych oczu wbił w Saszę. Chłopak spojrzał z podłogi na to ukochane, lśniące 

teraz od potu ciało, na odcinającego się kolorem penisa i ściągnięte jądra. 

– Jeszcze – jęknął.  

Santa Boy zaśmiał się ochryple, a potem zjechał plecami po ścianie na podłogę. 

Usiadł, rozkładając szeroko nogi i dając chłopakowi doskonały widok. 

– No wiesz – powiedział, uśmiechając się w ten sposób, przez który Sasza 

zawsze dostawał ciarek na całym ciele – nie jestem już taki najmłodszy. Nie za wiele 

ode mnie wymagasz? 

Sasza podpełzł do niego na czworakach. Wbił mu się w usta, torując sobie 

drogę językiem. Palcami jednej ręki objął jego jądra. 

– Myślę, że potrzebujesz tylko odpowiedniej motywacji – odparł. 

Santa Boy zmrużył oczy w uśmiechu. 

– Nie ma na tym świecie lepszej motywacji niż ty. 

 

Zasnęli parę godzin później wśród skołtunionej pościeli. Wyczerpani, 

zadowoleni i wciąż niepewni. Budzili się parę razy, desperacko poszukując swoich 

ciał, swojego dotyku, wsłuchując się w ciemności w miarowy oddech drugiej osoby. 
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Rozdział 9 

Obudził się jeszcze przed świtem. Santa Boy, jak miał to w zwyczaju, spał na 

boku, zwrócony do niego plecami. Sasza usiadł na łóżku i chwilę go obserwował. Ten 

widok jakoś napawał go smutkiem zamiast cieszyć, bo znowu było dokładnie tak 

samo. Jakby nic się nie zmieniło, jakby niczego się nie nauczył. Przecież to on miał 

być tu teraz panem… Przynajmniej w niektórych aspektach. 

– Panem za dnia, suką w nocy – powiedział na głos, patrząc na twarz 

pogrążonego we śnie Santy Boy’a. 

Czy to nie on skamlał w tej pieprzonej piosence? Wył jak samotny wilk do 

księżyca w pełni? To on powinien błagać, skamleć pod progiem, bo przecież to on 

zawinił, pomyślał Sasza. A skończyło się jak zwykle. Santa Boy nadal był panem, a on 

nadal był psem. 

– Wypalisz zaraz we mnie dziurę tymi ślepiami. 

Zaskoczony chłopak spojrzał na twarz muzyka. Ten nadal trzymał oczy 

zamknięte. Po chwili przetarł twarz dłonią i odwrócił się na plecy. Spojrzenie 

zaczerwienionych po śnie oczu wbił w Saszę. Było w nim coś innego. 

– Obudziłem cię? – spytał chłopak. – Przepraszam. 

Nagle poczuł się jakoś nieswojo. Jak po obudzeniu u boku obcego, z którym 

spędziło się noc, a teraz, gdy namiętność zniknęła, alkohol wyparował z krwi, jedyne, 

co pozostało, to uczucie niezręczności. Nie miał pojęcia, co powinien powiedzieć. 

Chciał przylgnąć do upragnionego ciała, ale coś go powstrzymywało. Coś, co 

napełniło teraz jego oczy łzami. 

– Za dużo przepraszasz i za dużo płaczesz – stwierdził muzyk. 

Sasza drgnął na uczucie szorstkich palców przesuwających się po wnętrzu jego 

dłoni. Podążył tam wzrokiem. 

– A to ja powinienem przepraszać – dokończył niespodziewanie Santa Boy. – 

Nigdy nie potrafiłem ani jednego, ani drugiego. Tych dwóch najbardziej ludzkich 

rzeczy, ale już się nauczyłem. Przepraszam za to, co ci zrobiłem i za moje 

samolubstwo, bo już nie pozwolę ci odejść. Kocham cię… Naprawdę strasznie cię 

kocham. 
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Sasza parsknął zawstydzony, wtórując Sancie, który sam się roześmiał. Chłopak 

przetarł oczy wierzchem wolnej dłoni i pociągnął nosem. 

– Ale płakać nie będziesz? – spytał. Nie mógł sobie tego nawet nie wyobrazić. 

– Nie – odparł Santa i uśmiechnął się pokpiwająco. – Już mi wystarczy na całe 

życie. 

– Co? – zdziwił się Sasza. 

Muzyk wzruszył ramionami. Na bladych po śnie ustach igrał mu uśmiech. 

– Widzisz, pomyślałem sobie, że z moją przeszłością zostało mi jakieś dziesięć, 

może dwadzieścia lat życia. I że nie mogę znaleźć dalej w tym wszystkim sensu, celu, 

poza jednym. Bo jakie znaczenie będzie miało to, kim byłeś i ile posiadałeś, gdy już 

umrzesz? Żadne. Wobec śmierci to nic nie znaczy, ile miałeś samochodów, domów i 

ilu ludzi skandowało twoje imię, bo śmierć wszystkich zrównuje, czyni zerem, którym 

się narodziliśmy. Całe życie zastanawiałem się, o co więc chodzi. Doszedłem tylko do 

wniosku, że dobrze byłoby chociaż przez krótką część życia być szczęśliwym. I 

byłem, przez chwilę naprawdę byłem, chociaż nawet tego nie wiedziałem. A gdy 

wreszcie to pojąłem, było już za późno, bo wszystko zaprzepaściłem. Na moje 

szczęście jednak, jesteś na tyle wielkim idiotą, że sam dałeś się ponownie złapać w te 

same wnyki, a ja już cię nie wypuszczę. 

Santa Boy uśmiechnął się bokiem ust, pokpiwając z własnej głupoty, a potem 

przyciągnął oniemiałego chłopaka do siebie. Sasza złożył głowę na jego piersi. Skulił 

się pod obejmującym go wytatuowanym ramieniem. Leżeli tak niemierzalną chwilę w 

zupełnej ciszy. Saszy żadne słowa nie wydawały się teraz odpowiednio dobre. Słuchał 

bicia serca mężczyzny i wodził palcami po konturach jego licznych tatuaży. Być 

szczęśliwym. Może jeśli ich cel będzie taki sam, to im się uda? – pomyślał. Miał taką 

nadzieję. 

– Ale rzucisz palenie? – spytał w pewnym momencie. 

Odpowiedział mu ochrypły śmiech Santy Boy’a. Mężczyzna od dłuższego 

czasu głaskał Saszę po wygolonej na jeża głowie w melancholijnym tempie. To był 

jeden z tych gestów, którymi niekiedy zdarzało mu się obdarzać chłopaka, zwykle po 

seksie, a on tęsknie na nie wyczekiwał. 
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– Tak – obiecał. – Będę też jadł świeże warzywa, łykał witaminy i chodził na 

siłownię. 

– Możemy chodzić razem – zaproponował chłopak, uśmiechając się. 

– To teraz naprawdę brakuje nam torebki i białego pieska. Będziemy jak ta 

modelowa gejowska parka. Razem na siłkę, razem do sklepu i razem z pieskiem na 

spacerek. 

Sasza miał odpowiedzieć, że z tym psem nie będzie problemu, tylko może 

różnić się maścią, ale tego nie zrobił. Szczęściarz w końcu należał też do Marcio, 

faceta, którego porzucił, aby wrócić do swojego byłego. Nie miał prawa go zabrać. 

Dopiero teraz dotarło do niego, że już pewnie nigdy nie zobaczy Szczęściarza. To była 

smutna perspektywa. 

– Z tą gejowską parką, to mogłeś wykrakać – rzucił za to. – Jeśli ta kobieta cię 

rozpoznała, to mogą już o tym trąbić wszystkie media. 

– No cóż, chyba znajdzie się na rynku muzycznym miejsca dla jeszcze jednego 

ciepłego wokalisty? Sam Smith święci przecież trumfy, to dlaczego ja nie mogę? 

– Ale on śpiewa falsetem o nieszczęśliwej miłości, a nie jest wcieleniem 

Szatana. Podejrzewam, że laski go słuchające mają w sobie znacznie więcej tolerancji 

niż wydziarani po uszy metalowcy. Poza tym, to naturalny następca Georga Michaela i 

rzeczywiście jest ciepły. Ty może jesteś gejem, ale sam uwierzyłem w to tak do końca 

dopiero, gdy poczułem twojego fiuta w mojej dupie. 

Santa Boy parsknął śmiechem. Przekręcił ich tak, aby teraz to on znalazł się nad 

chłopakiem. Kciukiem obrysował ślady, które zrobił mu na szyi zeszłej nocy. 

– I jakie było to uczucie? – spytał. 

Sasza uśmiechnął się zadziornie. 

– To było tak dawno temu – odparł – że już zapomniałem. 

– Chętnie ci przypomnę. 

Tak naprawdę wszystko pamiętał bardzo dobrze, mimo że był pijany. Pamiętał 

wstyd, który wtedy czuł, bo był przecież taki chudy, taki brzydki i taki zniszczony. 

Myślał, że dzięki temu wybije sobie z głowy mężczyznę. Sądził, że ten będzie brutalny 

albo go wyśmieje, ale tak się nie stało. Dotyk Santy Boy’a pozbawiony był czułości 
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kochanka, ale wciąż była w nim jakaś doza delikatności  i zachowawczości. Przez to 

tylko bardziej się w nim zatracił. 

– A ty co sobie wtedy myślałeś? – spytał. Zawsze go to ciekawiło, ale nie miał 

odwagi spytać. I bał się odpowiedzi. 

Santa Boy nachylił się i pocałował chłopaka w szyję. Dłonią ugniatał jego 

ramię. 

– Że muszę zacząć cię lepiej karmić – odparł pomiędzy pocałunkami. 

Przesuwał się powoli w dół, na obojczyki, a potem klatkę piersiową Saszy. – I że 

zakochanie się we mnie to najgorsze, co mogło cię spotkać. I że… 

Sasza uniósł się na łokciach i spojrzał na Santę, który znieruchomiał z nosem 

nad jego pępkiem. 

– Że co? – zaniepokoił się. 

Mężczyzna uśmiechnął się od ucha do ucha. 

– Że ten pieprzyk jest strasznie seksowny – dokończył, a potem pocałował 

chłopaka w brzuch. Sasza sapnął podniecony i sięgnął dłonią do jego włosów. – Och, 

widzę, że mały Sasza też się obudził przed budzikiem. 

Chwycił penisa chłopaka i oblizał go od spodu. Sasza odetchnął głębiej, śledząc 

jego poczynania. Santa Boy chyba był zadowolony. Chyba był szczęśliwy. Z nim.  

Zapowiadało się na naprawdę udany poranek, więc jak zwykle nic z tego nie 

wyszło. Sasza jęknął cierpiętniczo, a potem sięgnął na szafkę nocną, by wyłączyć 

alarm budzika w telefonie. Santa Boy poklepał go po udzie, a potem przewalił się na 

bok. 

– Zrób sobie zimny prysznic – zasugerował z wrednym uśmieszkiem. 

– Gdybyś miał prywatny odrzutowiec, jak każdy prawdziwy gwiazdor, to nie 

musielibyśmy telepać się rejsówkami jak plebs. Może jednak pomyśl o tym śpiewaniu 

falsetem o nieszczęśliwej miłości – zażartował Sasza, gramoląc się z łóżka. 

– Jak się dam wykastrować, żeby śpiewać falsetem, to żaden inny temat mi nie 

zostanie. 

– Mówisz, że jestem taki płytki? – oburzył się teatralnie Sasza. 

– Nie, wręcz przeciwnie. Mówię o tym, jaki jesteś głęboki – zakpił muzyk. 

Sasza podniósł z podłogi spodnie i rzucił nimi w Santę Boy’a. 
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– Głupek. 

*** 

Wesołość nie opuściła go nawet, gdy wieczorem zatrzymali się przed willą 

należącą do Fat Moose’a. Santa stanął parę kroków z tyłu i postanowił się po prostu 

nie mieszać. On sam chciał jechać prosto do domu, ale Sasza nalegał, aby zahaczyli po 

drodze o to miejsce. Nie chciał tylko zdradzić po co. Po dłuższej chwili od zapukania 

drzwi willi się otworzyły i stanął w nich Fat Moose w białym szlafroku. Zdziwiony 

spojrzał na Saszę, a potem stojącego z tyłu Santę Boy’a, który wzruszył ramionami. 

– I o co cho… 

Nie skończył, bo jego głos przeszedł w jęk, gdy bez uprzedniego słowa 

wytłumaczenia Sasza kopnął go w kroczę. Muzyk zgiął się w pół, a potem opadł 

jednym kolanem na posadzkę. Santa Boy po chwili całkowitego zaskoczenia zaczął się 

śmiać. Umilkł, gdy Sasza, mijając go, wskazał na niego palcem. 

– Ty też lepiej sobie uważaj – powiedział, po czym ruszył do samochodu. 

Santa Boy podążył za nim wzrokiem, a potem się uśmiechnął. Jego mały Sasza 

dorastał. Jak słodko. Grzecznie ruszył za nim. 

– I nie przeszkadza ci to? – Usłyszał głos Fat Moose’a. – Będziesz teraz pod 

jego butem? 

– Mogę mu te buty nawet lizać – odparł, odwracając się w stronę mężczyzny. – 

Byleby tylko wciąż mu zależało. 

– Żebyś tylko nie żałował. Wszystkich srok za ogon nie złapiesz. 

– I co to ma niby znaczyć? – spytał z politowaniem w głosie Santa Boy. 

Fat Moose wstał i otrzepał szlafrok, jak gdyby nigdy nic. 

– To, że gdybyś od początku był szczęśliwym gościem, to na ścianie w twoim 

pokoju wisiałyby certyfikaty pracownika miesiąca w McDonaldzie, a nie pamiątkowe 

winyle. Dobrze wiesz, że potrzebujesz cierpienia, aby stworzyć coś godnego uwagi. I 

dobrze wiesz, że nie umiesz bez tego żyć. Jesteś pieprzonym gwiazdorem Rocka. Nim 

się urodziłeś i nim zdechniesz. 

– Powiedział, co wiedział... stary ćpun – prychnął Santa Boy. – Nawet 

przewracając hamburgery, wciąż będę tysiąc razy mniej żałosny niż ty teraz. 

*** 
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W sali gier ze stołem bilardowym na środku i automatami ustawionymi pod 

ścianami czekało na niego dwóch mężczyzn. Obaj zaliczali się do ludzi określanych w 

Brazylii mianem „pardo”, co oznaczało, że w ich żyłach płynęła mieszana krew. 

Wyższy i chudszy z mężczyzn siedział na stole bilardowym i palił skręta. Miał 

jasnobrązową skórę i czarne, lekko skośne oczy. Był naprawdę bardzo szczupły i 

bardzo wysoki. Przywodził na myśl wodną trzcinę. Uwagę przyciągały nie tylko jego 

postura oraz liczne tatuaże, ale także, a może przede wszystkim strój i fryzura. 

Krótkie, sięgające ramion dredy miał koloru fioletowego. Jasnoróżowa koszula z 

nadrukami pistoletów tworzyła z nimi świetnie dopasowaną, ale jednocześnie 

niepokojącą według Josha kombinację. Tak, może ten facet prezentował się znacznie 

bardziej niepozornie niż jego towarzysz stojący obok, ale to raczej on był tutaj szefem. 

Bo w tej dzielnicy, gdzie ludzie w biały dzień chodzili z karabinami przełożonymi 

przez ramię, ubierać się w ten sposób mógł tylko ktoś zupełnie pozbawiony instynktu 

samozachowawczego lub ktoś, kto nie musiał nikomu niczego udowadniać. 

– Och, naprawdę ma piegi! – zawołał mężczyzna w fioletowych dredach na 

widok Josha. – Urocze. 

Jego przyjemny dla ucha głos o ciepłej barwie był lekko zachrypnięty. 

Prawdopodobnie od ciągłego palenia zioła, pomyślał Josh. Dostrzegł też złoty implant 

w miejscu górnego kła mężczyzny. Mafia.  

Jego towarzysz zaśmiał się gardłowo. Był znacznie masywniej zbudowany. 

Miał trochę ciemniejszą skórę i grube dredy sięgające pasa. Kilkudniowy zarost okalał 

jego pełne, masywne usta. Na piersi skrzyło mu się kilka złotych naszyjników 

wysadzanych diamentami, ale to nie one najbardziej przykuwały uwagę, a oczy 

mężczyzny – nietypowo jasne, niemalże żółte jak u pantery. Niebezpieczne i 

hipnotyzujące jednocześnie. 

Mężczyzna w różowej koszuli zeskoczył ze stołu i podszedł do Josha. Objął go 

ramieniem, a potem wypuścił z ust obłok białego dymu. 

– Rozluźnij się. Nie ma co się tak spinać – powiedział po angielsku ze 

śpiewnym akcentem. – Chyba mój posłaniec nie był wobec ciebie nieuprzejmy? 

– Nie. 

– Dobrze, dobrze. 
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Skręta oddał swojemu towarzyszowi, który od razu się zaciągnął. Wciąż 

obejmując Josha ramieniem, przeszedł przez pomieszczenie do starej, odrapanej 

lodówki. Wyciągnął z niej pomarańczową oranżadę w szklanej butelce i podał 

zdezorientowanemu chłopakowi. 

– Niezatruta. – Zaśmiał się. 

Josh, chociaż w ogóle nie miał ochoty, potulnie odkręcił zakrętkę i upił kilka 

łyków. Spojrzał przy tym przez okno. Budynek, w którym teraz byli, znajdował się na 

samym szczycie wzgórza. Pod nim stało tysiące podobnych, krzywych bud pokrytych 

kolorowymi graffiti. Budowane były jedne na drugich, wodę do nich 

ciągnięto rurami z leśnych źródeł, a prąd nielegalnymi złączami, poplątanymi 

sznurami niekończących się kabli, pobierano z miejskiej sieci. Oficjalnie na mapach 

Rio de Janeiro fawele, dzielnice biedy, nie istniały, tak jak i miliony ich mieszkańców. 

Większość slumsów budowana była na pokrytych lasem wzgórzach, które otaczały 

stolicę Brazylii. Tutaj rządzili bossowie narkotykowi. Oni ustalali wielkość czynszu, 

oni decydowali, kto może prowadzić tu sklep, stragan, czy restaurację i czy w razie 

choroby zostanie udzielona mu pomoc lekarska. Gangi ciągle prowadziły między sobą 

walki o strefy wpływu. W codziennych strzelaninach ginęły zupełnie przypadkowe 

osoby. Policja zapuszczała się tu tylko po to, aby pobrać haracz za ochronę lokalu lub 

kolejną łapówkę od mafii. 

Większość dzieci z faweli nie chodziła do szkoły, bo i po co. Ona nie zapewni 

ci pracy. Nie, kiedy pochodziłeś ze slumsów. Tu młodzi chłopcy żyli marzeniami o 

zostaniu piłkarzem, a dziewczęta tancerkami. Kiedy już zdali sobie sprawę, że nigdy 

się stąd nie wyrwą, zaczynali sprzedawać narkotyki lub swoje ciało. Albo jedno i 

drugie. A zyski z tego czerpali ludzie tacy jak oni, pomyślał Josh, wracając 

spojrzeniem na dwóch mężczyzn. W takim właśnie miejscu wylądowali z Jackiem, 

uciekając przed sprawiedliwością i tu ich drogi się rozeszły. 

– Do czego jestem wam potrzebny? – spytał. 

Mogło chodzić o trzy rzeczy. Prawie codziennie ktoś prośbą, a częściej groźbą 

próbował przekonać go do pracy w burdelu. Podobno jego nietypowa w tych stronach 

świata uroda budziła duże zainteresowanie. Jednak łapankami do domów uciech nie 
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zajmowali się ludzie na wysokich pozycjach w gangach, więc to raczej nie o to 

chodziło. Zostały jeszcze dwie opcje. 

– Do niczego nie jesteś nam potrzebny, biały szczurze – odparł milczący dotąd 

mężczyzna w długich do pasa dredach. 

– Falco, o co te nerwy? – skarcił go jego towarzysz i posłał Joshowi 

przepraszający uśmiech. – I co to za określenie? A ty niby czemu zawdzięczasz te 

ślepia, przez które lecą na ciebie wszystkie laski, co? Białej krwi. Twoja siostra ma 

blond włosy. Ją też nazywasz białym szczurem? 

– Moja siostra jest stąd. 

– On też jest teraz stąd. Nie ma innego wyboru, tak jak i my. 

Mężczyzna odszedł parę kroków i oparł się łokciem o stół bilardowy. Pokręcił 

deprymująco głową, patrząc na Falco. 

– No co za zacietrzewieniec – rzucił. – Przepraszam cię za niego. Dzisiaj jest 

trochę… Nie wiem. Nie poruchałeś dzisiaj, czy co? 

Falco zagapił się na swojego towarzysza. Po chwili wrzucił niedopałek do 

szklanki z wodą i ruszył w stronę wyjścia. 

– Pierdolę to – burknął, nim wyszedł z budynku na prowizoryczny taras z 

pojedynczą, uschniętą palmą w doniczce. 

– No szalony – parsknął jego towarzysz, wzruszając ramionami. – Szalony. No 

ale wracając do interesów… – Znów spojrzał na Josha, a z jego łagodnej w wyrazie 

twarzy, pomimo tatuaży na szyi i koło oczu, nie schodził uśmiech. – A chodzi… Jak 

mu tam jest tak naprawdę? Jack? Jack Hetfield, prawda? 

Więc znają nawet jego prawdziwe personalia, pomyślał Josh. Mimo to 

odetchnął z ulgą. Bał się, że wezwali go przez działalność człowieka, u którego się 

zatrzymał i któremu postanowił pomóc. 

– Ja i on… Nie jesteśmy… Nie działamy już razem – odparł. 

– Wiem, wiem. Zapewne domyślasz się, że gdyby tak było, rozmawialibyśmy 

zupełnie inaczej. Jednak wiem też, że możesz do niego dotrzeć. Wpłynąć może. 

– Wpłynąć? – powtórzył Josh. 

Nikt nie mógł wpłynąć na Jacka Hetfielda. Nawet on. Gdyby to potrafił, ten 

chłopiec nadal by żył. A oni byliby razem. 
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– Och, po twojej minie widzę, że wiesz, o co chodzi. Powiem szczerze, że mam 

z Jackiem Hetfieldem problem. 

– Bo pracuje dla Barbosy? 

– Żeby tylko pracował. – Westchnął mężczyzna. – Wtedy byłby tylko kolejnym 

człowiekiem przymocowanym do spluwy. Jeden w tą, jeden w tamtą. Chodzi o to, jak 

pracuje. Barbosa to idiota. Muł z klapkami na oczach. On i jego ludzie są bardzo 

brutalni, ale dość łatwi do rozgryzienia. Działają prosto, zawsze według tych samych 

zasadach. Prowadziliśmy bitwy o wpływy i będziemy prowadzić, tak już jest 

zbudowany ten świat… Ale Jack Hetfield nie jest idiotą i to rodzi problem. 

Wykształcony, inteligentny, biały Amerykanin zawsze rodzi problem w miejscu takim 

jak to. Zaburza równowagę. A gdy jeszcze jest tak bezwzględny… Można o nas 

powiedzieć wiele złych rzeczy, sądzę, że prawie wszystkie, ale mamy tu pewne 

zasady. Ja i Barbosa dotąd ich przestrzegaliśmy. Przede wszystkim nie mordowaliśmy 

kobiet i dzieci. 

– Serio? – przerwał mu Josh, nie mogąc się powstrzymać. – Codziennie giną tu 

niewinni ludzie. 

– Nie zaprzeczę – odparł mężczyzna. – Jednak to w przeważającej części 

przypadkowe ofiary, które pojawiły się w złym miejscu, o złym czasie. Tak 

przynajmniej dotąd było… Barbosa zmienił jednak ostatnio sposób działania i mam 

nieodparte wrażenie, że za namową Jacka Hetfielda. 

Josh zacisnął powieki. Jack, jęknął w duchu. Gdy uciekali z Teksasu, myślał, że 

to wszystko będzie inaczej wyglądało. Że Jack będzie inny, gdy już nic go nie 

krępowało, gdy nie było już Benjamina Hetfielda. Sądził, że wyjadą ze Stanów, znajdą 

bezpieczne miejsce i będą po prostu żyć, razem. Jack był jednak jak wściekły pies 

spuszczony z łańcucha. Nadal toczył pianę z pyska. Po latach ograniczeń i upokorzeń 

chciał wreszcie zająć należne mu miejsce samca alfa. I był zdolny zrobić wszystko, by 

to osiągnąć. Naprawdę wszystko. 

– Gdybym mógł go powstrzymać, to bym to zrobił – powiedział. – I bylibyśmy 

razem. 

Jego rozmówca sięgnął do kieszeni swojej różowej koszuli i wyciągnął z niej 

kolejnego skręta. Włożył go do ust, a potem odpalił. 
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– Po prostu – zaczął, gdy wydmuchał już biały obłok dymu – gdy naślę na 

niego Falco, przynajmniej jeden z nas straci najlepszego przyjaciela. Dlatego radzę ci 

spróbować jeszcze raz do niego przemówić. 

– A nie dlatego, że Jack psuje ci interesy, podpowiadając Barbosie? 

– Jedno nie wyklucza drugiego – odparł mężczyzna z uśmiechem. – Możesz nie 

wierzyć, ale nie lubię przemocy. Chcę oglądać stąd ulice zapełnione masą kolorowych, 

roztańczonych podczas karnawału ludzi, a nie spływające krwią. Nie chcę też odbierać 

nikomu ukochanych. Wiem, jak to boli. 

Josh spojrzał na niego zaskoczony. Tutaj, w dzielnicach nędzy zarządzanych 

twardą ręką mafii, wśród wszechobecnego kultu macho, przyznanie się do pewnych 

rzeczy było jak wyrok śmierci. 

– Idź już i przekaż moją wiadomość Hetfieldowi. Zegar tyka. 

– Tak. 

Josh kiwnął głową i minął mężczyznę, który odprowadził go spojrzeniem 

skośnych oczu. Na ustach wciąż gościł mu uśmiech. 

– I pozdrów Mnicha – rzucił, gdy chłopak był już przy drzwiach. 

Więc jednak, pomyślał Josh. Obejrzał się na mężczyznę. Wahał się chwilę, ale 

w końcu zapytał: 

– To naprawdę pozdrowienia, czy jednak ostrzeżenie? 

Mężczyzna zaśmiał się pod nosem. Pokiwał głową, wzruszając lekko wąskimi 

ramionami. 

– Niech tylko nie przesadza – powiedział. 

Josh kiwnął jeszcze raz głową, tym razem w wyrazie wdzięczności i wyszedł na 

zewnątrz. Na tarasie wciąż czekał Falco. Obrzucił chłopaka nieprzyjemnym 

spojrzeniem żółtawych oczu. 

– Dacnis wieczorem organizuje imprezę – powiedział. Ręką wskazał na 

betonowe boisko do koszykówki wciśnięte między budynki kilka poziomów niżej. – O 

jedenastej. 

Joshowi nie pozostało nic innego, jak znowu kiwnąć głową. Takim ludziom się 

nie odmawiało. Dacnis, powtórzył w myślach. To chyba była nazwa jakiegoś 

bajecznie kolorowego ptaka żywiącego się nektarem i owocami z brazylijskich lasów. 
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Musiał przyznać, że imię to dziwnie pasowało mu do mężczyzny, którego dzisiaj 

poznał. 

Minął Falco bez patrzenia w jego stronę i zbiegł krzywymi schodami w dół. 

Przedzierał się pomiędzy tłumem ludzi wąskimi, zabudowanymi uliczkami. 

Budownictwo dzielnicy było chaotyczne, a budynki co jakiś czas zawalały się pod 

naporem tych wybudowanych wyżej. Ziemia na wzgórzach otaczających Rio czasami 

osuwała się sama z siebie, dlatego nigdy nie powstało tu regularne miasto. Przedostał 

się na główną ulicę faweli, szedł nią parę minut, a potem, po upewnieniu się, że nikt 

go nie śledzi, skręcił w jedną z węższych i bardziej zamaskowanych uliczek. Tak 

dotarł do rozpadającego się budynku zbudowanego w głównej mierze z przerdzewiałej 

blachy. To tutaj człowiek nazywany Mnichem udzielał schronienia kobietom, które 

uciekły z burdeli lub od agresywnych partnerów. Josh postanowił mu pomóc. Może 

dlatego, że te młode dziewczyny tak bardzo przypominały mu Tracy. 
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Rozdział 10 

Santa Boy wyciągnął pęk kluczy z kieszeni dżinsów i po krótkim zastanowieniu 

się włożył odpowiedni w otwór zamka. Mechanizm zazgrzytał i po chwili ich oczom 

ukazało się wnętrze mieszkania. Przedpokój tonął w mroku i kurzu. Wyglądało na to, 

że Santa nie był tu równie długo, co Sasza. Zamknęli za sobą drzwi, ściągnęli buty i 

stanęli naprzeciwko siebie niepewni, co właściwie powinni teraz zrobić. Do którego 

pokoju się udać i co powiedzieć? Patrzyli więc na siebie jak dwa osły, aż w końcu 

Sasza puścił podróżną torbę na podłogę i zacisnął dłonie w pięści. Miał już dość 

zastanawiania się. Zbliżył się do Santy Boy’a, chwycił go za kark i wpił się w jego 

wargi. Muzyk po chwili zaskoczenia uśmiechnął się w jego wargi i oddał pocałunek 

równie żarliwie. Potulnie dał się zepchnąć w stronę własnej sypialni. 

– Strasznie jesteś zdecydowany – zauważył, uśmiechając się. 

Sasza sięgnął ustami jeszcze jego podbródka, stając przy tym na palcach, a 

potem zaczął rozpinać koszulę mężczyzny. Dłońmi przejechał zachłannie po jego 

torsie. 

– Postanowiłem, że będę teraz robił, co chcę i ty także będziesz robił, co ja chcę 

– oznajmił. 

– Serio tak sądzisz? – parsknął muzyk, unosząc jedną z brwi do góry. – I jak 

mnie do tego zmusisz? 

– Nijak – odparł Sasza, odsuwając się na parę kroków. – Po prostu sobie pójdę, 

jeśli nie będziesz się słuchał. 

Santa Boy zaśmiał się pod nosem, a potem z uniesionymi w powietrzu rękoma 

opadł na kolana. 

– Na twój rozkaz. 

– Dobrze – potwierdził Sasza. – Bardzo dobrze. 

Ponownie zbliżył się do mężczyzny i chwycił go za włosy. Przybliżył jego 

twarz do swojego krocza. Santa posłał mu rozbawione spojrzenie i oblizał usta. Może 

to on był teraz na klęczkach, ale nadal czuł się jak pan sytuacji. 

– Dobrze – powtórzył Sasza, a potem niespodziewanie go puścił i poszedł do 

przedpokoju po swoją torbę. – To zrób teraz kolację. 
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– I to wszystko? – spytał Santa, uśmiechając się zadziornie. – Masz mnie na 

klęczkach. Nie zamierzasz tego wykorzystać? 

– Jak niczego nie spieprzysz, będzie jeszcze dużo okazji. 

– No nie wiem – prychnął Santa, wciąż nie zmieniając pozycji. – Nie jestem już 

taki młody. Stawy już nie te… 

Sasza przewrócił swoimi wyłupiastymi oczami, ale jednak wrócił do 

mężczyzny. Po drodze zrzucił z siebie koszulę, pozwalając opaść jej na podłogę. 

– Nigdy przedtem jakoś nie wydawałeś się fanem... – zaczął zdanie, ale nie 

mógł się przemóc do jego skończenia. Jakoś nadal trudniej było mu mówić niż robić, 

szczególnie przy Sancie Boy’u. 

– Och, zawsze byłem fanem fiutów – odparł muzyk z zadziornym uśmieszkiem 

na ustach. 

Wargami sięgnął brzucha Saszy. Pocałował go w ten seksowny pieprzyk. 

Chyba jedyny rzucający się w oczy na tym bladym, szczupłym ciele, które tak dobrze 

wyryło się w jego pamięci. I włożył język zagłębienie pępka. Sasza wciągnął głębiej 

powietrze przez nos, a mięśnie jego brzucha się spięły. Wyglądało na to, że dobry 

humor wciąż nie opuszczał Santy Boy’a. 

– Gdzie uciekasz? – skarcił chłopaka muzyk. 

Nadal nie używając dłoni, chwycił zębami jego pasek od spodni zaczął 

wyciągać go ze szlufek i klamry. 

 – Po prostu jestem tchórzem – powiedział, gdy odsunął na chwilę głowę, by 

przełknąć ślinę. 

– Tchórzem? – powtórzył Sasza, nie rozumiejąc. 

– Zawsze bałem się, że ktoś popatrzy na mnie z pogardą. Że mnie upokorzy. 

Tak jak ja patrzyłem na tych bezimiennych idiotów pode mną, na Jacka Hetfielda 

chociażby. Nie chciałem, żeby ktoś patrzył na mnie, jak ojciec na moją matkę. Nie 

chciałem być też nigdy więcej wykorzystany… Chyba mówiłem ci kiedyś o gościu, 

któremu spaliłem przyczepę? Tak mi się wydaje… Ja naprawdę jestem złym 

człowiekiem. 

Pochylił głowę i oparł czoło o brzuch Saszy. Zaśmiał się pod nosem, gdy po 

chwili poczuł ciepłą dłoń głaszczącą go po włosach. 
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– Naprawdę jesteś za dobry. 

– Może – przyznał z wolna Sasza. – A mnie… A mną też gardziłeś? 

– Ciebie było mi żal, bo wiedziałem, że to nie jest zwykłe zauroczenie. Bo ty 

poznałeś mnie, prawdziwego mnie, a nie gwiazdę Rocka, a mimo to wciąż mnie 

kochałeś. Było mi cię żal, bo nie mogłeś trafić gorzej. A jednocześnie cieszyłem się, 

że nawet taki skurwiel jak ja, może zostać obdarzony uczuciem przez kogoś tak 

dobrego jak ty. 

Odchylił głowę i popatrzył w górę, na twarz Saszy, gdy poczuł, jak szczupłe 

ciało drży wstrząsane śmiechem. Chłopak zatopił palce w jego farbowanych, 

pokrytych lakierem włosach i zacisnął je na nich. 

– Dwóch idiotów – stwierdził, uśmiechając się. 

Potem kucnął, siadając okrakiem na udach klęczącego Santy Boy’a. Popatrzył 

mu z góry w oczy, a potem złączył ich usta w pocałunku. Muzyk objął go nisko, 

przyciągając bardziej do siebie. Całowali się chwilę zachłannie, próbując przy tym 

zachować równowagę. W końcu Santa Boy wylądował na plecach, a chłopak usiadł na 

nim, obejmując go w pasie nogami. Pomyślał o tym, że właściwie nie wiedział, co ten 

człowiek lubi, pomijając jego umiłowanie do pozostawiania na szczupłym ciele Saszy 

śladów we wszystkich kolorach tęczy. Zwykle po prostu robili to, co zarządził Santa 

Boy i to działało. Jednak może gdzieś tam w głębi, tak głęboko, że nie przyznałby się 

sam przed sobą, miał też inne potrzeby? Do Saszy jeszcze dobitniej dodarło, że do 

przedwczoraj zupełnie nie znał tego człowieka, a teraz był dopiero na początku drogi. 

Postanowił, że tym razem będzie pytać wprost. O wszystko. Chociaż teraz, gdy 

siedział okrakiem na Sancie, jego myśli krążyły tylko wokół jednego tematu. 

– Chciałbyś spróbować w drugą stronę? 

Santa Boy popatrzył zdziwiony na twarz Saszy, a potem przymknął powieki, 

zastanawiając się nad odpowiedzią. 

– Nie wiem – odparł po chwili. – To było naprawdę dawno temu. I na pewno 

nie teraz, bo naprawdę to było bardzo dawno temu. Coś jak ponad dwie dekady. Ja 

pierdolę, naprawdę jestem stary. 

Sasza wybuchnął śmiechem na te słowa i minę, którą zrobił Santa Boy. Ni to 

zdegustowaną, ni rozbawioną. Nachylił się, by go pocałować. Później zjechał wargami 
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na szyję muzyka. Nie miał pojęcia, czy mężczyzna lubi dotyk w tym miejscu. 

Pozostawiając za sobą mokrą ścieżkę, dotarł z pocałunkami do sutka mężczyzny. Był 

już sztywny i taki kuszący. Chciał chwycić go między wargi, ugryźć i sprawić, by 

spuchnął od jego śliny.  

Uniósł wzrok, by spojrzeć na twarz Santy Boy’a i doszukać się w niej zgody. 

– Czujesz coś? – spytał. 

– Nie jestem ze stali – mruknął muzyk. 

– Na pewno tak nie smakujesz – odparł z uśmiechem Sasza. 

Wystawił język i polizał go przeciągle po tym nieszczęsnym sutku. Czuł 

wyraźnie jego fakturę, pomarszczoną skórę i gorąco, które z niego biło. Zacisnął zęby 

i zassał się na brodawce na tyle mocno, by wyrwać z Santy jakąś reakcję, a 

jednocześnie nie zrobić mu trwałej krzywdy. Drugą ścisnął między pacami. 

Mężczyzna wypuścił ze świstem powietrze i przejechał dłonią po wystrzyżonych na 

jeża włosach Saszy. To było elektryzujące uczucie.  

To takie dziwne, mieć Santę pod sobą dosłownie i w przenośni, pomyślał Sasza. 

Czując coraz większe podniecenie, uniósł się i sięgnął jego ust. Mężczyzna oddał 

pocałunek, a gdy chłopak próbował zabrać głowę, chwycił go zębami za płatek ucha. 

Potem wsadził jeżyk w jego zagłębienie. Sasza zagryzł wargę na uczucie przyjemnych 

prądów, które rozeszły się pod jego skórą. Dłonie Santy Boy’a przestały też 

próżnować, bo sięgnęły jego rozpiętych spodni i zsunęły mu je wraz z bielizną pod 

pośladki. Jedna została na miejscu, stymulująco ugniatając rozgrzane ciało, a druga 

niczym wąż wślizgnęła się na przód. Długie palce muzyka przemknęły wzdłuż penisa 

Saszy. Po kilku manewrach ich męskości się zetknęły, tak jak i sutki. 

Sasza zamruczał zadowolony. Więc tak to miało się dzisiaj skończyć. Całkiem 

niespodziewanie, inaczej i zadziwiająco normalnie, pomyślał. Podsunął dłoń do twarzy 

Santy Boy’a, a ten poprawnie odczytując jego zamiary, oblizał ją przeciągle i bardzo 

mokro. Sasza podparł się na łokciu i sięgnął między ich ciała. Masturbując ich razem, 

opierał czoło o pierś muzyka, wydychając na jego skórę gorące powietrze. Czuł na 

dłoni włosy łonowe mężczyzny, pulsowanie obu penisów, ich ciepło. Oddychał coraz 

płycej, wisząc nad Santą Boy’em. Nachylił się bardziej, aby złapać jego usta w 
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pocałunku i zaczął poruszać biodrami. To było takie dziwne uczucie, mieć nad 

wszystkim kontrolę. Dobre, ale w jakiś sposób niedostateczne. 

Paznokcie Santy Boy’a pozostawiały na jego ciele czerwone smugi. Cały był 

już przez niego naznaczony po wczoraj i chciał więcej. Zamruczał zadowolony, gdy 

muzyk wystawił język i przejechał po jego mocno odznaczającej się grdyce. Nagle 

palce Santy wbiły się głębiej w pośladek chłopaka i docisnęły ich ciała bliżej do 

siebie. Chwycił zębami wargę Saszy i nadał ich ciałom bardziej gwałtowny rytm. Po 

chwili doszedł z gardłowym stęknięciem. Sasza zebrał jego wilgoć dłonią i szybko 

doprowadził siebie do końca. Pocałował jeszcze raz Santę i opadł na jego ubrudzone 

ciało. Świadomość, że lepili się do siebie własną spermą, była dziwnie podniecająca. 

– I co, czujesz się znów jak szesnastolatek? 

Santa Boy na pytanie odpowiedział gardłowym śmiechem. Czuł się dziwnie 

lekko i swobodnie, więc na pewno nie tak, jak jego nastoletnia wersja. 

– Gdy miałem szesnaście lat, spełniałem perwersyjne sny dyrektora zakładu 

opiekuńczego, aby nie wyrzucił mojej babci – odparł. – Takiej wymówki przynajmniej 

używałem przed samym sobą. 

– Och. 

Muzyk parsknął i pogłaskał chłopaka po plecach. Leżeli tak parę minut. Santa 

Boy wpatrywał się w sufit, a Sasza, który opierał głowę o jego klatkę piersiową, 

palcem wodził wzdłuż żył na wytatuowanym ramieniu muzyka. 

– I co teraz, tak w ogóle? – spytał w końcu Santa. – Nie, żeby mi się nie 

podobało, ale seksem niczego nie załatwimy. To zwykła spychologia. 

– I kto to mówi. – Zaśmiał się Sasza. 

– No wiesz – parsknął muzyk. – Nagrałem kiczowatą piosenkę o miłości, 

ryczałem jak ostatnia pizda, a nawet dałem ci zmaltretować mój sutek. Jestem zupełnie 

innym człowiekiem. 

Sasza nie mógł się nie roześmiać, jeśli Santa ujmował to w ten sposób, mimo 

prawdziwości tych słów. Jednak było coś jeszcze, pomyślał. To, że w ogóle mówisz o 

tych rzeczach tak otwarcie. Podejrzewał, że to oraz wspominanie swojej rodziny i 

przeszłości nie jest dla Santy Boy’a niczym łatwym, ale jednak się przełamywał. 
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Rzeczy zaczynały się zmieniać. To napawało nadzieją, ale jedna czarna chmura 

zakrywała horyzont. 

– Fat Moose – wypowiedział to imię z prawdziwą pogardą – musi zniknąć.   

Tak, to była według Saszy podstawowa kwestia. Miał przekonanie graniczące z 

pewnością, że mężczyzna znów spróbuje ich rozdzielić przez te swoje kosmiczne tezy 

na temat Santy Boy’a i to dziwne, chorobliwe uwielbienie. Fat Moose może był 

starym ćpunem, ale nikt nie znał Santy tak samo dobrze i nikt z nim tyle nie 

wytrzymał. 

– To nie takie proste – odparł muzyk. – Mam kontrakt i umowy. Prawda jest 

taka, że gdyby nie Fat Moose, to pewnie spałbym w kartonie i szczał do butelki. 

Zarządzał moim życiem, kiedy ja byłem na to zbyt naćpany.  

Sasza podniósł się do siadu. Zezłoszczony spojrzał spod brwi na Santę Boy’a. 

– Ale teraz nie jesteś – stwierdził. – On nie widzi ciebie, tylko jakąś imaginację, 

super gwiazdora, którym kiedyś byłeś. I znów spróbuje cię nim uczynić. Pytanie tylko, 

czy ty chcesz znów stać się tym, czym byłeś u szczytu swojej kariery. 

– Czyli samotnym, zaćpanym, nieszczęśliwym gównem? Nie bardzo – przyznał 

muzyk. 

– Sam widzisz – skwitował Sasza i wychylił się, aby szybko pocałować go w 

usta. 

Wstał i rozglądnął się za swoją koszulą. Wytarł się nią pobieżnie, a potem 

podniósł swoją torbę. Nie patrząc w stronę Santy Boy’a, machnął mu ręką i udał się w 

głąb mieszkania. 

– A ty gdzie? – zdziwił się muzyk. 

– Do swojego pokoju. Ja mówię, ty robisz albo sobie idę – przypomniał. – I 

zrób tę kolację. 

Santa Boy westchnął i także zebrał się z podłogi. Może rzeczywiście nadeszła 

pora, aby dorosnąć, pomyślał. No i nie chciał już nigdy więcej spać sam. Postanowił 

być grzecznym pieskiem. Przynajmniej w niektórych aspektach.  

 

*** 

Rano Santy Boy’a już nie było. Wyszedł gdzieś bez słowa, umywszy wcześniej 

naczynia, które czekały w zlewie po wczorajszej kolacji. Zabrał ze sobą podróżną 
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torbę. Tyle Sasza wydedukował po pobieżnym sprawdzeniu mieszkania. Jego 

pierwszą myślą było, że muzyk po prostu go porzucił, bo Sasza za dużo od niego 

żądał, ale wtedy chyba nie myłby naczyń. 

Usiadł na jego łóżku i rozglądnął się po pokoju niepewny, co właściwie 

powinien teraz zrobić. Na stoliku stojącym pod oknem zauważył wyrwaną z notesu 

kartkę. Wcześniej nie rzuciła mu się w oczy. Podszedł, mając nadzieję, że to jakaś 

wiadomość dla niego. Była. Santa Boy miał ładne pismo, uznał, czytając. 

„Poleciałem do Nowego Jorku wymienić jednego zaćpanego idiotę na 

drugiego. Trzymaj kciuki, bo jestem na tyle stary, że nastolatki nie wiedzą, kim jestem i 

na tyle młody, by nie być jeszcze uznanym za żywą legendę. Nie biorę cię ze sobą, bo i 

tak byś go nie polubił… Ach, nie. To jednak dlatego, że lecę też odzyskać twojego psa i 

moje metody perswazji mogą ci nie przypaść do gustu. 

Jakby ci się nudziło, to ogarnij chwyty na bas z mojej najnowszej płyty i 

zatrudnij kogoś do sprzątnięcia tego syfu. Albo nie, i tak musimy jechać do Europy. 

Przyrzekam i sam się sobie dziwię, że piszę to na trzeźwo, ale… Kocham cię.” 

Sasza odłożył kartkę na stół. Po chwili jednak złożył ją dwukrotnie i włożył do 

kieszeni spodni. Teraz miał to na piśmie. Reszta listu była dla niego trochę 

niezrozumiała i bardziej niż trochę niepokojąca. Jeśli dobrze zinterpretował pierwszą 

część, Santa leciał do Nowego Jorku wymienić Fat Moose’a w roli producenta na 

lepszy model, bo każdy byłby lepszy zdaniem Saszy, nawet jakiś inny ćpun. Zdążył się 

już przekonać, że znalezienie kogoś normalnego w zgniłym świecie pieniędzy, sławy, 

seksu i narkotyków, to było nie lada wyzwanie. 

Potem robiło się gorzej. Zastanawiające było już samo to, skąd Santa wiedział o 

jego psie. Odpowiedź był bajecznie prosta. Sasza na tapecie telefonu miał zdjęcie 

Szczęściarza, a to, czego nie miał, to chociażby hasła zabezpieczającego. Jego mina, 

gdy chciał powiedzieć Sancie o psie, pewnie tylko dopełniła dzieła. Opanował grymas 

po paru sekundach, ale muzykowi mogło to wystarczyć. Zawsze był dobrym 

obserwatorem. Pozostawało pytanie, dlaczego miałby przejmować się czymś takim. 

Sasza nie mógł powstrzymać uśmiechu, gdy doszedł do jedynej w miarę logicznej 

konkluzji. 

– Jest zazdrosny – stwierdził głośno. Pies był tylko wymówką. 
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Z jednej strony to była satysfakcjonująca myśl, a z drugiej więcej niż 

niepokojąca. Sasza był już kilkukrotnie świadkiem tego, że mężczyzna jest zdolny do 

wielu rzeczy. Że nie ma skrupułów, a przecież widział tylko jaśniejszą część życia 

Marshalla Biela. 

Wyciągnął telefon i napisał SMSa: „Nie zrób mu niczego złego. I wracaj 

szybko”. Dość szybko otrzymał odpowiedź, która brzmiała: „Wiele można o mnie 

powiedzieć, ale zoofilia się do tego nie zalicza. Kilka dni max.” Sasza zaśmiał się do 

ekranu. Odpisał: „Mówiłem o Marcio”. Lakoniczna odpowiedź przyszła niemal 

natychmiast: „Ja też”. Sasza parsknął śmiechem. Postanowił uwierzyć w zdrowy 

rozsądek Santy Boy’a. W duchu trochę się też cieszył, bo chciał odzyskać 

Szczęściarza. Miał tylko nadzieję, że Marcio po tym spotkaniu nie straci na swojej 

urodzie. Przynajmniej nie na stałe. 

Kurze postanowił zetrzeć sam. Pozostawał więc jeszcze jedna kwestia. Sasza 

podszedł do łóżka i położył się na zaścielonej kołdrze na plecach. Szara, bawełniana 

poszwa była przesiąknięta zapachem Santy Boy’a. Leżał tak chwilę z przymkniętymi 

oczami. Chyba musi odkopać swoją gitarę. 

*** 

Ktoś tam kiedyś powiedział, że drobne kłamstwa spajają związek. Ktoś inny, że 

go osłabiają. Tak to było z tymi mądrościami. Nadawały się tylko do podtarcia sobie 

tyłka. Skłamał, a obiecał, że będzie mówił prawdę. Całą, szczerą prawdę. A minęły 

dopiero dwa pieprzone dni. Może właśnie dlatego skłamał, bo bał się, że to, co udało 

im się odbudować, a wciąż było tak kruche w posadach, nie wytrzyma prawdy. 

– Jeden – powiedział na głos, a siedząca obok starsza kobieta popatrzyła na 

niego dziwnie. 

Dlaczego właściwie dał się wtedy przerżnąć Mattowi Hetfieldowi? Bo chciał 

się ukarać? Być może. Odpowiedź mogła być znacznie bardziej trywialna. Bo był 

nachlany i naćpany? Zapewne. Matt Hetfield jednak już nie żył, a on zamierzał zabrać 

tę tajemnicę ze sobą do grobu, czy raczej urny. W ostatniej woli zapisał przecież, że 

chce, by jego ciało oddano nauce, a potem spalono. Naukowcy postudiują sobie na 

jego truchle wpływ narkotyków na organizm.   
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Był jeszcze wstyd. Kolejne z uczuć, które dotąd tak rzadko go ogarniały, 

dopóki nie spotkał Saszy. Bycie człowiekiem to naprawdę ciężki kawałek chleba. No i 

było jeszcze to przeświadczenie, że wszystko by się zwyczajnie spieprzyło, gdyby 

wyznał prawdę. 

Załapał się na dzisiejszy lot do Nowego Jorku tylko dlatego, że użył znajomości 

Fat Moose’a. Wybrał się tam zaś po to, aby znaleźć nowego producenta. To było 

perfidne zagranie, ale nie czuł żadnych wyrzutów sumienia. Nigdy nie miał 

problemów z wykorzystywaniem ludzi do własnych celów. Dlaczego więc czuł się tak 

źle przez jedno, głupie kłamstwo? Zagadka. 

Lot był długi, stewardesy skąpo ubrane, a babcia siedząca obok niego głośno 

chrapała podczas snu. Może ten prywatny odrzutowiec nie był takim złym 

pomysłem? – pomyślał Santa. Musiałby tylko sprzedać swoją duszę i ciało 

Hollywood, miastu grzechu. Kiedyś lubił grzeszyć, właściwie nie robił nic innego, ale 

już z tego wyrósł. Tak jak człowiek, do którego zmierzał. 

Stardust mieszkał w jednym z tych drogich, kameralnych apartamentowców z 

kompleksem basenowym na dachu i dwudziestoczterogodzinną ochroną. Do środka 

można było wejść tylko za poleceniem i po pozostawieniu swoich danych osobowych 

u odźwiernego. Tu mieszkali ludzie, którzy chcieli świętego spokoju i nie skąpili na 

niego pieniędzy. 

Mieszkanie znajdowało się na ostatnim piętrze, a będąc bardziej szczegółowym 

– na dwóch ostatnich, ponieważ było dwupoziomowe. Dużo przestrzeni, szkła, 

egzotycznych roślin i zastanawiającej pustki. Jak chociażby na ścianie w salonie. 

– Ach, to. – Stardust wychwycił, gdzie spoczęło spojrzenie Santy Boy’a. – 

Jeszcze niedawno wisiały tam obrazy Pedla. 

– Kogo? 

Ogromny salon, metrażem dorównujący pewnie całemu mieszkaniu Santy 

Boy’a, płynnie przechodził w otwartą kuchnię. Stardust wyciągnął z jednej szafki dwa 

kieliszki, a z drugiej butelkę wina. 

– Malarz – wytłumaczył. – Młody, ale z potencjałem. Objąłem go patronatem 

jakiś czas temu. Cena jego obrazów wciąż rośnie. 
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– I co? Sprzedałeś je? – spytał Santa, bo uznał, że wypada podtrzymać 

rozmowę. 

– Nie. – Stardust odłożył kieliszki i wino na stolik w salonie. – Żona je zabrała, 

gdy się wyprowadzała. 

Santa Boy jęknął w duchu. Jeśli facet zacznie skamleć, to podetnie żyły jemu 

albo sobie. Nie odnajdywał się w takich sytuacjach. Nie miał w sobie na tyle empatii, 

aby klepać kogoś po pleckach.  

– One już tak mają. Kobiety – kontynuował mężczyzna, siadając w skórzanym 

fotelu naprzeciwko muzyka. – Po to wychodzą za ciebie za mąż. Żeby zabrać ci 

połowę. 

– Majątku? A czego innego się spodziewać, gdy bogaty dziad z kryzysem 

wieku średniego chajta się z jakąś pustogłową, napompowaną lalusią z Los Angeles z 

niespełnionymi aspiracjami na modelkę, która w życiu nie przepracowała jednego 

dnia? Wszystkie te przypadki wyglądają i kończą się tak samo. Nie muszę nawet 

czytać tabloidów. 

– Jak zwykle nie przebierasz w słowach. Cały ty. – Zaśmiał się Stardust. Nie 

wydawał się urażony. – Tak, majątku też. Ale wyrywają ci również pół serca i pół 

duszy. Zabierają połowę wszystkiego, co kiedykolwiek posiadałeś i zostajesz… 

– Z jednym jądrem – dokończył za niego Santa. – Czyli co? Jesteś spłukany i 

niepotrzebnie się trudziłem, przychodząc? 

Stardust opanował chichot i napił się wina. Jak na kogoś świeżo po rozwodzie, 

wyglądał bardzo dobrze. Przede wszystkim znacznie młodziej od Santy Boy’a, mimo 

że byli w podobnym wieku. W latach swojej młodości lubił szokować wyglądem. Jego 

znakiem rozpoznawczym były długie, farbowane na biało włosy z czerwonymi 

końcówkami, jakby zanurzone we krwi oraz soczewki w tym samym kolorze. 

Niektórym przypominał istotę z kosmosu, a Sancie kojarzył się bardziej z królikiem 

albinosem, także przez swoje umiłowanie do „kicania”. Obecnie włosy Stardusta były 

pofarbowane w ten sam sposób, ale sięgały mu jedynie ramienia. Zamienił także 

dziwaczne, androgeniczne stroje bogate w pióra na jasne garnitury. Teraz miał na 

sobie biały, a pod spodem czarną koszulę z białe grochy. 
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– Powiedziałem „połowę”. Dalej podcieram się dolarami, gdy służąca zapomni 

kupić papier toaletowy, jeśli cię to ciekawi – zażartował mężczyzna. 

– Nie ciekawi – zapewnił Santa. 

– Serio? Jeśli dobrze pamiętam, to zawsze wolałeś zachodzić ludzi od tyłu. I to 

tylko tych z Marsa. 

– Możesz po prostu powiedzieć, że jestem pedałem – parsknął Santa Boy. – Nie 

obrażę się. 

Stardust się skrzywił. 

– To takie brzydkie określenie – stwierdził – a ja nie lubię brzydkich rzeczy.   

– I dlatego o połowę młodsza była żona zabrała obrazy twojego… Jak mu tam 

było? Pedla. 

– Tu mnie masz. – Uśmiechnął się mężczyzna. Miał naprawdę ładną twarz z 

wyraźnie zarysowanymi kośćmi policzkowymi. – Może już mnie dalej nie pogrążaj. 

Lepiej powiedz, co cię do mnie sprowadza, chociaż mam pewne podejrzenia. 

Myślałem, że dobrze wam się układa. 

Santa Boy przewrócił oczami. Fat Moose był po prostu wygodny i prosty w 

obsłudze. Tylko i aż tyle. 

– Mój chłopak go nie lubi – powiedział po prostu. 

– Chłopak? – podłapał Stardust. – Jak chłopak-chłopak? Jak trzymanie się za 

ręce, wspólne gotowanie kolacji i pieprzenie bez gumki? 

– Taki chłopak, że jeśli ode mnie odejdzie, to razem z całym moim sercem i 

całą moją duszą. 

Stardust wyglądał na umiarkowanie zaskoczonego. 

– No proszę – rzucił z uśmiechem. – Pozostaje mi tylko pogratulować. 

Słyszałem też, że rzuciłeś narkotyki. Szczerze, to myślałem, że skończysz jak Freddie 

Mercury. 

– Sam się sobie dziwię – przyznał Santa. – W każdym razie, mam jeszcze 

europejską trasę do odhaczenia i na tym chciałbym zakończyć moją współpracę z Fat 

Moose’m. 

– Okej. O ile będziesz miał materiał, ja jestem na tak. Studio będzie czekać 

otworem. 
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Santa Boy uniósł brew. 

– I to wszystko? – spytał. – Tak po prostu? 

– Kurą znoszącą złote jajka raczej nie będziesz, ale na twoje szczęście mam 

uczulenie na jajka. Jednak drobny gest dobrej woli z twojej strony, byłby dobrym 

początkiem naszej współpracy. 

– A dokładniej? 

Producent wyciągnął z kieszeni telefon, a potem pokazał coś na nim Sancie. To 

było krótkie nagranie z koncertu jego zespołu. Na filmiku widoczny był sam Santa 

oraz najświeższy nabytek High Death, młody gitarzysta. 

– Dlaczego? – dopytał Santa Boy. 

Stardust wzruszył ramionami. Założył nogę na nogę i odchylił się na fotelu. 

– Bo jest młody i ładny? Bo ma tatuaż motyla nad tyłkiem? Bo przypomina 

moją byłą żonę? – odparł swobodnie, w ogóle się nie krępując. 

      To będzie „dwa”, pomyślał Santa Boy. 
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Rozdział 11 

Mógł w ogóle tego nie robić albo wysłać tam swoich ludzi od brudnej roboty. 

Tych, którzy tak elegancko załatwili jego ojca. Ich użył jednak tylko do zdobycia 

adresu pana weterynarza. Czy był zazdrosny o faceta, z którym sypiał Sasza? 

Niekoniecznie. Nie był naiwny i za dużo już w życiu widział. Chłopak mógł tam sobie 

pieprzyć, kogo chciał, byleby kochał tylko jego. Oto właśnie chodziło. Chciał się 

przekonać, że to było tylko pieprzenie. I chciał też odzyskać psa Saszy. I kto wie, 

może będzie zmuszony użyć  siły, aby zrealizować swój cel? Ta perspektywa wygięła 

jego usta w uśmiech. Naprawdę był popieprzony. 

Wszedł do klatki i pojechał windą na odpowiednie piętro. Gdy zapukał do 

drzwi, usłyszał szczekanie. Po kilkunastu sekundach z mieszkania wypadła czarna, 

kudłata furia i zaczęła obskakiwać go z każdej strony. Przynajmniej kudły będą 

niewidoczne na ubraniach, pomyślał. Pies popiskiwał podniecony, obwąchując go z 

każdej strony. 

– Czujesz go, co? – spytał Santa Boy. – Cały jestem przesiąknięty jego 

zapachem. 

Dopiero teraz spojrzał na mężczyznę, który stał w progu mieszkania. Był 

znacznie przystojniejszy, niż się spodziewał. Młody weterynarz z karmelową skórą. 

Latynos, więc pewnie namiętny, pomyślał Santa, a na jego usta wpłynął uśmiech. To 

musiała być wręcz chora miłość, skoro taki wrak jak on wygrał z tym luksusowym 

modelem. Stary, odrapany Cadillac deVille contra Lamborghini Gallardo. 

– Szczęściarz! – Weterynarz przywołał psa, ale ten za bardzo był 

poekscytowany, aby zwrócić na to uwagę. – Cholera, Szczęściarz!... I znowu to 

zrobiłem. 

Santa Boy uniósł brew w geście zdziwienia. Jakiś świętoszkowaty ten cały 

Marcio. Więc pieprzenie z innym facetem było „okej”, ale przeklinanie już nie? – 

pomyślał z kpiną. Logika niektórych ludzi była dla niego nie do pojęcia. Po prostu 

nielogiczna. 

– A mówią, że psy wyczuwają złych ludzi. 

– Czuje Saszę – stwierdził Marcio. 
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– Właśnie. Czuje Saszę – powtórzył Santa Boy i posłał Latynosowi uśmieszek, 

który nie pozostawiał żadnych wątpliwości, w jaki sposób przesiąknął zapachem 

chłopaka. 

Marcio przełknął nerwowo ślinę i zacisnął palce na framudze drzwi. To był 

Santa Boy we własnej osobie. Na żywo robił jeszcze większe wrażenie. Pomijając 

wzrost, tatuaże i sposób ubioru, były jeszcze te oczy. Santa Boy miał spojrzenie 

człowieka, który zetrze w pył twoją dumę, ciało, a nawet duszę, jeśli wejdziesz mu w 

paradę. 

– O co chodzi? – spytał. – Saszy tu nie ma. 

– Wiem o tym – odparł Santa Boy, uśmiechając się przy tym. – Bo jest u mnie. 

Przyszedłem po psa… I cię obczaić. Muszę przyznać, że znacznie lepszy z ciebie 

towar, niż się spodziewałem. Przystojniaczek. 

Komplement w ogóle nie ucieszył Marcio. Zaczynało się robić dziwnie. 

Zawołał jeszcze raz Szczęściarza, a ten w końcu do niego przyszedł. Chwycił psa za 

obrożę. 

– On cię przysłał? 

– Chyba słabo go znasz, skoro tak sądzisz – odparł Santa. – To dobry chłopiec. 

Nie nasłałby złego mnie na swojego byłego. Wiem, że brakuje mu tego kundla, 

chociaż to jedynie wymówka. 

– Więc co? Teraz mi wpieprzysz? I Goodmanowi też? – prychnął Marcio, nie 

mogąc się powstrzymać. – Boże, straszny z ciebie hipokryta. 

– Goodman? Ten prawnik z reklam? Nieźle. – Zaśmiał się Santa i spojrzał na 

Latynosa, który zaskoczony zakrył usta dłonią. – Tak, wygadałeś się. Możesz być 

spokojny o swoją piękną mordkę. Wpadłem przy okazji. No i po psa. 

Marcio odetchnął z ulgą. Miał temu facetowi wiele do powiedzenia, ale 

brakowało mu odwagi. Nie chciał oddawać mu Szczęściarza. Saszy zresztą też nie. Za 

to co mu zrobił. Co prawda, to nie była miłość. Obaj po prostu kogoś potrzebowali, by 

ukoić swoje złamane serca, ale Sasza nie zachował się w porządku zdaniem Latynosa. 

Tak po prostu go zostawił, żeby wrócić do tego gościa. Marcio znów spojrzał na Santę 

Boy’a, na ten jego bezczelny uśmieszek. W tym momencie Szczęściarz ponownie 

spróbował wyrwać w kierunku muzyka. Gdy mu się nie udało, zaskuczał żałośnie. 
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Właściwie tylko to robił przez ostatnie dni. Siedział pod drzwiami, których dół był 

cały porysowany od jego pazurów, i wył. Tęsknił za Saszą. Tak jak powiedział ten 

dupek, psy wyczuwają dobrych ludzi, pomyślał Marcio. A Sasza był aż za dobry. 

Gdy puścił obrożę, pies podbiegł do Santy Boy’a i okręcił się wokół jego nóg. 

Muzyk poklepał go po głowie. 

– Chcesz wrócić do pana? – spytał. – Ja też. 

Marcio uśmiechnął się krzywo, a potem wszedł do mieszkania, aby ściągnąć z 

haczyka na kurtki psią smycz. Rzucił ją mężczyźnie. 

– Zabierz go, bo inaczej umrze z tęsknoty. 

Santa Boy przypiął Szczęściarzowi smycz i poklepał go po głowie. Pies nie 

omieszkał polizać go po dłoni. 

– Chyba mamy wiele wspólnego. 

– Już sobie nie dodawaj – prychnął Marcio. – Psy są wierne do śmierci, a ich 

uczucie jest szczere. Ty nie zasługujesz nawet na miano psa. 

Santa Boy wyprostował się i spojrzał w stronę chłopaka. Uśmiech zniknął z 

jego bladej twarzy zastąpiony czymś bardzo niepokojącym. Marcio cofnął się o krok, 

gotowy w każdej chwili zamknąć drzwi. Nie znał tego człowieka, ale miał dziwne 

wrażenie, że zrobił w życiu wiele złych rzeczy. Coś nieprzyjemnego kryło się w jego 

czarnych, głęboko osadzonych oczach, które teraz mrużył. Lekkie zmarszczki tylko 

dodawały wyrazu jego twarzy. 

Marcio drgnął zaskoczony, gdy Santa Boy się roześmiał. Szczęściarz 

zawtórował mu szczeknięciem. 

– No proszę, jaki odważny. Te cekiny są dość mylące – zadrwił muzyk. – 

Przemyślę twoje słowa, leżąc w łóżku obok Saszy pełnego mojej spermy. 

– Skurwiel. 

*** 

Był grzecznym, miłym pieskiem, tak jak obiecał, a miał taką straszną ochotę 

zrobić coś paskudnego temu dzieciakowi. Tom Goodman, powtórzył w myślach, 

czekając na taksówkę. Znał tego człowieka z reklam telewizyjnych. Facet od 

równouprawnienia. Sławny, bogaty, z pozycją, przystojny, dobrze zbudowany. Trochę 

go to zaskoczyło. Nie sam fakt, że Sasza zdołał poderwać kogoś takiego. W końcu 



120 

 

poradził sobie nawet z nim. No i był takim miłym, dobrym chłopcem w dzień i taką 

świetną suczką w nocy. Nie to go dręczyło. Nie miał żadnego powodu, wręcz prawa, 

do czucia tego, co właśnie bardzo nieprzyjemnie drążyło go od środka, bo przecież 

sam zrobił Saszy paskudne rzeczy. A jednak gotował się na myśl, że ten facet go 

posiadł, bo tak zapewne to wyglądało. Nie miał pojęcia, dlaczego go to tak drażniło. 

Może dlatego, że dotąd to było coś tylko pomiędzy nimi. Coś wyjątkowego, co razem 

dzielili. Tylko we dwójkę. A może był po prostu zaborczym dupkiem? Bardzo 

możliwe. 

Na takich rozmyślaniach minęła mu podróż do hotelu. Kobiecie w rejestracji 

dał w łapę, aby pozwoliła mu trzymać psa w pokoju oraz zorganizowała dla niego 

miski i jedzenie. Zadzwonił jeszcze do Fat Moose’a, aby załatwił przelot Szczęściarza. 

Sławą i kasą można było załatwić w tym kraju niemal wszystko. 

 

Pozostała jeszcze jedna sprawa, zanim będzie mógł wrócić do domu. Ze 

Szczęściarzem, który po pierwszym w życiu locie samolotem wciąż trochę niepewnie 

stąpał po ziemi, zatrzymał się przed jednorodzinnym domem w Austin. Na 

betonowym podjeździe stała odrestaurowana czerwona Corvette’a z osiemdziesiątego 

czwartego. Na bokach miała wymalowane żółte płomienie. Na trawniku wokół domu 

porozrzucane były trochę śmieci, głównie butelki po alkoholach. Na dnie małego 

basenu spoczywał połamany leżak. 

Santa Boy pokręcił głową, mijając samochód. Teraz, z perspektywy czasu, 

wydawanie pierwszych zarobionych w zespole pieniędzy na wystrzałowy samochód i 

imprezy wydawało mu się beznadziejnie wręcz głupie. Choć pewnie sam zrobiłby to 

samo, gdyby nie miał swojego czarnego Cadillaca deVille. Wiedział też, że jeśli 

chłopak nie wyznaczy sobie granicy, to bardzo szybko skończy jak większość jego 

poprzedników – na odwyku lub na cmentarzu. 

Pchnął drzwi i wszedł do wnętrza domu. Zaklął szpetnie, gdy potknął się o 

porzucony na środku przedpokoju damski but na wysokim obcasie. Szczęściarz 

obwąchiwał dokładnie każdy kąt. Santa Boy rozglądnął się po tej Gomorze, którą był 

teraz hol domu i z westchnięciem poprawił przekrzywione ścienne lustro. Jak to jest, 
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pomyślał, że ludzie nie potrafią wyciągać wniosków z błędów innych, a jednocześnie 

wysyłają sondy w kosmos? 

No kosmos jakiś. 

Dzieciaka i jakąś pannę w czerwonych włosach zaplecionych w dwa cienkie 

warkoczyki zastał w salonie, siedzących na kanapie i oglądających „Family Feud”. 

Bałagan panujący w pokoju zdawał się w ogóle im nie przeszkadzać. Kanapa była 

ustawiona pod takim kątem, że siedząc na niej, nie dało się zobaczyć wejścia do 

salonu. Santa Boy obrzucił wzrokiem urwaną zasłonę, masę butelek i szklanek na stole 

oraz światełka smętnie zwisające z żyrandolu, a potem chrząknął. Szczyl pierwszy 

odwrócił głowę, a po chwili całkowitego zaskoczenia przeskoczył przez oparcie 

kanapy i w radosnych podskokach przybiegł do mężczyzny. W pierwszym odruchu 

chciał go uściskać, ale zdążył się już nauczyć, że Santa Boy nie przepadał za 

nawiązywaniem bliższych interakcji z istotami ludzkimi. 

– Jej, mógł Wódz zadzwonić, to byśmy trochę posprzątali. Jeszcze leży z 

wczorajszej imprezy – wytłumaczył pośpiesznie. – O, pies! Nie miałem pojęcia, że ma 

Wódz psa. Zna jakieś sztuczki? 

Mężczyzna przewrócił oczami i bez pytania wszedł głębiej do pokoju. Dzieciak 

już tak miał. Był lekko ześwirowany i miał obsesję na jego punkcie Santy Boy’a, a 

raczej wyobrażenia o nim. Ignorowanie go to najlepsza strategia. Muzyk po 

pobieżnym przyjrzeniu się fotelowi usiadł, a Szczęściarz obok niego, na podłodze. 

– Przyszedł Wódz sprawdzić, czy ćwiczę? – spytał chłopak, bezradnie 

rozglądając się po salonie. – Wiem, jak to wygląda, ale naprawdę trenuję codziennie. 

Wszystkie solówki mogę zagrać nawet zębami! 

– Wierzę – parsknął Santa. Co jak co, ale musiał przyznać, że chłopak swój 

brak doświadczenia nadganiał gorliwością i chorym wręcz uwielbieniem wszystkiego, 

co kiedykolwiek nagrał High Death. – Może to naiwne pytanie, ale gdzie twoje 

maniery? 

– Co? Ach, tak, tak! – Chłopak podszedł do kanapy i położył dłoń na ramieniu 

spiętej dziewczyny. – To Sara. Jesteśmy razem. 

Santa Boy uniósł brew. To go zaskoczyło. Chłopak wydawał się przecież taki 

oczywisty. Lekkie zdziwienie przerodziło się w szok, gdy dziewczyna zmieniła 
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pozycję siedzenia, prostując się przy tym. Jej brzuch, choć jeszcze nieduży, był 

wyraźnie zaokrąglony. O kuźwa, pomyślał Santa. To komplikowało rzeczy. 

– Ach, a to nasz syn – powiedział chłopak, wyłapując, na co patrzy muzyk. – 

Chris. Po Chrisie Cornellu. 

– Albo córka – wtrąciła dziewczyna. 

– No może – przytaknął już ze znacznie mniejszym entuzjazmem. 

 

Tak.  

Nie, żeby Santa Boy znał się wybitnie na procesach zachodzących w macicach, 

ale brzuch dziewczyny na pewno nie powstał w wyniku nadmiernego spożycia 

hamburgerów. A chłopak był przecież taki oczywisty i lepił się do niego jak guma do 

podeszwy. Santa Boy mógłby jeszcze uwierzyć, że to zwykła admiracji, gdyby 

dzieciak nie próbował przynajmniej kilkukrotnie wślizgnąć się do jego łóżka podczas 

trasy koncertowej. Powinien mu podziękować za to, że postanowił jednak nie 

zniszczyć mu życia. I temu, że nie miał wówczas ochoty ani do życia, ani do ruchania. 

– Coś mi się tu nie cyrkluje – stwierdził. – Czy nowy nieszczęśnik na tym 

ziemskim padole, który miejmy nadzieję, nie skończy jednak jak Chris Cornell, nie 

został wykreowany, gdy byliśmy w trasie? 

Sara otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale jednak zrezygnowała i 

pochyliła głowę. Wydawała się zdenerwowana całą sytuacją. Chłopak obejrzał się na 

nią, a potem podrapał po głowie. Często tak robił, gdy zaczynał się denerwować.  

– Bo cóż… – mruknął. 

– Mam rozumieć, że to było wtedy, gdy powiedziałeś, że „na gwałt” musisz się 

gdzieś wybrać. Kto by pomyślał, że potraktujesz to tak dosadnie? Dogłębnie wręcz. 

– Tu mnie Wódz ma. 

Santa Boy westchnął i rzucił psią smycz w stronę dziewczyny. Sara i 

Szczęściarz spojrzeli na niego zaskoczeni. 

– Weź go na spacer. 

– Przecież dopiero był na zewnątrz – zdziwiła się dziewczyna. 

– Powiedziałem – burknął Santa, tonem nieznoszącym sprzeciwu. 
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Młody pokiwał jej głową, dając znak, żeby się posłuchała. On już wiedział, 

kiedy szef przestawał żartować i że lepiej robić wtedy, co powiedział. Sara podniosła z 

podłogi smycz i wyszła z pokoju. 

– Siadaj. 

Młody, bo tak po prostu wołali na niego członkowie zespołu, potulnie wrócił na 

kanapę. Wbił w Santę wyczekujące spojrzenie niebieskich oczu. Lekkie odrosty 

zdradzały naturalny kolor jego włosów, które były jasnobrązowe, w orzechowym 

odcieniu.  

Był naprawdę jeszcze trochę ładnym i jeszcze nie do końca przystojnym 

chłopcem, gdy Santa zobaczył go po raz pierwszy. W długich czarnych włosach 

prezentował się jak ktoś, kto chciał nadać swojemu wyglądowi mrocznej nuty, ale u 

prawdziwych wyjadaczy Rocka wzbudzał jedynie pełen politowania uśmiech. 

– Jest sprawa – kontynuował Santa Boy – ale najpierw… Czy ogarniasz 

rzeczywistość na tyle, by mieć świadomość, że używki i imprezy to nie jest koniecznie 

to, co potrzeba małemu nieszczęśnikowi do poprawnego rozwoju? 

– Pilnuję Sarę, byliśmy już u lekarza. Wszystko jest dobrze. Ale to milo, że się 

Wódz martwi. Poza tym, żadnych dragów. Tak jak, Wódz mówił. 

Santa Boy nie mógł tego zobaczyć, ale był pewien, że jedna z jego brwi 

drgnęła. I pewnie żyła wyszła mu na czole. On miałby się martwić? Dobre sobie. 

– Dobra, dość pieprzenia – mruknął. – Kojarzysz Stardusta? Przenosimy się do 

jego wytwórni płytowej 

– Ten od Rocka industrialnego. Nie lubię elektroniki w muzyce, ale trudno go 

nie kojarzyć. I te jego czerwone ślepia… Koleś zawsze jechał na całego. Szanuję. 

To niedługo przestaniesz, pomyślał Santa. Mnie też. I przestaniesz się na mnie 

gapić, jak na jakiegoś boga. 

– Serio nic nie bierzesz? – spytał. 

Młody popatrzył na niego z oburzoną miną. 

– No, przecież Wódz mówił. I swój rozum mam – odparł z lekką butą w głosie. 

– Czasami trawa, ale to nie narkotyk przecież. 

– Tak, jak Pluton to nie planeta, a jednak kręci się wokół Słońca. 

– Co? 
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– Nico. 

Ich spojrzenia przypadkowo się spotkały. Santa Boy uciekł wzrokiem prosto na 

czerwone szpilki leżące w przedpokoju. Syknął cicho. Naprawdę się wahał. Miał 

dzieciakowi kazać zrobić to, czego sam nienawidził tak bardzo, że aż wypchnął to ze 

swojej pamięci. Największe upokorzenie. To dało początek jego wielkiej karierze. Nie 

talent, nie charyzma, ani wyjątkowość, tylko to, że dał się przelecieć szefowi 

wytwórni. Wmawiał sobie, że było warto. Nie płakał, to oczywiste. Może gdyby to 

wyryczał, byłoby inaczej. Może gdyby pozwolił komuś przytulić swoją głowę do 

piersi. Komuś, kto by mu powiedział, że wszystko będzie dobrze. Może wtedy nie 

szukałby zapomnienia w narkotykach. Może nie musiałby koić swojego cierpienie 

bólem, który zadał tym wszystkim ludziom. 

A teraz miał skazać na to samo tego głupiego dzieciaka, wpatrzonego w niego 

jak w święty obrazek, jego głupią pindę, która nie radzi sobie z obsługą kalendarza i 

dzieciaka, który pewnie też na geniusza nie wyrośnie. 

– Kuźwa – sapnął sfrustrowany. Od kiedy to, interesowało go dobro innych 

ludzi? Miał już tego wszystkie dość. – Stardust chce cię przerżnąć – oznajmił wprost. 

– Co? 

– Taki dał warunek. 

Niebieskie oczy chłopaka rozszerzyły się gwałtownie. 

– Ale dlaczego? – spytał słabo. 

– Chuj go tam wie. Po prostu. Takie rzeczy nie są rzadkością w tym biznesie. 

– A mogę po prostu… tego nie robić? 

– No pewnie – prychnął Santa Boy. – Jesteś nikim, zwykłym dzieciakiem bez 

renomy. Jeśli tylko zechce, może sprawić, że żaden zespół cię nie zatrudni. 

Przypominam, że nie skończyłeś nawet liceum, a odwracając hamburgery 

McDonaldzie nie zarobisz na czesne dla swojego szczyla. 

Miał powiedzieć coś innego. Że nie musi tego robić, ale zalała go żółć, gdy 

usłyszał słowa chłopaka. "Po prostu nie robić". On też chciał wielu rzeczy nie robić, 

ale nikt nie dał mu takiej szansy. 

– Życie to nie bajka – prychnął. – Pora, żebyś to zrozumiał. 

– To też nie koszmar – odparł chłopak. 
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Na twarz Santy Boy’a wpłynął gorzki uśmiech. 

– Żebyś się nie zdziwił. 

Spojrzał znów na dzieciaka, który miał teraz minę, jak psiak porzucony przez 

rodzinę przed wakacyjnym wyjazdem. 

– Kuźwa – syknął. 

Wstał z kanapy i bez słowa udał się do wyjścia z domu. Przechodząc przez 

przedpokój wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów, mimo że obiecał rzucić. 

Otworzył drzwi i usiadł na schodku, bo dziewuchy z kundlem nie było nigdzie widać. 

Pomyślał, że przynajmniej nie będzie musiał dodawać kolejne pozycji do 

odliczanki. Chociaż gdyby się nad tym zastanowić dokładniej, ostatnio skłamał 

podwójnie. Oprócz Matta Hetfielda był jeszcze ten przeklęty właściciel wytwórni 

płytowej. Myślał, że wszystko będzie proste, jeśli Sasza do niego wróci. Miłość była 

siła, ale też słabością. Odwieczna dychotomia. Bo oto Santa Boy, największy z 

największych dupek na świecie, miał wyrzuty sumienia. A gdy spojrzał w te niebieskie 

ślepia Młodego, jego oczom ukazała się mina Saszy, gdyby się dowiedział o ty, że 

przehandlował dupę dzieciaka. I nie spodobało mu się to, co zobaczył. 

Czy więc sprawa była prosta? Sasza pewnie przebolałby konieczność dalszej 

współpracy z Fat Moose’m albo Santa Boy jakoś przełknąłby podpisanie umowy z 

mniejszą wytwórnią. Jakoś, bo już sama perspektywa mu się nie podobała. Był 

gwiazdorem Rocka i pycha nie pozwalała mu stać się zaledwie gwiazdką. 

Jeśli w ogóle Stardust pozwoliłby mu chociaż na to. Co prawda nastraszył 

dzieciaka, ale to było tylko czcze gadanie. Gdyby Stardust naprawdę miałby się na 

kimś odgrywać, to nie na dzieciaku, którego imienia pewnie nawet nie zna. 

Santa Boy nerwowo palił papierosa, co chwilę wydychając smugę jasnego 

dymu. Był wkurzony. Nienawidził czuć się, jak w potrzasku. Nienawidził nie mieć nad 

czymś kontroli. Nienawidził, gdy ktoś próbował nim manipulować. A przede 

wszystkim nienawidził tego, że po czterech dekadach życia obudziło się w nim 

sumienie. 

– No farsa jakaś – burknął. 
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Nie odwrócił się, gdy usłyszał kroki i skrzypnięcie drzwi. Młody stanął za nim i 

przez chwilę zastanawiał się, w jakie słowa ubrać to, co zamierzał powiedzieć. Nie 

chciał jeszcze bardziej rozjuszyć lidera zespołu. To nie było miłe doświadczenie. 

– Tak sobie pomyślałem… Właściwie, Fat Moose zawsze szedł nam na rękę w 

wielu sprawach. I tak, jakby się przyjaźniliście, czy coś. Więc  to mnie zastanowiło, 

dlaczego mamy zmieniać wytwórnie. I cóż, chodzi o tego chłopaka z gazety prawda? 

Tego strażaka? 

Santa Boy odwrócił głowę w jego stronę posłał mu ostrzegawcze spojrzenie. 

– Słucham? – syknął tonem, który zniechęcał do odpowiedzi na pytanie. 

– No bo… – zawahał się chłopak. – Bo szef przez całą trasę był taki 

wyjałowiony z życia, a wtedy tak się strasznie wkurzył. To pomyślałem…  

– To nie myśl – warknął Santa Boy i wstał ze schodka. Papierosa zgasił butem 

na betonie. – I gidze jest ta twoja pomyłka z moim psem? 

– Napiszę jej, żeby wracała – odparł chłopak, wyciągając pośpiesznie telefon z 

kieszeni dżinsów. Po chwili dostał odpowiedź. – Zaraz będzie. I niech się tak Wódz 

nie denerwuje. Zmarszczki się pogłębią i chłopaka pana rzuci. Bo to chłopak, prawda? 

I pewnie jest zazdrosny o Fat Moose’a. Ja to wszystko rozumiem. Widziałem, jak na 

pana patrzy. Zresztą ja pewnie gapię się tak samo. Ja to wszystko rozumiem. 

Doskonale rozumiem. 

Swoją wypowiedź zakończył szelmowskim uśmiechem i wyciągnięciem w 

stronę Santy Boy’a uniesionego kciuka. Muzyk przewrócił oczami. Najgorsze w tym 

wszystkim było to, że dzieciak miał rację. Na szczęście dziewczyna ze Szczęściarzem 

weszła właśnie na posesję. Santa machnął dłonią Młodemu na pożegnanie i ruszył jej 

na spotkanie, przecinając trawnik na skos. Zdążył przejść zaledwie parę kroku, po 

czym chłopak podbiegł do niego i zatrzymał, chwytając za rękaw. 

– Ja naprawdę rozumiem – powiedział, gdy zirytowany Santa spojrzał na niego. 

– Naprawdę rozumiem. Tylko z moich obserwacji wynika, że faceci to świnie. Dlatego 

zawsze się kitrałem. 

– Co? – zdziwił się Santa, marszcząc brwi. 
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– Mówi, że zawsze chciał się bzyknąć z facetem, tylko nie miał odwagi – 

odparła za chłopaka Sara, która stanęła przy nich w raz ze Szczęściarzem. No niech się 

pan tak nie patrzy. To nie jego dziecko. 

– Jest moje! 

– Ale fiut w mojej cipie nie był twój – parsknęła dziewczyna, po czym wręczyła 

oniemiałemu Sancie Boy’owi smycz i weszła do domu. 

Muzyk zmarszczył brwi i spojrzał na chłopaka, który podrapał się po głowie. 

– Jest trochę wybuchowa – stwierdził i zaśmiał się słabo. – Więc wracając do 

Stardusta… 

– Więc wracając do Satardusta – wszedł mu w słowo Santa Boy – lepiej 

przemyśl to dokładnie. Tego nie da się cofnąć i nie da się zapomnieć. Ja jestem 

dupkiem, więc nie będę cię od tego odwodził. Ale powiem ci jedno, faceci to 

naprawdę świnie, a taki pierwszy raz tylko cię w tym utwierdzi. 
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Rozdział 12 

Najmłodsza z trzech kobiet przebywających razem z nim w jednym z tych 

asymetrycznych, trzeszczących przy najmniejszym wietrze, skleconych z byle czego 

pudełek, które nazywano tu domami, podała mu plastikową miskę z zieloną papką 

przygotowaną z jakiejś nieznanej Joshowi rośliny. Na migi pokazała, aby przyłożył 

maź do opuchlizny na twarzy. Tak, na lód nie było co tu liczyć. Josh podejrzliwie 

spojrzał na zawartość miski, ale nabrał trochę mazi na palce i posmarował policzek 

pod lewym okiem. Syknął, gdy dotknął obolałego miejsca, ale zaraz poczuł 

przyjemnych chłód. Ziołowa papka naprawdę działała. Podziękował dziewczynie po 

portugalsku,  bo tyle umiał powiedzieć, a ona uśmiechnęła się promiennie. Tak jak 

pozostałe dwie kobiety była uciekinierką. 

Przed czym uciekały? Jednym słowem można było powiedzieć, że przed 

rzeczywistością. W tym konkretnym przypadku przed ojcem, który chciał oddać 

dziewczynę do burdelu, ponieważ narobił sobie długów u mafii. Pół godziny temu zaś 

wpadł tu i siłą chciał zabrać ją z powrotem.  Dobrze, że był pijany, bo inaczej Josh 

mógł sobie z nim nie poradzić. Facet był wielki. 

To, iż odnalazł ich kryjówkę wśród milionów podobnych ruder, było znakiem, 

że nadszedł najwyższy czas znaleźć nowe schronienie. Przenosili się wraz z Mnichem 

i kobietami, którym akurat udzielali schronienia co parę tygodni. Wymieniali jedną 

ruderę na drugą zwykle za małą dopłatą. Ludzie chętnie się zamieniali, jeśli mieli 

przez to bliżej do pracy albo chcieli zmieniać lokalizację, bo ich stosunki z 

gangsterami zarządzającymi daną strefą nie były najlepsze. 

Josh z miejsca pomyślał o Dacnisie i tym jego człowieku o oczach pantery. 

Obawiał się, że ich ludzie będą go nagabywać, ale na razie nic szczególnego się nie 

działo. Nawet na tej imprezie, na którą musiał przyjść, nie interesowano się nim 

szczególnie. Z Dacnisem, który cały czas otoczony był przez swoich ludzi, nie 

zamienił nawet słowa. Może dlatego nie wypełnił jeszcze jego rozkazu. 

Wychylił się i wyjrzał przez otwarte drzwi na wzgórza wokół Rio de Janeiro 

porośnięte lasem krzywych domów u podnóża i prawdziwą dżunglą u szczytów. Na 

dachu każdego budynku znajdował się przynajmniej jeden zbiornik na wodę. Ściany z 
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czerwonych cegieł były najczęściej nagie lub pokryte kolorowym graffiti. Za 

kanalizację służyły tu wykopane w ziemi rowy, którymi nieczystości spływały na ulicę 

lub do rzeki. I właśnie gdzieś tam był Jack. Może właśnie zmywał ze swoich dłoni 

krew? – pomyślał gorzko Josh. 

Potrząsnął głową, aby odgonić niepotrzebne myśli. Długie kosmyki rudych 

włosów opadły mu na twarz, więc zaczesał je za ucho. Zastanawiał się nad ścięciem 

włosów i ich przefarbowaniem, aby bardziej wtopić się w tłum. Przez bardzo jasną 

skórę, gęste piegi i wielkie, błękitne oczy nadal by się odznaczał, więc nie miało to 

większego sensu. 

Niedługo potem wrócił Mnich. Dla Josha i wszystkich innych mieszkańców 

faweli rosły, łysy mężczyzna pozostawał zagadką. Nikt nie znał jego prawdziwego 

imienia, wieku, tego, skąd pochodził i dlaczego wybrał taką drogę życia. Josh nie miał 

nawet pojęcia, w jaki sposób Mnich pozyskiwał pieniądze na ich utrzymanie. Rzadko 

w ogóle się odzywał, często wychodził na wiele godzin bez słowa uprzedzenia, a 

potem wracał z pieniędzmi. Gdy przebywał w domu, zwykle siedział w rogu po 

turecku i najprawdopodobniej medytował jak prawdziwy mnich. 

Josh wytłumaczył mężczyźnie sytuację, który jedynie kiwnął głową, 

potwierdzając, że przyjął to do wiadomości. Nim chłopak wyszedł, podał mu z butelkę 

wody mineralnej z plastikowej reklamówki, z którą przyszedł. Wyciągnął z niej też 

jakieś jedzenie zawinięte w srebrną folię i podał kobietą, które rzuciły się na nie jak 

wygłodniałe psy. Josh uśmiechnął się na ten widok i wyszedł na ulicę. 

Natychmiastowo uderzył w niego żar, nieznośna duchota i smród tego miejsca. Jak 

zwykle na zewnątrz aż roiło się od ludzi. Chłopcy odziani jedynie w spodenki i 

podrobione czapki z daszkiem znanych marek lawirowali między dorosłymi z 

posępnymi minami, przekrzykując się kopiąc przed sobą sponiewieraną piłkę. 

Josh postanowił ruszyć w górę faweli, bardziej ku jej środkowi, aby oddalić się 

od granicy z teren należącym do Barbosy. Zastanawiał się, dlaczego Dacnis przymykał 

oko na działania Mnicha, mimo że mu szkodziły. Doszedł do wniosku, że to była 

kolejna część gry. Większość kobiet, którym udzielali schronienia, pochodziła z 

terenów Barbosy. Jego gang był bardziej brutalny w swoich działaniach, w tym 

zarządzaniu burdelami. Kobiety czuły się także bezpiecznej na terenie zarządzanym 
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przez wrogą grupę. Fama o tym, że Dacnis pozwalał w swojej dzielnicy ukrywać się 

dziwkom, które uciekły Barbarosie, na pewno rozeszła się już wśród ludzi, 

ośmieszając tego drugiego. 

Szedł już dobre kilkadziesiąt minut, gdy wśród przechodniów mignęła mu 

sylwetka współpracownika Dacnisa, Falco. Jego szerokie plecy z długimi do pasa 

dredami co chwilę pojawiały się znikały w tłumie, ale nie mogło być mowy o 

pomyłce. Ludzie mijając go, milkli i schodzili mu z drogi. Josh szedł przez jakiś czas 

za nim, obserwując go. Przez to potrącił kilka osób, którzy nie szczędzili mu przy tym 

kilku przekleństw po portugalsku. Josh był już przyzwyczajony do tutejszej kultury, 

czy raczej jej braku, więc nie zwracał na to większej uwagi. Gdy nagle stanął w 

miejscu jak wryty, rosły, wytatuowany mężczyzna omal go nie przewrócił. 

Josh zagryzł wargę, patrząc na dziewczynkę, która podążała za Falco. Dopiero 

teraz ją dostrzegł. Nie widział jej twarzy, ale po posturze ocenił, że miała jakieś 

dwanaście lat. Dwanaście! Gdy dojrzał, że na ramieniu niosła szkolną torbę, aż coś 

ścisnęło go w środku. Od razu przypomniał sobie o Tracy. W pewnym momencie 

zaczął jej nienawidzić, ale teraz już tak nie czuł. Ona też była przecież ofiarą 

rzeczywistości, w jakiej przyszło jej żyć i radziła sobie z nią tak, jak umiała. Nie 

wiedział, co do końca mężczyzna chciał zrobić z dziewczynką, ale nie mógł na to 

pozwolić. Może miała zostać jego kochanką, a może nową pracownicą domu uciech. 

Nie było ani rzadkie, ani bardzo szokujące. Nawet czternastolatki rodziły tu dzieci. 

Jedno było pewne. W tym świecie członek gangu nie wychodzi wieczorem ze swoją 

córką, by zjeść razem coxinhę* na mieście. 

Właśnie przez to zupełnie inne postrzeganie świata, inną wrażliwość nie mógł 

zostać z Jackiem. Ruszył przez tłum, a gdy od mężczyzny dzieliło go już kilkanaście 

kroków, ten niespodziewanie odwrócił się i wycelował do niego z broni. Ludzie 

rozpierzchli się na boki, uciekając z linii strzału. Josh stanął w miejscu jak w ryty. 

– Ja… – chciał coś powiedzieć, ale w tedy rozległ się ogłuszający huk 

wystrzału. 

Z całej siły zacisnął oczy i przestał oddychać. Czekał na potworne cierpienie, 

wyobrażał sobie, jak dławi się własną krwią i pada na ziemię przeszyty kulą. Mijały 

kolejne sekundy, a on czuł jedynie ból w uszach i słyszał nieznośny pisk. W końcu 
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zdecydował się otworzyć jedno, a potem drugie oko. Najpierw ujrzał dziewczynkę, 

która właśnie przestała przyciskać dłonie do uszu. Patrzyła przed siebie wzrokiem 

wyjałowionym z jakichkolwiek emocji. Obok niej stał Falco, który z wykrzywionymi 

ustami przyglądał się lufie swojego pistoletu. Popatrzył na wytatuowanego mężczyznę 

stojącego obok i powiedział coś do niego po portugalsku. 

– Skrzywiona, czy co? Drugi raz mi się kula omsknęła. 

– To śmieć Barbosy. Najlepiej, gdy są martwi. 

– Prawda. Ale od trupa nic się nie dowiemy. 

Towarzyszący Falco gangster wskazał w stronę, gdzie stał Josh, więc chłopak 

odwrócił się od siebie. Jacyś ludzie, po tatuażach można było wywnioskować, że są 

członkami mafii, podnosili właśnie z ulicy ciało młodego mężczyzny. Falco 

burkliwym, podniesionym głosem mówił coś do nich, najpewniej wydawał im 

rozkazy. 

– Biały szczórze. 

Josh oderwał wzrok od ciała zastrzelonego mężczyzny i z napięciem odwrócił 

się powrotem, aby spojrzeć na Falco. Ten wciąż miał w dłoni pistolet i mierzył nim w 

chłopaka. 

– Biały szczórze – powtórzył – ten śmieć Barbosy śledził ciebie. Co na to 

powiesz? Jak mi za to odpłacisz? 

Śledził mnie? – powtórzył w myślach Josh. To równie dobrze mógł być 

człowiek nasłany przez Jacka lub za jego wiedzą. Tylko po co? By go zabić? Josh 

zacisnął swoje kształtne wargi w wąską linię. Wszystko było nie tak. Po ucieczce mieli 

rozpocząć nowe życie z dala od tego całego brudu. Handlować garnkami, jak to 

mawiał Jack. A wylądowali tutaj, w samym środku piekła. 

– Szczórze! – warknął Falco. – Mówię do ciebie. 

Josh, wyrwany z zamyślenia, spojrzał znów na mężczyznę, który mierzył go 

nieprzyjemnym wzrokiem swoich żółtawych oczu. Był zrezygnowany tym wszystkim. 

Podbite oko puchło coraz bardziej, gangster mierzył do niego ze spluwy, żar lał się z 

nieba, ulica spływały ekskrementy, a on miał po prostu dość. 

Gdy wzruszył lekko ramionami, rozdrażniony Falco uniósł pistolet i go 

odbezpieczył. 



132 

 

– Myślisz, że kim jesteś?! – warknął rozdrażniony. – Nikim! Tutaj nic nie 

znaczysz, biały psie! 

– Och, cicho! Nie strasz go! – zawołała towarzysząca mu dziewczynka, tupiąc 

przy tym nogą. 

Podeszła do zaskoczonego Josha i ujęła w dłoń pasmo jego długich włosów. 

– Są jak metal – powiedziała z mocnym akcentem. – Nawet się błyszczą. Są 

jak… nie pamiętam nazwy… 

– Miedź? – podpowiedział Josh. 

– Tak, jak miedź! I masz piegi. I oczy jak ocean. Śliczny jesteś – stwierdziła. 

– Miriam! – zawołał Falco, ale bez śladu poprzedniej złości w głosie. Bardziej z 

rezygnacją. – Wracaj tutaj! 

– Jest śliczny – powtórzyła dziewczyna, nic sobie nie robiąc ze słów Falco. – 

Mogę go mieć? 

Josh popatrzył na nią zdziwiony. Dopiero teraz zwrócił też uwagę na jej 

ubrania. Były nowe i markowe, podobnie jak różowy plecak, który miała 

przewieszony przez jedno ramię. 

– Więc masz na imię Miriam? – spytał Josh. – Ładnie. 

– Wcale nie – zaprzeczyła dziewczyna, krzywiąc się. – Papa wybierał. Ty 

pewnie znasz go, jako Dacnis. I mów mi Mira. Wszyscy przyjaciele tak do mnie 

mówią. 

Dziewczynka była córką szefa gangu. Josh był zaskoczony także dlatego, że 

Dacnis w jego ocenie nie wyglądał nawet na trzydzieści lat. Co prawda, nie mógł być 

tego do końca pewien, bo przecież „Black don’t crack”**. Zresztą, to że miałby 

kilkunastoletnie dziecko jeszcze przed trzydziestką, nie było tutaj czymś aż tak 

wyjątkowym. 

– Gdzie szłaś? – dopytał jeszcze. 

– Hm? Wracałam, że szkoły. Tam. – Palcem wskazała za Josha. – Tam chodzę 

do szkoły. 

Chłopak odwrócił się. W oddali, u podnóża wzgórza, na którym wybudowano 

slumsy, znajdowało się właściwe Rio de Janeiro. Dziewczynka wskazywała właśnie 

tam, czyli musiała chodzić do dobrej szkoły. Tyle dobrze, pomyślał Josh. 
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– Starczy tego! – Falco podszedł do nich i chwycił Miriam za wyciągniętą dłoń. 

– Nie rozmawiaj z nim. 

– Nie dotykaj mnie! – rozkazała dziewczyna, wyrywając mu się. – I nie 

rozkazuj mi! 

Mimo swoich butnych słów, pomachała Joshowi na pożegnanie i ruszyła 

powrotem w górę ulicy. 

– Zegar tyka – powiedział Falco do Josha, nim ruszył jej śladem. Warknął 

jeszcze coś po portugalsku do swoich ludzi. 

Życie ulicy mimo świeżej krwi, która nie zdążyła jeszcze wsiąknąć w ziemię, 

powróciło już do swojego starego rytmu. Josh przez chwilę śledził jeszcze wzrokiem 

oddalającą się dwójkę, a potem ruszył w drogę powrotną. Miał na dziś dość wrażeń. 

*** 

Dziewczynka uśmiechnęła się szeroko, ukazując białe zęby. Jej lekko skośne i 

ciemne jak u ojca oczy błyszczały, gdy obejrzała się za siebie. 

– Falco – zwróciła się do mężczyzny – naprawdę go chcę. Papa mi pozwoli, 

prawda? Wtedy go złapiesz? I przyprowadzisz? 

– Po co ci ten biały szczór? – mruknął mężczyzna. – Ale tak. Jeśli pozwoli. 

*** 

Zanim jeszcze zdążył przekręcić klucz w zamku, drzwi mieszkania na oścież 

otworzył Sasza ubrany w stare dżinsy i szarą bluzę. Rozpromieniał się cały, a żółtą 

szmatkę, którą trzymał w dłoni, wcisnął do kieszeni. 

– Wróciłeś! – powiedział podekscytowany. Z twarzy nie schodził mu uśmiech. 

– Tęskniłem. 

Nie podszedł jednak do muzyka, a dopadł do Szczęściarza i potarmosił go po 

czarno-białym futrze. Pies równie uszczęśliwiony zaczął skomleć i lizać go po twarzy. 

Santa Boy, który wciąż trzymał w dłoni uchwyt smyczy, przewrócił oczami i oparł się 

ramieniem o ścianę. Nie miał teraz, jak wejść do środka mieszkania, bo przejście 

torowała mu ta idiotycznie szczęśliwa parka. 

– Długo jeszcze będę musiał tu sterczeć? – spytał. 

– Och, popatrz, Szczęściarzu – Sasza zwrócił się do psa, który wciąż się do 

niego łasił. – Twój drugi pan jest zazdrosny. 
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– No jeszcze czego – prychnął Santa. 

Chłopak wstał i rozłożył ręce. Jego szare oczy błyszczały.  

– No chodź. 

– Po tym, jak ten jajo-lizus oślinił ci twarz? Nie, dziękuję. 

Pies przekręcił głowę zainteresowany, gdy Sasza się roześmiał. Santa Boy 

chyba zdążył już polubić Szczęściarza. Opryskliwe słowa nie zmyliły Saszy.  

– On nie ma jajek – oznajmił rozbawiony. – Jest wykastrowany. 

– Że co? Zrobili z ciebie obojnaka? – Santa zwrócił się do psa. – No, ale Sasza 

już tak ma. Znam z własnego doświadczenia. Do moich jajek też się zbliżył z nożem. 

Saszę aż wcięło. Spojrzał na Santę Boy’a rozszerzonymi oczami, a potem 

zasłonił twarz dłońmi. 

– Boże, nie musiałeś o tym przypominać – jęknął. 

Wszedł wreszcie do mieszkania, a Santa Boy ze swoim wrednym uśmieszkiem 

podążył za nim razem ze Szczęściarzem. Zrzucił torbę z ramienia na podłogę w 

przedpokoju i ściągnął psu obrożę. Gdy się wyprostował, spojrzał na Saszę. Po 

wcześniejszym uśmiechu nie było już śladu. 

– No nie obrażaj się – powiedział. Boże, uwielbiał te jego rumieńce. – No 

dawaj. 

Chciał przytulić chłopaka, ale ten odsunął się i poszedł do łazienki. Opłukał 

twarz i wytarł się ręcznikiem. 

– Nie musisz wszystkiego, co mówię, brać tak na poważnie. Przecież na twarzy 

miałeś już gorsze rzeczy niż ślina. 

– Jak ty coś powiesz – parsknął Sasza, zbliżając się. 

– To dlatego, że rzeczy, które powinienem powiedzieć, nie chcą mi przejść 

przez gardło – przyznał przed sobą Santa. 

– To ja powiem za ciebie w takim razie. Tęskniłem. 

Sasza objął Santę Boy’a w pasie i przycisnął twarz do jego piersi okrytej czarną 

koszulą. Mężczyzna odwzajemnił uścisk. Jedną dłoń położył na karku chłopaka, 

wsuwając mu palce pod kołnierz bluzy. 

– Ja też – szepnął z ustami przyciśniętymi do jego głowy pokrytej krótką 

szczeciną. – Ja też. 
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Sasza uśmiechnął się, a potem uniósł głowę, by sięgnąć jego ust. Złapał je w 

długi pocałunek. Santa Boy delikatnie głaskał tył jego szyi. Chłopak uśmiechnął się w 

jego wargi i postanowił przeciągnąć tę chwilę jeszcze trochę, skoro szło tak dobrze. 

Objął go za kark i pozwolił przerodzić Sancie pocałunek w coś głębszego, co 

wykraczało już poza granice zwykłego powitania. 

– Mm – muzyk zamruczał zadowolony. Kiedy chciał, jego głos stawał się 

naprawdę seksowny. 

Sasza, aż poczuł przyjemny skurcz w brzuchu. Odsunął lekko głowę i spojrzał 

w górę, wprost w czarne, głębokie ślepia Santy Boy’a. Mężczyzna przejechał 

wierzchem palca wskazującego po jego policzku. Nawet, co było dla niego dość 

rzadkie, lekko się uśmiechał. 

Sasza zaśmiał się cicho pod nosem. 

– Też masz to uczucie – zaczął – że wszystko się spieprzy? A ja nie chcę, żeby 

się spieprzyło. Nie chcę. 

– Wszystko będzie dobrze – zapewnił Santa, widząc minę chłopaka. – 

Zobaczysz. Zadbam o to, żeby nic nam nie przeszkodziło. 

I nikt, dodał w myślach, obejmując Saszę ramieniem i przyciągając go do 

siebie. Oparł podbródek o czubek głowy chłopaka. Teraz widział odbicie swojej 

twarzy w naściennym lustrze. Nie mógł tylko pozwolić, aby Sasza go takim ujrzał. 

Żeby zobaczył twarz człowieka gotowego zrobić wszystko, aby nikt ich nie rozdzielił. 

Pocałował chłopaka jeszcze raz, a potem się odsunął. Nie patrząc już na niego, 

udał się do łazienki. 

– Śmierdzę twoim psem – wytłumaczył. – I zrób coś do jedzenia. Jestem 

głodny. 

– Jest spaghetti – odparł Sasza, zdziwiony tą nagłą zmianą zachowania. 

Chwilę patrzył się jeszcze na zamknięte drzwi łazienki, a potem wszedł do 

kuchni. Szczęściarz ruszył za nim, rozglądając się ciekawsko po nowym 

pomieszczeniu i wszystko obwąchując. Sasza wyciągnął z szafki miski, które kupił 

specjalnie z myślą o nim. Do jednej nalał wody, a do drugiej nasypał karmy. Potem 

zajął się odgrzewaniem obiadu. 
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– Mój chłopiec się usamodzielnił – stwierdził Santa Boy po przeżuciu kolejnej 

porcji makaronu z sosem pomidorowym. – Zaskakująco zjadliwie. 

– Dzięki – prychnął Sasza, który siedział po drugiej stronie stołu i pił herbatę. – 

Jakoś mówisz to bez przekonania. 

– Bo teraz nie jestem ci już do niczego potrzebny i mam obawy, że trzyma cię 

tu tylko mój chuj. – Zażartował Santa. 

Wiedział, że tak nie było. Jedyną rzeczą, w jaką w ogóle wierzył w całym 

swoim życiu, była miłość tego durnego chłopaka. Wrócił do jedzenia, bo naprawdę był 

głodny. I to było takie miłe uczucie, gdy ktoś się dla ciebie starał. Uniósł głowę znad 

talerza, gdy usłyszał ciche: 

– Przedtem było zupełnie odwrotnie. 

Spojrzał na Saszę, który ukrył twarz za kubkiem z parującą herbatą. 

– Nawet nie masz pojęcia, jak bardzo się nie doceniasz – powiedział i zaśmiał 

się pod nosem z samego siebie. – Moje diaboliczne „ja” musi walczyć z zalążkiem 

sumienia, które przez ciebie we mnie wykiełkowało. I wcale nie wiem, czy mi się to 

podoba. 

Sasza skierował na twarz Santy spojrzenie swoich szarych oczu. Znowu to 

zrobił, pomyślał. Otworzył się przed nim. I tylko dla niego. Sasza wstał od stołu i 

podszedł do mężczyzny, który patrzył na niego z uniesionymi brwiami. Wyczuwając 

intencje chłopaka, odsunął krzesło do stołu i chwycił go za przedramię. Sasza usiadł 

mu na kolanach tak, jak kiedyś to robił, i oplótł jego wytatuowaną szyję rękoma. Santa 

Boy przejechał dłonią po jego boku i położył ją na udzie chłopaka. 

– No co ci cię tak wzięło? – spytał. 

– Ach, tak sobie – odparł lekko Sasza i uśmiechnął się przebiegle. – Trochę 

przed twoim powrotem dzwonił Marcio. 

– Więc to początek jakiejś kary? Coś w stylu: daję kość do powąchania, a 

potem odbieram? 

– A zrobiłeś coś złego? 

– No skoro dzwonił, to chyba tak – prychnął Santa Boy. 

– No nazwał cię jakoś tak… – Sasza udał zamyślenie. – Zwyrodnialec? 

Padalec? Nie pamiętam. I mówił coś o spermie w moim tyłku. 
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– Kurwa – syknął Santa. – To jaka ta kara? Miesiąc bez seksu? No wiedziałem, 

wiedziałem. Szczęściarz, zapowiada się kilka tygodni długich spacerów. 

Sasza roześmiał się, widząc teatralnie wykrzywioną minę Santy Boy’a i owinął 

ciaśniej ręce wokół jego szyi. Pocałował go w policzek. 

– No według jego standardów, czyli pewnie takich, jakie wyznaje większość 

społeczeństwa, zachowałeś się jak cham – odparł Sasza, a muzyk przewrócił oczami. – 

Ale ja, znając ciebie i to, do czego jesteś zdolny, jestem wręcz dumny.  

– Tak, tak. Byłem grzecznym pieskiem – zapewnił skwapliwie Santa. – A 

grzeczny piesek powinien dostać nagrodę. 

– I co? Chcesz kość piesku? 

– Wolałbym budę albo króliczą norę – odparł muzyk i przesunął dłoń z uda 

Saszy na jego pośladek. Pomasował go przez materiał spodni. Językiem przesunął po 

linii szczęki chłopaka. 

– I co będziesz robił, jak już do niej wejdziesz? – spytał Sasza zadowolony, że 

wszystko poszło po jego myśli. 

W końcu po coś brał prysznic, mimo że był w środku sprzątania, gdy Santa Boy 

zadzwonił, że będzie w domu za godzinę. Dłońmi sięgnął do pierwszego od góry 

guzika ciemnej koszuli mężczyzny. 

– Będę machał ogonem aż do utraty tchu – odparł Santa, patrząc chłopakowi 

prosto w oczy. 

Może Sasza nie był klasycznie przystojny, ale muzyk uwielbiał na niego 

patrzeć. Może dlatego, że jego szare, trochę wyłupiaste oczy nigdy nie kłamały. A 

może dlatego, że wciąż fascynowało go, jak chłopak się rumieni. Przez uszy, policzki i 

szyję, aż po klatkę piersiową. 

Mięśnie Saszy się spięły, gdy muzyk włożył mu język w zagłębienie małżowiny 

usznej. Zamruczał podniecony, co niemal zamieniło się w pisk, gdy poczuł wyraźnie 

ugryzienie w płatek ucha. 

– Ach, jednak zły z ciebie pies. – Zaśmiał się. 

Santa zamruczał na potwierdzenie, że zgadza się z tą opinią. Gdy zaczął zębami 

skubać jego szyję, Sasza przymknął na moment oczy. Dłoń muzyka wkradła się pod 

materiał jego bluzy, by przesunąć po twardym brzuchu chłopaka i w końcu chwycić 
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między dwa palce sztywny sutek. Sasza zasyczał, bo dotyk nie należał do delikatnych. 

I to było dobre. Czuł, jak serce kołacze mu coraz mocniej w piersi. Chciał już. Ręką 

odsunął jak najdalej talerz z zimną już resztką spaghetti, jak coś, co bardzo mu teraz 

przeszkadzało. Naczynie uderzyło z brzdękiem o kubek z herbatą, który przewrócił 

się, a jego zawartość wylała się na podłogę. 

– A mówiłeś, że jestem na to za stary. – Santa Boy chwycił go stanowczym 

ruchem w pasie i posadził na blacie. 

Pocałował go gwałtownie i mocno, gryząc jego wargę, a potem chwycił 

chłopaka za ręce i zmusił do położenia się. Podciągnął mu bluzę w górę, aż pod szyję. 

Nachylił się, całując go raz jeszcze – krótko i dominując, a potem za cel obrał sobie 

sutek Saszy, ten ciemniejszy. Chciał go jeszcze zmaltretować, żeby jutro był nadal 

napuchnięty i drażnił chłopaka, ocierając się o koszulkę. Polizał go przeciągle, jak na 

dobrego psa przystało, a potem zacisnął na nim zęby i zaczął ssać. Poczuł krew, więc 

uniósł spojrzenie w górę, ale Sasza tylko spiął się bardziej i chwycił go mocno za 

włosy. Głowę odchylił poza krawędź stołu i przymknąwszy oczy. 

– Mój fiut – jęknął. 

– Mm – zamruczał Santa, dalej z usta przy sutku chłopaka. Sztywny, uwięziony 

w spodniach penis dźgał go w podbrzusze. 

Uniósł się i oblizał wargi. Patrząc z góry na rozłożonego na stole chłopaka, 

którego klatka piersiowa unosiła się i opadła w urywanych oddechach. Dłonią 

pomasował się po kroczu. Myślał przez moment, a potem gwałtownie przyciągnął 

Saszę tak, by jego pośladki znalazły się na krawędzi stołu i zdarł z niego spodnie wraz 

z bielizną. 

Wszystko działo się w takim tempie, że Sasza zdążył jedynie chwycić się jedną 

dłonią krawędzi blatu. Gdy kochał się z Marcio, zawsze najpierw zamykał 

Szczęściarza w innym pokoju, bo było mu jakoś dziwnie robić to przy nim. Teraz w 

ogóle go to nie obchodziło. Nie mógł się nawet na tyle skupić, aby o tym pomyśleć. 

– No już – sapnął. 

– Jaki niecierpliwy. – Zaśmiał się Santa Boy. – To daj tę kość. 

Chwycił nasadę penisa Saszy w dłoń, a resztę wziął między usta i zaczął mu 

obciągać. Zaskoczony chłopak stęknął podniecony. Czuł, jak spinają się jego mięśnie, 
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a po całym ciele przechodzi go dreszcz. Oczy trzymał kurczowo zamknięte, więc na 

ślepo wyszukał ręką głowę Santy Boy’a  i pociągnął go za włosy. 

– Już – jęknął – bo ja zaraz… 

Santa Boy wyprostował się, ale nie przestał stymulować jego penisa dłonią. 

Sasza chciał powiedzieć coś jeszcze, ale przemieniło się to przeciągłe jęk, gdy 

doszedł. Leżał chwilę na stole w bezruchu, porażony przyjemnością, a potem spojrzał 

na Santę. W jego spojrzeniu można było dojrzeć coś na kształt zawodu. 

– Och, nie martw się. Dojdziesz drugi raz – obiecał Santa z tym swoim 

uśmieszkiem na twarzy. Z sapnięciem ulgi rozpiął swoje spodnie i uwolnił penisa. – 

Zapewniam. 

Saszę aż coś ścisnęło w klatce na widok pożądania wymalowanego na twarzy 

muzyka. Uniósł się do siadu i objął Santę w pasie nogami. Czuł na wewnętrznej 

stornie uda, jak gorący, sztywny członek przesuwa się po jego skórze. Polizał dwa 

palce i sięgnął do swojej dziurki, a muzyka przyciągnął za kark do pocałunku. Santa 

Boy zamruczał i także sięgnął dłonią do jego odbytu. Chłopak stęknął w jego wargi, 

gdy wbił w niego kciuk, rozpychając mięśnie. 

Nie mógł już więcej czekać, więc przewalił chłopaka z powrotem na stół. 

Uderzył go w udo, aż plasnęło, a potem naciągnął je sobie wyżej, na biodro. Splunął 

jeszcze raz na dłoń, aby przesunąć nim po penisie, a potem wbił się w chłopaka na raz, 

trzymając go przy tym za szyję. Sasza krzyknął i odrzucił rękę do tyłu, trafiając w 

talerz. 

– O… kurwa – jęknął głośno. 

Zmarszczył brwi w grymasie bólu. Nie był jednak zły. Po coś w końcu brał tę 

kąpiel z dodatkowymi atrakcjami. Objął mocniej Santę Boy’a nogami. Jego fiut chciał 

już więcej. Santa Boy sięgnął wargami jego podbródka, a potem zaczął go pieprzyć. 

Dociskał go przy tym jego ciało do blatu rękoma, biorąc go mocno. Wyduszało to z 

Saszy, który pobielałymi palcami trzymał się krawędzi stołu, głośne jęknięcia. Inaczej 

niż zwykle, cały czas patrzył się Sancie prosto w te czarne ślepia. 

Mężczyzna doszedł w nim pierwszy, dociskając się mocno do jego ciała. Na 

chwilę oparł czoło o zarumienioną klatkę chłopaka, by uspokoić oddech. Pocałował go 

w miejscu mostka i uniósł się, by wysunąć z niego penisa. Sasza jęknął na uczucie 
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pustki w swojej rozciągniętej dziurce, ale nie trwało to długo. Santa Boy wcisnął w 

niego cztery palce, pieprząc go nimi szybko, a penisa znów wziął w usta, ssąc mocno. 

Sasza ścisnął mięśnie wokół placów muzyka. Był rozpalony i trochę 

sfrustrowany, co tylko bardziej go nakręcało. Strzelił w gardło muzyka, zaciskając 

przy tym kurczowo powieki i mięsnie odbytu, unieruchamiając dłoń Santa Boy, który 

odsunął się i zasłonił usta dłonią. Z trudem przełknął spermę, lekko się krztusząc. 

Mistrzem orala przestał być już dawno. 

– Mogłeś uprzedzić. 

Sasza, cały czerwony także na szyi i klatce piersiowej, otworzył oczy i spojrzał 

na Santę. Uśmiechnął się. 

– Mogłem – potwierdził – ale nie uprzedziłem. 

Ze stęknięciem uniósł się do siadu. Z kieszeni bluzy, którą wciąż miał przecież 

na sobie, wyciągnął szmatkę i podał ją muzykowi. 

– Masz, trzeba posprzątać – dodał. 

– To kara? – spytał Santa, patrząc na ścierkę z uniesioną brwią. – Obiecuję, że 

wieczorem się poprawię. 

– No ja myślę – odparł Sasza i zsunął się ze stołu. Dłoń położył sobie u dołu 

pleców. – O kuźwa. 

Muzyk objął go od tyłu i pocałował w spocony kark. 

– Wróciłem – szepnął. – Tak. 

 

*Coxinha – brazylijskie pierożki z kurczakiem. 

**Black don’t crack – slang oznaczający, że po czarnoskórych nie widać tak 

bardzo upływu czasu, jak po innych rasach. Ich skóra nie marszczy się tak bardzo itp. 
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Rozdział 13 

Przed chwilą odebrał telefon od matki Saszy, bo ten, pomimo głośnego 

upominania się komórki o atencję i kilku lekkich szturchańców, jedynie wymamrotał 

coś przez sen i mocniej nakrył się kołdrą. Santa olał pierwszy telefon, po drugim 

wyciszył dźwięk, ale, gdy ekran smartphone’a rozświetlił się po raz trzeci, odebrał. 

Pomyślał, że może to coś ważnego. Ktoś umierał, czy coś w tym stylu. Prawda była 

jednak inna. Matka Saszy dzwoniła, ponieważ wypacynkowany Latynos nakablował 

jej, że Sasza wrócił prosto w objęcia diabła. 

Rozmowa była bardzo krótka i treściwa. Kobieta kazała mu „po prostu tego nie 

spieprzyć”. Santa uznał, że całkiem w porządku z niej babka. Te wszystkie historie o 

teściowych były grubo przesadzone.  

Musiał wstać z łóżka, by odłożyć telefon na stolik, bo nadal nie miał nocnych 

szafek. Od odejścia Saszy w mieszkaniu nic się nie zmieniło, bo Santa prawie w nim 

nie przebywał. Narastała tylko warstwa kurzu na meblach, po której teraz nie było 

śladu. 

Usiadł na łóżku i spojrzał na twarz Saszy pogrążonego we śnie. Skubnął 

palcami jego odrastające na środku głowy, w miejscu irokeza, włosy. Wszystko 

wracało na dawne tory. Pewne rzeczy nie mogły jednak pozostać takie same, bo 

wszystko się, no właśnie, spieprzy.  

Dotyk musiał przebudzić Saszę, bo przetarł zaczerwienione oczy dłonią, a 

potem spojrzał na Santę. 

– I kto to był? – spytał. 

– Twoja matka. 

– Serio? I co mówiła? 

Santa Boy się uśmiechnął. 

– Groziła mi – odparł rozbawiony. 

– Jakoś mam przeczucie, że mówisz prawdę. 

Matki już tak mają, pomyślał, uśmiechając się. Odwrócił się w stronę Santy, 

który siedział na łóżku z rozprostowanymi nogami. Położył mu głowę na udzie, a 

dłonią zaczął głaskać jego łydkę przez materiał starych dżinsów. Odzyskał ich oboje. 
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Santa Boy poklepał chłopaka po nagim ramieniu i spojrzał przez okno. Słońce 

było już wysoko na niebie. Żadne chmury go nie przysłaniały. Zapowiadało się na 

ładny dzień. Miał nadzieję, że każdy następny taki będzie. Możliwe, że tak, jeśli tylko 

tego nie spieprzy. 

– Sam sprzątałeś? – spytał, gdy jego spojrzenie znów spoczęło na aż 

błyszczących się meblach, bez ani grama kurzu. – Nie musiałeś. 

– Musiałem, jeśli nie chciałem dostać pylicy – odparł Sasza. 

– Przesadzasz – parsknął Santa Boy – ale nie musiałeś tego robić sam. 

No jasne, pomyślał Sasza. Muzyk oczywiście nie sugerował, że powinni zrobić 

to razem, tylko stwierdzał, że powinni nająć kogoś do sprzątania.  I tak wracali do 

tego, co zawsze Saszę dołowało w tym czymś, co, bardzo naciągając definicję, można 

było nazwać związkiem. Mianowicie, pieniądze. Kilka stówek na wynajęcie ekipy 

sprzątającej było dla Santy Boy’a niczym szczególnie teraz, gdy jego kariera 

powróciła na właściwe tory, a płyty sprzedawały się jak świeże bułeczki. Sasza nie 

czuł się już takim zerem, jak kiedyś. Wiedział, że mógł się sam utrzymać, zdobyć 

normalną pracę, ale teraz przepaść między nimi była jeszcze większa. Santa Boy był 

przecież pieprzoną gwiazdą Rocka, a on tym osławionym pracownikiem McDonalda. 

– Widzę, że coś tam się kotłuje w tej twojej mózgownicy. – Ochrypły głos 

muzyka wyrwał Saszę z zamyślenia. – I domyślam się, że mi się to nie spodoba. To o 

co chodzi? 

Chłopak przymknął oczy. Na początku chciał się jakoś z tego wymigać, ale to 

przecież przez to wszystko się rozpadło. Nie tylko Santa Boy dusił w sobie różne 

rzeczy. 

– O to, co zawsze, gdy nie wiadomo, o co chodzi. 

– Pieniądze – stwierdził domyślnie Santa i westchnął. – Powiem ci, że mam ich 

teraz od zajebania. Nie wiem dokładnie ile, bo mnie to nie obchodzi. 

– To jeszcze rzuć coś w stylu „pieniądze nie są ważne” – prychnął Sasza. – Tak 

mówią tylko ci, którzy je mają. I mają ich „od zajebania”. 

– Oczywiście, że są ważne. Trzeba mieć, co włożyć do gara i gdzie mieszkać. I 

to tyle. Widziałeś Fat Moose’a. Jego wielką hacjendę, którą zamienił w burdel i to 
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jego czerwone Ferrari. Jeśli miałbym nas umieścić na skali żałosności, to na samym 

szczycie jest Fat Moose, potem ja, a ty… się na niej nie mieścisz. Ty jesteś super. 

 – Jasne – prychnął Sasza, rozbawiony i trochę pocieszony. 

Santa Boy przejechał dłonią po jego ramieniu, a potem zaczął przeczesywać mu 

krótkie włosy w leniwym tempie. Miał dziś ciepłe dłonie. 

– Najbogatszy byłem gdzieś koło trzydziestki. I wiesz, dzięki czemu zarobiłem 

tę fortunę? – spytał. – Na moim ciągłym ćpaniu i nienawiści do życia. Myślę, że wielu, 

którzy co dzień spędzali osiem godzin na smażeniu frytek, było znacznie 

szczęśliwszych ode mnie, mimo że o moich autach mogli jedynie pomarzyć. Poza tym, 

gdy już dołączysz do zespołu też będziesz bogaty w chuj, więc się tak nie spinaj. 

Sasza uniósł się do siadu i z rozszerzonymi oczami spojrzał na Santę Boy’a. 

Nigdy nie brał jego słów o „wspólnym nagrywaniu” na poważnie. Nawet teraz, gdy 

muzyk zostawił mu tę notatkę, by nauczył się linii basowych z ostatniej płyty 

reaktywowanego High Death. 

– Żartujesz, prawda? – rzucił niemal z przerażeniem, które wywołało u Santy 

uśmiech. – Prawda? 

– Wiesz, jak to się skończy, jeśli pojadę na trasę do Europy sam? – spytał Santa 

Boy, sugestywnie unosząc przy tym brew. Znał siebie aż za dobrze. 

– Przeruchasz kogoś albo się naćpasz? 

– A jak to się skończy, jeśli pojedziesz tam ze mną i popadniesz w to swoje 

zdołowanie przez swoją wyimaginowaną beznadziejność? – kontynuował muzyk tym 

samym, żartobliwym tonem, chociaż temat rozmowy był aż boleśnie realny. 

Chłopak zmarszczył czoło, zastanawiając się. Chyba znał odpowiedź. 

– Pokłócimy się, pójdę gdzieś poużalać się nad sobą, a ty wtedy się naćpasz i 

kogoś przeruchasz. 

– A wtedy? 

– Wrócę do matki. 

Santa Boy strzelił palcami. 

– Bingo! 

Sasza spojrzał mu w oczy. Przysunął się jeszcze trochę i dotknął jego 

szorstkiego policzka. 
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– Czyli co? – spytał. – Na zawsze i na wieczność? Forever and ever? 

– Na to wychodzi. 

Uśmiechnął się, widząc chłopaka w znacznie lepszym humorze niż jeszcze 

przed momentem. Do tego ślady dokumentujące ich wczorajszą, długą noc na jego 

szyi i klatce piersiowej też były przyjemnym widokiem. 

– Ale i tak… dalej nie jestem przekonany – powiedział Sasza. – Coś tam 

grywałem, udawało mi się nawet dzięki temu zarobić na kolejną działkę. – Tu zaśmiał 

się gorzko. – Ale gwiazdą Rocka nie jestem. 

– To prawda – odparł Santa Boy. – Dlatego zostałeś basistą, to wynika z 

charakteru. Na nich nikt nie zwraca uwagi. No może Flea* się w to nie wpisuje. To 

miejsce wprost wymarzone dla ciebie. 

Sasza lekko się skrzywił. Było jasne, że mężczyzna się z niego nabijał, ale z 

drugiej strony, to było takie prawdziwe. Po prostu nie lubił być w centrum uwagi. 

Wolał się nie wychylać i po prostu stać za plecami Santy Boy’a. Taką już miał naturę. 

– I wiesz? Powiem ci coś fajnego. – Muzyk uśmiechnął się, jak to miewał w 

zwyczaju. W ten trochę wężowaty, a trochę lisi sposób. – Wiesz dlaczego zabrałem cię 

wtedy do mojego domu? 

– Co? 

Sasza aż zamrugał parę razy oczami. Ta rozmowa zmierzała w coraz 

dziwniejszym kierunku. Nie miał pojęcia, dlaczego muzyk powracał do ich 

pierwszego spotkania. On teraz tak strasznie wstydził się tamtego siebie. A jaka było 

odpowiedź na to pytanie? – zastanowił się. Bo Sancie zrobiło się go żal, gdy go 

takiego ujrzał? Raczej nie. Wtedy nie był człowiekiem, który mógłby czuć coś takiego 

względem innej osoby. Empatii. 

– Bo byłeś samotny? – odparł pytaniem. – Bo zobaczyłeś we mnie siebie? 

– A myślisz, że ilu rzygających ćpunów widziałem w swoim życiu? Wszyscy 

byliśmy tacy sami. 

– No to co? 

Santa Boy spojrzał w bok, w stronę okna. Uśmiechał się półgębkiem do swoich 

wspomnień. Ciężko było mu się do tego przyznać. 
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– Wiedziałem, kim jesteś już wcześniej – przyznał w końcu, wracając 

spojrzeniem w stronę Saszy. – Zaskoczony? 

To chyba było najłagodniejsze słowo opisujące stan, w którym znajdował się 

teraz Sasza. Zaszokowany było znacznie lepszym określeniem. Nigdy o tym nie 

słyszał. Santa Boy zaś wyglądał, jakby czuł się co najmniej niekomfortowo. Wciąż 

uciekał spojrzeniem w bok. Sasza chyba nigdy nie miał tego usłyszeć. 

– Ale jak to? – spytał. 

– Chodziłem do tego baru, gdzie dawaliście koncerty - ty i ta twoja przećpana 

ekipa. Byliście dobrzy, ale bez szans na profesjonalizm. Wszyscy byliście już zbyt 

głęboko w tym gównie. 

Sasza musiał przyznać Sancie rację. Całym zespołem mieszkali w jednym 

obskurnym i ciasnym mieszkaniu. W ich lodówce żarówka oświetlała jedynie pustkę. 

Ta w ich głowach skąpana była w mroku. Nicość. 

– Nie miałem pojęcia, że tam byłeś – odparł. – W tym samym pomieszczeniu. 

Kuźwa. 

Więc dzieliło go wtedy tylko parę metrów od swojego przeznaczenia, pomyślał. 

Wyobraził sobie, jak Santa Boy obserwuje go, siedząc przy jednym ze stolików w 

barze. Jak patrzy właśnie na niego przez tłum ludzi. 

– Tak. I wiesz co? 

Santa Boy nachylił się i przytknął swoje czoło do czoła Saszy. Chłopak spojrzał 

z bliska w jego czarne oczy. 

– W pewnym momencie zacząłem tam przychodzić tylko dla twojego basu. 

– Naprawdę? – spytał cicho Sasza, nie dowierzając. 

– Naprawdę – potwierdził Santa Boy, uśmiechając się. 

Uniósł podbródek chłopaka i ucałował go lekko w usta. 

– Więcej wiary w siebie, okej? Jesteś świetnym chłopakiem. 

– No skoro tak mówisz – odparł z uśmiechem Sasza – to chyba wierzę.  

Santa Boy miał już chyba dość zwierzeń, bo wstał i podszedł do szafy. To tam 

trzymał swoje gitary, trzy, włączając w to starego Maraudera. Leżała tam też 

odrapana, biała basówka Saszy. To ją wyciągnął Santa. Nim z powrotem zamknął 

drzwi szafy, chłopak zdążył dojrzeć, że w kolekcji brakuje tej najważniejszej z gitar. 
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– Gdzie Marauder? – spytał zaniepokojony. – Nie odkupiłeś go? 

– Poszedłem do tamtego antykwariatu, ale gitarę kupił już ktoś przez sklep 

internetowy – odparł Santa Boy, usadawiając się z powrotem na łóżku. – Ten gbur, 

właściciel, odmawiał podania mi danych osobowych tej osoby, mimo że ładnie 

prosiłem. 

Ostatnie słowa muzyk wypowiedział takim tonem, iż Sasza nie miał 

wątpliwości, że na pewno daleko było temu do proszenia, a całej scenki na sto procent 

nie można było określić jako „ładnej”. I dobrze, pomyślał zadowolony. Ten wredny 

dziad był prawdziwym dupkiem. Lekcja pokory w wydaniu Santy Boy’a na pewno mu 

się przydała. Oczywiście, jak to on, czuł też wyrzuty sumienia. Może muzyk nie chciał 

przyznać tego wprost, ale ta gitara dużo dla niego znaczyła, tak jak i Cadillac DeVille. 

Santa Boy przycisnął mu dłoń do ust, zanim zdążył coś powiedzieć. Sasza 

spojrzał na niego wzrokiem pełnym zaskoczenia. 

– Nie mów tego. Nie przepraszaj, bo przez to tylko poczuję się jak jeszcze 

większy skurwysyn – przyznał muzyk. – Ty nie masz za co przepraszać, więc nic nie 

mów. 

Chłopak pokiwał głową na zgodę, więc Santa odjął rękę od jego twarzy i 

usadowił się bezpośrednio za nim. Gitarę przełożył ponad jego głową tak, aby Sasza 

mógł na niej grać, a potem przełożył mu przez ramię pasek. Sasza syknął i odsunął 

materiał od swojego ciała. 

– Co? – zdziwił się Santa i popatrzył na niego ponad ramieniem. 

Sasza przytrzymał pasek, a palcami drugiej dłoni naciągnął skórę na swojej 

piersi. Jego brodawka była zaczerwieniona i spuchnięta. Widoczny był też mały 

strupek. 

– Patrz, co mi zrobiłeś. Jak ja mam teraz nosić ubranie? 

– W ogóle – odparł Santa Boy. Przejechał palcem po zaczerwienionym miejscu. 

Wyczuł, jak Sasza lekko drży. 

– No może tylko dzisiaj – zgodził się chłopak z uśmiechem. Oparł się bardziej o 

tors mężczyzny. – To będzie masakra, jak już pojedziemy w tę trasę. 

– Hm? Dlaczego? – zainteresował się Santa Boy. 

Chwycił Saszę za dłonie i nakierował jej na struny gitary. 
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– Całym zespołem w jednym autokarze? – Sasza uniósł brew, jak to Santa miał 

w zwyczaju. – Tragedia. 

Santa Boy zarechotał. 

– I z naszej dwójki akurat ty się tym przejmujesz? No proszę, jak to się świat 

zmienia. Coś wykombinujemy – zapewnił. – Więc to są te problemy pierwszego 

świata? Brak miejsca do ruchania? Hm, podoba mi się. No ale przechodząc do 

meritum… 

Naprowadził dłonie Saszy na właściwie struny, przykrywając je swoimi. 

Kolejne instrukcje szeptał mu wprost do ucha swoim wiecznie zachrypniętym głosem, 

co wcale nie pomagało skupić się chłopakowi. Czuł jego oddech na skórze i muśnięcia 

ust. Sasza nie był do końca pewien, czy się nie przesłyszał, ale w pewnym momencie 

Santa szepnął znacznie ciszej coś, co brzmiało jak „Gdy pisałem basy, myślałem o 

tobie”. 

– Rozgrywasz mnie, jak ci się podoba. 

– Raczej ja gram, jak ty mi zagrasz – odparł Santa. – Ech, to będzie najbardziej 

spedalony zespól metalowy wszechczasów. Zróbmy sobie przerwę. Przydałoby się coś 

zjeść. 

Sasza oparł gitarę o ramę łóżka. Wstał, by ubrać spodnie. Dotąd miał na sobie 

tylko bokserki. 

– Muszę iść ze Szczęściarzem na spacer – powiedział, grzebiąc w szafie. 

– Już byłem – odparł Santa. 

Sasza nie zwrócił wcześniej uwagi na to, że Santa miał już na sobie dżinsy. Na 

krześle dojrzał też powieszoną świeżą koszulę. Mężczyzna musiał mieć ją wcześniej 

na sobie. 

– No proszę. – Uśmiechnął się. – Gotuje, chodzi z psem na spacer, zarabia kupę 

kasy i dobrze pieprzy. Facet doskonały. 

– No to chyba jasne – prychnął Santa Boy. 

Chciałby, aby to była prawda. Nie spieprzyć, powtórzył w myślach jeszcze raz 

słowa matki Saszy. 

*** 
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Jack strzepnął popiół do popielniczki i ponownie zaciągnął się papierosem. 

Było tak strasznie duszno, pomimo otwartych okien i kilku pracujących na pełnych 

obrotach wiatraków. Siedział rozparty na zniszczonej kanapie i przyglądał się grze. 

Kilku mężczyzn, wszyscy bez koszulek, z chudymi ciałami pokrytymi tatuażami i 

diamentowymi kolczykami w uszach, tłoczyło się wokół stołu bilardowego. Reszt 

siedziała na kanapach, pijąc alkohol i paląc zioło. Był wśród nich także Barbosa. 

Zajmował miejsce obok Jacka, przy otwartych na oścież oknach z popękanymi 

szybami. Chociaż pochodził stąd, podobnie jak Jack nie przepadał za upałem, a mimo 

to zawsze ubierał się na czarno. Dlatego ta część faweli, która była pod jego 

jurysdykcją, także prezentowała się dość smętnie. Bossowie narkotykowi mieli tu taką 

władzę, że nawet wpływali na sposób ubioru ludzi zamieszkujących slumsy. 

Mieszkańcy graniczącego z ich terenu ubierali się w znacznie bardziej wymyślne 

stroje, pełne barw, tak jak miał to w zwyczaju główny wróg Barbosy, a przez to także 

Jacka, Dacnis. 

Hetfield spojrzał na zegarek, a potem na twarz Barbosy. Mężczyzna nie 

wydawał się być w dobrym humorze, co nie wieszczyło dobrze ludziom, czekającym 

za drzwiami. Dochodziła dwudziesta, więc strażnik wpuścił pierwszego interesanta. 

To był młody chłopak. Mógł mieć nie więcej niż piętnaście lat, ocenił Jack. Był 

bardzo szczupły, gdy szedł, pod ciemną skórą grały mu mięśnie. Pomimo młodego 

wieku, miał już na ramieniu tatuaż. Popatrzył krótko na Jacka czarnymi oczami, gdy 

go mijał, a potem stanął przed Barbosą. Ten kiwnął na swojego człowieka, który 

wyciągnął za paska pistolet. Włożył go do plecaka dzieciaka, który ten ściągnął z 

ramienia. 

– Wiesz? 

– Wiem. 

I to wszystko. Chłopak zapiął plecak, nałożył go z powrotem na ramię i 

wyszedł z sali. Jack pokręcił głową. Dzieciakowi dopiero sypał się pierwszy wąs. 

– Coś nie tak? – spytał Barbosa. 

– Zastanawiałem się tylko, czy sobie poradzi – odparł Jack. 

– To będzie dla niego test. 
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Test, powtórzył w myślach Jack. Jego też poddali próbie. Teraz miał już dwie 

rzeczy, przez jakie dręczyły go wyrzuty sumienia. To, co zrobił Joshowi w tej 

przeklętej przyczepie oraz zabicie tamtego dzieciaka. Gówniarza, który postanowił 

handlować na lewo towarem Barbosy. Jack zdał test, ale stracił Josha i resztkę 

człowieczeństwa. 

Następny był starszy mężczyzna. Otyły i spocony. Stary pijak, który całe życie 

spędził najprawdopodobniej na hazardzie i biciu żony, ocenił Jack. Było tu takich od 

groma. Na twarzy miał świeżą ranę, która goiła się bardzo brzydko. Gdy stanął przed 

Barbosą, przełknął ślinę. Zaraz też upadł na kolana, gdy pchnął go podążający za nim 

członek gangu. 

– Więc, co masz mi do powiedzenia? Mieliśmy umowę, prawda? 

– Tak… – potwierdził mężczyzna, nie patrząc Barbosie w oczy. – Ja… 

dotrzymam! 

– Termin minął wczoraj – przypomniał gangster nad nim stojący. 

Barbosa pochylił się ku mężczyźnie, a gdy ten uniósł twarz, wydmuchał mu na 

nią smugę białego dymu. 

– Pieniądze albo twoja córka. Taka była umowa. Moi ludzie jej szukali, ale 

nagle jakby się rozpłynęła. 

– Ona… uciekła – przyznał mężczyzna – ale znalazłem ją. Poszedłem po nią, 

ale… 

– Ale? – powtórzył Barbosa. Potem stopą ozutą w klapek przejechał po ranie na 

twarzy mężczyzny. Ten nawet nie drgnął, tylko znów przełknął ciężko ślinę. – Ale ktoś 

ci obił twoją pijacką mordę. Kto? 

– Mnich. Dzieciak. – Kiwnął głową na Jacka. – Nie stąd. 

Jack przymknął na krótki moment oczy. Wiedział, co to znaczyło. Nie musiał 

nawet patrzeć w stronę Barbosy. Wystarczył mu jego gardłowy śmiech. 

– No proszę – podłapał Barbosa. – Kto by się spodziewał? Prawda, Jack? 

– Już któryś raz wpieprzają się w nasze sprawy – dopowiedział członek gangu 

stojący obok. 

Barbosa kiwnął na niego, aby wyprowadził klęczącego mężczyznę z pokoju, a 

potem dał mu jeszcze lekcję na przyszłość. Potem znów spojrzał na Jacka. 
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– Chyba miałeś rozwiązać tę sprawę? 

– Rozwiążę. 

 

* Basista zespołu Red Hot Chili Peppers  
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Rozdział 14 

Przez całą noc padało, więc powietrze o poranku było bardzo rześkie. Świat 

wydawał się też choć trochę czystszy. Josh siedział u progu wejścia do ich 

prowizorycznego domu i patrzył przez otwarte drzwi na wschodzące Słońce. Za 

gęstymi, kłębiastymi chmurami rozbłysła czerwona poświata. Z każdą sekundą coś mu 

obcego ściskało Josha w klatce coraz mocniej. Świat musiał być piękny, zanim ludzie 

go zbrukali, pomyślał. 

Odwrócił się, gdy usłyszał za sobą szmer. Trzy kobiety, które znalazły tu 

schronienie, właśnie podnosiły się ze swoich prowizorycznych posłań. Najmłodsza z 

nich pomachała Joshowi dłonią na przywitanie, a on odpowiedział słabym uśmiechem. 

Potem kobiety przygotowały skromny posiłek z zapasów, które kurczyły się w 

zastraszającym wręcz tempie. Podczas tych czynności i samego śniadania cały czas 

mówiły coś do siebie, niemal wesoło szczebiocząc. Josh nie mógł pojąć, jak mogły 

być tak szczęśliwe w takiej sytuacji. Sam jadł w zupełnej ciszy. Zresztą i tak rozumiał 

tylko co piąte słowo. 

Po śniadaniu jedna z kobiet wyciągnęła ze swojej torby, w której znajdował się 

cały jej dobytek, kilka kolorowych spinek do włosów i ozdób w kształcie rajskich 

kwiatów. Na ich widok jej towarzyszki aż zaklaskały w dłonie z podekscytowania. 

Wzajemnie zaplotły swoje czarne, długie włosy i wpięły w nie spinki. Wyglądały jak 

niewinne nastolatki, które jeszcze nie wiedzą, jak okrutne potrafi być życie. 

Josh uśmiechnął się już szczerzej na ten widok, a potem wrócił do oglądania 

nieba. Czerwień zaczęła ustępować czystemu błękitowi. Patrzył na nie oczami o 

niemal takiej samej barwie. Dziewczyna, którą ostatnio bronił przed ojcem, usiadła 

obok niego, a potem delikatnie dotknęła jego jeszcze opuchniętego policzka. Potem 

uniosła drugą dłonią i pokazała Joshowi, co chowała w dłoni. To była niebieska frotka. 

Chłopak popatrzył na nią, a potem na twarz dziewczyny zaskoczony. Ta kiwnęła 

głową. 

– Ach, niech będzie – zgodził się Josh, domyślając się, o co chodzi. 

Dziewczyna klasnęła w dłonie i pobiegła w głąb pokoju po szczotkę. 

Przeczesywała jego rude włosy z dużą dozą delikatności. To było przyjemne uczucie. 
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Nikt nigdy wcześniej tego dla niego nie robił. Dziewczyna zaplotła jego włosy w długi 

warkocz i obwiązała niebieską, błyszczącą frotką. Efekt swojej pracy pokazała mu w 

pękniętym lusterku. 

– Dziękuję – powiedział Josh. – Jest bardzo ładnie. 

Niedługo potem wrócił Mnich. Znów zniknął na wiele godzin i wrócił z 

jedzeniem i pieniędzmi. Josh nie miał pojęcia, jak mężczyzna je zdobywał. Nie pytał, 

bo i tak nie dostałby żadnej odpowiedzi. Raz tylko Mnich napomknął, że „wielu ludzi 

darzy go szacunkiem”, cokolwiek miało to znaczyć. 

Josh uznał, że zmarnował już dość czasu. Skoro wrócił Mnich on mógł udać się 

na kolejne poszukiwania nowej kryjówki dla nich. Wstał z podłogi z ciężkim 

sapnięciem. Od wielu dni, w zasadzie odkąd drogi jego i Jacka się rozeszły, 

zastanawiał się po co to wszystko robi. Mnich powiedział kiedyś, że życie składa się z 

długich okresów oczekiwania i tych krótkich, ulotnych momentów, na które czekamy. 

Nie wytłumaczył już jednak, czym były te momenty. On całe czekał wytrwale na to, 

aby uciec z Teksasu wspólnie z Jackiem. I to się udało. To w takim razie musiał być 

jeden z tych momentów. Ale teraz był tutaj, sam. I nie wiedział, na co miał czekać. 

Nie czuł, żeby coś jeszcze, coś dobrego, gdzieś tam, w nieokreślonej przyszłości było. 

Czekało na niego. 

– Wyglądasz na zmęczonego. Dzisiaj zapowiada się na wyjątkowo upalny 

dzień. Zostań w chacie. 

Josh miał już wychodzić, ale zatrzymał go głos Mnicha. To było zaskakujące, 

że mężczyzna powiedział na raz więcej niż jedno zdanie. Na jego pucułowatej twarzy 

gościł pogodny uśmiech. 

– Wszyscy powinniśmy odpocząć – kontynuował, po czym powtórzył to samo 

po portugalsku, kierując słowa do kobiet. – Niech to będzie dzień wytchnienia dla nas 

wszystkich. 

– Ja… powinienem iść. Muszę znaleźć nowe miejsce dla nas. 

– Na wszystko jest czas i na wszystko jest miejsce – odparł Mnich wciąż tym 

samym tonem filozofa. – Widzę, że coś dręczy więcej niż zwykle. Jesteście moimi 

podopiecznymi, obiecałem się wami opiekować. 

– Jestem twoim… Nie musisz mnie chronić – odparł Josh. 
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– Oczywiście, że jesteś. 

– To jakieś bzdury! – zawołał i wyszedł z domu zdenerwowany. 

Nie był pewien, co go tak zdenerwowało. Zaczął iść ulicą w górę faweli. Przez 

wczesną porę nie było jeszcze wielu przechodniów. Przystanął, gdy ujrzał swoje 

odbicie w kałuży. Pierwszy raz w życiu naszła go refleksja, że jest ładny, może nawet 

więcej, ale w ogóle go to nie cieszyło. Nie miał nic więcej ponad to. Nawet Mnich 

traktował go na równi z kobietami, które ratował z rąk sadystycznych ojców, mężów i 

właścicieli burdelu. 

Zamyślony w pierwszym momencie nawet nie zwrócił uwagi, że jeszcze czyjejś 

odbicie pojawiło się w kałuży. 

Młody chłopak, o rdzennych rysach, stanął za Joshem. Zaśmiał się gorzko na 

widok jego równego warkocza związanego niebieską frotką przetykaną srebrnymi, 

błyszczącymi nitkami. Taki niewinny, taki piękny. 

– O ja, jacyś to jesteśmy pretty, pretty, pretty – powiedział głosem 

przesiąkniętym drwiną. – Mógłbyś chociaż udawać mężczyznę. 

Uniósł rękę i wycelował z broni w głowę Josha. 

– Daj mi chociaż zobaczyć tą twoją słodką mordkę, póki jeszcze ją masz. 

*** 

Poprzedniego wieczoru 

Jack nie mieszkał na stałe w faweli. Zresztą nawet Barbosa tego nie robił, mimo 

że stamtąd pochodził i tym właśnie przekonywał do siebie ludzi. „Hej, jestem taki jak 

wy. Też nienawidzę władzy, która udaje, że nie istniejemy i policji, która nami 

gardzi”. Może na początku to była prawda. Teraz Barbosa, gdy nie miał nic do 

załatwienia w faweli, popijał drinki leżąc na materacu powoli dryfującym po basenie 

znajdującym się na jego rozległej posesji z białą willą. Jack noce spędzał w Rio, w 

małym mieszkaniu wypełnionym roślinnością w podwieszanych na ścianach 

doniczkach. Oczywiście nie on je urządzał, ale wystrój całkiem przypadł mu do gustu. 

W tym wiklinowe meble, a przede wszystkim brak tych szkaradnych, wypchanych 

zwierząt z paciorkowymi oczami, w których lubował się jego ojciec. A przede 

wszystkim, w ich zabijaniu. 
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Na niebie dawno zawisł już Księżyc w pełni, gdy Jack wrócił do mieszkania i 

opadł na kanapę. Rozpiął kilka guzików szarej koszuli, odsłaniając swoją umięśnioną 

klatkę piersiową. Jego skóra nabrała ciemniejszej barwy, mimo że rzadko wychodził 

na słońce bez ubrania. Młody Indianin wyszedł z kuchni z dwiema szklankami 

wypełnionymi po brzeg lodem i jakimiś czerwonym drinkiem. Podał Jackowi jedną, a 

potem usiadł obok niego na kanapie. 

– Ja jestem zbyt łatwy do rozpoznania, więc musisz jutro udać się na teren 

Dacnisa i znaleźć kryjówkę Mnicha. I rozwiązać tę sprawę raz, a dobrze – powiedział 

do niego Hetfield. 

Siedział z odchyloną na zagłówku głową. Jego policzki pokrywał kilkudniowy 

zarost. Wyglądał na zmęczonego. W palcach obracał przyjemnie chłodną szklankę. 

– Mówiłem, że tak będzie – odparł chłopak, obserwując go. 

Językiem przejechał wzdłuż dolnej, spierzchniętej do upału wargi. Upił jeszcze 

kilka łyków, po czym odłożył szklankę na stojącym obok kanapy stolik. Wyciągnął 

także za paska spodni pistolet i położył go obok. Nachylił się do Jacka. Pełnymi 

ustami musnął jego zarośnięty policzek, a dłoń wsunął pod materiał rozpiętej koszuli 

mężczyzny. Pomasował go po klatce piersiowej. Jack sapnął głośniej, na razie nie 

reagując. Gdy chłopak chciał posunąć się dalej i usiąść mu na udach okrakiem, 

szarpnął go za długie włosy i odsunął od siebie. 

– Co jest?! – syknął chłopak wyraźnie zły. – Myślałem, że chcesz. 

– No proszę. Zdarzyło ci się pomyśleć, ale wnioski wyciągnąłeś złe – zakpił 

Jack. – Popracuj nad tym jeszcze. 

Młody Indianin aż cały się najeżył. Warknął niezadowolony. 

– Więc ściągnąłeś mnie tu tylko po to, aby wydać rozkazy? Mogłeś, kuźwa, 

zadzwonić! – syknął. 

Jack spojrzał na jego zmarszczoną teraz w wyrazie gniewu twarz. Chłopak miał 

charakterystyczne dla Indian rysy twarzy. Lekko skośne, wąskie oczy i szeroki nos. 

Jackowi trudno było ocenić, czy był ładny, czy brzydki. Dla niego wszyscy tutaj 

wyglądali tak samo. Był tylko pewien, że młody członek gangu nie miał w sobie nic, 

co przyciągnęłoby jego spojrzenie na dłużej. Wybrał go, bo był pewnym typem, a w 

tym świecie, w którym przyszło mu teraz żyć, nie można ryzykować. 



155 

 

Chciał znaleźć w tym chłopaku to coś. Po to go tu teraz wezwał. Patrzył na jego 

śniadą twarz, a przed oczami miał jedynie wielkie, błękitne ślepia tego głupiego 

dzieciaka. Jego jasną skórę pokrytą tysiącem piegów, drobny nos, pełne usta i falujące 

włosy w kolorze miedzi. I ten jego debilny uśmiech, gdy patrzył na Jacka. Głupi 

dzieciak. 

– Zajmij się tym – powiedział tylko, a potem znów odchylił głowę na zagłówek 

i przymknął oczy. 

– Pieprzony impotent! – syknął chłopak, a potem wstał gwałtownie z kanapy. 

Chwycił swój pistolet i wcisnął za pasek spodni. Nawet nie próbował go jakoś 

specjalnie ukrywać. 

Jack nie zareagował. Nawet na niego nie spojrzał, co rozłościło chłopaka 

jeszcze bardziej. 

– Wal się! 

Przeszedł przez pokój i otworzył drzwi z zamiarem wyjścia, ale zatrzymał go 

głos Jacka. Rzadko wołał go po imieniu. Odwrócił się, by ujrzeć, że mężczyzna patrzy 

na niego jednym okiem. Jego zieleń aż przyprawiła chłopaka o dreszcze. 

– Tak? – zapytał z nadzieją. 

– Dzieciaka masz przyprowadzić do mnie żywego. 

– Pierdol się! 

Jack skrzywił się, gdy chłopak trzasnął z całej siły drzwiami. Sięgnął do swoich 

włosów, by rozplątać kucyka. Nie chciało mu się nawet iść do łazienki. Dziś zaśnie 

chyba na kanapie, jeśli sen w ogóle przyjdzie. 

 

Miał na imię Juliano, ale nikt go tak nie wołał. Nie był kimś wartym 

zapamiętania, a więc jego imię także takie nie było. Nigdy nie marzył o karierze 

piłkarza, jak większość dzieciaków z faweli. On śnił o zostaniu fryzjerem. Chciał 

czynić ludzi pięknymi. Chciał, żeby jego matka stała się piękna i wreszcie się 

uśmiechnęła. Ten świat, zresztą jedyny, jaki znał, był okrutny dla ludzi takich jak on. 

Musiał więc im udowodnić, że jest taki jak wszyscy, a nawet bardziej niż oni. Jego 

dłoń przyzwyczaiła się więc do trzymania broni zamiast grzebienia, a on czynił ludzi 

jeszcze brzydkimi, zamiast ich upiększać. 

Sam chciał pozwolić sobie na to, aby być pięknym. Tutaj nie było to możliwe.  
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*** 

Obecnie 

Josh uniósł powoli ręce do góry, skupiając się na tym, aby nie wykonać 

przypadkiem jakiegoś gwałtownego ruchu. Nie odwracał się. Gdy poczuł, jak coś 

zimnego dotyka tyłu jego głowy, wszystko w nim zamarło. Przestał mrugać, 

oddychać. Czuł, jakby nawet jego krew przestała krążyć w żyłach. Zadrżał, gdy 

poczuł, jak dłoń tego człowieka muska jego szyję, a potem plecy, by zatrzymać się na 

warkoczu. 

– Hm, ładna ozdóbka – stwierdził gangster, chwytając za błękitną frotkę. – Co 

ty na to, żebym dał ją Jackowi jako pamiątkę po tobie, co? Będzie sobie do niej walił 

w samotne wieczory. 

– Nie rozu… 

– Oczywiście, kuźwa, że rozumiesz! – syknął mężczyzna i odbezpieczył broń. – 

Wszystko dla ciebie, co? 

Więc chodziło o coś prywatnego? Może mężczyzna był kochankiem Jacka. 

Teraz ta myśl napełniła Josha nadzieją. Jeśli przyszedł tu tylko dla niego, to Mnichowi 

i kobietom nic się nie stanie, pomyślał. 

– Zostaw go! – Do uszu Josha dobiegł kobiecy krzyk. Z przerażeniem popatrzył 

w stronę, skąd dochodził. – Ty potworze! On nic nie zrobił! 

To była Maria, najmłodsza z ukrywających się u nich kobiet. Mnich usiłował 

powstrzymać ją przed wyjściem z chaty. Teraz trzymał ją za ramiona i próbował 

odciągnąć. Josh patrzył na całą scenę przerażony. 

– Zamknij się, suko! 

Gangster odjął broń od jego głowy i wycelował ją na wyciągniętej ręce w 

kobietę. Josh kątem oka zdążył jedynie wyłapać, jak pociąga za spust. Raz, drugi, 

trzeci. Wszystkie dosięgły dziewczyny, a ta zwiotczała w rękach Mnicha, brudząc jego 

ubranie krwią. 

Josh odwrócił się i wycelował palce w oczy Indianina. Mężczyzna porażony 

bólem próbował go odepchnąć. Broń znów wystrzeliła, ale tym razem kula przebiła 

jedynie ścianę pobliskiego budynku. Josh z impetem wbił kolano w kroczę 

mężczyzny, a potem złapał go za głowę i w nią także uderzył. Oszołomiony 
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przeciwnik na chwilę stracił kontrolę nad sytuacją. Upadł na jedno kolano, a Josh 

wykorzystał moment, by wyrwać mu broń i odrzucić jak najdalej. Nagle poczuł 

przeszywający ból w brzuchu. Przez moment myślał, że się posikał, ale to krew 

wypływała z ciętej rany. Po chwili poczuł też metaliczny posmak w ustach. Gangster 

ciął jeszcze raz Josha w Bruch nożem, który wyciągnął z kieszeni. Nim chłopak upadł, 

ostrze musnęło jego twarz. 

Indianin przejechał dłonią po swoich oczach i kroczu, a potem rozejrzał się za 

swoją bronią. Już jej nie było. Ktoś musiał ją zabrać, a on miał jeszcze misję do 

wypełnienia. Przeklął w duchu, ale z tego, co wiedział, Mnich nie uznawał broni. 

Dwie kobiety przylgnęły do siebie w rogu domu. Przerażone i zapłakane 

patrzyły na ciało Marii leżące w kałuży krwi przed progiem. Mnich kazał im uciekać, 

ale żeby to zrobić trzeba mieć nadzieję, że się uda. One były jej pozbawione już 

wcześniej. 

Młody gangster zaczął iść w stronę Mnicha, który stał wciąż przy ciele 

dziewczyny. Jego ubranie poplamione było krwią. Stał wyprostowany, z dłońmi 

uniesionymi na wysokości klatki piersiowej, gotowy do walki. Indian podbiegł do 

niego i ciął nożem. Mnich uniknął ataku i chwycił chłopaka za nadgarstek. Drugą, 

rozprostowaną dłonią uderzył go w spód podbródka, a potem kopnął w brzuch. To 

odrzuciło chłopaka na kilka metrów w tył. 

– Zakończmy to – powiedział Mnich. – To co robisz, to nie jest dobra ścieżka. 

– Pieprzenie – wysyczał chłopak, zastanawiając się, co zrobić. 

Mężczyzna miał nad nim przewagę siły. Znał się na sztukach walki znacznie 

lepiej niż on. Ale był też głupi. 

– Okej, odejdę. Puścisz mnie wolno? 

– Tak – potwierdził Mnich. 

Młody gangster parsknął, uśmiechając się krzywo. Popatrzył za siebie na 

rudowłosego chłopaka leżącego w kałuży. 

– Wszyscy jesteście idiotami. 

Uniósł jeszcze ręce do góry, dając znać, że rezygnuje z dalszej walki odwrócił 

się na pięcie. Zdołał przejść jedynie kilkanaście kroków, gdy sam padł na ziemię 

niedaleko Josha. Kula trafiła go w głowę. 
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Po chwili przystanął przy nim Falco. Na stopach miał japonki. Ubrany był w 

spodnie do kolan z kwiecistym wzorek i luźny bezrękawnik. Wyglądał, jak turysta na 

wakacjach. Indianinowi nie poświęcił dłużej niż sekundy, skupił się na Joshu. Jeden z 

jego ludzi przykucnął przy chłopaku i sprawdził mu puls. Pokiwał głową. 

Falco spojrzał w stronę mnicha, który stał w odległości kilku kroków. Za nim, 

w progu rozpadającego się domu, dwie przerażone kobiety patrzyły to na ciało Marii, 

a to na Josha. 

– Żyje – powiedział Falco – jeszcze. Co powinienem zrobić? 

– Pomóż mu. 

Człowiek Dacnisa zaśmiał się pod nosem. 

– To w ogóle nie brzmiało jak prośba. Bardziej jak rozkaz. Dawne 

przyzwyczajenia, co? – parsknął. –Na kolana. 

Mnich wykonał jego polecenie. Upadł na kolana. 

– Dobrze. – Przez twarz Falco przemknął uśmiech. Zwrócił się do trzech ludzi, 

którzy stali za nim: –Zabierzcie dzieciaka. Ma przeżyć. 

Gdy mężczyźni wykonali rozkaz, zostali z Mnichem sami, nie licząc dwóch 

kobiet i ciała dziewczyny. Wszyscy przechodnie już dawno opuścili ulicę, by nie 

zostać w nic wmieszanym. 

– Więc jak powinienem to rozegrać? – spytał Falco. Jego żółte oczy wydawały 

się płonąć. – Puścić was przez wzgląd na dawne lata? 

Mnich uśmiechnął się lekko. 

– To byłoby miłe z twojej strony. 

Falco także odpowiedział podobnym uśmiechem. 

– Wiesz, że tak nie może być. Są zasady – powiedział. – Właśnie. Użyjmy 

jednej z tych, którą sam stosowałeś. 

Skierował lufę pistoletu na Mnicha, a potem kobiety za nim. 

– Ty czy one? 

– One – odpowiedział bez zastanowienia Mnich. 

– Niechaj i tak będzie – zgodził się Falco, a potem pociągnął za spust. 
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Otwór w czole Mnicha napełnił się krwią, a jego oczy wywróciły się białkami 

do góry. Upadł na twarz. Nim umarł, jego ciałem targnęły jeszcze krótkie drgawki. 

Falco poświęcił mu chwilę, a potem jego wzrok padł na dwie kobiety. 

– To go właśnie zgubiło – powiedział lodowatym głosem. – Przestrzegał zasad. 

Następnie padły jeszcze dwa strzały. 

*** 

Nie było jej nigdzie. Przeszukał wszystkie platformy internetowe do sprzedaży, 

fora, pytał na grupach facebookowych i nic. Marauder jakby wsiąkł. Sasza miał 

nadzieję, że osoba, która kupiła gitarę w antykwariacie zechce ją odsprzedać lub 

chociaż pochwalić się zdobyczą w Internecie. Dwa tygodnie spędził na obsesyjnym 

przekopywaniu wszystkich możliwych stron. 

Santa Boy przez kilka pierwszych dni nie zwracał szczególnej uwagi na 

chłopaka, który przyklejony do laptopa szukał czegoś, nie chcąc zdradzić, o co chodzi. 

Po tygodniu, patrząc na Saszę z tym swoim uśmieszkiem i uniesioną brwią, 

powiedział, że jeśli zainteresował się jakimś bardziej ekstremalnym rodzajem porno, 

które dryfuje na granicy między ekscytującym a obrzydliwym, to nie musi się z tym 

kryć. Muzyk zapewnił, że ma otwarty umysł i chętnie pomoże Saszy zrealizować jego 

pragnienia. Chłopak zbył to prychnięciem, ale i tak wklepał w wyszukiwarkę kilka 

haseł. Szybko pożałował, że to zrobił. Ciemna strona Internetu naprawdę kryła w sobie 

przerażające rzeczy. 

Po dwóch tygodniach się poddał. Gitary nigdzie nie było. W odstąpieniu od 

dalszych poszukiwań pomógł mu też kolejny uszczypliwy komentarz Santy Boy’a, 

który stwierdził, że jeśli będzie tyle trzymał laptopa na kolanach, to zagotują mu się 

jajka. Sasza nieszczególnie się przejmował tym, że nie będzie mógł mieć dzieci. Bo 

niby z kim miałby je zrobić? Ale jakoś tak… postanowił odpuścić dalsze 

poszukiwania. 

Gdy wracali z Santą Boy’em z kina miejskim autobusem, napadła go inna myśl. 

Właściwie to wiele różnych myśli kotłowało mu się w głowie, a jedna bardziej 

absurdalna od drugiej. Pierwsza, że chyba właśnie byli randce. Pierwszej w życiu. On 

podniecał się tym jak dziecko nową konsolą, Santa Boy zaś jak zawsze miał ten sam, 

lekko zblazowany, nieprzyjemny wyraz twarzy, którym pozostałym pasażerom w 
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autobusie kazał przejść na drugi jego koniec. On najwyraźniej nie rozpatrywał tego w 

ten sposób. Druga myśl była taka, że ludzie ściśnięci w jednym, nagrzanym miejscu 

zaczynają brzydko pachnieć. Właściwie, to z jakiego powodu nadal podróżowali 

komunikacją miejską? – pomyślał. Santa Boy mógł sobie teraz kupić nowy samochód, 

a nawet trzy, gdyby chciał, a jednak tego nie robił. Z jakiego powodu? 

– Nie chcesz wyjść na sentymentalnego mięczaka, czy coś w tym stylu? – 

spytał muzyka, który siedział w autobusie na krzesełku obok i ze znudzoną miną 

patrzył przez brudne okno. – A inny nie byłby dobry. 

Santa Boy odwrócił się w jego stronę ze zmarszczonymi brwiami. 

– O czym ty do mnie mówisz? I jeśli ktoś tu jest sentymentalny, to raczej nie ja. 

Myślałem, że się posikasz w tym kinie. 

– To dlatego, że Hugh Carter* wciąż jest taki gorący – odparł Sasza, mimo 

wszystko lekko się pesząc. – Facet jest jak wino. 

– Jasne – prychnął Santa Boy, przewracając oczami. Nie wierzył w ani jedno 

słowo. 

Nim z powrotem odwrócił się w stronę okna, posłał jeszcze mężczyźnie 

stojącemu obok, który po usłyszeniu ich rozmowy zrobił obrzydzoną minę, miażdżące 

spojrzenie. Cóż, nie chciał, żeby coś zepsuło ich pierwszą randkę. 

 

Dwa tygodnie później wszystko było już gotowe. Sasza kręcił się po kuchni, 

czekając na wiadomość podekscytowany. Prawie podskoczył, gdy jego komórka dała 

o sobie znać. Po odczytaniu SMSa poszedł do sypialni i obudził wciąż śpiącego Santę 

Boy'a, który posłał mu mordercze spojrzenie. Dla niego było znacznie za wcześnie. 

Pomimo narzekań muzyka i gromów sypiących się z jego czarnych ślepi, nie 

ustąpił. Nakarmił go, kazał mu się umyć i ubrać, a potem zaciągnął na przystanek 

autobusowy. Po dwóch przesiadkach, które tylko wzmocniły wykładniczo irytację 

Santy Boy’a, który wciąż nie wiedział, gdzie jadą, dotarli na miejsce. Czyli do komisu 

samochodów. 

Santa Boy parsknął śmiechem, a potem popatrzył na Saszę. Na ustach błąkał 

mu się uśmiech. 

– Czyli w końcu nauczyłeś się wydawać moje pieniądze? – spytał. – Mogłeś w 

takim razie zrobić coś dla siebie. 
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– Zrobiłem – odparł Sasza. 

 

Cadillac był piękny. Całkowicie odrestaurowany przez kogoś z dobrym gustem. 

I w pełni sprawny. Był tylko jeden mankament, czyli błękitny lakier. 

– Przemaluje się – powiedział Sasza. 

– Taa… – mruknął Santa Boy i przejechał dłonią po lśniącej masce samochodu. 

Nie wydawał się zadowolony, co zaniepokoiło Saszę. 

– Zrobiłem coś źle? – spytał podenerwowany. – Może chciałeś tylko tamten, 

albo… 

– Nie – przerwał mu Santa, uśmiechając się lekko. – To tylko takie dziwne 

uczucie, gdy ktoś robi coś dla ciebie. I to jest dokładnie to, czego byś chciał, ponieważ 

nikt nie zna cię tak jak ta osoba. Dziękuję. 

– Nie ma za co – odparł jedynie Sasza, poruszony. Ostatnio wydarzyło się tyle 

dobrych rzeczy. 

– Ale kolor pedalski. 

Obaj parsknęli śmiechem. Santa Boy wyciągnął do Saszy rękę, aby ten też 

podszedł do samochodu. Objął go ramieniem. 

– Jest piękny – powiedział. – Skąd go ściągnąłeś? 

– Z Miami. 

– To musiało dużo kosztować. 

– No – przyznał Sasza. 

Santa Boy pogłaskał go po głowie, mierzwiąc mu irokeza. 

– Przejedziemy się? – spytał. 

– Pewnie – odparł Sasza. 

Lubił patrzeć na takiego Santę Boy’a. Pogodnego i może nawet szczęśliwego. 

Chciał, żeby tak było już zawsze. 

 

*Zmyślony aktor 
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Rozdział 15 

Błękitny Cadillac z białym dachem stał w popołudniowym korku w centrum 

Austin. Teksański upał przedostał się do wnętrza samochodu i nie chciał go opuścić. 

Brak nowoczesnej klimatyzacji mógł irytować, ale przepocenie koszulki było tego 

warte. Sasza wachlował się gazetą, zerkając co moment na Santę Boy’a, który siedział 

za kierownicą. Wydawał się zadowolony. Ślamazarnym tempem posuwali się do 

przodu, ale jemu nie wydawało się to specjalnie przeszkadzać. Prychnął nawet, gdy 

ktoś mniej cierpliwy zatrąbił. 

Sasza nie wiedział, gdzie dokładnie jechali. Santa Boy powiedział, że to będzie 

niespodzianka, a on może dopowiedzieć sobie, co chce. Uśmiechnął się przy tym 

kpiąco, dobrze wiedząc, o czym pomyśli chłopak. Cóż, dla Saszy to totalnie brzmiało 

jak druga randka. Santa Boy mógł robić te swoje wężowate miny, ale on też się 

cieszył. Sasza był tego pewien. 

Przełożył gazetę do drugiej dłoni i powachlował muzyka. Santa Boy spojrzał na 

niego, uśmiechając się lekko. 

– Masz dobry humor – zauważył. 

– Bo ty masz dobry humor – odparł Sasza. 

– Prawda, a stoję w pieprzonym korku i odparzam sobie tyłek. 

Sasza parsknął rozbawiony. 

– To dlatego, że odparzasz go sobie ze mną – odparł zaczepnie, oczekując 

kolejne kpiącego grymasu lub tej standardowej, uniesionej brwi. 

Odpowiedź Santy Boy’a jednak go zaskoczyła. 

– To prawda – przyznał mężczyzna, patrząc na drogę. – Dziękuję. 

– Taa… 

Nie miał pojęcia, za co dziękował mu mężczyzna. Pierwszą przychodzącą do 

głowy myślą było, że za sprowadzenie deVille. Sasza miał jednak dziwne przeczucie, 

że chodziło o coś jeszcze. Położył Sancie dłoń na udzie i lekko zacisnął palce. 

Zdziwił się, gdy po przedarciu się przez korki i parunastu minutach jazdy przez 

przedmieścia zatrzymali się przed jednorodzinnym domem. Cała posesja z basenem i 
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trochę zżółkniętym trawnikiem wyglądała zupełnie normalnie. Wzrok przyciągała 

tylko zaparkowana na betonowym podjeździe stara Corvette’a. 

– Po co tu przyjechaliśmy? 

– Zostawić Szczęściarza – odparł Santa i wysiadł z samochodu. 

Pies do tej pory leżał grzecznie na tylnym siedzeniu, nie dając zbyt wielu 

znaków życia. Jemu też doskwierał upał i nie przyzwyczaił się jeszcze do podróży 

autem. Sasza także wysiadł i stanął na krawężniku, czekając aż Santa Boy zapnie 

Szczęściarzowi smycz. 

– A nie może jechać z nami? – spytał. 

– Ugotuje się, zanim dojedziemy – odparł muzyk i ruszył w stronę domu. – I 

nie chcę, żeby cię rozpraszał. 

Sasza dołączył do niego. Poklepał Szczęściarza po głowie. 

– Od czego? – spytał. 

– Ode mnie. 

Sasza przez moment nie wiedział, co powiedzieć, a potem wydał z siebie 

przeciągły dźwięk, jak przy oglądaniu malutkiego, najsłodszego kociątka na świecie, 

które właśnie chwyciło w pyszczek swoją puchatą łapkę. 

– Nie wiem, co jest słodsze. To, że tak się martwisz o Szczęściarza, czy to, że 

jesteś zazdrosny o psa – rzucił rozbawiony. 

Santa Boy spojrzał na niego spod brwi, ale nic nie odpowiedział, bo właśnie 

stanęli przed drzwiami domu. Zapukał. Sasza rozglądnął się po posesji wciąż 

zdziwiony. Był pewien, że Santa nie utrzymuje kontaktów z jakąś dalszą rodziną. To 

by oznaczało, że stali przed drzwiami jakiegoś jego dobrego znajomego. Było to 

dziwne z przynajmniej dwóch powodów. Po pierwsze, muzyk nie przepadał za ludźmi. 

Po drugie, ludzie nie lubili jego. I słusznie. Facet był zdrowo porypanym, 

sarkastycznym dupkiem. Nawet Sasza tak myślał, mimo że kochał go na zabój. 

Po dłuższej chwili stania jak kołki przed drzwiami usłyszeli, jak ktoś zbiega po 

schodach. Otworzył im młody chłopak z czarnymi włosami zaczesanymi w kitkę. Jego 

błękitne i bardzo ładne oczy zabłysnęły, gdy tylko zobaczyły Santę Boy’a.  

– O, Wódz! I pies! – zawołał podekscytowany, a potem dopadł do Szczęściarza, 

by potarmosić jego bujną sierść. 
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Pies zadowolony z zainteresowania polizał go po twarzy. Santa Boy westchnął, 

robiąc przy tym minę męczennika. Rzucił smycz na głowę kucającego chłopaka. 

– Masz. Przyjadę po niego za kilka dni – powiedział jedynie, po czym odwrócił 

się z zamiarem wrócenia do samochodu. 

Chłopak uniósł głowę. 

– Ale tak już? – spytał z nutą zawodu w głosie. Dopiero teraz dojrzał Saszę, 

który dotąd stał za sporo górującym nad nim wzrostem liderem High Death. – O ja, 

przecież to pan strażak. 

Santa Boy zazgrzytał zębami i spojrzał na Saszę, który nie krył zaskoczenia. 

– Powiedziałeś mu o mnie? – spytał chłopak. Nie wyobrażał sobie, żeby Santa 

mógł się komuś spowiadać ze swoich miłosnych bolączek. Na pewno nie na trzeźwo. 

– A mówiłeś, że nie ćpałeś. 

– Bardzo śmieszne. Może zachowuje się jak idiota, ale jest całkiem domyślny. 

– No szczerze, to byłem zaskoczony po dołączeniu do zespołu – wtrącił 

najmłodszy z mężczyzn. – Myślałem „imprezki, dragi, sex i te sprawy”. A tu 

zaskoczenie. Nie powiem, reszta zespołu sobie nie folgowała, ale Wódz to głównie 

wyglądał jak jakiś porzucony przez właściciela doberman. Morda niby mówi „nie 

podchodzić”, ale ten wzrok, to aż kazał współczuć. 

Chłopak asekuracyjnie odsunął się do tyłu, wskakując na stopień, by nie dostać 

po głowie od lidera zespołu. Zasłonił usta dłonią, dusząc chichot. Sasza po prostu 

wybuchnął śmiechem, zezując na Santę Boy’a, który za to wzniósł oczy ku niebu. 

– Już? Pochichraliście się? Możemy iść? 

– Nie. – Sasza podszedł do chłopaka i położył rękę na jego ramieniu. – 

Chciałbym poznać bliżej twojego podopiecznego. Napiłbym się też herbaty. No i po 

prostu czuję, że to będzie piękna przyjaźń. 

Nawet nie spojrzał na muzyka, tylko wszedł do wnętrza domu za chłopakiem, 

który prowadził na smyczy Szczęściarza. Igrał z ogniem, denerwując Santę Boy’a. 

Jego cierpliwość kiedyś się skończy, ale Sasza nie bał się już konsekwencji. Może 

spotka go za to kara? Tego też się nie bał, a wręcz wyczekiwał. Idąc przedpokojem, 

obejrzał się za siebie na Santę, który z dłońmi wciśniętymi w kieszenie dżinsów i 
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niezadowoloną miną niechętnie, ale jednak podążył za nim. Sasza uśmiechnął się do 

niego. 

Trochę mu ulżyło, bo na buciarce w przedpokoju  zauważył kilka kobiecych par 

butów. Cóż, błyszczący entuzjazm w niebieskich oczach młodego i przystojnego 

gitarzysty trochę go martwił. W salonie, do którego został zaproszony, też znalazł 

wiele śladów kobiecej ręki. Zasłony idealnie pasowały do serwetek na stoliku. Usiadł 

na kanapie, a obok niego uwalił się Santa Boy. Zarzucił rękę na oparcie za głową 

Saszy. Młody zniknął w kuchni, aby przygotować coś do picia. 

– Żeby sprawa była jasna. Nie przerżnąłem go. 

– Jak miło – odparł Sasza, uśmiechając się. Santa Boy się przejmował. – 

A dlaczego nie? Nie musiałbyś się przesadnie wysilać z poderwaniem go. 

– Nigdy nie muszę się wysilać – prychnął Santa. – Ale żeby kogoś pierzyć, 

musiałoby mi się najpierw chcieć żyć, a to nie za bardzo mi wtedy wychodziło. Może 

też nie chciałem zjebać mu życia. 

– O, przejmujesz się. Jak słodko. – Zaśmiał się Sasza i poklepał mężczyznę po 

policzku. 

Santa Boy przewrócił oczami, ale zaraz potem nachylił się do chłopaka i 

pocałował go w usta. 

– Niech ci będzie – skwitował. 

Do pokoju wrócił Młody. W dłoniach niósł dwie wysokie szklanki z mrożoną 

herbatą, które postawił na stole obok kanapy. 

– Więc gdzie Wódz jedzie? – zapytał. – Jakiś romantyczny wypad we dwoje? 

Pan strażak będzie gasił pożar? 

Ściszonym głosem dodał coś, co według Saszy brzmiało jak „między 

lędźwiami”. Dzieciak na pewno był niestandardowym przedstawicielem gatunku 

ludzkiego, jak wszyscy w tym pokoju. Ciekawe było to, że nie pilnował się przy 

liderze High Death i plótł, co przyniosła mu ślina na język. Santa musiał go lubić 

chociaż jego mina teraz tego nie potwierdzała. 

Sasza ugasił pragnienie mrożoną herbatą. Naprawdę chciało mu się pić, to nie 

była tylko wymówka. Dzisiaj żar lejący się z nieba w Teksasie wydawał się wręcz 

materialny. 
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– Trafiłeś – odparł. – Zamierzam wypolerować w deVille coś jeszcze oprócz 

drążka zmiany biegów. 

Zaraz poczuł, jak Santa boy chwyta go za odrastające na czubku głowy włosy i 

odchyla jego twarz w swoją stronę. 

– No proszę. Nawet się nie zaczerwieniłeś – stwierdził. 

Młody patrzył na to wszystko rozszerzonymi oczami. Nie szokowało go to, że 

Santa boy był gejem, to wiedział już przecież wcześniej. Ani to, że w ogóle się z tym 

nie krył. W końcu to był Santa Boy. On nie uginał się przed światem. On naginał 

innych według własnej roli. Nie szokowało go nawet to, że Sasza, który prawie stykał 

się teraz z Santą nosami, właśnie palił buraka. Chyba po fakcie dotarło do niego, co 

powiedział i że nie byli przy tym sami. Wpatrzone w niego, czarne ślepia muzyka też 

nie pomagały. 

To było to. To spojrzenie. Takie inne od tego, jakim zwykle Santa Boy obdarzał 

świat. Teraz uśmiechał się, patrząc na tego niepozornego faceta, jak ktoś, kto wreszcie 

pokochał życie. To był dobry widok. Z jakiegoś powodu go uszczęśliwiał i młody 

gitarzysta chciał sprawić, aby to trwało. 

Santa Boy powiedział jeszcze przed wyjściem, aby ćwiczył i spróbował 

skomponować coś własnego. Jeśli będzie dobre, to umieszczą to na nowej płycie. 

Zaskoczyło go to. Nigdy nie sądził, że sam będzie mógł pisać piosenki. Santa Boy co 

prawda powiedział, żeby się tak nie podniecał, bo jeśli to będzie gówno, to nigdy się 

na krążku nie znajdzie, ale on i tak miał ochotę piszczeć jak dwunastolatka. 

Santa Boy nie był taki zły, jak malowali. Ani nawet, jak sam się malował. 

Chłopak obserwował go i Saszę przez okno, jak wsiadali do niebieskiego Cadillaca. 

Obok niego stanęła Sara, która dotąd spała w sypialni na górze. 

– Czego chciał? – spytała. 

– Zostawił psa. Ma jakieś randez-vous z panem strażakiem. 

– Serio? Nie wydawał się takim typem. 

– Pierwszy raz w życiu widziałem, jak się śmieje. 

Sara spojrzała na niego zaintrygowana. 

– I co sobie pomyślałeś – zapytała. 



167 

 

– Że chciałbym, żeby tak zostało. I że jeśli mogę się do tego jakoś przyczynić, 

to tak zrobię. 

 

*** 

Jechali teksańską siedemdziesiątką jedynką. Droga miała po dwa pasy na 

kierunek rozdzielone podwójną, żółtą linią. Zeschnięta trawa na poboczu i rosnące 

grupkami krzewy i drzewa, którym nie straszne były południowe upały. I to wszystko. 

Każdy pokonany przez błękitnego Cadillaca deVille kilometr dostarczał tych samych 

widoków. Gdzieś po prawej wiła się rzeka Colarado, ale byli zbyt daleko, aby dojrzeć 

jej brzegi. 

Saszy jednak nie przeszkadzała monotonia krajobrazu za oknem. Ani upał, ani 

nawet to, że prawie ze sobą nie rozmawiali. Cisza między nimi nie była zła. Nie 

dudniła w uszach, niczego nie zakrywała. Po prostu cieszyli się sobą. 

– To chyba ostatnia stacja paliw – powiedział Santa Boy, gdy mijali duży znak. 

– Ja trochę zgłodniałem. 

Po chwili skręcili na pały parking, na którym stała tylko jeden beczkowóz firmy 

zajmującej się opróżnianiem szamb. Santa Boy zajął się tankowaniem, a Sasza poszedł 

do sklepu. Oprócz zwykłych towarów spożywczych jak chipsy, chipsy i więcej 

chipsów były tu też dostępne na miejscu „fast foody”. Z niechęcią popatrzył na tablice 

ze zdjęciami dań zawieszone nad ladą. Nigdy nie przepadał za tłustym jedzeniem, a 

teraz dodatkowo przejmował się taki rzeczami jak wartość odżywcza, czy zawartość 

błonnika. 

– Długo jeszcze będziesz się na to gapił. – Usłyszał obcy, męski głos za sobą. – 

Jakie by nie weszło i tak wyjdzie zawsze takie samo. 

Mężczyzna zarechotał, a potem wepchał się przed Saszę. Był krępej budowy. 

Siwe i przepocone włosy miał związane w niechlujną kitkę. Podwinięte rękawy 

przetartej koszuli w kratę, której zapach kazał Saszy cofnąć się o krok, odsłaniały 

tatuaże mężczyzny. Nawiązywały do indiańskiej ornamentyki. Te na dłoniach 

przedstawiały blizna cze jastrzębie. 

Mógł zareagować, ale postanowił nie wdawać się w bezsensowne sprzeczki. 

Zaplótł ręce na piersi i rozejrzał się po sklepie, czekając aż ten nieokrzesany gość 
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skończy zakupy. Nie minęło jednak nawet kilka sekund, a do budynku stacji 

benzynowej wszedł Santa Boy. Czy nie mógł zaczekać na zewnątrz? – pomyślał 

Sasza. Tutaj za paliwo płaciło się kartą zaraz przy dystrybutorze. Nie chciał jakiejś 

jatki na ich wyjeździe. 

Santa Boy obrzucił spojrzeniem swoich czarnych oczu gościa, który przed 

chwilą popchnął Saszę. Widział to wyraźnie dzięki oszklonej ścianie sklepu. Minę 

miał co najmniej nieprzyjemną, nie zamierzał jednak robić niczego. Nie zamierzał 

strzępić sobie języka na jakiegoś żałosnego faceta. Uśmiechnął się, gdy Sasza chwycił 

go za rękę. 

– Nie zaczynaj. 

– Nie zaczynam. 

Miał właśnie skupić się na menu wiszącym nad ladą z kasą, ale coś przykuło 

jego uwagę. Zobaczył dłonie tego faceta, gdy ten płacił za zakupy. Dwa jastrzębie. No 

proszę, pomyślał Santa. Spotkanie po latach. Mężczyzna chwycił jednorazówkę i 

odwrócił się z zamiarem wyjścia ze sklepu. Wtedy ujrzał Santę Boy’a. Przez chwilę 

wyglądał, jakby próbował sobie przypomnieć skąd go zna. Gdy już mu się to udało, 

jego twarz o rdzennych rysach wykrzywił grymas gniewu. Zrobił nawet parę kroków 

w jego stronę. 

– Nie radzę – powiedział zimnym tonem Santa. 

Jego wzrok kazał mężczyźnie się zatrzymać. Było widać, że w środku aż się 

gotował. Sasza nie miał pojęcia, co się dzieje. Patrzył więc co chwilę to na jednego, to 

na drugie z mężczyzn. Santa Boy stał nieruchomo, wyprostowany i napięty. Był przy 

tym bardzo opanowany. 

Mężczyzna w końcu syknął jakieś przekleństwo między zębami i wyszedł ze 

sklepu. Santa Boy popatrzył jeszcze zanim z kpiną w oczach, a potem wrócił do 

przyglądania się zdjęciom burgerów. Sasza obserwował obcego mężczyznę znacznie 

dłużej. Widział, jak wsiada do beczkowozu i odjeżdża. 

– Hot-dog nie wygląda tak źle – stwierdził Santa. – Długi i gruby. 

Spojrzał z uniesioną brwią na Saszę, który parsknął i z politowaniem pokręcił 

głową. 

– Co ty masz pięć lat? – spytał. – No niech będą. 
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Santa Boy złożył zamówienie i zapłacił. Potem zbliżył się do Saszy. 

– Mój drążek nadal czeka na wypolerowanie – szepnął mu do ucha. 

– Żeby ci nie porósł kurzem i pajęczynami. 

 

Jedli, siedząc przy plastikowym stoliku na zewnątrz sklepu. Rozłożony parasol 

dawał trochę przyjemnego cienia. Dzień powoli chylił się ku końcowi. Na rozległym, 

betonowym parkingu zaparkował jeszcze tylko jeden samochód, z którego wysiadła 

młoda para i udała się do sklepu. 

Sasza był ciekawy. Postanowił jednak nie psuć przyjemnej atmosfery. Skupił 

się na swoim hot-dogu i chłodnej oranżadzie bez cukru. Jedli więc w ciszy. Santa Boy 

odchylił się na krześle i zagapił się na pomarańczowe, prawie bezchmurne niebo. 

Błękitny Cadillac zaparkowany nieopodal na jego tle wyglądał bardzo dobrze. 

– To facet, o którym ci mówiłem. Ten, któremu spaliłem przyczepę – 

powiedział bez powodu. – Wiem, że cię zżerało od środka. 

Sasza pamiętał, jak Santa opowiadał mu tę historię. Wtedy pierwszy raz się 

przed nim otworzył. 

– Więc dlaczego go puściłeś? – spytał. – To… 

– Do mnie niepodobne? – dokończył za niego Santa. – Po prostu to już 

nieważne. Teraz nareszcie mam inne rzeczy, które określają moje życie. 

– Czyli jakie? 

Santa Boy posłał kochankowi uśmieszek. 

–    Jesteś mądrym chłopakiem. 

Sasza wydął usta. Fajnie byłoby to usłyszeć, ale nic nie szkodzi. On już tam 

wiedział swoje. No, była jeszcze muzyka, ale Saszy coś wydawało się, że to on stał na 

najwyższym stopniu podium odmarzającym ostatnio sercu Santy Boy’a. 

– No to w taki razie mogę ci chyba powiedzieć, że ta dziewczyna, która weszła 

do sklepu, była moją pierwszą. 

Santa Boy uniósł brwi i zaglądnął przez okno do wnętrza budynku. Kobieta i 

mężczyzna, oboje przed trzydziestką, czekali na zamówienie. Z tej perspektywy mógł 

dojrzeć twarz dziewczyny. Miała delikatne rysy. Była aż zaskakująco ładna 

blondynką. 

– Pierwszą, ale że pierwszą? – spytał. 
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– Tak, z liceum – przyznał Sasza. Między słowami Santy wyczytał coś jeszcze. 

– To ona bardziej mnie wyrwała niż ja ją. Jej poprzedni chłopak też  był alternatywny, 

ale straszny dupek. Chyba miałem być odskocznią. 

– I co? Pieprzyłeś ją? 

Sasza pokręcił głową ze zrezygnowaniem. 

– Kurtuazyjność to nie jest twoja mocna strona, co? – spytał. 

– Czyli tak – mruknął Santa w odpowiedzi. Wpatrzył się swoimi czarnymi 

ślepiami w twarz Saszy. – I jak było? 

– Normalnie – stwierdził chłopak, zaraz jednak dodał – ale czasami miałem 

wrażenie, że jej się bardziej chciało niż mnie. 

– Faceci bardziej cię kręcili? 

Chłopak przejechał dłonią po swoim odrastającym irokezie. Na razie jeszcze go 

nie zafarbował. Czekał, aż włosy odrosną dłuższe. 

– Nie. Po prostu nie uważałem się za gościa, który jakoś szczególnie te rzeczy 

interesują. 

Kąciki warg Santy Boy’a zadrgały. Posłał chłopakowi rozbawione spojrzenie. 

– Przecież ty się uwielbiasz pieprzyć – stwierdził. 

– No nie? – zgodził się Sasza. Lekkie rumieńce pokryły jego policzki. – Po 

prostu chyba, żeby poczuć do kogoś pociąg seksualny, musze go najpierw pokochać. 

Myślisz, że to głupie? 

Spojrzał na Santę zawstydzony. Dla niego to musiało wydawać się śmieszne. 

– Nie – odparł mężczyzna poważnie. – Udało ci się zachować czystość. To 

dobra rzecz i wymaga ona siły, której mnie zawsze brakowało. Czyli już wtedy mnie 

kochałeś? Przed naszym pierwszym razem w salonie? Nie byłem wtedy zbyt 

przyjaznym typem. 

– Nadal nie jesteś – prychnął Sasza. 

Wytarł usta serwetką i wstał od stolika. Usiadł Sancie na kolanach. Mężczyzna 

objął go w pasie i przytulił do siebie. 

 – Straszny z ciebie masochista. 

– No. 
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Wziął z plastikowego talerzyka niedojedzonego hot-doga Santy Boy’a i powoli 

zlizał z niego musztardę. Spojrzenie muzyka skumulowało się na ustach Saszy, w 

których powoli znikała kiełbaska. To była dziecinada, ale ten chłopak tak strasznie na 

niego działał. Patrzył na jego pokraśniałe policzki z bardzo bliska. Ich twarze były 

zaraz przy sobie. Sasza czuł wyraźnie ciepły oddech mężczyzna na swoje szyi. 

Spojrzał kątem oka w stronę błękitnego Cadillaca.  
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Rozdział 16 

Jechali dalej. Krajobraz powoli się zmieniał. Krzewy i drzewa ustępowały 

miejsca polom kukurydzy. Słońce wisiało już nisko na nieboskłonie i drażniło 

nieprzyjemnie wzrok. Sasza czuł napięcie, które kumulowało się gdzieś w podbrzuszu. 

Splótł ze sobą palce i wcisnął dłonie między uda. Oblizał spierzchnięte usta, zerkając 

na prowadzącego Cadillaca Santę Boy’a. Było tak strasznie upalnie. 

Jeszcze kilkanaście minut temu siedział na jego kolanach przy stoliku przed 

sklepem na stacji paliw. Dziewczyna rozpoznała go. Szybko zamaskowała zdziwienie, 

a potem się uśmiechnęła. Pociągnęła też za podkoszulek swojego chłopaka, który był 

znacznie mniej taktowny i po prostu się na nich gapił. Co sobie pomyślała? Może coś 

w stylu „Zawsze jakoś tak czułam” albo „Rola pasywa bardziej mu pasuje”. Może 

kiedyś Sasza by się tym przejął, ale teraz nie uważał tego za coś ważnego. Tak jak 

powiedział Santa Boy. Istotne było tylko „tu i teraz”. Ważni byli tylko oni. 

Oni. Zezował jeszcze raz na Santę Boy’a, który skupiony był na prowadzeniu 

samochodu. Nawet nie patrzył w stronę Saszy, ani się nie odzywał. Gdy wreszcie coś 

się zmieniło, chłopak od razu to wyłapał. Podążył wzrokiem za dłonią Santy Boy’a. 

Mężczyzna rozpiął dwa górne guziki swojej granatowej koszuli z krótkim rękawem. 

Rozchylił lekko materiał, odsłaniając przy tym fragment swojej klatki piersiowej. 

Sasza rozgorączkowany wzrokiem śledził kroplę potu, która spłynęła powoli w dół 

przedramienia mężczyzny. Złota bransoleta jego zegarka błyszczała w zachodzącym 

słońcu. 

Nie trzeba było być geniuszem, aby wyciągnąć odpowiednie wnioski. Był 

najnormalniej w świecie napalony. No ale, hej. W południowym upale przemierzali 

teksańskie, opustoszałe szosy błękitnym Cadillakiem. Był w pełni usprawiedliwiony. 

Sasza rozgorączkowanym wzrokiem wyłapał kolejną kroplę potu na skórze 

Santy Boy’a. Spływała wolno po jego szyi i grdyce, aż na odsłonięty teraz mostek. To 

była taka mała rzecz, a jednak działa. Strasznie działała. Santa Boy za to wydawał się 

w ogóle nie być w takim nastroju. Zwykle harmonizowali się bardzo dobrze, jeśli 

chodziło o tę kwestię. Teraz starszy z mężczyzn wydawał się po prostu czerpać 

przyjemność z przemierzania rozgrzanej szosy Cadillakiem. To aż zawstydzało Saszę. 
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Czuł się jak jakiś napalony nastolatek. Odchrząknął i poprawił się na siedzeniu. 

Dłonie, które trzymał między udami, przesunął bardziej w stronę kolan. Czuł, że były 

spocone. W lusterku ujrzał swoje pokraśniałe policzki. 

Robili razem coś normalnego. Może dla zwykłych ludzi to nie było nic 

nadzwyczajnego, ale dla nich to wiele znaczyło. Tak mu się wydawało. Powinien się 

tym po prostu cieszyć, bo czyż nie tego zawsze pragnął. A zachowywał się jak 

dzieciak. 

Sancie Boy’owi aż zarobiło się aż żal chłopaka, gdy tak na niego zerkał 

ukradkiem. Sasza nadal był taki pocieszny. Lubił go dręczyć, więc udawał, że nic nie 

zauważył. 

– Powiedziałbym teraz coś wulgarnego, ale nie chcę psuć atmosfery – odezwał 

się po pewnym czasie. – Możesz powiedzieć, co ci tam chodzi po głowie. 

– Nie chcę – odparł Sasza – bo zepsuję atmosferę. 

Santa Boy zaśmiał się swoim zachrypniętym głosem. Przypominało to trochę 

mruczenie kocura. 

– Śliczny jesteś, wiesz? – stwierdził z uśmiechem. – Taki niewinny. Czysty. 

Sasza prychnął speszony. 

– To nieprawda – odparł, patrząc w dół, na swoje zaciśnięte między kolanami 

dłonie. – Ćpałem, kradłem. Sypiałem z kobietami i facetami, których nawet nie 

kochałem. Nie ma we mnie nic czystego. 

– Hm. Ale teraz żałujesz. Wstydzisz się tego. Gdy leżysz w łóżku przed 

zaśnięciem, myślisz o facecie, któremu, mijając go na ulicy, podpieprzyłeś telefon 

dziesięć lat temu. 

Sasza kiwnął głową. To było chore, jak ten człowiek go znał. Jakby miał w tych 

swoich czarnych ślepiach rentgen, który prześwietlał go na wskroś. 

– O tym właśnie mówię. Ja robiłem o wiele gorsze rzeczy i w ogóle ich nie 

żałuję. Większość uznałem nawet za niewarte zapamiętania. 

Palcem wskazujący oparł o policzek chłopaka i obrócił jego głowę w swoją 

stronę. Sasza popatrzył na niego rozwartymi teraz z zaskoczenia oczami. Szarymi i 

lekko wyłupiastymi. Spojrzenie Santy Boy’a, którym obdarzył chłopaka, skrywało w 

sobie dużą dawkę czułości. 
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– Jesteś piękny – stwierdził. – Naprawdę piękny. 

Chciał tak trwać jeszcze przez chwilę, ale prowadził przecież samochód, a on 

bardzo nie miał teraz ochoty na żegnanie się ze światem, którego kiedyś tak 

nienawidził. Znów skupił się na teksańskiej szosie. 

– I już się tak nie spinaj, jak dziewica przed balem maturalnym – prychnął. 

Wyszukał dłoń chłopaka, splótł ich a palce i nakierował ją na swoje krocze. 

– Lepiej ci już? – spytał z wrednym uśmieszkiem. – Nie jesteś osamotniony w 

swoich cierpieniach. 

Sasza spiął mięśnie ręki, którą jednak Santa Boy trzymał w żelaznym uścisku. 

Pod palcami czuł wyraźną wypukłość. 

– Jak ma mi to niby pomóc? – spytał jękliwie. 

Sam przez to poczuł, że w jego dżinsach zostało jeszcze mniej miejsca. 

– Zawsze lepiej cierpieć razem. 

– No nie wiem… 

Poczuł coś na kształt ulgi, gdy Santa Boy go puścił, aby zmienić bieg. Dłoń 

Sasza jednak odsunął nieśpiesznie. Zacisnął palce na udzie mężczyzny. 

– A nie możemy po prostu… – zaczął. – Jak za starych czasów? 

– Nie, póki Cadillac jest błękitny. To zbyt pedalskie. 

– I to ma takie wielkie znaczenie? – Zaśmiał się Sasza. 

– Podstawowe. Podstawowe – odparł Santa. – Poza tym, ja się tu nastarałem, a 

ty mi chcesz to wszystko zepsuć. Zaciśnij te uda mocniej. Obiecuję, że potem zrobię 

wszystko, o co poprosisz. 

A nawet to, o co boisz się poprosić, dodał już w myślach. 

Nie minęło więcej niż pięć minut, gdy skręcili z głównej szosy w szutrową 

drogę między drzewami. Drobne kamyki zachrzęściły pod kołami Cadillaca deVille. 

Zaskoczony Sasza obejrzał się za siebie. Nie zobaczył żadnego znaku wskazującego 

zajazd, czy coś w tym rodzaju. Miał właśnie zapytać Santę Boy’a, dokąd tak właściwie 

jadą, ale drzewa ustąpiły miejsca rozległemu stawowi. Wyglądał na bardzo głęboki i 

stworzony rękami człowieka. Na jego środku znajdowała się mała, okrągła wysepka. 

Zaparkowali na obok kilku innych samochodów na wyjeżdżonej ziemi. Nie było tam 

żadnego specjalnie wyznaczonego parkingu. Sasza, nim wysiadł, dojrzał jeszcze po 
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drugiej stronie stawu, gdzie stał jakiś budynek, kilku wędkarzy. Jego zdziwienie tylko 

rosło. 

Santa Boy wykaraskał się z samochodu, chowając przy tym kluczyki do 

kieszeni spodni. Przeciągnął się, aby rozprostować kości i pomasował się po karku. 

Rozejrzał się po okolicy. Dotarli na miejsce akurat, aby podziwiać zachód słońca. 

Woda w stawie i kłębiaste chmury przybrały kolor czerwony. Rozświetlały je ostatnie, 

żółte przebłyski zachodzącego słońca. Ładny widok, pomyślał Santa Boy. Sasza chyba 

też tak uważał, bo on również wysiadł z samochodu i obserwował feerię barw na 

niebie. 

– No, okej. – Sasza objął spojrzeniem teren przed sobą. Nie było tu nic więcej 

poza stawem, drewnianym budynkiem, który wyglądał na jakiś bar i lasem. – To mnie 

trochę zaskoczyło. Właściwie nie wiedziałem, czego się spodziewać, ale to… Zawsze 

się z tego śmiałem, ale chyba naprawdę się zestarzałeś, jeśli twój plan to łowienie ryb i 

popijanie whisky. 

– Człowieku małej wiary. 

Żeby dojść do baru, musieli objeść staw dookoła. Mijali przy tym wędkarzy z 

kowbojskimi kapeluszami na głowach i przenośnymi lodówkami pełnymi 

amerykańskiego piwa. Sasza uznał, że dobrze będzie zachować odpowiednią, 

„niegejowską” odległość między nim i Santą Boy’em. Coś czuł, że tutaj lepiej się nie 

wychylać. Sam brak znaku kierującego do baru był już zastanawiający. To chyba było 

miejsce tylko dla miejscowych. Nie miał pojęcia, po co Santa go tu zabrał. 

W środku baru było po prostu amerykańsko w najbardziej możliwym sposób. 

Na środki sali o ścianach obitych drewnem stał stół bilardowy. Nad barem wisiały 

rzędy kowbojskich skórzanych butów z ostrogami, pod którymi siedzieli brodaci 

mężczyźni i raczyli się piwem z masywnych kufli w akompaniamencie głośnych 

rozmów i country sączącego się z głośników. Po lewej stronie była nawet mała scena z 

amerykańską flaga podwieszoną pod sufitem. Ciężko się tu oddychało. Powietrze było 

przesiąknięte dymem papierosowym. 

Ludzie do razu zwrócili na nich uwagę. Gdy skrzypnęły drzwi wejściowe, 

odwrócili głowy i obserwowali każdy ich krok. Santa Boy, w przeciwieństwie do 

Saszy, nic sobie z tego nie robił. Podszedł do barmanki, zbyt skąpo jak na swój wiek 
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ubranej blondynki, i podał jej jakąś kartkę. Kobieta, gdy tylko przeczytała, co było na 

niej napisane, rozpromieniła się i bez pytania nalała Sancie i Saszy po piwie z beczki. 

Po tym jakby uszło napięcie ze wszystkich klientów baru. Zostali zaaprobowani. 

– Co to było? – spytał Sasza, gdy siadali przy jednym z wolnych stolików. 

Wszystko było coraz bardziej frapujące. 

– Ach, to. – Santa Boy wyciągnął z kieszeni tą samą kartkę, którą przed 

momentem pokazywał barmance i podał ją chłopakowi. 

To był dowód wpłaty na konto. Sasza szybko prześledził tekst. Wyglądało na 

to, że Santa Boy został darczyńcą na rzecz fundacji dla jakiejś dziewczynki, która 

mieszkała w okolicy. Zbiórka była na protezę nogi dla niej. Sasza przeczytał wszystko 

jeszcze raz, a potem jeszcze bardziej oszołomiony, nim gdy w ogóle nie miał bladego 

pojęcia, co tu robią, spojrzał na Santę Boy’a. Mężczyzna parsknął, widząc jego 

skonsternowaną minę. 

– Jej stary, gdy wypił za dużo bimbru i wpadł na genialny pomysł, aby 

pociągnąć dziewięciolatkę na rolkach, która trzymała linkę przymocowaną do 

zderzaka, swoim samochodem po drodze. Geniusz po prostu. 

– Okej… – odparł z wolna Sasza. Był skołowany. – I co? Dowiedziałeś się o 

tym i postanowiłeś pomóc biednemu dziecku? Nie, żeby to nie było szczytne, ale… 

Kuźwa, uderzyłeś się w głowę, czy co? 

Santa Boy zaśmiał się gardłowo. No cóż, może brak mu było empatii, ale los 

jakiegoś dzieciaka, którego na oczy nie widział, mało go obchodził. Bez nogi można 

żyć. Gorzej z ojcem idiotą i pijakiem, ale to nie był jego problem. Chodziło, o coś 

innego, a właściwie o kogoś, kto właśnie pojawił się na małej scenie. Sasza też 

zauważył tego człowieka i omal nie spadł z krzesła z wrażenia. 

– Oddychaj. – Zaśmiał się Santa. – Co, zaskoczony? 

– No – odparł Sasza, wciąż patrząc w stronę sceny. 

Nie mógł w to uwierzyć, ale ten starszy facet, który stroił właśnie gitarę, to na 

pewno był król „dzieci śmieci”, lider punk-rockowego zespołu The Brothers of 

Sorrow*. To przez nich Sasza zaczął robić wszystkie te rzeczy, których teraz żałował, 

a mimo to nadal kochał ten zespół. Dla niego zawsze miał specjalne miejsce w sercu i 

na półce z płytami. 
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Santa Boy nie mógł się nie uśmiechnąć, widząc, jak chłopakowi błyszczą się 

oczy. Kosztowało to trochę zachodu, ale niech się dzieciak cieszy. Był słodki, taki 

podniecony. 

– Ale jak? – spytał Sasza, odwracając się w stronę Santy. – Przecież po 

ożenieniu się zapowiedział, że nie będzie więcej grał. Chciał zacząć poprawne życie. 

Santa Boy nie mógł nie parsknąć, słysząc te pierdoły. Szybko naszła go 

refleksja, że w takim razie powinien śmiać się sam z siebie. 

– Jego synowie go namówili, aby dał koncert dla tych, którzy wpłaca na 

fundację – wytłumaczył. – Mieszkają gdzieś w okolicy. 

Na scenie pojawiło się jeszcze dwóch mężczyzn, znacznie młodszych. To 

właśnie byli synowie byłego lidera The Brothers of Sorrow. Zajęli się ustawieniem 

sprzętu. Gdy rozległy się pierwsze trzaski mikrofonu, Santa Boy wstał od stolika. 

– Gdzie idziesz? – zdziwił się Sasza. 

– Wynająłem nam pokój u góry – oznajmił Santa. – Przyjdź, jak skończy się 

koncert. 

– A ty nie zostajesz? 

– Nie lubię Punka – odparł muzyk. – Od piętnastu lat mamy też dość napięte 

stosunki. Pokazałem jego bratu „złą stronę”. 

Sasza pokręcił głową. Młody Santa Boy musiał być strasznym gnojkiem. Teraz 

jednak tak się dla niego postarał, że stare grzechy nie miały znaczenia. Chciał 

oglądnąć koncert razem, ale nim zdążył cokolwiek powiedzieć, Santa Boy poklepał go 

po głowie, mierzwiąc przy tym irokeza i zaczął przeciskać się między stolikami. 

*** 

Santa Boy wrócił jeszcze do samochodu po mała torbę, nim udał się do 

wynajętego pokoju na piętrze. Rzucił ją na łóżko, na którym sam usiadł. Było dość 

wąskie, sam pokój zresztą nie należał do szczególnie obszernych, ale to nie miało 

znaczenia. 

To było śmieszne, ale się stresował. Robienie tego, z kimś kogo się kocha, na 

trzeźwo i nie po to, aby mieć, gdzie spać, powinno być łatwe. Łatwe, proste i 

przyjemne. Nie było. Każdy ma w końcu coś, co z całych sił ukrywa. Co stara się 

zamaskować czynami, sarkazmem, ale to wciąż tam jest i wciąż cię trawi. 
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Santa Boy położył się na łóżku i zamknął oczy. Miał jakąś godzinę, aby 

przekonać siebie i przygotować swoje ciało. 

*** 

Sasza powoli wspinał się po drewnianych, skrzypiących schodach baru na 

pierwsze piętro, gdzie znajdowały się pokoje do wynajęcia. Był trochę pijany, a 

stopnie nierówne lub bardziej niż trochę pijany, a schody proste. Nie umiał teraz 

wybrać. 

Fajnie było zobaczyć człowieka, którego się uwielbiało za dzieciaka. Jednak 

Sasza musiał przyznać jedno, Punk naprawdę był martwy. Jego idol zamienił się w 

dziadka, który żałował. Tak powiedział Saszy, który do niego podszedł po koncercie. 

Muzyk stwierdził, że gdyby mógł rozpocząć życie jeszcze raz, to dokonałby zupełnie 

innych wyborów. Ukończyłby szkołę i znalazł normalną pracę, a potem własnymi 

rękami zbudowałby dom dla swojej rodziny. Może to i poprawne, może i lepsze, ale 

było także nudne. To przecież oni, performerzy wszelakiej maści, muzycy, aktorzy, 

robili za nas to, na co my sami byśmy się nie odważyli. Jak to śpiewała Księżniczka 

Popu, jedni rodzą się po to by występować, drudzy po to, aby ten występ oglądać.** 

„It’s Britney, bitch!”*** – w głowie lekko podchmielonego Saszy rozległy się 

słowa wypowiedziane słodkim głosem piosenkarki. Właśnie, pomyślał, szukając drzwi 

z właściwym numerem. Teraz przyszła pora, by tak jak w teledysku, wszystkie 

spojrzenia w pomieszczeniu skupiły się na nim. A będąc bardziej dokładnym, jedna, 

czarna para wężowatych ślepi. Czekał na to cały, upalny, śmierdzący potem i dymem 

papierosowym dzień. Santa Boy miał jednak plan, a Sasza bardzo liczył na jego 

ziszczenie, cokolwiek miałoby to oznaczać. 

Gdy wszedł do pokoju zastał go półmrok. Na dworze było już ciemno, a że byli 

daleko od jakiegokolwiek miasta, światła ulicy nie rozświetlały pokoju przez okna. 

Tylko pojedyncza lampka, stojąca na drewnianym stoliku, rozganiała mrok we 

wnętrzu. Santa Boy leżał na plecach, na środku szerokiego łóżka. Było większe niż to 

u nich. 

– Śpisz? – spytał Sasza, ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 

Z kieszeni wyciągnął komórkę oraz portfel i rzucił je na najbliższy mebel. 

Ściągnął buty. 
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– Wiem, że nie – kontynuował, powoli zbliżając się do łóżka. – Bo zawsze 

śpisz na boku, tyłem do mnie. Stety, czy niestety. Niestety, bo jakoś mi wtedy 

samotnie, a stety, bo mogę bezkarnie pogapić się na twoje plecy i tyłek. 

Santa Boy otworzył jedno, a potem drugie oko. Obrysował trudnym do 

odczytania spojrzeniem twarz chłopaka. 

– Upiłeś się? – bardziej stwierdził niż spytał. 

– Trochę – przyznał Sasza. – Przeżarł mnie na wylot dym papierosowy. Wiesz, 

co dowiedziałem się od właściciela tego baru? Że to nie żadne miejsce dla teksańskich 

kowbojów. Bar jest urządzony na wzór tego z teledysku „Pony” Ginuwine. No wiesz, 

w tym, którym gościu pokonuje rasizm za pomocą striptizu. Nieźle się zdziwiłem, jak 

to usłyszałem. 

Santa Boy może nie był jeszcze przed chwilą w najlepszym nastroju, ale teraz 

uśmiech wpełzł na jego usta. Po prostu nie mógł nie wykorzystać tej sytuacji. 

Przekręcił się tak, by leżeć na boku, zwrócony w stronę chłopaka i podparł głowę na 

ręce. 

– Nie mam pojęcia, o jakiej piosence mówisz – stwierdził, chociaż nie była to 

prawda. 

– No wiesz… – zaczął Sasza, ale jakoś nie mógł znaleźć odpowiednich słów. 

Może rzeczywiście był trochę pijany. – Facet tańczył na scenie w rozpiętej kurtce. 

Miał zajebisty sześciopak. Lata dziewięćdziesiąte były super. 

– Ach, tak? No proszę, a myślałem, że byłeś bardziej hetero. 

– Umiałem docenić męskie piękno, okej? 

Santa Boy też umiał. Znajdował je znaczniej głębiej niż kiedyś. Teraz jednak 

miał ochotę się zabawić. 

– No coś tam zaczyna mi się jarzyć, ale nie do końca. Może zaprezentujesz? – 

zapytał z uśmieszkiem. 

Sasza spojrzał w dół, na swoją koszulę. Podciągnął materiał, ukazując brzuch. 

– Nie mam takiego ciała. 

– Czyli jakiego? 

– Seksownego. 

Santa Boy zaśmiał się pod nosem. I tyle było z pewności siebie chłopaka. 
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– Na mnie działa – przyznał. – No nie daj się prosić. 

To było jak jasne jak Słońce, że Santa robi sobie z niego jaja i nawet nie 

próbuje tego ukrywać. Kiedy chciał, potrafił przywdziać to swoją wypraną z emocji 

maskę na twarz, ale teraz jego czarne, roześmiane ślepia błyszczały w świetle lampy. 

Był jeszcze ten wężowaty uśmieszek. Sasza zawsze dostawał od niego ciarek. Czasami 

ze strachu, czasami z podniecenia, a najczęściej z obu tych rzeczy na raz. 

Teraz też to czuł. Tak było z resztą przez większość dnia. Zaczął więc rozpinać 

guziki swojej koszuli, począwszy od kołnierzyka. Odchylił materiał na bok, 

odsłaniając swoje sutki. Czasami zastanawiał się, jakby to było mieć tam kolczyki. 

Wiedział, że Santa Boy kiedyś takie miał. Widział je na nagraniach z koncertów, bo 

muzyk zazwyczaj występował bez koszulki. Już wtedy, gdy był jeszcze nastolatkiem, 

wydawały mu się bardzo seksowną ozdobą. Łapał się na wyobrażaniu sobie, jakby to 

było chwycić jeden z tych metalowych pierścieni między zęby. Wtedy tłumaczył 

sobie, że po prostu muszą kręcić go takie ozdoby w niekonwencjonalnych miejscach 

na ludzkim ciele. Teraz mógł zaśmiać się sam z siebie. To wszystko były tylko 

wymówki. 

Rozpiął koszulę do końca i spojrzał na Santę Boy’a, który siedział teraz na 

brzegu łóżka i wpatrywał się w Saszę intensywnie. Sam był już bez górnej części 

odzieży, a włosy wyglądały na lekko wilgotne. Nosił je teraz dłuższe, więc czarne 

kosmyki opadały mu na twarz i ramiona. Schudł też i przypakował. Tak, jak obiecał, 

rzucił palenie, jadł świeże warzywa, chodził na siłownię, a nawet pił znacznie rzadziej 

niż wcześniej. To dało przyjemne dla oka efekty, którymi Sasza mógł się teraz cieszyć. 

Kiedy Santa Boy odchylił się do tyłu, by podeprzeć się na łokciach, zobaczył wyraźny 

zarys mięśni jego brzucha. To było seksowne. Sasza miał wielką ochotę oddać temu 

ciału cześć. Złożyć ofiarę. 

Tak, teraz czuł już ten nastrój, a o wstydzie już nie pamiętał. Przecież byli tu 

tylko we dwoje. Uśmiechnął się, gdy Santa Boy puścił z telefonu odpowiednią 

piosenkę. Podłoga miała lakierowany parkiet, więc prześlizgnął się na nim, prężąc się 

jak kot, naśladując Ginuwine’a. Żałował, że nie miał kapelusza. To byłby fajny 

atrybut. Może w innym wypadku nie wiedziałby, co robić, ale słowa utworu były 
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bardzo sugestywne. Coś o ujeżdżaniu kuca, wskakiwaniu na siodło i sokach 

spływających po udzie. 

Trzymał się więc rytmu, kołysząc biodrami i prężąc mięśnie brzucha. Palce 

wskazujące skierował w dół, wskazując na swoje „siodło”. Paliła go twarz, czerwoną 

miał już nawet klatkę piersiową, ale nie przerywał kontaktu wzrokowego z Santą 

Boyem, który siedział rozparty na łóżku w samych spodniach. Muzyk był wyraźnie 

podniecony. Przygryzając język zębami, podążał spojrzeniem za palcami Saszy, na 

jego krocze. Obaj nosili podobne, wąskie dżinsy, więc wyraźne wypukłości były 

dobrze widoczne. 

– No patrz, jaki skromny. – Zaśmiał się, gdy piosenkarz znów zaśpiewał swoim 

sugestywnym, wysokim głosem „Ride it, my pony”. – A ty co tam masz? 

– Mustanga. Dzikiego ogiera – odparł Sasza z dzikiem uśmiechem. – Chcesz 

zobaczyć? 

Przejechał spoconymi dłońmi po swoich bokach, a potem rozpiął pasek i 

spodnie. Zsunął je w dół w raz bielizną. 

Chłopakowi ładnie zarysowały się kości biodrowe, odkąd zaczął bardziej dbać 

o sylwetkę. To podobało się Sancie i to mógł przyznać. Później, a raczej niżej, robiło 

się trudniej. Przesunął wzrokiem wzdłuż ciemniejszego od reszty skóry, nabrzmiałego 

penisa. Od nasady, aż po czubek. Pył pedałem, więc lubił fiuty. Rzecz jasna, tylko… 

Tylko. Odlepił wzrok od ciała Saszy i spojrzał na swoje ramię, na pierwszy 

tatuaż, jaki zrobił sobie w życiu. Na tego jebanego jastrzębia w płomieniach. Przed 

oczami od razu pojawił mu się obraz pomarszczonych dłoni starego Indiańca, który 

wypompowywał teksańskie szamba. I kolejny nieproszony gość w jego głowie, 

obrzydliwa facjata producenta muzycznego. I Matt Hetfield. Wszyscy go obnażyli, 

jego słabość, jego żałosność. A on nienawidził być słabym. 

Odetchnął, dotąd pochłonięty przez niechciane myśli, gdy poczuł delikatny, ale 

gorący dotyk na policzku. Uniósł głowę, by jego oczy spotkały się z tymi należącymi 

do Saszy. Chłopak, już zupełnie nagi, wpakował mu się na kolana, siadając na nim 

okrakiem. 

– Co tam, ogierze? – spytał, głaszcząc muzyka po twarzy. 
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Santa Boy uśmiechnął się, bo wyczuł w głosie chłopaka troskę. Przymknął 

namoment oczy. Przyciągnął chłopaka za kark do mocnego pocałunku, a potem zrzucił 

go z siebie tak, by Sasza wylądował plecami na łóżku. 

– To ty tu jesteś ogierem – odparł z uśmiechem. 

 

*Zmyślony zespół 

**Sparafrazowane słowa z piosenki Brintney Spears pt. „Circus” 

***Cytat z piosenki „Gimme More” 
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Rozdział 17 

Nie miał w życiu zbyt wielu doświadczeń tego typu. Oczywiście, przyjmując 

skalę Santy Boy’a. Późno zaczął, nigdy nie czuł też jakiegoś nadmiernego 

zaangażowania, a jedynym facetem, którego zaliczył, był metroseksualny Latynos. 

Może to niemiłe, ale Sasza musiał przyznać, że to nie było zbyt wielkie wyzwanie. 

Zupełnie inaczej niż teraz, bo Santa Boy zaś znajdował się gdzieś na drugim końcu 

skali. Od Marcio dzieliły go lata świetlne. Byli z innych galaktyk po prostu. 

Santa Boy był wyzwaniem, chociaż wyglądało na to, że tego właśnie chce. 

Zaplanował w końcu to wszystko. Nie był jednak gościem, który sam by się prosił. 

Sasza wiedział, że musiał obudzić uśpionego w sobie wilka alfa albo chociaż beta i 

zrobić, co trzeba. No i to była jedna z tych rzeczy. Barier, które jeszcze ich oddzielały. 

Coś ważnego. 

Widząc niepewną minę chłopaka, miał powiedzieć coś w stylu „to tylko seks”, 

ale się powstrzymał, bo to nie była prawda. Jack Hetfield i wielu innych nim byli. 

Nino był upokorzeniem. Matt Hetfield był porażką. Sasza zaś był… Jakkolwiek 

naiwnie i tandetnie by to nie brzmiało, Sasza był miłością. 

Nachylając się nad leżącym na plecach chłopakiem, chwycił go za twarz i 

nakierował ją w swoją stronę. Ich oczy się spotkały i to wystarczyło. Wszystkie 

niepotrzebne myśli zniknęły tak, jak wszystkie niepewności, które gnębiły ich obu. 

Wszystko w jednym momencie stało się proste i naturalne. 

Gdy zmienili pozycje, Sasza schylił się, by złączyć ich usta w pocałunku. Santa 

Boy chwycił go za szyję i przycisnął mocniej do siebie. Pocałował go jeszcze raz. Gdy 

sapnął podniecony, z jego gardła wydobył się przyjemny, niski pomruk. Saszy zawsze 

podobał się jego głos, nawet za nim się spotkali. Był seksowny i unikatowy. 

Santa Boy wyciągnął się na łóżku. Odchylił głowę do tyłu i przymknął oczy. 

Miał dość długą szyję z wyraźnie odznaczającą się grdyką. To ją teraz zaatakował 

Sasza. Przeciągnął po niej gorącym językiem. Santa Boy zaśmiał się chrapliwie na tę 

pieszczotę. 

– Zrób tak jeszcze raz – poprosił Sasza. 
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Muzyk otworzył jedno oko i zerknął na chłopaka. Czuł się dobrze, jak nigdy, z 

kimkolwiek innym. Wychylił się i skubnął zaczerwieniony teraz płatek ucha Saszy. 

– Podnieca cię mój głos? – szepnął mu do ucha, a zagłębił w nim swój język. 

– No… To działa – przyznał Sasza, zaciskając oczy na to uczucie. – Bardzo 

działa. 

Przekręcił głowę bardziej w bok, ułatwiając Sancie dostęp. Lubił pieszczoty w 

tamtym miejscu, więc łasił się jak pies. Żeby było łatwiej, usiadł muzykowi na 

biodrach. W przeciwieństwie do niego był już zupełnie nagi. Jego pobudzony penis i 

jądra otarły się o szorstki materiał dżinsów mężczyzny. To było dziwne, elektryzujące 

uczucie. Teraz wszystko takie było. Każdy bodziec odczuwał sto razy mocniej. Jak 

zapach skóry Santy Boy’a po kąpieli, wilgoć jego włosów i dotyk jego palców, 

którymi przeczesywał irokeza Saszy, jak miał to w zwyczaju. 

Sam też chciał mu dać jak najwięcej. Pocałował go jeszcze raz w szyję, lekko 

kąsając, a potem zsunął się niżej. Rozgrzanymi i spoconymi dłońmi wędrował po jego 

wytatuowanym torsie. W miejscach pokrytych tuszem skóra miała inną fakturę. 

Ucałował kilka tatuaży, nawet tego głupiego jastrzębia na ramieniu, a potem przytknął 

wargi do podbrzusza. Santa Boy wydawał z siebie zduszone, mruczące sapnięcia. 

Zamknął oczy, po prostu dając się kochać i czerpiąc z tego przyjemność. 

– Ściągnę spodnie – zaproponował po chwili, lekko się unosząc. 

– Moment – zastopował go Sasza i posłał mu uśmiech. – Najpierw trzeba 

rozpiąć. 

Zębami chwycił za brzeg materiału i pociągnął, ale guzik dżinsów nie chciał tak 

łatwo ustąpić. Sasza zdążył jednak już wyrobić pewne językowe zdolności nie mające 

nic wspólnego z lingwistyką, więc po chwili pokonał pierwszą z przeszkód. Z 

zamkiem było już znacznie prościej. Chwycił suwak między zęby i pociągnął w dół. 

Przed oczami miał teraz wybrzuszenie okryte czarnym materiałem bokserek. 

Przejechał po nim wolno językiem, co zostało nagrodzone głośniejszym stęknięciem. 

Potem obciągnął materiał w dół, również używając do tęgo zębów, uwalniając penisa. 

Otarł się o niego policzkiem. Był taki gorący i pobudzony. 

Santa Boy obserwował go, podparty na łokciach. Sasza czuł jego wzrok na 

sobie wyraźnie, więc również spojrzał na muzyka i posłał mu uśmieszek. Chwycił 
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penisa u nasady palcami, masując przy tym ściągnięte jądra kciukiem. Ustawił go 

sobie, a potem objął główkę ustami. Santa Boy co jakiś czas obdarzał go tymi 

seksownymi pomrukami, więc on też postanowił być dzisiaj trochę głośniejszy. Jak w 

tych śmiesznych, odrealnionych pornosach. Nigdy nie widział w nich nic specjalnego. 

Wydawały mu się raczej żałosne niż podniecające, ale może były potrzebne ludziom, 

którzy nie mieli swojego seksownego gwiazdora Rocka. 

On jednak nie musiał udawać. Kochał tego fiuta, bo był dołączony do reszty 

Santy Boy’a. Ssał go, co jakiś czas próbując wsunąć głębiej. Jednocześnie drugą ręką 

delikatnie ugniatał jądra muzyka. Czuł pod językiem żar skóry i pulsowanie żył. I 

palce Santy Boy’a zaciskające się na jego włosach. Sam przez to czuł wzbierające w 

nim nowe fale podniecenia. O to w tym przecież chodziło. Żeby dawać i brać. I aby z 

obu tych rzeczy czerpać przyjemność. 

Santa Boy odciągnął go za włosy od swojego penisa. 

– Starczy – powiedział lekko rozedrganym głosem. – Mój fiut to nie lizak. I 

został nam jeszcze kulminacyjny punkt programu, prawda? 

Usiadł i sięgnął do penisa Saszy. Przejechał palcami wzdłuż całej jego długości. 

Pomasował gorącą główkę, lekko wbijając paznokieć w dziurkę. Sasza prawie nie 

podskoczył, czując jak w dole jego ciała rozchodzi się iskra. 

– Prawda? – powtórzył Santa, patrząc chłopakowi w oczy. 

– Prawda. 

Santa Boy zsunął do końca ze swoich nóg spodnie, pozwalając im opaść na 

podłogę. Saszy tylko raz było dane znaleźć się między nimi, chociaż nie w pełni. To 

było zupełnie niespodziewane i nigdy o tym nie rozmawiali. 

– Planowałeś to, więc pod prysznicem… – Sasza sięgnął do jeszcze wilgotnych, 

ciemnych pasm włosów, które spadły Sancie na czoło. – To podniecające. 

– Serio? – zapytał muzyk z kpiącym uśmiechem. Rozłożył ręce. – Popatrz na 

mnie. 

Sasza więc popatrzył. Cóż, Santa Boy był wielki, cały wytatuowany i miał 

diaboliczną mordę. I był diabłem. 

– Właśnie dlatego. 
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Zbliżył się do niego, znów siadając na nim okrakiem, a potem pocałował. Ręką 

sięgnął do jego pośladka. Santa Boy miał mięsisty tyłek. Chciał go ugniatać, a potem 

patrzeć, jak jego penis znika pomiędzy pośladkami, pochłaniany przez gorąco i 

ciasnotę. A potem chciał docisnąć ich spocone ciała do siebie tak mocno, by nie 

oddzielał ich nawet  milimetr. A potem chciał krzyczeć jednym głosem, chociaż we 

dwoje. 

– Zrób to. 

Sasza spojrzał na twarz Santy. 

– Co? 

– To, o czym myślisz. 

Poczuł, jak mężczyzna wsuwa w jego dłoń coś chłodnego. Popatrzył więc w to 

miejsce. To była tubka z żelem, trochę już z niej ubyło. Nie używali takiego w domu, 

więc Santa Boy musiał zrobić to dzisiaj, pod prysznicem, kiedy Sasza siedział w barze. 

– Tyle stracić – mruknął chłopak, a potem wycisnął zawartość tubki na dłoń. 

Była zimna, więc rozgrzał ją trochę, pocierając o siebie palcami. Przez moment 

zastanawiał się, czy powinien coś powiedzieć, ale to chyba nie było potrzebne. Oparł 

drugą dłoń na klatce piersiowej Santy Boy’a, dając mu znak, aby ten się położył. Gdy 

to zrobił, odsunął w bok jedną z zgiętych w kolanie nóg i dłonią uniósł swoje jądra. 

Oczy trzymał przy tym zamknięte. 

Sasza widząc go takim, pocałował go w kolano. Muzyk chyba trochę się 

wstydził, ale jednocześnie był zdecydowany. Byli różni, to na pewno. Santa Boy nie 

lubił, gdy ktoś próbował nad nim panować. Kojarzył to z upokorzeniem. Sasza 

pocałował go jeszcze raz w kolano, a potem dłonią przejechał po wewnętrznej stronie 

jego uda. Czuł, jak szaleńczo bije mu serce. Palce drugiej dłoni, błyszczące od 

nawilżenia, naprowadził na odbyt. Opuszkami okrążył mały otwór. Sapnął podniecony 

i zaskoczony, gdy mięśnie trochę się rozluźniły. Santa Boy dawał mu zezwolenie, 

chociaż ciche. Wsunął więc pierwszy palec. Ciało od razu go okoliło. Było gorąco i 

ciasno, chociaż nie aż tak, gdyby robili to bez wcześniejszego przygotowania. 

Zdecydował się wsunąć drugi palec, by wyszukać prostatę. Odwrotne doświadczenia 

bardzo tu pomagały. Wiedział, że mogło być dobrze. Cholernie dobrze. 

– Chodź bliżej. 
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– Co? – Sasza spojrzał na twarz Santy, który zerkał teraz na niego swoimi 

czarnymi ślepiami. 

– Czuję się, jak na jakimś pieprzonym badaniu lekarskim. 

Chwycił Saszę za wolną rękę i naciągnął go bardziej na siebie. Ich usta 

pozostały złączone w głębokim pocałunku, gdy chłopak robił mu palcówkę. Działał 

bardzo sprawnie, bo już po chwili muzyk przygryzł jego wargę, gdy poczuł 

rozchodzące się po ciele gorąco, którego nie zaznał od bardzo długiego czasu. Ścisnął 

przy tym Saszę udami i wydał z siebie zduszone stęknięcie. 

– Jesteś pojętnym uczniem. – Zaśmiał się. 

Oprócz przyjemności ze stymulacji czuł też zniecierpliwienie. Chciał żeby byli 

już razem. Podziękował mu w duchu, gdy Sasza powiedział, że już więcej nie 

wytrzyma. Sam by o to nie poprosił. Jego mięśnie mimowolnie się zacisnęły, gdy 

palce zaczęły nieznośnie powoli się z niego wysuwać. Gdy Sasza podsunął się wyżej, 

czuł jak jego sztywny, gorący fiut ociera się o jego pośladek. Dotyk pozostawiał po 

sobie mrowiącą na skórze ścieżkę. Gdy chłopak sięgnął w dół swojego ciała, by 

nakierować swojego penisa na otwór, przemógł się i otworzył oczy. Nie ujrzał nic, 

czego by nie znał i czego by nie kochał. Szare, wyłupiaste oczy, teraz trochę też 

zeszklone, wpatrywały się w niego rozgorączkowanym wzrokiem. Pełne pieprzonej, 

szczerej do bólu miłości. 

Sasza stracił trochę rezonu, gdy Santa Boy niespodziewanie się zaśmiał. 

– Co? – spytał zdezorientowany. 

– Nic – odparł Santa z krzywym uśmiechem. 

Pomyślał tylko, że na tym świecie naprawdę nie ma sprawiedliwości. Gdyby 

była, nie otrzymałby od niego tego niepozornego chłopaka. Nawet w swoim własnym 

mniemaniu na niego nie zasługiwał. 

– No co, ogierze? – spytał zaczepnie. – Bo ci uschnie. 

Przesunął się trochę w dół łóżka, aż poczuł, jak główka penisa napiera na jego 

wejście. Rozluźnił się i oparł udo o biodro chłopaka, aby pozwolić jej przejść. 

Odchylił przy tym głowę do tyłu. Minęły pieprzone dekady, odkąd dał się komuś 

przelecieć na trzeźwo. I pierwszy raz w życiu w ogóle nie czuł się z tym źle. 
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Sasza zasyczał przez zęby, gdy poczuł, jak jego penisa okalają gorące, ciasne 

mięśnie. Rozgorączkowany wbił palce w pośladek Santy Boy’a, a potem sam wsunął 

się głębiej. Rozpaloną twarz schował we włosach mężczyzny przy jego szyi. 

– O kuźwa – sapnął, a potem się zaśmiał, nie mogąc tego powstrzymać. – O ja 

pierdolę. 

– To prawda – odparł Santa, wplatając palce w jego włosy. – A coś bardziej 

romantycznego? 

Sasza uniósł się na dłoniach, które oparł na materacu, po bokach głowy 

muzyka. Jego penis poruszył się w mężczyźnie. Poczuł przy tym, jakby jego ciało 

przeszył prąd. 

– Nie jestem zbyt elokwentny – przyznał. – Kocham cię. Wystarczy? 

Santa Boy zamruczał na potwierdzenie. Znów przymknął oczy, gdy chłopak 

zaczął się w nim poruszać. Czuł dziwne rozedrganie w środku, a jego klatka piersiowa 

była tak ściśnięta, że prawie nie mógł oddychać. 

– Wystarczy. 

Chłopak odburczał coś nieskładnie, pochłonięty przez utrzymanie płynnego, 

mocnego tempa. Była mu dobrze, chociaż musiał przyznać przed sobą, że nie aż tak, 

gdy robili to odwrotnie. Uniósł się trochę wyżej, gdy poczuł, jak Santa Boy sięga ręką 

do swojego penisa. 

– Już… niedługo – wysapał mężczyzna. – Możesz mocniej. 

Sasza pocałował Santę Boy’a w mostek, a potem naprężył swoje ciało, by nadać 

swoim ruchom więcej impetu. On też już był blisko końca. Muzyk przyjął to ze 

zduszonym sapnięciem. Skupił się bardziej na swoim penisie, chociaż jego myśli były 

już chaotyczne. Po chwili spuścił się na swój brzuch. Przyciągnął przy tym Saszę za 

kark do pocałunku. Gdy chłopak chciał mu się wyrwać, tylko przytrzymał go mocniej. 

Nie trwało to długo, nim poczuł ciepło rozlewające się w jego wnętrzu. Sasza skulił 

się, opierając rozgrzane, spocone czoło o jego ramię. 

– Kuźwa – wysapał zachrypniętym głosem – czuję się znacznie bardziej pijany, 

niż wcześniej, co chyba nie ma sensu. 
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Santa Boy przekręcił się ze stęknięciem, na ile mógł, na bok i pocałował 

chłopaka w głowę. Sasza położył się obok, przywierając do jego boku. Uśmiechnął 

się, gdy muzyk objął go ramieniem. 

– Czuję, jakby już nic nas nie dzieliło. 

Santa Boy tylko pogłaskał go po ramieniu bez słowa. Spojrzeniem powędrował 

w zupełnie inną stronę. To akurat nigdy nie będzie prawdą. Nie w pełni i to jego wina, 

bo był kłamcą. 

*** 

Sara pomagała Młodemu się pakować. W pewnym momencie też zaczęła wołać 

na niego tak, jak robił to Santa Boy. Jeszcze dzisiaj cały zespół wylatywał do 

Londynu. 

– Wszystko robisz na ostatnią chwilę – ofuknęła go, gdy Młody wszedł do 

salonu z naręczem ubrań. 

Nie miała pojęcia, jak zmieszczą to w jedną walizkę. 

– No to kupię na miejscu – odparł chłopak. – A ty nie powinnaś się wysilać. 

– To ciąża, a nie choroba. 

Wyprostowała się znad walizki i pomasowała się po brzuchu. Na początku 

żałowała, bardzo żałowała, że dała się przelecieć jakiemuś debilowi, bo wydawał jej 

się taki fajny. Jak jakaś idiotka ze wsi, która poleciała na pierwszego lepszego 

szpanera z metropolii. W sumie, to tak właśnie było. 

Uciekli tutaj, do wielkiego miasta, aby ziścić swoje sny. A właściwie, będąc 

całkowicie szczerą, to zawsze chodziło tylko o marzenie Młodego. Była realistką i nie 

wierzyła, że się uda, ale jednak cud się dokonał. Teraz mieli też drugi cud. Na 

początku myślała nawet o usunięciu, ale teraz cieszyła się z dziecka. Było owocem ich 

uczucia, nawet jeśli nigdy nie byli ze sobą w ten sposób. W Młodym nie było po 

prostu czegoś takiego, ale wiedziała, że ją kocha. Inaczej, ale szczerze. 

– Będziemy czekać – powiedziała, dotykając jego policzka. 

 

Następnego dnia byli już w Londynie. Sasza naprawdę dołączył do zespołu. 

Oprócz Santy i Młodego był w nim jeszcze młody perkusista, Andy oraz gitarzysta, 

potężny, brodaty facet koło czterdziestki.  Miał na imię Tedd i znał Santę najdłużej z 

nich wszystkich. Przez pewien czas należał do dawnego składu High Death, nim 
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wszystko się rozpadło. Sasza obawiał się ich reakcji, bo Santa miał na wszystko 

wywalone i nawet nie starał się ukrywać tego, co jest między nimi. Na szczęście 

chłopak martwił się na zapas, po obaj muzycy mieli równie wywalone na to, co i z kim 

wyrabiał lider zespołu. Takie tu panowały zasady. Każdy pił, wciągał, ruchał i robił, 

co chciał. 

Saszę na początku zżerała taka trema, że przez kilka pierwszych koncertów po 

prostu grał, bez przerwy patrząc na swoją gitarę. Santa Boy za to jakby odmłodniał o 

dwadzieścia lat. Znów skakał po scenie bez górnej części garderoby. Teraz dodatkowo 

robił to wszystko na trzeźwo, więc było w tym niesamowicie dużo energii, która 

udzielała się pozostałym członkom zespołu i publiczności. Ludzie skakali, wrzeszczeli 

i rzucali się na siebie. W tej duchocie i tłumie, z miażdżącym bębenki skrzypieniem 

gitar mogli na chwilę zapomnieć o swoim życiu. O całym tym stresie i nigdy 

niekończącym się wyścigu szczurów. Sasza też w końcu to poczuł i przestał 

przejmować się tym, czy na pewno zagrał perfekcyjnie. Od tej pory patrzył na 

rozkołysany tłum, a nie na struny. No i na Santę Boy’a, który był w swoim żywiole.  

Po jednym z koncertów, który przedłużał się w nieskończoność z powodu 

licznych bisów, Tedd, który zwykle trzymał się gdzieś z boku, podszedł do niego i 

klepnął chłopaka w plecy. 

– Dobrze, że go naprawiłeś – rzucił jedynie i poszedł w swoją stronę. 

Zaskoczony Sasza jeszcze przez chwilę śledził go wzrokiem. 

– Co cię tak zaczarowało? 

– Co? 

Nawet nie zauważył, gdy Santa Boy, wciąż nagi od pasa w górę, spocony i 

rozczochrany stanął przed nim z futerałem na gitarę przewieszonym przez ramię. 

– Tedd ma zajebisty tyłek – odparł zadziornie. 

– Ten stary flak? – parsknął Santa Boy i zbliżył się do chłopaka, przyszpilając 

go do ściany. 

Bezceremonialnie ścisnął jego pośladek i wsunął mu język w zagłębienie ucha. 

– Bez porównania – zamruczał mocno zachrypniętym po koncercie głosem. 
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– Aż odetchnąłem z ulgą, że wolisz jednak moją dupę – zironizował Sasza. 

Pomimo tych słów zrobiło mu się gorąco. – Śmierdzisz i się lepisz. I ja też śmierdzę i 

się lepię. 

W tym aspekcie też przestał się krępować. Dużo się pieprzyli, więcej niż 

kiedykolwiek wcześniej. Często w niestandardowych miejscach i czasie. Kilka razy 

ktoś ich zauważył, czy to Młody, który podążał za Santą jak najwierniejszy pies, czy 

ktoś z obsługi zespołu. To go z początku krępowało, ale chociaż było to płytkie, 

poczuł się pewniej, kiedy Andy ich nakrył i akurat wtedy to Santa Boy był na 

kolanach. 

Za to lider High Death, jak można było się domyślić, miał totalnie wyjebane na 

to, co kto wie i co o tym sądzi. Nie zainteresował się nawet plotkami w prasie i 

Internecie opatrzonymi kilkoma sugestywnymi zdjęciami zrobionymi z ukrycia przez 

fotoreporterów. Sasza zaś nie mógł się powstrzymać i od czasu do czasu śledził 

komentarze. Większość miała pozytywny wydźwięk. Na tęczowych stronach pisano, 

że to dobrze dla społeczności, iż kolejny ze znanych ludzi, muzyk doceniony za swoje 

osiągnięcia, okazał się gejem. Niektórzy ganili go za to, że nie wydał żadnego 

oficjalnego oświadczenia. 

Cóż, Santa Boy miał po prostu wywalone na takie rzeczy. Nie obchodziło go, 

co ludzie o nim myślą. Nie czuł się też częścią jakiejkolwiek społeczności, nawet 

tęczowej. Sasza z resztą też nie rozumiał, dlaczego ludzie tak podniecają się tym, kto 

się z kim pieprzy. W Internecie były też oczywiście nieprzyjemne komentarze typu 

„Byłem wiernym fanem od samego początku, ale teraz brzydzę się tym pedałem. 

Nigdy więcej nie pójdę na jego koncert”. Sasza nie rozumiał takich ludzi. Przecież to, 

że Santa Boy był gejem, nie miało nic wspólnego z jego muzyką. Kiedy zamawiasz 

zupę w restauracji, interesuje cię, czy kucharz dobrze gotuje, a nie jakie życie 

prowadzi po pracy. 

Były też inne komentarze. Niektórzy pisali, że to zmieniło ich postrzeganie 

homoseksualizmu. W końcu, co jak co, ale Santa Boy nie wpisywał się w 

stereotypowy obraz ciepłej ciotki. Jeden chłopak napisał nawet, że odważył się 

przyznać swojemu ojcu do bycia gejem, bo ten był wielkim fanem High Death. Santa 
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Boy nieświadomie komuś pomógł, wpłynął pozytywnie na czyjeś życie. To była miła 

konkluzja. 

– Znowu odleciałeś. Zmęczony jesteś? 

– Po prostu otumanił mnie bijący z ciebie testosteron. – Sasza położył dłonie na 

wytatuowanej klatce piersiowej Santy. Naprawdę obaj byli bardzo spoceni i nie ostygli 

jeszcze do końca po koncercie. – Te wszystkie siksy sikają po nogach na twój widok. 

– Widzisz, ja się tu napracuję, a Andy zbiera żniwo. 

– A ty? – spytał Sasza. 

Przeszedł go dreszcz, gdy Santa Boy przyciągnął go za tyłek bliżej siebie. 

Docisnął mu przy tym kolano do krocza. 

– Ja spijam nektar z tylko jednego kwiatu – wymruczał mu do ucha, a potem 

przyssał się do jego szyi. 

– Jaki romantyk. – Zaśmiał się Sasza, poddając się pieszczocie. 

Pomimo kpiarskiego tonu, zrobiło mu się ciepło na sercu. Przed trasą miał 

obawy, jak to będzie. Czy nie są kolosem na glinianych nogach. Jednak Santa Boy 

codziennie, po przebudzeniu patrzył na niego takim samym wzrokiem jak Szczęściarz. 

Wiernym i rozkochanym. Nie ćpał w ogóle, rzadko nawet pił. I po prostu cieszył się 

życiem. Najwyraźniej był szczęśliwy.   

– Poruchacie się później. – Na zaplecze sceny wszedł Andy. – Wszyscy czekają 

w autokarze. Chcą jechać już do hotelu. 

– Co, dupa nie chciała ci dać w kiblu? – prychnął Santa, ale łaskawie odsunął 

się od Saszy. 

Poczochrał go przy tym po włosach. 

– No ma jakieś kosmiczne wymagania typu łóżko i czyste ręczniki. – Zaśmiał 

się mężczyzna. 

Sasza tylko pokręcił głową z rozczochranym irokezem i schylił się po futerał ze 

swoją gitarą. 

– Śmiejesz się z niego, ale też taki byłeś – zauważył. 

– Sto razy gorszy – odparł Santa z krzywym uśmiechem. 
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Rozdział 18 

Równowaga. Oto słowo klucz do zrozumienia działania Wszechświata. Może 

on wydawać się chaotyczny, ale wynika to z faktu, że człowiek swoim ciasnym 

umysłem nie potrafi objąć całej jego skali. Śmierć bliskiej osoby, pożar, który 

pochłonął setki istnień, a nawet koronalne wyrzuty masy na Słońcu to tylko lokalne 

zaburzenia równowagi, mikrochaosy składające się na ogólną równowagę. Energia, 

dobra czy zła, nie niknie. Może tylko przepłynąć dalej albo zamienić swoją formę, 

jednak nic nie bierze się z niczego. Równowaga. Coś musi zginąć, aby mogło narodzić 

się coś innego. Dobro zaś nie może istnieć bez zła. 

 

To był chłodny poranek po całonocnej ulewie. Grunt na ogromnym, 

wydeptanym przez setki tysięcy stóp polu zamienił się w błotne grzęzawisko. Widok z 

platformy przywodził na myśl powierzchnię Marsa przez liczne kratery wydrążone 

przez wodę i pomarańczowy kolor ziemi w świetle dopiero budzącego się dnia. 

Santa Boy stał na ogromnej scenie zbudowanej zaledwie kilka dni temu i z 

dłońmi opartymi na biodrach patrzył na mozolnie wspinające się po nieboskłonie 

słońce. To miał być ostatni, a zarazem największy z ich koncertów w Europie. Byli 

główną gwiazdą ogromnego festiwalu, który każdego roku przyciągał setki tysięcy 

widzów. Koncert miał się odbyć dopiero wieczorem, ale przygotowania już się 

rozpoczęły. Technicy musieli zadbać o nagłośnienie i te pirotechniczne pierdoły, które 

bawiły zapijaczoną gawiedź. 

Gdy Santa Boy odwrócił się w stronę wnętrza sceny, oprócz techników 

zauważył też pomagającego w przygotowaniach Saszę. W pracy przeszkadzał mu 

Młody, który pokazywał mu coś na telefonie z tym idiotycznym uśmiechem. Ostatnio 

gadał tylko o swoim dziecku, co zaczęło irytować nawet Saszę, który z całego zespołu 

odznaczał się największą cierpliwością. Jednak nawet on, gdy zostawali z Santą sami, 

przyznawał, że na zdjęciach USG dopatrzył się jedynie małego Obcego. 

Gdy Sasza wyłapał, że muzyk na niego patrzy, porzucił swoje zajęcie i podszedł 

do niego. Teraz obaj stali na brzegu trzymetrowego podwyższenia. Widok robił 

niesamowite wrażenie. 
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– Wysoko – stwierdził, patrząc w dół. – Nie będzie barierek. Ciekawe, czy ktoś 

się wdrapie? 

Santa Boy uśmiechnął się szelmowsko. 

– Za taki wyczyn należałaby mu się nagroda – zaproponował, poruszając brwi, 

aby jeszcze uwypuklić, o jaki rodzaj nagrody mu chodzi. 

Sasza jedynie przewrócił oczami. 

– Dla przeciętnego człowieka to raczej byłaby kara w twoim wydaniu. 

– Ale nie dla ciebie? – podłapał Santa i uśmiechnął się szelmowsko. 

Objął chłopaka w pasie i nachylił się ku niemu. 

– Nie dla mnie – potwierdził Sasza i odpowiedział na pocałunek. – To była 

niesamowita przygoda, ale chciałby już wrócić do naszego mieszkania. Ugotować 

spaghetti, a potem położyć się spać.  

– Ja też. 

Zajęci sobą nie zauważyli, że Młody stanął za nimi i zrobił zdjęcie. To było 

ładne ujęcie, uznał, gdy oglądał swoje dzieło na ekranie telefonu. Obejmująca się para 

na tle wschodzącego słońca. W sam raz na świąteczny prezent, wystarczy oprawić w 

ramkę. To na sto procent wkurzy Santę Boy’a, wiedział jednak, że od pewnego czasu 

te jego groźne miny były tylko na pokaz. 

Młody schował komórkę do kieszeni dżinsów i udał się w stronę zejścia z 

platformy, aby przynieść kolejną partię sprzętu z samochodu. Santa Boy 

niepostrzeżenie dla Saszy odwrócił głowę i przez chwilę patrzył na chłopaka. Później 

znów spojrzał na błękitne niebo. Twarz mu nawet nie drgnęła, tylko przygarnął Saszę 

mocniej do siebie. Już niedługo u ich stóp szaleć będzie kilkusettysięczny tłum. Teraz 

miał wszystko, czego potrzebował. 

 

Na ogrodzonym miejscu do parkowania samochodów obsługi technicznej 

koncertów oprócz dwóch półciężarówek stał również zaparkowany śnieżnobiały 

Jaguar E-type z czerwonymi siedzeniami. Kabriolet produkowany w latach 

sześćdziesiątych i siedemdziesiątych często nazywany był najpiękniejszym 

samochodem wszech czasów. Stylowy, ale jednak nieschematyczny. Tak jak i jego 

właściciel, który stał obok. Biel i czerwień równie doskonale pasowały do niego. 

Równowaga. 
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*** 

Budził się tylko na krótkie momenty pełne bólu. Nie miał pojęcia, gdzie jest, 

ani co z nim robią ludzie, których widział nad sobą, gdy otwierał oczy. Na przemian 

ukazywała mu się twarz starszego mężczyzny z wąsem, drugiego – znacznie 

młodszego i z kolorowymi dredami oraz dziewczynki. Zdawało mu się, że zna dwie 

ostatnie osoby, ale nie umiał sobie przypomnieć skąd. Gdy zasypiał zmożony bólem i 

gorączką, pod powiekami znowu i znowu widział te same sceny. Wciąż od początku, 

jak w jakimś zaklętym kręgu. 

Miejscowy chłopiec, może trzynastoletni, który pracował już dla mafii. Jak 

wiele innych dzieciaków ze slumsów, pozostawionych samym sobie, zajmował się 

dilowaniem. Może chciał być sprytniejszy niż reszta, a może był bardziej 

zdesperowany, więc zrobił to, czego nie powinien. Oszukał mafię i zatrzymał większą 

część zysku dla siebie, niż mu na to pozwolono. 

Barbosa pokazał mu chłopca, gdy ten pomagał swojej siostrze prowadzić kram 

na ulicy. Jack zdał test bez mrugnięcia okiem. Gdy poprawiał spadające na twarz jasne 

włosy, siostra zastrzelonego chłopaka wciąż jeszcze krzyczała. 

Dlatego musiał odejść. Wiedział od samego początku, gdy spotykali się w 

czerwonym Cadillacu deVille, że to nie jest prawdziwy Jack. Tak jak pies przypięty 

łańcuchem ujadał wściekle i toczył pianę z pyska, ale od środka drążyło go poczucie 

beznadziejności i ubezwłasnowolnienia. Jednak ogniwa w końcu się rozwarły i Josh 

miał nadzieję, że teraz przyjdzie mu zobaczyć prawdziwego Jacka. I nie mylił się. 

Rzeczywistość jednak okazał się bardziej przerażająca od najgorszego koszmaru. 

Teraz już nic nie hamowało Jacka Hetfielda. 

Znów się przebudził. Teraz jednak jego głowa wydawała się znacznie lżejsza. 

Najbardziej dokuczała mu zdrętwiała ręka, w którą wkłuty miał wenflon. Przez 

plastikową rurkę do jego krwi powoli skapywała substancja, która odgoniła ból. 

Wreszcie był na tyle przytomny, by rozejrzeć się po pomieszczeniu, w którym leżał. 

Nie rozpoznawał go. 

Nie miał za to problemów z rozróżnieniem dwóch męskich głosów 

dochodzących zza drzwi. Jeden z nich należał do lidera tutejszego gangu, Dacnisa, a 

drugi do jego prawej ręki. Właśnie pod wpływem tego głosu układającego się teraz w 
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słowa po portugalsku, których Josh nie potrafił zrozumieć, wydarzenia z tamtego dnia 

do niego wróciły. Wszyscy nie żyli. Mnich, Maria i dwie inne kobiety. Użyźnili 

skażoną glebę Rio de Janeiro swoją krwią i to była jego wina. 

Z jego obolałego ciała wyrwał się szloch, a oczy napełniły łzy. Zakrył je dłonią. 

Już nie mógł więcej. Nie miał już siły. Potrzebował, żeby ktoś się nim zajął. Dał 

oparcie, bo on nie mógł już stać sam prosto. Na całym świecie jednak nie ma i nie było 

takiej osoby. Nie była to Tracy i nie był to Jack. Teraz to rozumiał. 

Jack. Tyle razy wymiał to imię z utęsknienie, ale tym razem padło z innych 

ust. Ele deve morrer. Musi umrzeć. To Josh zrozumiał bez problemu. 

Drzwi zostały otwarte i do pokoju weszli trzej mężczyźni. Dacnis, starszawy 

lekarz z teczką pod pachą i Falco. Na jego widok warga Josha zadrgała. To on. Ten 

potwór ich zabił. Nawet przy tym nie mrugnął, jakby ich życie nie było nic warte. Josh 

z odrazą spojrzał na ciemną twarz mężczyzny. On i Jack byli tacy sami. 

– Poznajesz mnie? – spytał Dacnis po angielsku. 

Josh nie odpowiedział. Nieruchomym wzrokiem wgapiał się w sufit. 

– Nie rozkazałem mu tego – powiedział mężczyzna, a Falco parsknął. 

Dacnis odwrócił się i spojrzą na niego zimno. 

– Chyba masz coś do roboty? 

Falco przewrócił swoimi niemal żółtymi oczami, ale jednak wyszedł z pokoju 

bez żadnego słowa. Lekarz chwycił nadgarstek Josha, aby zbadać mu puls i zaświecił 

mu małą latarką w oczy. Później powiedział coś po portugalsku do Dacnisa, spakował 

swoje rzeczy do teczki i  również opuścił pomieszczenie. 

Gangster usiadł na brzegu łóżka. Dłonią przeczesał rude włosy chłopaka. Nie 

zareagował, gdy Josh strzepnął jego rękę. 

– Przykro mi. 

– I co mi to da? – spytał gorzko Josh. 

– Nic. 

Drzwi znów się otworzyły i do pokoju weszła kilkunastoletnia dziewczynka. 

Była bardzo podoba do swojego ojca. Podeszła do łóżka i klasnęła w dłonie. 

– Żyje! – ucieszyła się. – Teraz z nami zostanie. Prawda, papo? 



197 

 

– Na pewno póki nie wyzdrowieje – odparł mężczyzna. – Potem nie będziemy 

mogli go zatrzymać. To będzie musiała być jego decyzja. 

Dziewczynka zrobiła nadąsaną minę. Spojrzała na Josha z błyskiem w oku. 

– Zostaniesz, prawda? – spytała. – U nas będzie ci dobrze. Papa jest silny, więc 

nikt cię nie skrzywdzi. 

Josh odwrócił głowę. Nie obchodziło go, co się z nim stanie. 

– Mira, daj mu wypoczywać. 

Łóżko skrzypnęło, gdy Dacnis uniósł się z niego. Josh wciąż nie patrzył w ich 

stronę, gdy opuszczali pokój. Słyszał tylko nadąsany głos dziewczynki. Nie wiedział, 

jak długo leżał bez ruchu. Gdy w końcu ścierpnięta szyja zmusiła go do odwrócenia 

się, zauważył na komodzie telefon komórkowy. Wcześniej go tam nie było. Chyba 

lekarz zapomniał go zabrać, gdy pakował swoje rzeczy do teczki. 

Mógł zadzwonić. Pamiętał przecież numer. Mógł ostrzec Jacka, jednak nie 

poruszył się nawet o milimetr. Przy ich pierwszym spotkaniu Dacnis powiedział, że 

jeśli naśle na Hetfielda Falco, to przynajmniej jeden z nich straci przyjaciela. Co za 

nietrafiony dobór słów. Tak, może Josh nie straciprzyjaciela, jednak świat stanie się 

lżejszy o co najmniej jednego potwora. 

Josh spojrzał jeszcze raz na telefon, a potem znów odwrócił głowę. 

Równowaga. 

*** 

Młody zniknął na cały dzień. Pojawił się dopiero na kilka minut przed 

planowanym rozpoczęciem koncertu. Bez słowa wytłumaczenia przełożył pasek od 

gitary przez głowę i ustawił się na swoim miejscu, po lewej stronie Santy Boy’a. Na 

prawym końcu sceny stał Sasza. Starał się przekrzyczeć zebrany pod platformą tłum i 

zapytać chłopaka, co się stało, ale albo jego głos do niego nie dotarł, albo został 

zignorowany. 

Santa Boy chwycił za mikrofon i uniósł rękę do góry. Ludzie na jego widok 

zaczęli krzyczeć głośniej i gwizdać. Spojrzał jeszcze na Saszę, który odpowiedział mu 

uśmiechem, a potem na Młodego. Chłopak patrzył na tłum, a w jego wzroku było coś 

nowego. Coś, co Santa Boy dobrze znał. Sam kiedyś patrzył na świat w taki sposób. 

Równowaga. 


